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Słowa -  znaki
Francuscy badacze prasy zanalizowali 

3.170 artykułów, opublikowanych w serb­
skiej prasie w okresie lipca i sierpnia I991 
roku. Okazało się, iż najczęściej używanymi 
słowami były: atak, obrona, ludobójstwo, 
uchodźca, ogień, rabunek. Te same studia 
wykazały, źe dziennikarze chorwaccy też 
lubują się w stosowaniu niektórych okre­
śleń. Na czołowych miejscach listy najczę­
ściej stosowanych wyrażeń znalazły się: 
atak, amputacja, dewastacja, ofiara, tortura, 
zraniony, strata i ewakuacja. Można by nie 
czytać w ogóle prasy w obu republikach, a 
tylko na podstawie analizy słownictwa wy­
sunąć wniosek, kto w jakiej roli się stawia, 
jak również —  pośrednio —  odczytać, jak 
przedstawia się sytuacja na froncie.

Umarł gigant
Upadek ogromnego i świetnego niegdyś im­

perium lotnictwa cywiLnego pod nazwą Pan 
Americanskłania do wspomnieć, moie nawei 
nuty zadumy (ale nie u konkurentów). Ame­
rykańscy eksperci ekonomiczni uważają, ie 
dozbankrotowania f i r m y  przyezynitosięsko- 
slnienie jej wewnętrznej struktury i fatalne 
zarządzanie. A !e przede* przez lata akurat to 
towarzystwo lotnicze cechowało coś zupełnie 
innego: skłonność do wprowadzania nowości. 
Zastoftą l'art American jest uruchomienie re*
gulamego międzynarodowegótransportułot*
niczego (1928r.), wykorzystanie w samoło- 
lach — również po raz pierwszy —  komuni­
kacji radiowej (1929r.J, wprowadzenie klasy 
ekonomicznej <l949r.>. Pan American także 
po raz pierwszy w świecie— wykonało^ko* 
wicie komercyjny lot nad Pacyfikiem (1935r.) 
i Atlantykiem <193J>rO. Pow«^mie znane 
konstrukcje. Również Bóeningl 707 (1958r.) I 
747 (1962r.) zainaugurowały swoje niedo- 
świadczatne już ioiyw “barwach? tego towa­
rzystwa lolniczcgo+SIc transit gloria mondL.
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Po rozpadzie Związku Radzieckiego, niektóre republiki azjatyckie islamizują się na 
potęgę. Islam zaw sze byl obecny w życiu mieszkańców Uzbekistanu, Tadżykistanu, 
Azerbejdżanu itd., komunizm jednak —  ze swą niechęcią do religii: “opium dla mas —  
uczynił ateizm regułą obowiązującą oficjalnie, a dla elit, jeśli chciały sprawować władzę, 
wprost niezbędną. W większości azjatyckich republik byłego ZSRR dawni przywódcy 
komunistyczni utrzymali się u steru —  stanęli na czele nowych państw —  członków  
Wspólnoty Niepodległych Narodów. Zmienili po prostu jedną, przydatną im niegdyś 
ideologię (marksizm i leninizm) na inną formułę islam powiązany z nacjonalizmem.

Jakby trochę na uboczu zainteresowania zagranicznych obserwatorów pozostawał dotąd 
renesans islamu w Czeczeno-Inguszetii, wchodzącej nominalnie w skład Rosji. Ogłoszona 
tam przez obranego w wyborach przywódcę, gen. Dudajewa, —  niezależność zaowocowała 
również rozwojem islamu. W stolicy, Groźnym, otwarto niedawno—  w lokalach dawnej 
szkoły partii komunistycznej —  instytut islamski. W zajęciach uczestniczy 3(X) adeptów. 
W tym roku 600 muzułmanów z tej republiki będzie mogło odwiedzić Mekkę. Fundusze 
wyasygnowały władze Arabii Saudyjskiej. Publiczne modły —  dawniej niemal nie do 
zaobserowania —  są coraz bardziej powszechne. Można się spodziewać, że za kilka lat w 
tym kraju islam przeniknie na wskroś struktury władzy i administracji państwowej.

Z ANDRZEJEM GWIAZDĄ 
-  jednym z liderów ruchu solidarno­

ściowego lat osiemdziesiątych 
-  rozmawia Mirosław Drews -  str. 3

Jan — hebrajskie Jehu - Jahwe, channach - łaska. Ludwik — staro - wysoko - 
niemieckie hlut- głośny, wig-walka, sławny ze swych mężnych czynów. Marcelina— 
łac. Macellus, ród rzymski. Piotr—grec. petros-skała, ktoś twardy, niezłomny. Brygida 
—staroislandzkie Brigid- wzniosła, dostojną. Ignacy — od łac ianis - ogień, człowiek
o płomiennym sercu, odpowiednik polski—Żegota; forma żeńska—Iga. Fortunat— 
łac. fortunatus - szczęśliwy. Maria—od hebrajskiego imienia Miriam. Mirosław—ten, 
który zaprowadza pokój (mir). Kornel — lac. Comelli - rogi.

Fot. Marek Woźniak

DZIEWCZYNY! 
Proponujemy Wam nową zabawę

Przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane amatorsko przez znajomych, przyjaciół, narzeczonych... 
Mogą to też być, fotografie wykonane w zakładzie fotograficznym.

Nasz fotoreporter Marek Woźniak wytypuje na podstawie otrzymanych zdjęć 8-10 kandydatek, 
które zaprosimy do redakcji na seans zdjęciowy . Wiek kandydatek od 18 do 25 lat.

Fotografie najatrakcyjniejszych dziewczyn wykonane przez Marka Woźniaka trafią na łamy 
“Gazety Nowej” . Publikować je będziemy na stronach 1 i 6 w wydaniach magazynowych. W ten 
sposób każda z Was może stać się “Dziewczyną Gazety Nowej” .

To jednak nie wszystko!
Począwszy od 1 marca br. Czytelnicy mogą głosować na “Dziewczynę Lutego GN” , wytypowaną 

spośród 8 fotografii zamieszczonych w “GN” w lutym br. Typować należy na kartkach pocztowych 
wysyłając je do 15 marca br. do redakcji. Podobnie będzie w następnych miesiącach, z tym ze ilosc 
kandydatek będzie się zmieniać w zależności od ilośd wydań magazynowych. Spośród kandydatek 
do tytułów: “Dziewczyny Lutego i Marca GN”  Czytelnicy wybiorą “Dziewczynę Zimy i podobnie: 
Kwietnia, Mąja, Czerwca —  “Dziewczynę Wiosny” ; Lipca, Sierpnia, Września “Dziewczynę 
Lata” ; Października, Listopada i Grudnia —  “Dziewczynę Jesieni”.

W styczniu 1993r. głosować będziemy na “Dziewczynę Roku GN”, która otrzyma nagrodę -
“Fiata 126p” . * ................... Ł .

“Dziewczyny Miesiąca GN” otrzymają nagrodę w wysokości 1 miliona złotych, a Dziewczyny 
Zimy, Wiosny, Lata i Jesieni” po 5 milionów złotych. ,

Czytelnicy, którzy nadeślą swoje propozycje, wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych na-gród Czekamy!

Związek Radziecki przeszedł już do historii. Wraz 
z nim odeszła w przeszłość komisja parlamentu 
radzieckiego mająca zbadać działalność organów 
bezpieczeństwa oraz wojska w przededniu, w tra­
kcie i po sierpniowym puczu. Pozostały jednak 
opracowane przez członków komisji materiały. 
Pewne ich fragmenty, co pewien czas przedostają 
się do publicznej wiadomości. Głównymi bohatera­
mi tych dokumentów często są osoby, które i dzisiaj 
zajmują wcale nie poślednie stanowiska.

Po puczu z centrali KGB 6 osób miało odejść ze 
względu na wiek. 13 — za dyskredytację oficerskie­
go munduru, kolejne 13 osób — z powodów dyscy­
plinarnych. Wśród nich znajdował się m.in. J.Buły- 
gin. Tymczasem mianowano go szefem Trzeciego 
Zarządu Międzyrepublikańskiej Służby Bezpie­
czeństwa. Charakterystyczne jest to, że w jednym 
dokumencie, podpisanym przez szefa służb specjal­
nych A.Olejnikowa, stwierdza się, że Bułygin jest 
zwolniony dyscyplinarnie. Drugi dokument, rów­
nież podpisany przez Olejnikowa, stwierdza, że jed­
nak nie jest zwolniony, gdyż jego działalność w 
okresie stanu nadzwyczajnego, nie przynosiła istot­
nej szkody oraz, że sam Bułygin jest specjalistą 
wysokiej klasy.

Nie ucierpiał po puczu, i dowódca jednostek spe­
cjalnego przeznaczenia na kierunku południowym 
general-major Narmanski, który poparł przewrót.

Fot. Marek Woźniak

D r o g a  R e d a k c j o !
r

Ogłosiliście apel o zabawki dla dzieci! Chcę oddać innym dzieciom swoje zabawki, to będzie kilka 
worków + 2 rowerki. Już z nich wyrosłem, chciałem je  sprzedać, bo potrzebuję pieniędzy zbieram na 
extra komputer, ale doszedłem do wniosku, że większą radość będę miał, gdy innym sprawię przyje­
mność. Jest tyłku jeden kłopot, mamy zepsuty nasz środek transportu, zabawki musielibyście sami 
odebrać. Jesteśmy w domu (rodzice mają urlop), zadzwońcie, tel. 2H7 Krosno Odrz. to się umówimy.

Z pozdrowieniem
P iotr Twardy l. 9, 66—60 0  Krosno Odrz., ul.M oniuszki 16 m I.

Jest on bowiem desygnowany do objęcia równole­
głego stanowiska w Nadwołżańsko-Uralskim Okrę­
gu Wojskowym. Zastępca szefa Pierwszego Zarzą­
du (wywiadu) N.Kaliagin, który organizował za 
granicami Związku Radzieckiego zbieranie mate­
riałów kompromitujących wybrane osoby — pod 
rządami Primakowa, zajmuje to samo stanowisko.

Znany m.in. z Afganistanu Borys Gromow prze­
niósł się z fotela pierwszego wiceministra spraw 
wewnętrznych na nie mniej wysoki stołek— został 
zastępcą dowódcy wojsk lądowych. A przecież to 
właśnie on był współautorem planu zajęcia “Białego 
Domu". On również 20 sierpnia wydał rozkaz do­
wódcy brygady oddziałów specjalnych KGB puł­
kownikowi Jegorowowi nakazujący wysłać 274ba- 
talion pod hotel “Ukraina” i zablokować na Kutuzo- 
wskim prospekcie dostęp do mostu na rzece, aby. 
uniemożliwić ludziom zgromadzenie się pod gma­
chem Rady Ministrów. To na jego rozkaz puczy- 
stom wydano stalowe hełmy, pałki oraz amunicję. 
Warto tu również odnotować, że minister spraw 
wewnętrznych Barannikow nie przeprowadził we­
wnętrznego postępowania dyscyplinarnego w spra­
wie udziału poszczególnych osób w przewrocie 
sierpniowym.

Podobnie sytuacja wygląda w armii. Jak bowiem 
należy ocenić nominację byłego wiceministra obro­
ny N.Frużenko na szefa służb tyłowych sił zbroj­

Ur. 31 stycznia zwracają szczególną uwagę na korzyści materialne. Dzięki Y 
ambicji i inteligencji — powodzi im się dobrze. Mimo pewnej szorstkości w [; 
zachowaniu naturę mają dobroduszną. Ur. 1 lutego nie zawsze potrafią wyko- j; 
rzystać swoje zdolności artystyczne. Wolą trwonić czas na rzeczy błahe. Jednak ; 
często osiągają sławę, dzięki nieoczekiwanej pomocy przyjaciół. Ur. 2 lutego ; 
mają usposobienie wojownicze, a ich agresywność przysparza im wielu kłopo- i 
tów. Nie są jednak złośliwi i prowadzą bogate życie towarzyskie. J

nych? A przecież Frużenko, jako dowódca Turkie- 
stańskiego Okręgu Wojskowego, od pierwszej 
chwili popierał przewrót. A wiceminister obrony 
B.Pjankow? Jako dowódca Syberyjskiego Okręgu 
Wojskowego on, wraz z kolegami z Rady Wojsko­
wej, wypowiadał się w czasie puczu “z zaskocze­
niem" o nieskuteczności działań wobec władz Rosji. 
Wielu innych przywódców Sztabu Generalnego i 
Ministerstwa Obrony, którzy kierowali wojskową 
częścią przewrotu, nadal zajmuje kierownicze sta­
nowiska. Dowódcy okręgów, którzy żądali “likwi­
dacji grupy awanturnika Jelcyna”, nadal dowodzą 
żołnierzami.

Przytaczając na łamach tygodnika “Moskowskije 
Nowosti”, te i wiele innych przykładów, były depu­
towany ludowy Siergiej Bieloziercow, który był 
członkiem powyższej komisji parlamentu, zastana­
wia się “Czy Jelcyn wie o tym wszystkim, czy też 
nie dysponuje pełną' informacją?” Zdaniem eks- 
deputowanego, dzisiaj w MSW + KGB oraz w 
armii, zgromadziły się takie siły ludzi, którzy nie 
najlepiej sprawdzili się w przeszłości, że musi to 
napawać niepokojem. “Nie wiem — pisze Bieło- 
ziercow — może w sierpniu całe to piwo warzyło 
się właśnie po to. Nie wątpię jednak, że nie po to 
ludzie godzinami stali pod "Białym Domem".
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M ó j kandydat -  A L  C.

Zielonogórskie partie nie dają za wygraną — 
PSL, KPN, UD i jednoosobowo PC domagają się 
ujarzmienia największego ich zdaniem infamisa 
miejscowej polityki — wojewody Barańczaka. 
Echa tej rozgrywki docierają do mnie jakby zza 
ściany, unikam tego tematu, uważam, że jest to 
materiał godny raczej psychoanalityka niż polityka 
— jak zresztą prawie cale środowisko zielonogór­
skiej polityki, pełne zakompleksionych dziwaków, 
intelektualnych biedaków i ekstremistów nieuzasa­
dnionych ambicji.

Od takiej oceny nie powstrzymują mnie nawet 
poselskie immunitety niektórych "pomyłek histo­
rii". Jako notoryczny "uczciwy anarchista" przy­
znałem immunitet własnemu poczuciu niesmaku i 
na jego mocy ogłosiłem obecnie panujący Sejm za 
niedemokratyczny. Niedemokratyczny w swej naj­
głębszej istocie — ju ż  w stadium zygotalnym był 
pomylony, kaleki, nawiedzony, z podkulawioną la­
ską marszałkowską. Mało mnie obchodzi, że osta­
tecznie, w którąś tam niedzielę ludziska nawrzucali 
papierów do um, inne ludziska policzyły i "wyszło 
sprawiedliwie". Mało mnie obchodzi, że łażą po 
świecie jakieś spartyjniałe ciury, którym się wyda­
je, że jak się zbiorą do kupy, to są w stanie repre­
zentować kogo tylko im się spodoba — nawet m- 
nie. Tego typu demokracja przypomina kopulację 
bez uprzedniej "gry miłosnej”, a więc coś najbar­
dziej nudnego na świecie. Polityka polska to w 
ogóle forma prokreacji, której efektem są coraz to 
większe tłumy partyjnych potworków — polityka 

zielonogórska rodzi coraz bardziej udane potwor-

ki. Tak więc raz jeszcze — jeśli wśród partyjnych 
aktywistów znajdą się ostatecznie sami posłowie i 
tak nie powstrzyma to antypolitycznych mdłości, 
jakie co chwilę wywołuje we mnie zielonogórska 
polityka. Żałuję tylko jednego, że w krzyżowaniu 
wojewody nie bierze udziału ZChN — to dopiero 
byłaby zabawa. Póki co w tym gronie brakuje 
należytej powagi, symboliki, retoryki, patosu i idei 
—jednym słowem tego co dodaje urody politycznej 
grotesce ostatnich czasów.

Okazuje się, że ów wredny Barańczak nie pozwo­
lił i wciąż nie pozwala stworzyć z województwa 
krainy powszechnej szczęśliwości, podczas kiedy 
politycy bądź sympatycy owych heroicznych czte­
rech partii gotowi nas wszystkich do Arkadii wpro­
wadzić, jak tylko "ten wojewódzki senator-dywer- 
sant" zechce się posunąć na tronie na tyle, żeby 
dało się go strącić, choćby sięgając po popielnicz­
kę. Nasze niepokalanie poczęte partie, mają innych 
dywersantów na jego miejsce — dobrych, sympa­
tycznych i koleżeńskich na tyle, że nie będą psuć 
sami, ale pozwolą co nieco rozpieprzyć również 
innym. Tak w skrócie, jako jednoosobowa partia 
oceniam "sytuację w województwie”. Czy jest dra­
matyczna ? Raczej idiotyczna.

Jak to się człowiek może omylić. Z Barańczakiem 
miałem trochę kontaktów, ale dali Bóg do głowy mi 
nie przyszło, jak bardzo ryzykowałem spotykając 
się oko w oko z tym demonem. Człowiek taki sobie 
niby niezawysoki, niezatęgi, ale proszę — cale 
województwo rozłożył i gdyby się "słuszne siły ” w 
porę nie ocknęły, to kto wie, co by jeszcze nawywi-

jał. A co to dla niego taki mizerny dziennikarzyna 
jak ja...

Mówiąc jeszcze poważniej, na oko wojewoda nie 
wygląda na takiego gościa, jak go malują. Taki 
sobie facet można powiedzieć — i po co na jego  
miejsce szykować aż kilku, którzy jak ich znam, nie 
narozrabiają ani mniej ani więcej — może tylko 
jeszcze zabawniej. Jako jednoosobowa antypartia - 
mam lepszego kandydata na wojewodę, rzeczywi­
ście fachowiec, doświadczony, nikt mu nie podsko­
czy, bo on wie jak postępować z ludźmi, niejedną 
partyjkę rozegrał na swoją korzyść. Po prostu: 
jeden z wszystkich. Oto jego foto. Pa partyjniaczki
— spotkamy się na konferencji prasowej uAlaC.

__________ Sławomir Gowin j

Te sąsiedzkie awantury mają ich kosztować łącznie siedem i pół miliona 
złotych. Dla nich to potężne pieniądze. Pieniądze nie do zdobycia.

S ą s i e d z k i e  a w a n t u r y

W Krakowie czyli w mieście, gdzie oszczędzanie 
(się — też) jest honorem, nawet złodzieje okazują 
się być centusiami i włamując się do mieszkania, 
nie zostawiają pustych ścian. Wychodzą widać z 
założenia, że pracując w takim tempie, jak na przy­
kład w zeszłym roku, już po kilku miesiącach nie 
mieliby czego ukraść, bo mieszkania Krakusów i 
Krakauerów (jest pewna subtelna różnica w tym 
nazewnictwie: Krakus — to pieszczotliwie zwany 
Krakowianin, natomiast Krakauer— to charakter), 
są coraz bardziej biedne. Kieszenie mieszkańców 
Krakowa ogołocił już skutecznie Leszek Balcero­
wicz, co było na ścianach znalazło się teraz w 
lombardach, zaś nowego sprzętu elektronicznego 
kraść nie warto, bo to wszyscy już dzisiaj mają 
video —  a telewizory, licho wie — są oryginalne 
czy podrabiane na przykład w Tajlandii? Do “Księ­
gi Guinessa” powinien przejść “złodziej na miarę 
kryzysu”, który włamując się do ekskluzywnego 
mieszkania na jednym z krakowskich osiedli, 
skradł z niego wyłącznie: zapalniczkę gazową. Był 
to widać albo namiętny palacz, któremu zabrakło 
zapałek, albo jakiś zwariowany kolekcjoner.

Włamania do mieszkań nie są niczym nowym w 
złodziejskim pejzażu stołeczno-królewskiego 
miasta nad Wisłą. Historia Krakowa dotąd nie za- 
notowałajednak tak dobrze wychowanego złodzie­
ja, który postarał się nawet o to, by wycinając 
kawałek szyby w drzwiach balkonowych zadbać, 
aby żadne odłamki szkła nie spadły na dywan. 
Chociaż przejrzał całe mieszkanie— pozostawił je 
wręcz wysprzątane. Właściciel mieszkania uznał 
więc, że zapalniczka słusznie mu się należała.

Kronika policyjna Krakowa zanotowała różne 
przypadki, które gdzie indziej byłyby nie do pomy­
ślenia, ale w Krakowie — mieście bajki i baśni, 
zdarzyły się naprawdę.

Słynne było kiedyś przed laty włamanie do mie­
szkania jednego z rektorów wyższych uczelni Kra­

kowa, skąd złodziej zabrał wyłącznie togę rektor­
ską. Tłumaczył się potem, że chociaż raz w życiu 
poczuł się jak uczony, a nie jak niedouczony.

Inny włamywacz okradł był szalet miejski, skąd 
zabrał sedes. Pewien student wykradł profesorowi 
z biurka własny indeks i kartę egzaminacyjną tylko 
dlatego, iż nie zgadzał się z profesorem w kwestii 
oceny własnej wiedzy. Profesor chciał mu dać 
ocenę bardzo dobrą, student upierał się, że na nią 
nie zasługuje. Profesor kazał zatem studentowi 
pouczyć się przez noc, zmuszając go tym samym 
do dokonania zuchwałej, jedynej w swoim rodzaju 
w historii Uniwersytetu Jagiellońskiego, kradzie­
ży. Boże, czego to ludzie nie wymyślą...

Jeśli wierzyć krakowskiemu pisarzowi Michało­
wi Rożkowi, historia społecznego marginesu za­
czyna się właśnie w Krakowie. (Może dlatego tak 
bardzo zależało potem temu miastu, by zmazać 
winy pierwszym miejscem na mapie kulturalnej 
Polski).

To pod Wawelem grasowała pierwsza polska 
ulicznica zwana: (pardon) “Pierdolonką", którą 
jedni chcieli z miasta wypędzić, inni stawali w jej 
obronie. Szkoda, że nie zachowały się w historii 
nazwiska obrońców, byłoby to na pewno ciekawe.

W mieście rozprawiano kiedyś głośno o tym, czy 
kleptomanów uznawać trzeba za złodziei, ale dys­
kusję raz na zawsze przeciął pewien znany polski 
dramaturg i pisarz, który z każdej gościny zabierał 
na pamiątkę szczoteczki i kubki do mycia zębów. 
Przyznawał się do tego po pewnym czasie i w 
zamian za swój “lup” obdarowywał gospodarzy 
malowanymi przez siebie portretami, pbnieważ był 
też wziętym i uznanym malarzem.

Historia miasta pełna jest również wybitnych 
policjantów — detektywów. O najsłynniejszym z 
nich byłogłośno w Krakowieprzedkilkunastu laty. 
Ów osobnik podejrzewając, że żona zdradza go z 
kolegą z prasy, wysmarował pewną część jej ciała
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szybko rozkładającym się materiałem promienio­
twórczym. Nazajutrz rano chodził po biurze z licz­
nikiem Geigera, przykładając go do spodni kole­
gów. W pewnym momencie usłyszał pożądany 
dźwięk licznika i w ten sposób dowiedział się, kto 
też “okradał” mu żonę z przysięgi małżeńskiej.

I dziwić się, że musiało w Krakowie dojść wre­
szcie do prawdziwej zabawy “oszustów i aferzy­
stów”, a raczej uczciwych lecz bogatych ludzi, 
którzy dochodząc do wszystkiego uczciwą pracą, 
chcieli się raz poczuć jak prawdziwi aferzyści. Na 
pomysł “Balu Aferzysty” wpadli dziennikarze Ra­
dia RMF i Echa Krakowa, którzy za 450 tys. zło­
tych od osoby, zaproponowali krakowianom taką 
porcję emocji, że aż dech zapiera w piersiach. W 
dodatku ten bal ma odbyć się na Kopcu Kościuszki, 
jakby w nadziei, że Naczelnik Insurekcji zadba już
o to, by żaden “aferalny element” nie zakłócił 
uczciwej zabawy. A zabawa zapowiada się na 103, 
boć to zawsze lepiej niż 102.

Pieczę nad balem obiecał sprawować sam Na­
czelnik Wydziału K-17, czyli Wydziału do Walki 
z Nadużyciami Gospodarczymi. Nad tym co ucze­
stnicy balu wnosić będą do środka, czuwać mają 
pracownicy Urzędu Celnego. Krew w żyłach musi 
budzić zapowiedź “Rosyjskiej Ruletki", z tym, że 
pistolet napełniony zostanie sokiern pomidoro­
wym. Orkiestra ubrana w więzienne pasiaki, grać 
będzie wyłącznie “kryminał tanga” i “Walce Kaj­
daniarskie” (nie mylić z “Mazurem kajdaniarskim”
— to już nie ta epoka). Dla gości czynny będzie 
“Bar Pod Ostatnią Instancją”, gdzie serwować się 
będzie wyłącznie alkohoie ze “schnapsgate". O 
północy wszyscy uczestnicy Balu dostaną czarny 
chleb więzienny i czamą kawę, nad konsumpcją 
czuwać będą “klawisze”. Dla szczególnie wyróż­
niających się, przewidziane jest dmuchanie w ba­
lonik i... wypełnienie deklaracji podatkowej. 
Główną nagrodą dla “Króla" balu będzie 12-go- 
dzinny pobyt w więzieniu, z możliwością odstąpie­
nia tej nagrody komuś najbliższemu z rodziny.

Zapowiedź tego balu wzbudziła zainteresowanie 
w świecie. Przyjechalajuż specjalna obsługa infor­
macyjna z “Washington Post”, swoją wizytę na 
balu zapowiedziały stacje telewizyjne i radiowe.

W świetle tego' wszystkiego nadal aktualne jest 
pytanie: “może być przyjemnie bez alkoholu?'

Witold Ślusarski

Najstarszy syn ma zaledwie 9 lat, córka 4,5 roku i 
siedmiomiesięczny niemowlak. Ona nie pracuje. 
Mąż po likwidacji zakładu stał się bezrobotnym z 
zasiłkiem 640 tysięcy złotych.

Sprawa ciągnie się od kwietnia 1988 roku. Prze­
ciwko małżeństwu Elżbiecie i Ryszardowi H. wnie- 

. _siony zostaje do sądu pozew o pobicie i zniesławie­
nie 65- letniej sąsiadki. Po siedmiu rozprawach są­
dowych prokuratura w Żarach, następnie w Zielonej 
Górze umarza postępowanie ze względu na małą 
wiarygodność zeznań świadków starszej kobiety. 
Świadkami byli zresztą jedynie jej córka i zięć. W 
Postanowieniu czytamy między innymi: Cha­
rakter obrażeń odniesionych przez pokrzywdzo­
ną wskazuje według opinii biegłego chirurga, iż 
mogły one powstać w wyniku upadku. Wobec 
uznania za mało wiarygodne zeznań córki po­
krzywdzonej i zięcia, pozostają w sprawie duże 
sprzeczne wersje zdarzenia, które po poddaniu 
ocenie wzajemnie się wykluczają...”.

Całkowite umorzenie z tytułu amnestii następuje 
w lutym 1990 rpku.

Nie ustają jednakże sąsiedzkie awantury pomię­
dzy małżonkami H. a ich sąsiadką rencistką, która 
po raz kolejny kieruje sprawę do sądu. Jako dowód 
rzeczowy przedstawia tym razam kasetę magneto­
fonową z nagraniem jednej z takich kłótni, w której 
padają obelżywe słowa i groźba, że ją zabiją. Świad­
kami starszej pani są jej dwie córki.

17 lutego 1991 roku. dziesięć dni po umorzeniu 
dochodzenia z tytułu amnestii wpływa do sądu ko­
lejny pozew. Tym razem chodzi o zasądzenie od 
Elżbiety i Ryszarda H. półtora miliona złotych wraz 
z ustawowymi odsetkami od 6 stycznia 1988 roku, 
także oobciążenie ich kosztami procesu. W pozwie 
wnosi się jednocześnie o zwolnienie powódki (czyli 
sąsiadki małżonków H.) od kosztów procesu. W 
dokumencie tym czytamy .“...Wniosek o zwolnie­
nie mnie od kosztów procesu jest uzasadniony 
„tym, że jedynym źródłem utrzymania mego jest 
renta w wysokości 1 S4.260 złotych, które nie wy­
starczają mi na pokrycie wszystkich moich po­
trzeb...”.

Jednocześnie pomimo tak niskich dochodów oso­
bistych, starsza pani wynajmuje do pilotowania 
sprawy adwokata. Ryszard i Elżbieta H. uczynić 
tego nie mogą. Nie stać ich.

W kwietniu 1990 roku zapada wyrok zaoczny, 
który zobowiązuje małżonków H. do zapłacenia na 
rzecz sąsiadki półtora miliona złotych plus odsetek 
od 1988 roku. Pozwani zostali też obciążeni wszy-

S e x  n i e d z i e l n y
Właśnie zobaczyłem w telewizorze coś bardzo dziw~- 

nego. W programie drugim, w niedzielę, o pierwszej z 
minutami, pokazała się nagle radosna grupka roztań­
czonych modelek i dość długo potrząsała gołymi biu­
stami. Pretekstem byl karnawał, co zresztą jest bez 
znaczenia. Jako artysta malarz przez sześć lat studiów 
wręcz przymuszany do codziennego oglądnia gola­
sów, bo malowało się na ogól akty, jestem przyzwy­
czajony do widoku golizny i nie robi ona na mnie 
większego wrażenia. A jeżeli już, to raczej pozytywne. 
Ale jeśli napisałem, że przyjąłem len widok jako coś 
dzwinego, to z tego oto powodu, że zdałem sobie nagle 
sprawę, jak dalece zwyczaje naszej telewizji odbiega­
ją od zwyczajów panujących w innych telewizjach. I 
jak dalece zdumiałby rzeczony program wielu obco­
krajowców, a to — jak myślę — z racji pewnej bezce- 
remonialności telewizji, która podaje solidną porcję 
sexu do obiadu niedzielnego, czyli w porze dość nie­
spodziewanej i jednocześnie takiej, co do której śmia­
ło można przyjąć założenie, że akurat w niej spora 
część telewidzów może sobie sexu nie życzyć. A w 
każdym razie może nie lubić, że się ją zaskakuje. Bo 
to tylko o to chodzi. Żeby tego typu programy mogły 
być oglądane lub nie oglądane z wyboru. I dotyczy to 
nie tylko programów mających wzbudzać emocje ero­
tyczne, ale w ogóle programów silniej na widza od­
działujących.

Mnie biust przy obiedzie nie przeszkadza, ale już 
reportaż z operacji serca — owszem A wieczorem 
lubię jak mnie się ostrzega "UWAGA HORROR" 
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"UWAGA KUŚM1EREK", co uważam za pomysł do­
skonały. Zostałem ostrzeżony. A jak postąpię to już 
moja sprawa.

Jeździłem sporo po świecie i jako człowiek interesu­
jący się kulturą popularną, dość intensywnie ogląda­
łem telewizję, chociaż może+bliższy byłbym prawdy, 
gdybym napisał, że oglądam zawsze sporo, bo po 
prostu lubię. I wielokrotnie bylem zdziwiony, że zwy­
czaje wielu telewizji, szczególnie w krajach będących 
dla nas czasem wręcz symbolem lekkości obyczajów, 
jak na przykład Francja, były zdumiewająco purytań- 
skie. Owszem, można obejrzeć we Francji i "hard 
porno" na ekranie, ale tylko w określonej porze na 
płatnym kanale "Plus". A nie macie państwo pojęcia, 
jak bardzo surowe obyczaje panują pod tym względem 
u> telewizji amerykańskiej. I nie tylko w telewizji. Bo 
skoro już zacząłem o biustach, to pozwolę sobie roz­
winąć nieco temat nagości w aspekcie moich doświa- 
dzczeń globtrottera.

Otóż w USA nagi biust w miejscu publicznym jest 
absolutnie nie do pomyślenia, a na plaży przede wszy­
stkim. IV Europie topless można spotkać na ogół wszę­
dzie. Ina sopockiej plaży i na paryskim basenie kąpie­
lowym. W Sydney (Australia) łatwiej na plaży o to­
pless niż o stanik W Stanach natomiast na golasa 
owszem, ale tylko W miejscch wydzielonych dla nudy­
stów i to już od niemowlęcia wzwyż Na amerykańskiej 
plaży nie może się pokazać nie tylko kobieta z odkry­
tym biustem, ale nawet najmniejsze dziecko pici obo­
jętnej bez majtek. Nawet roczne musi mieć na sobie 
majtki! Obowiązkowo! Nie ma chyba ani jednej mat- 
ki-Polki — a rozmawiałem z wieloma świeżymi emi­
grantkami — która po przyjeździe do Stanów nie 
miałaby przykrego doświadczenia plażowego, kiedy 
to zwracano jej uwagę, że na plaży baraszkuje jej 
maleństwo bez majtek, a ona w żaden sposób nie 
mogła zrozumieć o co chodzi, bo w Polsce takiemu 
małemu dziecku nie założyłby majtek po prostu nikt.

Nawiasem mówiąc, każdy, kto po raz pierwszy przy­
jeżdża do USA, nie może wyjść z podziwu, jak dalece 
mylne wyobrażenia o tym kraju panują w Polsce wła­
ściwie chyba od zawsze, ale szczególnie od momentu 
powstania telewizji i rozpowszechniania przy jej po­
mocy obrazu Ameryki jako kraju pełnego gwałtu, 
seksu, zbrodni, ogólnego rozpasania, a lakże drapa­
czy chmur, które tu dołączam celowo, bo są wręcz 
idealnym przykładem na le nasze mylne wyobrażenia. 
Bo w lak wielkim i lak wolnym kraju jak Ameryka, 
istotnie wszystko można znaleźć. Jak chce się zrobić 
interesujący reportaż to i ludzi jedzących glisty się

znajdzie (pamiętnyfilm "Oto Ameryka" w TVP jesz­
cze za Urbana) i męski strip-tease i wszelkie występki 
i ekstrawagancje, a jak będzie chciało bardzo zaszo­
kować, a na ogól się chce, bo to oznacza zarobek, to i 
myjnie samochodowe z półnagą obsługą damską się 
znajdzie i w ogóle wszystko, tyle tylko, że to.nie będzie 
miało wiele wspólnego z prawdą o Ameryce. Na wszy­
stkich pocztówkach z USA mamy drapacze chmur. A 
tymczasem prawdziwa Ameryka jest niskopienna, jed­
nopiętrowa, drapacze owszem, znajdziemy h' ścisłym 
centrum, ale dopiero jak już lam jesteśmy, widzimy z 
całą ostrością jakim marginesikiem są te drapacze, 
jak dalece są nietypowe i nie stanowią o obliczu tego 
kraju. To samo z amerykańską obyczajowością. Ame­
ryka jesl zaskakująco poczciwa, spokojna i przybysz z 
Europy skłonny jest uznać, że daleko' Ameryce do 
polskiej choćby swobody obyczajów.

Na koniec argument ostateczny. Przygważdtający. 
Przynajmniej w dziedzinie tekstyliów. Tak zwane "sli­
py " czyli męskie ktyńelówki używane u nas na plażach 
powszechnie i prawie wyłącznie. W Stanach są uzna­
wane zanieprzyzwoite. Jeżeli ktoś.się wlaśit ie wybiera 
na Florydę albo do Kalifornii, niech przyjmie do 
wiadomości, że musi się zaopatrzyć w kąpielówki z n 
o g a w k a m i .  Im dłuższe będą rym lepiej. Mogą być 
do kolan, mogą być nawet jeszcze dłuższe. Mogą być 
i krótkie, ale jakieś nogawki muszą być, inaczej męż­
czyzna będzie wzbudzał powszechne zdziwienie i dez­
aprobatę. Ja miałem nieszczęście być w Kalifornii 
zaraz po wizycie w rozpasanej Australii i udałem się 
na jogging wzdłuż plaży w kąpielówkach kupionych w 
Sydney. Patrzyli na mnie dziwnie, a ja  tępak długo nie 
mogłem się zorientować o co chodzi. Dopiero jak do 
mnie dotarło, że powinienem mieć na sobie co naf- 
mniej dwa razy tyle materiału i wtedy od biedy zmie­
ściłbym się w obowiązującejnormie -  półomdlały ze 
wstydu (znane zjawisko: długotrwała nieuświadomio­
na gafa powoduje tak zwany wstyd wsteczny) czołga­
łem się do miejsca, w którym zostawiłem ubranie.

Ale cóż Takie lam panują obyczaje. Amerykanie 
idąc na plażę wiedzą, że nie będzie na niej faceta 
biegającego w majtkach bez nogawek, dziecka bez 
majtek i kobiety bez stanika. Nie wolno im tej pewno­
ści odbierać.

Przy okazji zawiadamiam szanownych czytelników, 
że udaję się w marcu do bezstanikowej A ustralii, która
— jak wiadomo — znajduje się bardzo daleko i la 
odległość może spowodować pewne zakłócenia w do­
stawie felietonów. Co musiałem napisać. l>o inaczej 
nikt by tych zakłóceń nie zauważył.

stkimi kosztami sądowymi. Odwołanie, jakie kieru­
ją do Ministerstwa Sprawiedliwości nie zostaje tam 
rozpatrzone. W odpowiedzi czytamy:“... Minister­
stwo Sprawiedliwości nie ingeruje w działalność 
orzecznictwa sądów...”. Piszą zatem sprzeciw od 
wyroku zaocznego, który 3 lipca 1990 zostaje od­
rzucony. W uzasadnieniu czytamy :”... Pozwani 
wezwani do uiszczenia w terminie 7 dni opłaty od 
sprzeciwu w kwocie 60.000 złotych, uiścili należ­
ność w kwocie 6000 zl...".

Wcześniejsze dokumenty wskazują jednakże na 
bezsprzeczną pomyłkę urzędnika sądowego, który 
w dokumencie “Wezwanie do usunięcia braków” 
wyznacza kwotę nie 60, lecz 6 tysięcy złotych. 
Pieniądze te zostały zresztą w terminie przez mał­
żonków H . zapłacone.

Elżbieta i Ryszard H . czują się głęboko pokrzyw­
dzeni. Zakład pracy Ryszarda H . rozpoczął już po­
trącenia z jego pensji. Wnoszą więc pozew przeciw­
ko swej sąsiadce o pozbawienie wykonalności tytu­
łu wykonawczego. Postępowanie egzekucyjne zo­
staje tym samym zawieszone w październiku 1990 
przez komornika sądu rejonowego. Niespełna mie­
siąc później sąd rejonowy odrzuca jednak zażalenie 
małżonków. Powodem jest jeden dzień spóźnienia 
w złożeniu dokumentów. 22 maja 1991 postępowa­
nie egzekucyjne zostaje odwieszone, a zakład pracy 
Ryszarda H . —  zobowiązany do dalszych potrąceń 
z jego pensji. Roszczenie główne nadal opiewa na 
1,5 miliona złotych, odsetek jest.już natomiast 
5.130.600 złotych. Koszty egzekucyjne wyniosły 
861.645 złotych.

Powództwo o pozbawienie wykonalności tytułu 
wykonawczego zostało oddalone. Tak samo uczy­
niono z rewizją. Powód był zresztą podobny: upły­
nął dopuszczalny 2-tygodniowy termin.

Małżonkowie Ryszard i Elżbieta H. są zdespero­
wani. Balastują teraz na granicy nędzy. Nie wiedzą, 
jak dalej żyć.

“...Okazuje się, że przyjdzie mojej rodzinie ład­
nych parę lat przeżyć za połowę pensji męża, 
która wynosi 300 tysięcy złotych — pisze Elżbieta
H. - r  ...W  marcu 1990 roku zamknęliśmy nasze 
mieszkanie na klucz, zabraliśmy dzieci i trochę 
odzieży i poszliśmy do męża rodziców, do J, gdzie 
mieszkamy do dzisiaj, w jednym pokoju z kuchnią 
w osiem osób™ Droga redakcjo! Pomóżcie, opub­
likujcie nasz list i zaapelujcie do tej kobiety, która 
zniszczyła życie przeciętnej polskiej rodziny-.”.

Alina Suworow-Piotrowska

W wydaniu “ GN”  12/92 z dn. 
17-19 stycznia zamieściliśmy 
artykuł Piotra Mazurkiewicza 
zatytułowany “Jak utrzymać 
się na fali” . Poniżej zamieszcza­
my polemikę w tej sprawie.

Zemsta 
nietoperza

Jeżeli chce się kogoś zniszczyć najłatwiej pokazać 
go opinii publicznej w wykrzywionym zwierciadle 
kłamstw, półprawd i niedomówień. Wirtuozerię w 
szermowaniu tymi narzędziami wykazał Piotr Ma­
zurkiewicz pisząc artykuł pt.: “Jak utrzymać się na 
fali” pod ogólnym tytułem: “Reporter przy tym 
byl". (Magazyn Gazety Nowej nr 12 (318): 17- 
19.01.1992). Możnaby uznać bezwzględny talent 
pana Mazurkiewicza, gdyby nie oczywista zbież­
ność tego co napisał z dokumentami znajdującymi 
się wyłącznie w rękach byłych sekretarzy, byłej 
PZPR w Żarach i działaniami, jakie ci ludzie wciąż 
podejmują w stosunku do osób, które im się naraziły 
kiedyś lub roSią to teraz.

Tak czy owak gratuluję wyboru dziennikarza do 
waszej brudnej roboty. Wart on jest stosowanych 
przez was od lat metod. Jest młody, niedoświadczo­
ny, ambitny, nie próbuje rozróżniać kłamstw od 
prawdy, chętnie goni za sensacją, nie ogląda się na 
cudze krzywdy i tylko niewielu wie, jakie ma za 
sobą przejścia. Teraz chyba wzdycha: “komuno 
wróć!". Pan Piotr Mazurkiewicz pisząc o mnie przy­
jął dwie podstawowe zasady: spisał tylko wiadomo­
ści zdecydowanie negatywne, rozmawiał tylko z 
osobami, które podsunęli mu jego promotorzy, 
oczywiście tylko z takimi, których moje działania 
w jakiś sposób ujemnie dotknęły. Panowie z byłej 
PZPR. ustami tcgopoczątkującegodziennikarza ko­
niecznie chcą udowodnić, że ja byłem ich człowie­
kiem i w ten sposób mnie skompromitować. Nigdy 
nie dałem wam tej satysfakcji. Nigdy nie byłem W 
A S Z. Jeszczfe wtedy, gdy po maturze skazaliście 
mnie na długie lata poniewierki, gdy jako niebłago- 
nadiożny pięć razy startowałem na studia, postano­
wiłem walczyć z Waszym systemem. Najłatwiej z 
nim byio walczyć od wewnątrz. Uczyłem się. Po­
siadłem głęboką wiedzę. Wykorzystywałem ją w 
technice tam. gdzie to byio możliwe, mimo panują­
cego reżimu. Czekałem na odpowiednią chwilę. 
Tymczasem zbudowałem od podstaw i ustabilizo­
wałem produkcję Zakładów Wytwórczych Apara­
tów Wysokiego Napięcia w Przemyślu. Bylem jed­
nym z najsilniejszych motorów rozwoju Zakładu 
Przekaźników w Żarach. Za czasów mojej działal­
ności technicznej, zakład len piętnastokrotnie zwię­
kszył produkcję i wszedł z nią na rynek zagraniczny

40% udziałem.
To tu w Żarach nie poszedłem na lep kacyków z 

PZPR, gdy proponowali lekkie branie społecznych 
pieniędzy. Od tego momentu ugruntowali się w 
przekonaniu, że nie uda się im mnie skaperować.

Gdy ostro rozliczyłem jedną z afer związkowo- 
partyjnych zaczęli mnie izolować. Skutkiem było 
zdjęcie mnie z decyzyjnego stanowiska w 1978 
roku. Potem w latach 1980-1981 zaskarbiłem sobie 
nienawiść tych ludzi — pańskich mocodawców. To 
pan Z.Sibilski w gronie “towarzyszy”, niezbyt jak 
się okazuje dyskretnych, powiedział: “tego Kwiat­
kowskiego to mam ochotę kiedyś przejechać” (cho­
dziło o przejechanie samochodem). Potem był stan 
wojenny. Pisze pan z żalem, że nie bylem interno­
wany, ani aresztowany. Tak się stało dlatego, że nie 
dobierałem sobie nigdy przyjaciół pańskiego pokro­
ju. Moi przyjaciele: Zenon Olszewski i Zygmunt 
Krasucki przemilczeli w śledztwie, kto pisał w pra­
sie podziemnej naszego regionu, artykuły ostro po­
tępiające barbarzyńskie działania komunistów.

Tytułuje pan swój paszkwil: “Reporter przy tym 
był”. Czyżby pan wtedy wysługiwał się Służbie Bez­
pieczeństwa? Na propozycję oficera SB "sypania” 
przyjaciół, ja odpowiedziałem bezwzględnym nie!

Usłyszałem w replice: “trzeba za to płacić”. Żałos­
ne były wtedy decyzje kierownictwa PZPR w Ża­
rach, aby wyrzucać mnie kolejno z “posad” palacza 
czy portiera!

Do Spółdzielni “Przodownik” nie pchałem się. 
Szukali mnie i prosili kilka miesięcy. Potem, gdy 
musieli przestać pić i zacząć pracować, sformuło­
wali oskrażenie, które pan naiwnie przytacza. Na 
tym i tym podobnych oświadczeniach opiera pan 
swoje sądy o moich kwalifikacjach menedżerskich. 
Dziennikarz, dobry dziennikarz powinien coś wie­
dzieć o organizacji pracy, ale pan, panie Mazurkie­
wicz, czerpie o tym wiedzę ze słów. podstawionego 
przez byłych PZPR-owców, brygadzisty. No cóż 
jest to kwestia predyspozycji intelektualnych.

Zresztą to nie ostatni problem, którego pan nie 
potrafi zgłębić.

Teraz już rozumiem pańskie obawy o gospodarkę 
“Pękom". To też zagadnienie, które rozmija się z 
pańskimi możliwościami percepcji, a o którym in­
formacje zaczerpnął pan pewnie od któregoś ze 
sprzątaczy posesji. Na dodatek dal się pan wpuścić 
w maliny starym wygom od komunistycznej propa­
gandy. Jeżeli pan się również tymi metodami posłu­
guje (kłamstwo, oszustwo, mówienie półprawd), 
ustawia się pan w ich szeregu. Głoszone przez pana 
oficjalnie hasła, jakoś się z tym rozmijają — czyżby 
na dodatek obłuda? Tamci ludzie: sekretarze byłej 
PZPR i inni jej działacze, którzy czerpali z tej przy­
należności niemałe zyski i nadal chcieli je czerpać, 
znaleźli sobie człowieka, który doskonale im paso­
wał — tak. tak to pan! Niektórzy już zostali odcięci 
od koryta, inni drżą przed straceniem swoich stoł­
ków. Wiadomo: “na złodzieju czapka gore”. To 
moje działanie tak ich przestrasza. Postanowili do­
konać “zemsty nietoperza" —  działają z ukrycia, 
chcą pozostać w mroku, posługują się kimś trzecim.

W panu znaleźli to narzędzie zemsty. Ludzie na 
podstawowym poziomie kulturalnym nie dają się 
tak używać. Najdokładniej przedstawia się pan w 
ostatnim wresecie swego artykułu. Proszę pamiętać 
każdy, zawsze sądzi według siebie. Panowie z umie­
rającej PZPR-owskiej nomenklatury — źle dobrali­
ście człowieka do realizowania swojego zamierze­
nia! Jestem pewien, że po “odsianiu" ze społecznej 
mieszaniny czystego ziama, pana się tam już nie 
znajdzie. Daję to pod rozwagę obywatelom naszego 
miasta.

Witold Kazimierz Kwiatkowski
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Korespondencja własna z Moskwy
Jeżeli praw dą jest stw ierdzenie Alfreda de Vigny, że cierpienie jest prowadzeniem  
najbardziej treściwego życia, chyba należy Rosjanom bardzo zazdrościć. Im zawsze 
było gorzko i sm ętnie na tym  padole łez. Rosyjska dusza w ogóle skora jest do 
głębokich przeżyć, a przynajm niej do m oralnego wspierania Arabów i M urzynów. 
Teraz, kiedy na dodatek zabrakło w sklepach wypitki i zagrychy, wszystkie te pospo­
lite w eltszm erce zam ieniły się w regularną czarną rozpacz.

Ciągle im się nie udaje. Chcieli roztopić biegun, 
obrócić bieg rzek, wyrównać góry i wszystkich lu­
dzi uczynić równymi— nie wyszło. Dzi siaj chcą już 
tylko sobie pojeść i też nielzja. Jedyne, co się dobrze 
udato, to ta mumia w mauzoleum... Ale to też strawa 
tylko dla ducha, nawet dla robaków już nie

Zawsze pognębieni. Najpierw stepowcy, później 
bolszewicy. Albo oprycznina, albo wściekła sfora 
Dzierżyńskiego. Rewolucja, reakcja, zawsze jakiś 
ferment. Zawsze fermentacja. Albo wojna, albo od­
budowa. I tak ciągle. Uciułali sobie imperium, każ­
dy sąsiad rad — nierad coś do Kraju Rad dołożył, i 
masz — ni ma! Dzisiaj sąsiedzi, szakale, bezkarnie 
sobie na nich pokrzykują: Ruscy do domu! A gdzie 
dom? Tych kilka guberni wokół Moskwy? W Kaza­
niu i na Krymie znów Orda, Jakucja dla Jakutów, 
Czukotka dla Czukczów, reszta Syberii z ropą, ga­
zem i drzemiącą tajgą dla Chantów i inny ch hodow­
ców reniferów...

Rosjanie mają genialną historię: każdy nowy 
okres zmusza do żalu po poprzednim. Niektórzy 
mieszkańcy stolicy już wylęgają na ulice i wyją do 
czerwonych gwiazd na kremlowskich basztach: ko­
muno wróć! — ale to są ci, którzy w głowie mają 
tylko parę zwojów kiełbasy. Albo ci zpiwnego baru, 
specjalna mutacja homo sovieticus, którzy w ogóle 
posiadają tylko dwa zwoje: jeden pracuje na babę, 
drugi na pół litra. Wsżyscy pozostali, normalni, 
tropią dzisiaj komunę w innym celu.

Bo oto — im mniej jedzenia w sklepach, tym 
więcej na ulicach kanibali. Od kiedy ceny strzeliły 
w górę jak sputnik Gagarina, w oczach już nie 
pożądanie, a zwykły głód krwi. I jest bez znaczenia, 
że nowe cenniki na kołchozowe warzywa czy mięso 
są dla mieszkańców stolicy taką samą abstrakcją, 
jak katalogi domu aukcyjnego Christie: towaru nie 
widać. Kanibale, jeszcze niedawno polujący tylko 
na byłych towarzyszy i specjalnie na Gorbiego, nie 
mogą zrozumieć, że komuna przestała już wyżerać, 
a sklepy nadal puste. Teraz już i Jelcyn, i Sobczak,

. ‘tak zwani demokraci” trafili do jadłospisu. Nie 
mówiąc już o starych piernikach z nomenklatury 
(młode mięsko nie jest w cenie), którzy od sierpnio­
wego przewrotu jakby się pod ziemię zapadli w 
nowych dyrektorskich gabinetach. Niechby ich tyl­
ko ulica dopadła

W Rosji nikt nie podkreślił epoki bolszewizmu 
grubą krechą. Taka demonstracja byłaby bez sensu, 
gdyż Rosjanie są narodem bardzo pamiętliwym. 
Kiedy Rasputin prosto z carskiego pałacu zjechał w 
gości do rodzinnego chutoru, sąsiad — mużyk i tak 
wypomniał mu te żerdzie, co to przed piętnastu laty 
leżały, leżały... póki nóg nie dostały. Na grubą kre­
chę nikt tutaj nie da się nabrać.

Na razie ludzie przypatrują się z bezsilnym gnie­
wem, jak dwudziestomilionowa sfora biurokratów, 
którym zadymiły się fotele, wdziera się w gospodar­
kę rynkową. Pod hasłem prywatyzacji dokonuje się 
wszechrosyjska grabież, a mafijna urzędnicza spół­
ka znowu rejestruje państwo i naród, jako zakłado­
wy kapitał.

Rozwiewają się kolejne mity. Ekonomika radziec­
kiego socjalizmu była o tyle oryginalna, że rzucała 
od razu dwa cienie: w mroku jednego trudził się i 
płodził aparat czynowniczej mafii, pod osłoną dru­
giego bronił się przed nędzą lud, obok wartowników 
i prokuratorów wynosząc gwoździe i konserwy. 
Oba cienie zmagały się ze sobą i była to jedyna 
walka klas możliwa w społeczeństwie ekonomicz­
nej paranoi: góra grabiła doły, a doły żałosną cząstkę 
rewindykowanego dobra, unosiły do swoich miesz­
kań i baraków. Jeszcze niedawno spektakl odbywał 
się w słusznych ideowo dekoracjach. Teraz dekora­
cje zniknęły i wszystko widać jak na dłoni. Widać, 
że legion nowych dyrektorów, prezesów i prezyden­
tów spółek, joint venture, banków i giełd rekrutuje 
się z tej samej partokracji, którą niedawno wypędzo­
no z komitetów.

Rosjanie są narodem bardzo cierpliwym. Paro­
ksyzm gniewu jeszcze dojrzewa, jako że Rosjanie

długo zaprzęgają. Za to szybkojadą... I każdy, komu 
trzeba, znajdzie sobie jakiś sierp albo młot, na prze- 
farbowanączerwoną czarownicę. Trzeba też pamię­
tać, że oni we wszystkim są maksymalistami. Tutaj 
nie potrafią langsam, aber sicher. Jak miłość —  to 
od razu szampan, trojka, duel i Nastasja Filippowna; 
jak nienawiść, to mogą i z grobu wyrzucić na ponie­
wierkę. Jak partia — to wyjdzie zaraz bolszewicka, 
jak wypić — to tak, że pijany sobór skacze po 
mieście. Ciągle konwulsje, z których to się sputnik 
urodzi, to Czarnobyl, to “Aurora’.'. Jak się modlić r-^ 
to Rasputin i Kaszpirowski na ikony, jak ateizm —  
cerkiew na chlew, popa na Koły mę, a zakonnicę pod 
krasnoarmiejca. Na Kremlu bardzo się dziś martwią 
co lepsze: prezydent —  zwierzę, czy zwierzę —  
naród...

Oczywiście, nie wszystkim właściwe są takie 
krwiożercze nastroje. Rosjanie na ogół dobrzy są 
ludzie, znajdą się i tacy miłosierni, którzy nawet 
komunie mogliby przebaczyć. Cedenbałowi dali w 
Moskwie apartament, przygarnęli Honeckera, a 
Mołotow, którego Sołżenicyn nazwał “szkaradą 
gnijącą w naszym organizmie", zmarł sobie spokoj­
nie w centrum stolicy już za Gorbaczowa, mając 96 
lat. Są i tacy, którzy sprzeciwiają się także sądowi 
nad partią. Nie mam tu na myśli dżygitów, którzy 
załatwiliby sprawę w ten sposób, że od razu'na 
latarnie. Chodzi o tych, którzy w ogóle są przeciwko 
głupocie i dlatego partii też nigdy nie lubili. Uważa­
ją oni, że jeśli już postawić partię przed trybunałem, 
trzeba by sądzić także rezerwę partii — komsomol, 
opokę partii — związki zawodowe, nową zmianę 
dia partii — pionierów, a nawet oktiabriat — czyli 
dziatki, które już nie sikały w pieluszki, ale nie 
chodziły jeszcze na tyle pewnie, by maszerować w 
rytm werbla razem z pionierami. A gdyby sięgnąć 
jeszcze głębiej? Przecież tych siedemdziesięciu mi­
lionów ludzi nie wymordował jeden Dzierżyński do 
spółki z Jeżowem, Berią i Jagodą.

Ci miłosierni mają zresztą bardzo ciekawe konce­
pcje, które warto może i na naszym polskim gruncie 
zastosować, bo i u nas ten problem: rozliczać czy 
nie rozliczać, ciągle jeszcze niektórym nie daje spo­
koju.

“Po cóż mamy ścigać komunę — mówią miłosierni
— komunę, na odwrót trzeba popierać. Oczywiście 
prawdziwą komunę, aktyw, bonzów, lektorów z kaceiu. 
proroków z gazety — nie roboli bynajmniej, którzy 
Engelsona od Mendelssohna nie odróżnią, a Marksa od

Wemyhory; chodzi o tych badaczy pisma świętego, 
którzy nam odkrywali arche — zasadę świata — w 
naukach wielkiego Iljicza. O cały ten partyjny man­
darynat, który się tak rozbiegł po prezesurach, zaka­
muflował w podziemiach banków, sprywatyzował. 
Zgodnie z zasadami walki klas: skurwił, gdyż za­
przedał ideały rewolucji, o które pokolenia nieustra­
szonych bojowników z szeregów proletariatu itd. 
znacie to. Dlaczego mielibyśmy odbierać tym lu­
dziom radość obcowania z myślami wodza, pozba-

• wiać ich codziennej strawy duchowej? A gdyby tak, 
szanując wieloletnie poszukiwania i osiągnięcia na 
niwie, umożliwić im kontynuowanie?

Z nimi trzeba tak: powstaje sieć wydzielonych 
ośrodków badawczych. W bibliotekach — cała kla­
syka przedmiotu, wszystkie inne książki — won! 
Wszystkich badaczy— do środka. I niech zgłębiają, 
izolowani od skrzeczącej rzeczywistości, która cią­
gle naukom klasyków jest wbrew. Niech sobie ba­
dają. snują, rozważają, wskazują. Niech twórczo 
kontynuują — od siódmej do piętnastej z przerwą 
na papierosa, albo na dwie-zmiany. Jest przecież 
całkiem prawdopodobne, że dopóki wokoło zasa­
dzili się jawni wrogowie, oni po prostu nie chcieli 
ujawniać wszystkich możliwości komunizmu. Bu­
dować już im niczego oczywiście nie pozwolimy, 
ale teoria — proszę bardzo.

Rano apel i odprawa przed gipsowym biustem. 
Plan na całą dniówkę. "Międzynarodówka” i do 
boju. Nie wykona — sztraf. Ale nie rozstrzeliwać. 
Nie głodzić. Nie zsyłać. Niech bierze robotę do 
domu i tam nadgania. 1 tak do emerytury... albo 
jeszcze lepiej dożywotnio".

Cóż, wydaje mi się, że wiele z tego programu 
dałoby się również u nas zastosować. Trzeba może 
dopomóc towarzyszom otrząsnąć się z tego lania, 
jakie elektryk z wąsem komendanta sprawił skośno- 
okiemu klasykowi z bródką w klin. Przecież gdyby 
taki zdolny człowiek, jak były premier Rakowski, 
poświęcił się na fest komunistycznej teorii — to 
niewykluczone, że jego profil pojawiłby się prędzej 
czy później na tle pozostałych klasyków. A kiedy 
badacze Pisma Świętegodotrą już do sedna, wydrą­
żą caliznę do dna, odkryją najgłębszy sens systemu, 
którym nas chcieli uszczęśliwić — wtedy ich wy­
słuchamy. Może znowu otworzą nam oczy na pra­
wdę?

Mirosław Kulcba

Halina i Stanisław B. cieszyli się dobrą opinią wśród 
sąsiadów. Z nikim nie zadzierali, nie kłócili się, nie 
plotkowali. Przeciwnie, byli sympatyczni, pogodni i 
uczynni. Niejednokrotnie, jak to na wsi bywa, zwraca­
no się do nich z prośbą o pomoc a to w grabieniu siana 
czy też w zwózce zboża po żniwach. Zazwyczaj niko­
mu nie odmawiali utrzymując w ten sposób tak zwane 
dobrosąsiedzkie stosunki.

Władysława K„ Halina i Stanisław B. znali od daw­
na. Jescze rodzice Stanisława za życia przyjaźnili się z 
nim od wielu lat. Razem przywędrowali zresztą po 
wojnie z jakiejś wioski z kresów. Władysław K. mie­
szkał w pokaźnym domu ze swą starszą siostrą. Oby­
dwoje nie założyli nigdy własnych rodzin, nie mieli 
dzieci. Nie byli też zgodnym rodzeństwem. Nasilały się 
kłótnie i wyzwiska. Sąsiedzi obwiniali za te zajścia 
jego, Władysława. Siostra cieszyła się raczej dobrą 
opinią i była powszechnie łubiana. Wobec tych wszy­
stkich nieporozumień rodzeństwo postanowiło podzie­
lić dom na dwie części i mieszkać oddzielnie.

Wkrótce potem wiejską opinię poruszyła wiadomość
o śmierci starszej siostry Władysława K. Nie chodziło 
jednakże o sam fakt zgonu. Kobieta była już daleko po 
sześćdziesiątce, schorowana i zapracowana. Biedaczka 
przeleżała prawie dwa tygodnie po śmierci w swym 
łóżku, a brat wcale się nie zainteresował naglą jej 
nieobecnością na podwórzu. Znalazła ją jedna z sąsia­
dek. Widok byl przerażający, a po całym mieszkaniu 
roznosił się już fetor. Mówiono później, że Władysław 
K. przejął się bardzo śmiercią swojej siostry. Targało 
nim poczucie winy. Przez kilka kolejnych niedziel 
widziano go nawet na mszy. Wykupił też nabożeństwo 
za spokój duszy nieboszczki. Potem przez kolejne dwa 
lata było o nim we wsi cicho. Do momentu, gdy zdarzy! 
się ten wypadek. Władysław K wpadł pod samochód. 
Podejrzewano wówczas, że był nietrzeźwy, bo to prze­

cież do kieliszka też często lubił zaglądać. Wylizał się 
z tego, tylko od tamtej pory coś niby w głowie mu się 
poprzestawiało. Ludzie mówili, że często gadał sam do 
siebie. Albo nagle zmieniał temat rozmowy. Na przy­
kład, gdy mówiono o polityce, on naraz zaczynał o 
mrówkach. Innym razem zanudzał wszystkich paplani­
ną o gatunkach świń i ich podobieństwie do koni. Tak 
jakby nie człowiek a kosmita jakiś zszedł z gwiazd i 
takie tam od rzeczy ludziom wciskał. Do ludzkiej mo­
wy codziennej niepodobne. Pukali się więc ludzie w 
czoło gdy rzecz szla o Władysławie K. I tylko chyba 
Halina i Stanisław B. szczerze mu współczuli. Zaglą­
dali często do niego, pytali co kupić, w czym pomóc. 
On był wdzięczny, wesoły i zawsze dla nich uprzejmy.

Nieoczekiwanie przyjazna atmosfera została prze­
rwana. Zdarzyło się to pewnego letniego dnia. Halina 
B. jak co dzień odwiedziła Władysława K. przynosząc 
mu świeży chleb i bulki. Razem przysiedli na chwilę 
przy kawie, po czym starszy pan zaproponował, aby 
poszła z nim do chlewu obejrzeć małe prosiaki, które 
wczoraj przyszły na świat. Zgodziła się niczego nie 
podejrzewając. Zdziwiła się, gdy zaproponował by 
usiadła obok świń na posłaniu ze słomy. Władysław K. 
objął ją mocno i powiedział, że razem powinni się 
połączyć w jedno ciało, że on bardzo długo o tym 
myślał i jest pewny, że tak powinno się stać, ponieważ 
i on i ona byli już jedną nogą na tamtym świecie. I on 
i ona wyszli z tego, ponieważ spłynęła na nich łaska 
pańska" z głębokich niebios. On wie, że Bóg to uczynił 
specjalnie aby oni razem, tutaj, teraz na tym posłaniu 
połączyli się w jedno ciało i w jedną duszę. Tak mówił 
Władysław K„ a ona oniemiała. Przestraszona wy­
biegła co sil w nogach z chlewu prosto do swojego 
domu. Ręce jej drżały i przez godzinę jeszcze nie mogła
do siebie dojść.

Przyjaźń i dobrosąsiedzkie stosunki z Władysławem 
K. zostały przez małżeństwo B. przerwane. Tylko lu­
dzie we wsi do dziś pukają się w czoło. Mówią, że 
gdyby nawet co do czego, to i tak by mu nic nie zrobili 
bo “...durnowate to przecież. I żółte papiery też ma w 
pogotowiu...”

Maciej Grycz

.................. I

^  \  w *  -V.'

m m m m

Fot. K rzy sz to f  M ężyński

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ
Przymusowa 
prostytucja

Nowy premier Japonii Kiichi Miyazawa 
swoją pierwszą podróż zagraniczną odbył do 
Korei Południowej. Omawiał tam v-zyszłość 
stosunków politycznych i g o r  czych z 
głową tego kraju Dzon Won Si* . Choć są 
one ważne dla obu państw, opinię światową 
poruszył inny, nieco bardziej wstydliwy 
aspekt tej wizyty. Chodzi tu o zapłacenie 
przez Japonię reparacji należnych Korei za 
doznane krzywdy z czasów drugiej wojny 
światowej.

Wśród poszkodowanych jest Hwang Keun 
Soo, jedna z około 100 tysięcy kobiet, którą 
Japończycy zniewolili i zmusili do prostytu­
cji. Do dziś dnia nie wiadomo ile z tych kobiet 
jeszcze żyje. Psychicznie zdruzgotane i okry­
te hańbą żyją w cieniu życia społecznego, 
nikomu nie wyjawiając swoich tragicznych 
doświadczeń. Pani Hwang będąc rzadkim 
wyjątkiem, ma odwagę zdradzić swoje taje­
mnice i pyta jednocześnie premiera Japonii —  
Miayzawę: “Jak by się pan czuł, gdybym była 
pańską córką?”. T rudno jej mówić o wydarze­
niach. które miały miejsce prawie pół wieku 
temu. Było to w 1944 roku, kiedy Hwang 
mając 16 lat pracowała jako pomoc domowa 
w Seulu. Usiysr..-':: tedy i uwierzyła w możli­
wość d o s ; : ! ’ ". . -,raey w fabryce odzieży. 
Wsiadła do r : :u i wraz z innymi młodymi 
kobietami pojecht.ia w nieznane. Nie mogła 
wiedzieć gdzie jedzie gdyż okna pociągu były 
zasłonięte czarnym papierem. Miejscem 
przeznaczenia okazały się rzędy metalowych, 
obskurnych baraków. Większość z kobiet 
uświadomiła sobie, że zostały uwięzione. Po 
brutalnej indoktrynacji wpojono im, że mają 
służyć japońskim żołnierzom, by zaspokajać 
ich seksualne żądze. Były więc systematycz­
nie bite i stale gwałcone. Taki sposób trakto­
wania spowodował, że większość z nich za­
raziło się chorobami wenerycznymi. Na te z 
kolei nic było leków, więc kobiety mordowa­
no. “Byłyśmy traktowane jak świnie i psy” 
mówi pani Hwang. Swoje życie zawdzięcza 
właścicielowi restauracji, który nie tylko się 
z nią zaprzyjaźnił, ale pomógł uciec jej z tego 
piekła. Jako żebraczka tułała się po kraju by 
dotrzeć do Seulu. Teraz mając 64 lata, choć 
sama jest właścicielką niewielkiej restauracji, 
uważa życie za zrujnowane, a siebie nazywa 
kaleką. Nigdy nie próbowała wyjść za mąż, 
gdyż sama myśl o mężczyznach przyprawiała 
ją o mdłości. Z innymi członkami rodziny 
widuje się rzadko, a samym rodzicom nigdy 
nie powiedziała prawdy o paru miesiącach 
swojej niewoli.

Do niedawna rząd japoński umywał ręce, 
tłumacząc się niewiedzą w tej sprawie. Obe­
cnie 35 z żyjących jeszcze ofiar uformowało 
organizację domagającą się finansowego 
zadośćuczynienia za wojenne okrucieństwa. 
Ale co w lym wypadku znaczą pieniądze, czy 
wrócą one życie pomordowanym, a cześć i 
honor żyjącym kobietom.

Newsweek. Oprać. Arseniusz Woźny.

r

t S S M t t M m M
cd zcstr.l

— Pojawia się pan w różnych miejscach kraju, 
opowiada rzeczy przyprawiające ludzi o zawro­
ty głowy. Lubin jest kolejnym etapem. Kim pan 
właściwie jest?

— Jestem człowiekiem “Solidarności”, tej pra­
wdziwej, która nigdy nie poszła na ugodę. Jeżdżę 
po kraju, by uświadomić ludziom, jaka jest prawda 
powszedniego dnia, dokąd idziemy i kto nas pcha 
ku nieuchronnej zagładzie. Mówię im przede wszy­
stkim o rozbijaniu “Solidarności", o celowych 
działaniach osłabiających ten ruch. Przypominam
o tajemniczych siłach, które jeszcze w 1981 roku 
ogłaszały, że “Solidarność” nie istnieje, potem w 
tajemnicy zmieniały statut związku, wreszcie wy­
brały generała Jaruzelskiego na prezydenta. Na­
wiązuję do tamtych czasów, stawiając tezy o celo­
wym rozkładaniu na łopatki naszego kraju.

—  Nic więc dziwnego, że wiele sil uważa pana 
za swego wroga.

— Mnie też to nie dziwi. Znalazłem się jednak w 
absurdalnej sytuacji człowieka, którego nie akcep­
tują pozornie sprzeczne sobie siły, którego nie chce 
cytować żadna prasa, chociaż niektórzy twierdzą, 
że mają niezależne gazety. Jestem pewny, że i 
pańskie kierownictwo zrezygnuje z druku naszej 
rozmowy. Nawet Zachód uważa mnie za swego 
wroga, bo przecież odkrywam ich karty. Komuni­
ści na mój widok dostają gęsiej skórki, a dawni 
wspóldzialacze nie chcą nawet pamiętać przeszło­
ści, która łączyła ich ze mną. Wszystko dlatego, że

yjnów ię prawdę, a jest ona na tyle okrutna, że burzy

spokój, narusza substancje zadowolonej z siebie 
władzy.

__Dzisiaj wszyscy uważają, że mówią prawdę.
Dlaczego ludzie mają wierzyć właśnie panu?

__Nie muszą, ale jeszcze trochę czasu i będą
przekonani, że mówiłem prawdę, z żalem, żc nie 
zareagowali odpowiednip wcześniej. Ludzie jesz­
cze wierzą Lechowi Wałęsie i jego “Solidarności", 
ale sytuacja zaczyna być krytyczna. Dla niego “So­
lidarność Walcząca" była i jest opozycją, a więc 
zagrożeniem, tym bardziej, że nie ma nic do ukry­
cia, żc obnaża mechanizm dogadania się z komu­
nistami i mechanizm “sprzedaży” Polski.

— Zacznijmy wobec tego od “sprzedaży”, jak 
pan to nazwał. Chciałbym tylko przypomnieć, 
że terminem “sprzedaż” lansowanym w niektó­
rych gazetach, obraził się były rząd Bieleckiego, 
który w tej kwestii rozliczy się z. dziennikarzami 
w sądzie.

__\'a prus/ę. Pan też się już boi. Jeśli jest pan
bystrym obserwatorem, z pewnością dostrzega 
pan, co się d/.icjc w naszym kraju. Jeśli znajdzie 
pan chociaż jedną gałąź przemysłu, nie wspomina­
jąc o rolnictwie, której jeszcze nie położono, to i 
tak wkrótce się do niej dobiorą, 'len kraj skazano 
na pełnienie roli taniej siły roboczej dla Zachodu, 
kierując go równocześnie w skrajny klerykalizm. 
Lkipa Wałęsy zi! cenę posiadania władzy, dogadała 
się nie tylko z. komuną, ale także z Zachodem. 
Polska budując wolny rynek pojawiła się w P.uro­
pie, jako ekspi..ter wszystkiego. Proszę zauważyć, 
że eksporterami jednak nie bylo państwo, lecz. pry­

watni ludzie, tropieni przez naszych i obcych, na­
zywani handlarzami i przemytnikami. Ale oni prze­
cież udowadniali, ż.e mamy tanią żywność, na któ­
rej możemy zarobić. Do kraju przywozili dewizy, 
lokując je w bankach. Wtedy przyszły zmiany. 
Żywność w górę, oprocentowanie waluty w dól, 
kantory i zmiana stylu handlowania. Ci sami “eks­
porterzy”, stali się importerami. Z kraju wywożono 
codziennie miliony dolarów, kupując za nie lo 
wszystko, czego nie kupowali Niemcy: towar ni­
skiej jakości, czasem przeterminowany, nawet ska­
żony. Ożywili gwałtownie niemiecki rynek i spo­
wodowali dalszy krach na naszym, l ak miało b> ć. 
Taki efekt przewidziano w założeniach. Chyba nie 
sądzi pan, że coś takiego mogło być dziełem przy­
padku? Bezrobocie ma być u nas, nie na Zachodzie. 
Dysponujemy przemysłem ciężkim, górnictwem. 
Są kraje, które na jednym bogactwie naturalnym 
robią interes. Mamy przy lym niezwykle tanią siłę 
roboczą. Moglibyśmy wejść na światowy rynek, 
jako konkurent. Więc szyb,ko podwyższa się ceny 
energii i jej nośników, by nasze wyroby me były 
konkurencyjne w cenach, byśmy w ogóle przestali 
produkować, za cenę zasypania nas bublami z za­
granicy. Rynek wschodni /lekceważyliśmy. I akżt 
celowo. Czy przypadek sprawił, że pojawił się u 
nas Sachs, który na zlecenie swoich mocodawców 
położył już dwie gospodarki konkurencyjnych dla 
Ameryki krajów? Tu jest walka o podział świato­
wych zysków, a to jesl gra o wszystko. Są lacy. 
którzy ukoronowaliby Wałęsę, byle tak trzymał, 
tak sterował. Narzekaliśmy na komunę, że nam 
penetrowała mozgi, że zrobiła z nas motlocli. ( /y 
iednak przewidział ktoś, żc w tak krótkim czasie 
położy się ekonomicznie Polskę? Mówiliśmy jed­
nak o takiej możliwości wcześniej, ale kim byli­
śmy, stając się wrogami Wałęsy?

_  Sytuacja przemysłu jest tragiczna. Ale 
miedź się jeszcze irzyma. Czy nie jesl to kontr- 
przykład?

— Żaden. Wiem, że trzyma się z uwagi na upór 
swego kierownictwa, które chce przemysł mie­
dziowy utrzymać w polskich rękach. Znam jednak 
zakusy waszego wojewody i jego przyjaciół. Znam 
treść ich korespondencji z londyńskim bankiem, z 
której wynika, że ich “partner" został dogłębnie za­
poznany z technologiami na miedzi i tutejszą strate­
gia- Coś takiego może się zdarzyć tylko w Polsce. Za 
informacje gospodarcze każde państwo “nagradza” 
więzieniem. Tu jednak rząd przeszedł do porządku 
dziennego. A więc popierał, lecz pozostawał w cie­
niu. by nie ujawnić przyjętego przez siebie programu.

.lak się mają do tego, o czym pan mówi, 
nasze reformy gospodarcze?

— Jakie reformy? W całym świecie reformy mają 
zmienić i stniejący stan rzeczy na lepsze. U nas jest 
odwrotnie. Nasze reformy to wielki bluff, kamu­
flaż. którym przykryto właściwe cele.

— O tych celach już pan mówił. Jest w tym 
jednak jaskrawy brak logiki. Jak przywódcy, 
mogą świadomie sprzedawać kraj, narażając się 
na w ycięcie?

— Oni mają konta na Zachodzie i w stosownym 
momencie odejdą w cień polityki i gospodarki, a 
wyjdą na lazurowe wybrzeża syci i zadowoleni, ż<? 
opuścili nasz kraj.

— Mówi pan straszne rzeczy i to o swoim 
śrotloułsku. Cz> nie są to opinie krzywdzące? 
Wszak władza należy dn “Solidarności".

I Jo "Solidarności Walczącej”? Nie! "Solidar­
ność" I echa Wałęsy jest u władzy, realizując jego 
program polegający na uzależnieniu nas od Zacho­
du. na zrobieniu z nas taniej siły roboczej i naje­
mnej. Cały czas wmawia się nam, że sami nie 
potrafimy niczego zrobić. Wałęsa zapiasza obco­
krajowców: przyjeżdżajcie, róbcie interesy. Dla­
czego lego nic mówi do Polaków, dlaczego miej­
scowi biznesmeni mają sto przeszkód. Dlaczego 
naszych ubija się podatkami, darni, dzier208awa- 
mi. Dlaczego niekfórym z naszych umożliwia się

robienie wielkich fortun w sposób kryminogenny? 
Ano dlatego, by unaocznić światu, że Polak to 
złodziej. Jeśli złodziej, to niech tu ściągną Bagsika. 
Tylko wtedy powie, to czego dzisiaj nie mówi. 
Komu, ile i za co. W aferze FOZZ giną ludzie 
prawi, prawdziwi złodzieje śpią spokojnie.

— Wróćmy do przeszłości. Gdzieś został po­
pełniony błąd na pierwszym etapie naprawy 
Rzeczypospolitej. Wie pan kiedy?

— Od początku zaznaczyły się dwie tendencje: 
wodzowska i demokratyczna. Wodzowska okazała 
się szansą dla doradców i niektórych działaczy, 
którzy nie mogli liczyć na większą popularność z 
uwagi na brak koncepcji. Już wtedy doradcy klę­
czeli u boku półleżącego wodza. Tak się zaczęło. 
Potem koncepcja samoorganizacji społeczeństwa 
zamieniona została na ugodę za cenę władzy i 
kosztem narodu. Rezultaty tegó mamy dzisiaj.

— “Solidarność Walcząca"— to ugrupowanie 
wywołujące strach.

— U kogo? W elitach obecnej władzy?Tak! Oni 
przecież doskonale zdają sobie sprawę, że społe­
czeństwo może stanąć przeciw nim. Ze nie wytrzy­
ma wyrzeczeń w imię pustki, braku programu, 
ciemnego jutra i źe my, ludzie z. "Solidarności lat 
osiemdziesiątych wiemy bardzo wiele. Dlatego 
prow atl/i sic kampanię przeciw “Solidarności Wal­
czącej". Partii Wolności i tym wszystkim, którzy 
jeszcze myślą o Polsce i ludziach tu mieszkających. 
A strach? Niech pan p>ta samobójców, dlaczego 
skaczą z okna. Nie widzą przy s/lości. nie widzą szans 
normalnego, godnego życia. Gdzie podziały się tam­
te ideały? Dlaczego Wałęsa zapomina, co mówił 
wcześniej? Dlatego mówimy o tym wszystkim, by 
społeczeństw o mogło wreszcie podjąć właściwą de­
cyzję i by przestało nabierać się na politykierów, 
których jedyną ideologią jest napchanie swoich kie­
szeni społecznymi pieniędzmi.

Mirosław Drews
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Parę miesięcy temu świat obiegła wiado­
mość, że oto 38 letnia Patti Colley urodziła 
dziecko.Nie było by w tym nic nadzwycząj- 
nego, gdyby nie fakt, że szczęśliwym ojcem  
został jej 92 letni mąż Les Colley. Pierwo­
rodny f vn Lesa Colley‘a ma 72 lata i teore­
tyczni i^łby być ojcem swojej macochy. 
Sytuac, Kie, jak powyższa nie zdarząją 
się zbyt często, ale nie znaczy to, że są jedno­
stkowe. Oto portrety rodzin, których człon­
kowie charakteryzują się niespotykaną po­
wszechnie różnicą wieku. Jako pierwszą 
przedstawiamy rodzinę nąjstarszego, 
szczęśliewgo tatusia.

Les jako doświadczony ojciec rodziny, bardziej 
denerwował się 72 lata temu, przed narodzinami 
pierworodnego syna, niż obecnie. Jako pierwszy 
przepowiedział żonie, że jest w ciąży— zanim sama 
się o tym przekonała. Dziewięćdziesiątlatek swą 
świetną kondycję zawdzięcza unikaniu alkoholu i 
tytoniu oraz codziennemu jedzeniu na śniadanie 
płatków owsianych. Systematycznie zajmuje się do­
mem, ciągle jeszcze rąbiedrzewo i wbrew zakazom 
żony jeździ samochodem. Mimo, że Les jest bardzo 
zaabsorbowany swoją pracą, jest zadbanym męż­
czyzną i ma nadzieję, że takim samym będzie jego 
syn Oswald. Samopoczucie fizyczne i psychiczne 
Lesa jest doskonałe, uważa on, że ma lepsze kształ­
ty i zdrowie niż niejeden sześćdziesięcioletni męż­
czyzna. Wydaje się to potwierdzać jego 38 letnia 
żona — Patti, uważająca Lesa za lepszego kochan­
ka, od wielu jej poprzednich partnerów. Gdy spot­
kała go po raz pierwszy nie przypuszczała, że założy 
z nim wspólną rodzinę. Obydwoje sądzą, że Les 
pożyje jeszcze z 10— 15 lat, by mógł wychowywać 
dorastającego syna. Co do pierwszego, odchowane­
go już syna — 72 letniego Normana, był on trochę 
zaskoczony wiadomościami od tatusia i jak na razie 
nie odwiedził swojego młodszego braciszka. Zrobi 
to wkrótce, gdy znajdzie na to czas.

Linda Lopes Cardozo ma 37, a jej mąż David 
Kindersley ma 76 lat. Spotkali się gdy ona miała 21, 
a on 60 lat. Na początku ich związku sytuacja była 
trochę kłopotliwa, gdyż widoczna różnica wieku

jednak przeszkadzała. Teraz Linda nie zwraca uwa­
gi co mówią i myślą inni ludzie. Gdy zatrzymują się 
w czasie podróży, lub wakacji w hotelach, zamawia­
ją jeden dwuosobowy pokój wzbudzając tym zdzi­
wienie recepcjonistów. David i Linda mają wspól­
nie trójkę małych dzieci. On ponadto ma trójkę 
swoich z pierwszego małżeństwa oraz wnuków. 
Sytuacja ta jest przez wszystkich tolerowana. O 
sprzeczki pomiędzy razem pracującymi małżonka­
mi nietrudno, ale tak naprawdę unikają oni jakich­
kolwiek kłótni. Po rozwodzie z pierwszą żoną David 
nie przypuszczał, że stać go będzie na związanie się 
z drugą kobietą, a co dopiero mieć z nią dzieci. 
Zmienił zdanie gdy zobaczyl Lindę, którą się opie­
kował. Obecnie role się odwróciły i to ona troszczy 
się o niego. Pokazuje mu świat jakiego sam by nie 
zobaczył, będąc w tym wieku. Jest bardzo szczęśli­
wy w tej nowej sytuacji, a w szczególności od czasu 
kiedy są małżeństwem.

Easter i Zoe Young to siostry, które dzieli różnica 
dwudziestu lat. Easter ma 42, a Zoe 22 lata. Easter 
zawsze przyzwyczajona do tego, że wszystko robiła 
mamusia, po narodzinach Zoe zdała sobie sprawę, 
że nie jest sama. Matka zajmowała się niemowla­
kiem, a Easter zamiast mieć wymagania musiała jej 
pomagać. Gdy chodziła na spacery ze swoim chło­
pakiem i z wózkiem, udawali, że Zoe jest ich dziec­
kiem. Posiadanie tak młodej siostry, jest o tyle do­
bre, że nie ma się z nią kłopotów i nie ponosi się 
odpowiedzialności za jej wychowanie, jak to jest w 
wypadku własnych dzieci. Kiedy Zoe miała proble­
my czasami chodziła do służącej jej poradą Easter. 
Obecnie Easter ma nadzieję, że jej dzieci w ten sam 
sposób będą mogły chodzić do swojej cioci. Zoe, 
która jest szóstym dzieckiem z kolei, przez długi 
czas odnosiła wrażenie, że opiekuje się nią grupa 
starszych ludzi. Mając 13 lat, myślała, że tak napra­
wdę jej matką jest jedna ze sióstr, a rodzice to 
dziadkowie. Na szczęście znalazła swój akt urodze­
nia i wszelkie wątpliwości zostały rozwiane.

Edie Jenkins ma 48 lat, a jej syn jest młodszy od 
dziecka jej 25 letniej córki Janice. Różnica między 
nimi nie jest aż tak duża, więc gdy obie mamy 
wychodzą na spacer ludzie sądzą,że dzieci w wóz­
kach to bliźniaczki Janice. Zdziwienie pojawia się 
dopiero wtedy, gdy każde z dzieci, w tym również

Ze względów technicznych wyjątkowo kolejny 
odcinek powieści Superkiller zamieszczamy dziś
na stronie 4

Harry trzymał się w dużej odległości za nimi. 
Jechali niezbyt szybko, nigdzie się nie zatrzymywa­
li. Dojechali w końcu do warsztatu samochodowego 
“Smith i syn”, wjechali do środka, a następnie za­
mknęli drzwi do garażu. Nie miał żadnej ochoty, by 
zobaczyć co robią, ale domyślał się. Dexter przeka­
zywał pieniądze. Trwało to ze dwadzieścia minut, 
ale dokładne przeliczenie pieniędzy wymaga czasu. 
Harry był ciekaw, gdzie Dexter miał swój samochód
i jaki jest jego dalszy plan dnia. Zdziwił się mocno, 
gdy Dexter wyszedł i ruszył na Park Avenue, od 
którego dzieliło go niespełna dwa kilometry. Pomy­
ślał, że chyba nie będzie się spotykał z kumplami w 
krzakach, bo kumple raczej nie należeli, tak Harry 
sądził, do towarzystwa od kufla piwa. Jechał za nim 
wolno, Dexter szedł chodnikiem, nagle wszedł do 
budki telefonicznej. Już chciał szukać miejsca do 
parkowania, gdy do krawężnika podjechał opance­
rzony “Lincoln” i Dexter nie odkładając nawet słu­
chawki na miejsce wskoczył do samochodu. Harry 
właśnie mijał Lincolna i zobaczył w oszklonej bud­
ce kołyszącą się słuchawkę. Kątem oka dostrzegł też 
zamykającego drzwi Dextera. Zaklął w milczeniu 
— jeszcze trochę, a straciłby go z oczu, z zewnątrz 
bowiem szyby Lincolna były absolutnie- nieprze­
zroczyste, co nie ograniczało widoczności na zew­
nątrz. Wyprzedzili go nieco, Lincoln objechał oko­
liczne ulice ze trzy razy, Harry musiał diabelnie 
uważać, by nie zostać zapamiętanym. Byłoby mu to 
teraz bardzo nie na rękę.

Dexter, po wejściu do samochodu, patrzył przez 
szybę do tyłu. Nikogo za nimi nie było, dojechali do 
skrzyżowania, a za nimi wciąż było pusto, mijali 
właśnie jakiegoś zielonego Forda, ale ów był na linii 
ich jazdy zanim on wsiadł do samochodu. Senator 
nie ponaglał, wiedział, że środki ostrożności są jak 
najbardziej usprawiedliwione, od tego mogło zale­
żeć życie nie tylko Dextera. — Coś mi się wydaje 
szefie, powiedział w końcu Dexter — że Brent o nas 
nie wie, ale pewny nie jestem! Nikogo nie zauważy­
łem, chyba nie miałem żadnego ogona, nikt też nowy 
nie kręcił się wokół “Błękitnego Anioła”.

Chłopcy dostali polecenie, aby szczególnie dokład­
nie przyglądać się klientom, którzy pojawią się tam 
po raz pierwszy. Na razie nic! Przecież musiałby się 
jakoś rzucić w oczy. Czy chce, czy nie chce musi 
zasięgnąć informacji. Co pan o tym myśli szefie?

— Raczej nie powinniśmy się martwić tym, że on 
jeszcze nie rozpoczął rozpoznania, ważne, żeby o 
nas nie wiedział! Dexter chciał powiedzieć, że my­
śląc nas, masz na myśli siebie, stara Świnio, ale 
ugryzł się w język. Głośno zaś stwierdził: — Trud­
ność dodatkowa polega na tym, że my praktycznie 
nic o nim nie wiemy, a trudno byśmy wysyłali na 
tamten świat każdego, kto przyjdzie po raz pierwszy 
do “Błękitnego Anioła”! Co za dużo to niezdrowo! 
W związku z tym obmyśliliśmy taką małą mistyfi­
kację; może Brent się na to nabierze, trudno powie­
dzieć, ale spróbować trzeba. Najlepsze są najpro­
stsze rozwiązania. Myślę, że jestem względnie bez­
pieczny do czasu, aż on nie dotrze do pana szefie, 
jeśli to pan jest tym wierzchołkiem góry.

Senator drgnął, zrozumiał bowiem, że Dexter ma 
rację w tym sensie, że ostatecznym celem Brenta 
jest on. Słowa Dextera dotknęły również trzymane­
go dotychczas w tajemnicy faktu istnienia cichego 
wspólnika, bardzo, ale to bardzo bogatego. On to 
właśnie najbardziej obłowił się na śmierci Kenne­

Na zdjęciu 37  letnia Linda Lopez Cardozo ze swoim  
76 letnim mężem Davidem Kindersley’em 
Janice, wołają swoją mamę. Edie i Janice rozumieją 
się teraz o wiele lepiej,' gdyż mają wspólny cel — 
wychowanie swoich małych pociech. Razem cho­
dzą po zakupy i na spacery, a gdy jest taka potrzeba 
babcia jest mątką dla swojej wnuczki. Janice zapy­
tana czasami na spacerze, czy ta dwójka dzieci jest 
jej, odpowiada, że jedno z nich to jej braciszek. 
Całkiem odmienni są znajomi obu mam. Przyjaciele 
Edie to ludzie, którzy odchowali już swoje pociechy 
i myślą raczej o bawieniu swoich wnuków. Z kolei 
znajomi Janice to ludzie nie myślący jeszcze o za­
łożeniu rodziny, ale bardziej o robieniu kariery czy
o zwiedzaniu świata.

Barbara Doyley ma 32 lata i opiekuje się swoją 
wnuczką, którą urodziła jej córka mając 14 lat. 
Jednym z problemów dla Barbary jest przekonanie 
ludzi, że dziecko którym się opiekuje jest jej wnu­
czką, a nie córką. Córka mieszkała w domu rodzin­

nym ze swoją matką aż do czasu rozwiązania. Póź­
niej ze względu na to, że nie mogła uporać się z 
wychowaniem dziecka opuściła swojąrodzinę. Bar­
barze jest bardzo ciężko, prócz wnuczki wychowuje 
jeszcze dwójkę nastoletnich synów. Na córkę, do 
której nie ma żadnych urazów, cały czas czeka z 
utęsknieniem aż wróci.

Judi — 46 lat —  mieszka z o dwadzieścia lat 
młodszym od siebie Lawrencem. Po raz pierwszy 
spotkali się~wl973 roku, gdy syn Judi-przyprowa­
dził ośmioletniego Lawrenca na herbatę. Ze wzglę­
du na przyjaźń chłopców, Judi bardzo często widy­
wała się z Lawrencem, ale nigdy nie traktowała go 
jak dziecko. Gdy Lawrence miał 16 lat byl już w 
istocie mężczyzną i wtedy to się zaczęło między 
nimi. Judy nigdy nie odczuwała, że jej partner jest 
dużo młodszy od niej, może poza jednym przypad­
kiem. Gdy na świecie dużo mówiło i pisało się o 
“Ostatnim cesarzu” Judi miała zapytać Lawrence‘a 
czy czytając o śmierci cesarza w 1967 roku, pamięta 
coś z tamtych czasów. Lawrence miał na to odpowie­
dzieć “No wiesz, ja miałem wtedy tylko dwa latka.”

Pięćdziesięcioletni David MacGregor poślubi! 22 
letnią Janet, która jest niewiele młodsza od jegodzieci. 
Ich pierwsza randka odbyła się 2 września, dzień 
później Janet wprowadziła się do Davida, 9 września 
zaręczyli się, a 26 listopada 1988 roku wzięli ślub. 
Janet nie ma nic przeciwko temu związkowi. Uważa, 
że dzieci Davida są na tyle dorosłe, iż nie potrzebują 
już stałej ojcowskiej opieki. Choć David boi się ojco­
wać swojej młodej małżonce, to w rzeczywistości 
bardzo lubi udzielać jej różnych porad. Keith z kolei 
nie ma w ogóle zamiaru ich słuchać.

Najmłodszą osobą z powyżej przedstawianych 
jest 16 letnia Lisa Allen. W wieku piętnastu lat 
urodziła dziecko, które wychowuje razem ze swoim 
mężem i rodzicami.-Początkowo istniejące proble­
my z alergią wydają się ustępować i obecnie dziecko 
rozwija się normalnie. Wielu znajomych Lisy ocze­
kuje od niej zachowań typowych dla dojrzałych 
kobiet, gdy ona czuje się nastolatką. Zwykła mówić 
do ludzi “mam tylko 16 lat i chociaż jestem matką, 
będę zachowywać się jak nastolatka. Nie potrafię 
być dorosła cały czas”. Lisa sądzi, że jest o wiele 
dojrzalsza niż przed urodzeniem dziecka. Jeśli kimś 
należy się zaopiekować to nie Lisą, lecz jej dziec- 
kiemitodlaniejjestnajważniejsze. Podobnie myślą 
jej rodzice, którzy są dumni ze swojej matki — 
córki.Marie Claife.

Oprać. Arseniusz Woźny.

Miłosne problemy 
Barbry Streisand
T Y L K O  M Ł O D Z I  

M Ę Ż C Z Y Ź N I
Tylko młodzi mężczyźni mogą mi dać to co 

potrzebuję —  twierdzi słynna Barbra Strei­
sand. Im starsza, tym młodsi sąjej kochankowie 
i krótsze miłosne przygody. W kwietniu aktorka
i piosenkarka skończy 50 lat. W życiu zawodo­
wym osiągnęła praktycznie wszystko. Nie naj­
gorzej wyszła też na tym finansowo. Posiada 90 
milionów dolarów. Gorzej z życiem prywatnym.

Jej łóżko to obóz przejściowy — twierdzą za­
wistne koleżanki. Z tym, że nazwisk mężczyzn, 
którzy przez ten obóz przeszli nie powstydziłaby 
się żadna z nich. Robert Redford, Ryan 0 ’Neal, 
Yves Montand, Omar Sharif, Pierre Trudeau, 
Don Johnson i Elliot Gould. Ten ostatni był jej 
mężem przez 9 lat do 1971 r. Przygniatała mnie. 
Współżycie z geniuszem jest niemożliwe— wy­
jaśniał po rozwodzie Gould. Inni dochodzili do 
tych samych wniosków po znacznie krótszym 
pożyciu z Barbrą. Dla “policjanta z Miami” Do- 
na Johnsona była Streisand o numer za duża. 
Barbra to zbyt wiele — skomentował krótko 
kochanek z “Love Story” Ryan 0 ’Neal swoją 
decyzję zerwania z Barbrą. Były premier Pietre 
Trudeau wręcz uciekł, kiedy dowiedział się, że 
aktorka zaczęła uczyć się francuskiego, przygo­
towując się do roli pierwszej damy Kanady.

Przyczyna tego exodusu wszystkich mężczyzn 
Streisand leży w praktycznym stosowaniu jej 
dewizy, że kobiety przewyższają mężczyzn. 
Dramat osobowości silnej kobiety? A zaczął się 
jeszcze we wczesnym dzieciństwie. Jej ojciec 
zmarł, kiedy miała zaledwie 15 miesięcy. Dlate­
go całe życie szukała superojca. Zawsze miała 
dziwne wymagania. Jej pierwszym obiektem 
marzeń był wielki zwariowany szachista Bobby 
Fisher. Nigdy nie nauczyłam się owijać męż­
czyzn wokół palca, ponieważ nie miałam ojca—  
wyznaje piosenkarka. Lubię męskie typy, ale 
potrzebuję też mężczyzny wraź I i wego, gdyż ina­
czej czuję się zagubiona.

W tych poszukiwaniach właściwego mężczy­
zny Barbra nie zwraca już uwagi na dobre imię. 
Mimo pięćdziesiątki na karku jest ciągle atra­
kcyjną kobietą. Klnie jak szewc, śpiewa jak 
anioł, gra jak furia, wie wszystko o pieniądzach, 
sztuce i seksie. A więc klękajcie panowie. I 
klękają coraz młodsi. W jej łóżku rezyduje obe­
cnie młodszy od niej o 1 1 lat aktor Liam Neeson. 
Takie panie, które bez poczucia wstydu zadają 
się ze zbyt młodymi mężczyznami nazywa się w 
Hollywood porywaczkami kołysek.

Adam Len

dy’ego zrobił karierę polityczną, a w biznesie kon­
troluje chyba połowę świata. Ropa i przemysł kos­
miczny to dziś jego pole działania... a wyrósł prze­
cież na współpracy z mafią kolumbijską: Zabezpie­
czył im transport narkotyków jednostkami specjal­
nymi CIA. Po prostu samoloty nie miały pustych 
przelotów w jedną stronę — żartował. Dzisiaj nale­
żał do dziesięciu najbogatszych ludzi Ameryki i 
świata. Nie powiedział tego jednak Dexterowi, wy­
mknęło mu się tylko głupio: — Wiesz jak jest z 
górami. Dla jednych żyjących w otoczeniu niskich 
gór, ich góry są najwyższe, mimo, że powinni wie­
dzieć z geografii, iż istnieją znacznie wyższe w 
innych częściach świata! Zrozumiał jednak, że po­
pełnił gafę i zaraz dopowiedział: — Widzisz, że 
mnie też wykańcza ta sprawa, też zaczynam ględzić 
od rzeczy, filozofować!

Dexter udał, że nie zrozumiał “filozofowania” se­
natora i że przyjmuje za dobrą monetę jego wyjaś­
nienia. Chcąc skierować rozmowę na inny temat, 
zapytał:—  Szefie, niepokoi mnie trochę FBI, czy oni 
naprawdę nic nie wiedzą, czy dla nich ślad się urwał 
po śmierci tej Tardelli?

— Mogę cię zapewnić, że trzymam rękę na pulsie, 
nie mam wprawdzie dojścia do tej grupy specjalnej,. 
bo podporządkowanajest onabezpośrednio szefowi 
FBI w Nowym Jorku. Natomiast wiem z innych 
źródeł, że sprawa nic się nie posuwa do przodu, 
przyjęli koncepcję porachunków między gangami. 
Spotkamy się dopiero za trzy dni. Muszę być na 
Komisji Stosunków Międzynarodowych, mamy 
omawiać sytuację w Polsce i sprawę pomocy finan­
sowej dla opozycji tam funkcjonującej. Mam nad­
zieję, że jak wrócę, będzie już po sprawie i przynie­
siesz mi głowę Brenta. Zaśmiał się nieszczerze.

— Dokąd cię podwieźć?
— Jeśli można to do stacji metra, stamtąd mam 

blisko! Senator włączył przycisk łączący go fonicz­
nie z kierowcą i wydal dyspozycję.

Dexter otworzył gwałtownie drzwi i wyskoczył 
wprost do wejścia metra, potrącił kobietę z wóz­
kiem. Ta krzyczała głośno za nim. Nie oglądał się 
za siebie i gnał naprzód. Harry gwałtownie zahamo­
wał i wyskoczył z auta. Po chwili gnał za Dexterem, 
ale już po kilku krokach bezradnie spojrzał w morze 
głów. Poszukiwanie Dextera byłoby naprawdę szu­
kaniem igły stogu siana. Był wściekły, ale nic nie 
mógł zrobić, musiał zrezygnować. Wracał do auta 
przeżuwając w ustach przekleństwa. No nic, trzeba 
będzie zacząć od początku. Zbyt ładnie szło, żeby 
miało tak być do końca. Będzie musiał jutro wrócić 
do “Błękitnego Anioła”, ale tym razem ryzyko bę­
dzie ogromne. Nie da się jednak ominąć ryzyka. 
Najważniejsze, że zna numer opancerzonego Lin­
colna. To, czego szukała cała policja amerykańska, 
a właściwie tego kogo szukała, będzie mógł poznać 
osobiście. Głupio by było zginąć przed zawarciem 
takiej interesującej znajomości. Nienawidził tego 
człowieka z całej duszy, to on pośrednio był tym, 
który pchnął go na drogę, jaką obecnie kroczy. 
Dextera też nienawidził, ale tamten przynajmniej 
sam się narażał, bezpośrednio babrał się w gównie, 
gdy ten produkował gówno nie tylko nie brudząc 
sobie rączek, ale nawet udając, że on nie sra, najwy­
żej wydala. Oczywiście, takie gadanie, że tamten 
popchnął go na drogę na jakiej jest obecnie, to próba 
zagłuszenia wątpliwości, jakie się coraz częściej 
Brentowi zdarzały. Niestety, nie widać było jeszcze 
końca tej drogi, zresztą cóż dobrego mogło go cze­
kać po drugiej stronie tunelu, do którego kiedyś 
wszedł. ^
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na zamówienie
— Czy pamięta pani ten pierwszy mocny bo­

dziec, który sprawił, że spoglądała pani na swo­
ją przyszłość tylko i wyłącznie pod kątem mu­
zyki?

— Byłam zawsze wrażliwa na muzykę. A pier­
wsze ukierunkowanie, ten mocny bodziec nastąpił 
zupełnie przypadkowo, bodajże w pierwszej klasie 
liceum, kiedy to od kolegi dostałam płytę radziecką 
z największymi hitami w wersji koncertowej Eli 
Fitzgerald. Ona strasznie mnie zafascynowała. 
Dziwiłam się, że można tak perfekcyjnie na żywo 
śpiewać.

— Właściwa pani kariera rozpoczęła się chyba 
od sukcesu na Międzynarodowym Festiwalu 
Muzyki —  Sopot 90. Przedtem, poza tytułem 
najlepszej wokalistki jazzowej w Polsce w roku 
1988, pani sukcesy były niewielkie?

— Po sukcesie na festiwalu spockim moja kariera 
nabrała rumieńców w sensie popularności — ko­
mercyjnym. Natomiast to wszystko, co wcześniej 
robiłam, uważam za bardzo ważne, może nawet 
ważniejsze od sukcesu w Sopocie. Sukces w Sopo­
cie był jedynie konsekwencją wielu lat śpiewania, 
interesowania się dobrymi wzorami wokalnymi. 
Mam na myśli takich wykonawców, jak: Carmen 
McRae, Chaka Khan, Aretha Franklin, Nancy Wil­
son, Mahalia Jackson czy Sarah Voughan, która 
była pierwszym moim dojrzałym wzorem. Pasjo- 
nawal mnie jazz przez wiele lat i nadal bardzo 
pasjonuje. Czuję wiele pokory wobec tej muzyki. 
Uważam, że jest to muzyka dla wybrańców.

— Po sukcesie na MFM —  Sopot 90 niektórzy 
stworzyli wizerunek Lory Szafran jako osoby 
bardzo niedostępnej i lekceważącej wszystko. A 
to za sprawą tego, że po odśpiewaniu swojej 
partii pojechała pani do hotelu i nie odebrała 
nagrody.

— Nieprawda! Nie wiem, kto “puścił" w obieg 
tę plotkę. Zresztą, jej wersji byio wiele. Byłam w 
garderobie. A ponieważ nie spodziewałam się żad­
nej nagrody, byłam nieprzygotowana, by po nią 
wyjść na scenę.

— Nie mogła pani uwierzyć w swój sukces?
— Nie mogłam...
— Z natury jest pani obowiązkowa, czy też 

luźno wszystko traktująca?
— Wszyscy moi znajomi, najbliżsi uważają, że 

jestem wręcz nadobowiązkowa. Chociaż pozory 
wiele osób mylą, ponieważ niektórzy ludzie uwa­
żają mnie za osobę lekkomyślną, czy niedostępną, 
co nie jest prawdą.

— Ci, którzy panią znają mówią, żc jest pani 
bardzo “ciepła” i nieśmiała. A nieśmiałość chy­
ba nie jest cechą artystów?

—  Przełamuję swoją nieśmiałość już wiele, wiele 
lat. Poprzez moje kompleksy, nieśmiałość, komuś 
mogłoby się wydawać, zwłaszcza kiedyś, że lekce­
ważę publiczność lub też, że jestem wrogo nasta­
wiona do otoczenia. A jest wręcz przeciwnie. W 
początkach swojej kariery tak bardzo bałam się 
kontaktu z publicznością, że wchodząc na estradę 
zamykałam oczy.

— A tak na marginesie, jak pani by siebie 
scharakteryzowała?

— Tak jak chyba każda kobieta, jestem splotem

Jestem splotem różnych 
sprzeczności

Z L o rą  Szafran rozm awia Bogdan Kuncew icz
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różnych sprzeczności. Mam lepsze i gorsze okresy. 
Bywam bardziej impulsywna, bywam bardzo wy­
ciszona — różna, sama nie wiem jaka jestem do 
końca. Nie znam siebie.

— Słyszałem, że lubi pani wywoływać skanda­
le?

— Nie, nie lubię ich wywoływać. One same się 
mnie trzymają...

— A jak pani rozumie: bycie artystą?
— Jeżeli traktuje się to, co się robi jak życiową 

pasję, jeżeli wierzy się w to, co się robi, jeżeli 
wszystko, się temu poświęca, nie myśląc tylko i 
wyłącznie o sławie, o pozycji, o pieniądzach, cho­
ciaż to też jest nieodłączne i ważne, to wtedy jest 
się artystą.

— Bycie artystą to też ciągłe stresy, napięcia, 
niezaspokojone ambicje. Niektórzy nie potrafią 
sobie z tym poradzić, sięgają po alkohol, narko­
tyki i inne “używki” . Jak pani sobie z tym radzi?

— Też popadam w różne stany. Często wypijam 
drinka, żeby się uspokoić. Narkotyków nigdy nie 
używałam. Ale generalnie staram się być sama 
psychologiem dla siebie, tłumaczyć sobie różne 
zachodzące wokół mnie i we mnie zjawiska.

- A z  czego te różne zjawiska wynikają? Z 
niezaspokojonych ambicji?

— Z ciągłego poczucia zagrożenia, niepewności. 
Nigdy nie wiadomo co się wydarzy. Życie ciągle 
przynosi mi różne niespodzianki, nigdy nic nie 
mogę zaplanować. Ciągle jest wokół mnie mnó­
stwo ludzi, scena i konieczność sprawdzenia się na 
n iej. To jest potworne napięcie, kiedy wychodzi się 
na scenę przed kilka tysięcy ludzi i trzeba ich 
czymś zafasynować.

— Podobno potrafi pani zaśpiewać wszystko?
— W Polsce różne rzeczy na mnie się wymyśla. 

Aczkolwiek nie sądzę by zaśpiewanie czegokol­
wiek byio dla mnie wielkim problemem. Jestem 
dość sprawna emisyjnie i technicznie.

— Ale nie próbowała pani śpiewać rocka. Co 
pani sądzi o muzyce rockowej, ponoć umiera?

— Mówi się też od wielu lat, że jazz jest w 
odwrocie, że soul jest w odwrocie, więc nie wiado­
mo, jak naprawdę jest. Myślę, że każda muzyka ma 
swoich odbiorców, jeśli tylko jest dobrze wykona­
na.

— Czy bycie artystą więcej pani daje, czy też 
zabiera?

— Śpiewanie dla mnie, to nie tylko zawód.to 
także powołanie i pasja. Chciałabym, ażeby istnia­

ła  możliwość, bym mogła robić to co robię do 
końca życia. Jestem szczęśliwa, że mogę śpiewać.

— Czy rzeczywiście śpiew wypełnia tak bar­
dzo pani życie, że nie starcza czasu na nic poza 
nim?

— Zazwyczaj nie mam świąt, nie mam czasu na 
nic poza tym, co robię zawodowo. Życie osobiste 
jest u mnie na drugim planie. Najważniejsza jest 
praca artystyczna.

— Jaki jest pani ideał mężczyzny i ideał życia?
— Bardzo bym chciała żyć normalnie i stadnie, 

ponieważ tak się wychowałam. Wychowałam się 
w normalnej i szczęśliwej rodzinie i taką też chcia­
łabym mieć. Chciałabym mieć dużo dzieci i bardzo 
dobrego męża, to mój ideał. Niestety, na razie 
takiego nie znalazłam.

— Ale ponoć jest pani związana z Mieczysła­
wem Szczęśniakiem?

— Prywatnie jesteśmy dobrymi kumplami... ,
— Niektórzy mówią, że ma pani pecha w ży­

ciu?
— Myślę, że to jest tak pól na pól. Jeżeli mam 

jakieś sukcesy, to zaraz potem pojawiają się niepo­
wodzenia. Ale tak powinno chyba być. Rok 1991 
jest pechowy dla mnie. mimo, że astrolog przepo­
wiedział, że będzie to rok mojego życia. Trzy razy 
mnie w tym roku okradziono.
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D y sk o te k a . D z iw n y  te m a t i w y d a w a ło b y  s ię ,  że n ie c ie k a w y . J e ż e l i  j u ż ,  
to z a z w y c z a j  n e g a ty w n ie .  K ie p s k a  m u z y k a , p ija n i u c z e s tn ic y ,  b e łk o c z ą ­
cy p r e z e n te r .  S p r ó b u jm y  je d n a k  o d p o w ie d z ie ć  na p y ta n ie  d la c z e g o  tak  
j e s t .  J a k  to  s ię  s t a ło ,  że  im p r e z a  w y m y ś lo n a  p r z e z  F r a n c u z ó w  w la ta c h  
50 i ś w ie tn ie  r o z w ija ją c a  s ię  w ca ły m  ś w ie c ie ,  u n a s  j e s t  n a  k ie p sk im  
p o z io m ie ?  K to  j e s t  w in ie n  te m u , że  d y sk o te k a  k o ja r z y  s ię  ze  sz m ir ą ?

D Y S K O T E K A
Pierwszą oficjalną dyskotekę zorganizowano w Pol­

sce w Sopocie w 1970 roku. Zbliżał się kolejny festiwal 
piosenki. Cały świat bawi! się w dyskotekach, a my nie 
mieliśmy się czym pochwalić. Skończy! się festiwal — 
zamknięto też dyskotekę. Kulturalna polityka PRL nie 
przewidywała takich imprez w swoim programie. Lecz 
je organizowano, przede wszystkim w klubach stu­
denckich. Tam było najłatwiej. Były pomieszczenia, 
był sprzęt. Moda jak to moda, szybko rozniosła się po 
kraju. Jednak to co miał klub studencki, w małym 
miasteczku czy na wsi było nieosiągalne. Wszelkiej 
maści ośrodki kultury dysponowały, co prawda sprzę­
tem nagłaśniającym, lecz ten miał służyć utalentowa­
nej młodzieży, do której miłośnicy dyskotek nie zali­
czali się. W ogóle nie było jasne, gdzie młodzi ludzie 
powinni spędzać wolny weekendowy czas. Kina, te- 
atry, odczyty, spotkania z twórcami — zgoda. Z tym, 
że ludzie nie tylko w Polsce i nie od dzisiaj lubią w 
sobotę wieczorem pobawić się, a że jest moda na 
zabawę w dyskotece, dlaczego ktokolwiek miałby im 
tego zabraniać. Dyskoteki wyrastały jak grzyby po

3.000. Trudno teraz przewidzieć, jakie kryteria przyjęli 
autorzy Raportu określając imprezę czy jest dyskoteka, 
czy nie. Ile ich pominęto? He jest ich teraz? 20 czy 30 
tysięcy? Przecież wszędzie przychodzi młodzież. Na­
tomiast to co proponuje się uczestnikom dyskotek jest 
na kiepskim poziomie. Nie wszystko przecież zależy 
od prezentera. Tragiczny sprzęt nagłaśniający, wstręt­
na scenografia, ordynarna obsługa. Za taki stan rzeczy 
odpowiadają zarządzający lokalami. Problem alkoho­
lu. W kraju, w którym wódka jest obowiązkowa przy 
byle okazji żąda się od młodzieży, aby ż niej zrezygno­
wała. Niestety wyrastamy i wyrośliśmy w takiej, a nie 
innej atmosferze. Wiele lat upłynie zanim społeczeń­
stwo poradzi sobie z tym problemem. Wychowania nie 
można jednak zaczynać od zakazów. Ile jest dyskotek, 
w których bez problemu można kupić pi wo czy dri nka? 
Zazwyczaj jest tak, że wypijana jets butelka czystej w 
toalecie. Z drugiej strony nikt nie ma pretensji do 
pijanych na dancingach czy zabawach. Lecz jeśli zda­
rzy się coś takiego w dyskotece to problem sięga zenitu. 
Fakt tu bawi się młodzież, lecz młodzież to też ludzie

deszczu. We wspomnianych klubach studenckich, re­
stauracjach, domach kultury, świetlicach i remizach. 
Szefowie tych wszystkich lokali nie mieli zielonego 
Pojęcia o dyskotece — dla nich liczył się dochód. 
Ludzie, którzy je bezpośrednio organizowali wiedzieli 
tyle, że ma być muzyka i migające światła. Mało kto 
zwracał uwagę na program muzyczny, jakość przeka­
zywanej muzyki. Niewielu interesowało co to w ogóle 
Jest dyskoteka, jaka jest technika nagłaśniania, odtwa- 
rzania itd., itp. Mało kto zaglądał do historii muzyki 
rozrywkowej, aby rozwinąć swoją wiedzę. Dyskoteki 
Pozostawiono same sobie. Media bardzo szybko przy­
jęty negatywny stosunek do dyskotek. Nikt jednak nie 
zwracał uwagi na to, że do dyskoteki przychodziła 
młodzież. W Polsce ogólne wykształcenie muzyczne 
kończy się na szkole podstawowej. Po tym okresie 
mektórzy uczniowie potrafią zaśpiewać gamę i wymie­
nić 2 lub 3 nazwiska kompozytorów muzyki klasycz- 
nej-1 to wszystko. Radio i telewizja raczej nie dostrze­
ga. że co roku przybywa ogromna rzesza odbiorców 
kultury. Dlatego też tymi, którzy mogli cokolwiek 
zdziałać w dziedzinie wiedzy muzycznej byli prezen­
terzy. Oni. poprzez zabawę, mają świetną możliwość, 
aby pokazać style, gatunki i trendy w muzyce, łącznie 
z klasyką. Mogą, jeżeli sami cokolwiek wiedzą na ten 
temat i jeżeli potrafią to wszystko przekazać. Nato­
miast źródeł jest tyle co nic. Kilka książek, dwaczy trzy 
miesięczniki muzyczne i to wszystko. Może ktoś po­
wiedzieć, że to nieprawda, że są biblioteki, uczelnie 
muzyczne, rozgłośnie radiowe czy stacje telewizyjne. 
Owszem, lecz Polska to nie tylko Kraków czy Warsza­
wa. W Polsce są 822 miasta. Ile jest tych wielkich 
można z łatwością policzyć. Lecz w kraju jest też 56 
919 miejscowości (wg Rocznika Statystycznego z 
' 988 r.). Ile tam funkcjonuje dyskotek. Słynny “Raport
0 stanie dyskotek” z 1981 roku podaje liczbę około

Fot. M arek Dobies
powyżej 18 roku życia, często ciężko pracujący. Nie 
chodzi tu o to. że każdy ma prawo napić się w piątkowy 
czy sobotni wieczór, lecz nie można wytykać jednych 
imprez, a o drugich nie wspomnieć. Dyskoteka jest taką 
samą imprezą rozrywkową jak każda inna. Aby popra­
wić ich stan musi się bardzo -wiele zmienić w kraju i 
mentalności ludzi odpowiedzialnych za kulturę i roz­
rywkę. Trzeba zdać sobie sprawę, że w dyskotece 
odtwarza się muzykę, więc obcuje się ze sztuką. Nie­
ważne czy przez małe czy duże “s". Tu spotykamy się 
z tańcem, malarstwem, modą. Często w programie 
znajdujemy zespoły muzyczne występujące na żywo. 
występy kabaretowe i wiele innych form, które teraz 
jeszcze nawet nie mają nazwy i być może nie zdajemy 
sobie sprawy z czym mamy do czynieńia. Dobrze by 
było aby wszyscy, którzy mają cokolwiek wspólnego 
z dyskotekami zajęli się tym problemem. Dyskoteka 
pie musi być szmirą. Trzeba dać jej szansę i chociaż nie 
przeszkadzaćjeśli nie chcemy pomóc. W wielkim gma­
chu kultury polskiej zajmuje ona. niestety, ale najwię­
ksze pomieszczenie. Z tym, że znajduje się ono w 
piwnicy, a tam rzadko kto zagląda, szczególnie z tych 
najwyższych pięter. A powinni. Dlaczego mędrcy 
krajowej kultury nie zrobili nic, aby pokazać jak po­
winna wyglądać prawdziwa dyskoteka? Krytykować 
jest łatwo. A może tu chodzi o strach przed konkuren­
cją, że właśnie dyskoteki przejmą promocję kultury i 
wokół nich skupią się talenty? Domy kultury świecące 
pustkami przez cały tydzień pękają w szwach w czasie 
dyskotek. No tak, przecież jednak powiedziano, że 
dyskoteka to nie jest kultura, a żejest — no cóż jakoś 
to przetrzymamy. I tak przetrzymujemy już 20 lat. Czas 
najwyższy obudzić się. Polska młodzież końca XX 
wieku bawi się w dyskotekach. Pomyślmy o tym.

Andrzej Zabiega

T ak samo ważne: wydanie 
nowej płyty'i rozróba 
w barze hotelowym

C Z Y T A N I E  R O C K  
A N D  R O L L A

Na rynku księgarskim coraz częściej pojawiają się 
książki poświęcone muzyce rockowej. Prawdziwym 
przebojem ostatnich miesięcy jest rzecz jasna wielka 
“Encyklopedia rocka”, efekt wieloletniej mrówczej 
pracy popularnego dziennikarza muzycznego. Cho­
ciaż wartości tej książki przecenić nie sposób, to 
jednak Irzeba powiedzieć, że sporo w niej braków, 
nieścisfości. Dobrze więc, że przygotowane jtst już 
drugie uzupełnione i poprawione wydanie.

Olbrzymim zainteresowaniem cieszą się wszelkie 
publikacje na-temat-zespołu The Beatles, bodaj naj-— 
sławniejszej grupy mocnego uderzenia, której muzy­
kę jeszcze przed laty Czesław Niemen uznał za ge­
nialną — na równi z dziełami Mozarta. “Magiczna 
podróż Beatlesów” Michała Beszczyńskiego i Jerze­
go Menela, ze świetną okładką Waldemara Świerze- 
go, przynosi niezwykle bogaty materiał faktograficz­
ny i dokumentacyjny, znakomicie ukazuje działalność 
kompozytorską, nagraniową i koncertową, a nawet 
filmową czwórki z Liverpoolu. Na ponad sześćdzie­
sięciu stronach rozpisano ponadto kalendarium ‘The 
Beatles”, w którym odnotowano chyba wszystko, co 
odnotowania okazało się godne.

Sukces czytelniczy “Magicznej podróży" podzieli 
zapewne monografia Johna Lennona pióra Dariusza 
Michalskiego, która pojawiła się na rynku na po­
czątku tego roku.

W publikowaniu książek o muzyce rockowej spe­
cjalizują się póki co dwa wydawnictwa.

Na pewno warto zwrócić uwagę na krakowski 
“Rock-Serwis", kierowany przez rzutkiego edytora 
Piotra Kosińskiego. Oficyna Kosińskiego zajmuje 
się monografiami poświęconymi najciekawszym 
zespołom i twórcom rock and rolla.

Opublikowano dotychczas ‘The Doors — czas 
apokalipsy" Kosińskiego, “Pink Floyd — psycho­
deliczny fenomen” Sławomira Orskiego, “Dead 
Can Dance — w królestwie umierającego słońca" 
Tomasza Słonia, a także “King Crimson — na dwo­
rze karmazynowego króla” Kosińskiego. Zapowia­
dane są monografie zespołów Marillion, Rush, The 
Cure, czołowej formacji nowej fali oraz książka o 
Kate Bush.

Poznańska Britannica dla odmiany specjalizuje się 
w wydawaniu tekstów rockowych piosenek. Opubli­
kowano antologię, pod może nieco przesadnym tytu­
łem “Poeci rocka", w której znajdziemy polskie tłu­
maczenia piosenek Lennona, Zappy. Stinga, zespo­
łów takich jak The Doors, The Clash, Pink Floyd w 
przekładach młodego poety Marka Zgaińskiego. Wy­
dawano również osobne tomiki 7. tekstami utworów 
The Doors, Boba Dylana i Bruce’a Springstcena.

Nakładem Britanniki ukazał się album pod wiele 
mówiącym tytułem “Sex, drugs and rock and roli", 
czyli zbiór skandalizujących zdjęć, których bohate­
rami są gwiazdy pop musie: Freddie Mercury, Elton 
John, Rolling Stones czy Sex Pistols.

Na osobną uwagę zasługuje “John Lennon o so­
bie" w opracowaniu tajemniczego autora, ukrywa­
jącego się pod pseudonimem Miles. Jest to zbiór 
różnych wypowiedzi Lennona dla prasy, radia, tele­
wizji, ułożonych chronologicznie tak, że mamy wra­
żenie, żejest to autobiografia twórcy The Beatles, 
książka zawiera ponadto pół setki fotografii, w wię­
kszości archiwalnych, co dodaje wydawnictwu od­
powiedniego smaku.

Komunizm nie przepadał za muzyką rockową, 
choć zanim się rozpadł musiał się na nią zgodzić. 
Dzięki tym książkom możemy lepiej poznać zjawi­
sko rock and rolla z całą jego obyczajow ą otoczką. 
Oczywiście rocka lepiej słuchać niż o nim czytać, 
ale tych, którym samo słuchanie nie wystarcza są 
przecież tysiące. Zastanawiające jest czego o feno­
menie tej muzyki dowiedzą się czytelnicy wymie­
nionych wyżej książek? Bardzo dużo o życiu i pe­
rypetiach swoich idoli, sporo o okolicznościach ko­
lejnych koncertów, o kłopotach z nagraniami, z 
instrumentami, trochę o aferach i skandalach, nie­
wiele jednak o tym czym jest rock pojmowany jako 
zjawisko kulturalne. Książki te są pisane przez wiel­
kich rockowych fanów, którym tak samo ważne 
wydaje się wydanie następnej płyty i rozróba w 
hotelowym barze. Ale ktobhce — niech czyta.

Mikołaj Kawa

N ajw ażniejszy jest pom ysł

PRZEDSIĘBIORCZY POLAK ’91
Przyszedł czas na ludzi z pom ysłam i. Przedsiębiorczych 

chw ali się i hołubi. A że idee nie zawsze są chwalebne, cóż 
początki są trudne-.

Trzydziestoletni Paweł G. wynajął budkę na jed­
nym z Warszawskich targowisk. Wcześniej zajmo­
wał się cinkciarstwem i —  có tu ukrywać — poza­
zdrościł wielu znajomym z tego czasu doskonałych 
interesów. Jemu w handlu jakoś się nie szczęściło.
Zmieniał towary i miejsca, ale nigdzie nie zdobył 
upragnionej kupki banknotów, z którą można się 
wybrać do domu “bez kantów” do salonu “Merce­
desa".

Jedyną radą była mocna, jednorazowa transakcja.
Potrzebował na nią gotówki. Starzy kumple spod 
“Pewexu” pomogli.

Paweł G. zainwestował 100 milionów, ale klienci 
znów nawalili. A starzy kumple (spod “Pewexu") 
uprzejmie zaczęli domagać się zwrotu pożyczki z 
godziwym procentem. Pweł G. próbował im tłuma­
czyć swą porażkę, potem sugerował, że właśnie 
wyjeżdża w pilnych interesach za granicę.

"Starzy kumple” byli cierpliwi, tylko za każdym 
spotkaniem wskazywali coraz wyższe odsetki do 
spłacenia. Gdy Paweł G. oświadczył w końcu, że 
Jest “spłukany”, wierzyciele zaprosili go na ważne 
spotkanie do ciemnego, wilgotnego pomieszczenia, 
gdzie łóżko i wyżywienie były dalekie od hotelowej 
normy.

Wierzyciele byli wyrozumiali. Dali niesfornemu 
dłużnikowi jeszcze jedną szansę. Położyli na stole 
Pistolet i powiedzieli: “Pewien pan winien jest nam 
P'eniądze. Jeśli ten pan znajdzie się w kostnicy, twój 
olug będzie anulowany. I jeszcze jedno, ten pan 
dostanie identyczną propozycję w stosunku do cie­
bie. Który z was zgodzi się pierwszy — przeżyje”.
Paweł G. czy m prędzej podpisał stosowne zobowią­
zanie, wziął pistolet i ruszył na poszukiwanie... naj- Fol. M arek Woźniak 
bliższej komendy policji, gdzie zażądał osadzenia w
areszcie i stałej ochrony, co skruplatnie wykonano weterynarii. Jego siostra chwaliła się, że w stosie 
Za-.. nielegalne posiadanie broni. szkolnej makulatury można znalezć ostemplowane

W Toruniu, jeden z uczniów szkoły podstawowej blankiety lekarskie. Pochodziły one jak się 
_w śmietnisku znalazł uszkodzoną pieczątkę lekarza później okazało ze zlikwidowanego oddziału

szpitalnego. Przedsiębiorczy piętnasolatekzcierpli- 
wością naklejał na pieczątkę pasek z gumy, tak. by 
otrzymał pieczątkę lekarza medycyny.

Na początku pomysłowy chłopak chciał impono­
wać i rozdawał zwolnienia potrzebującym. A to ktoś 
bał się klasówki, komuś groziła “dwója”, inny mu­
siał '.‘zwolnić się" z warsztatów. Wypisywane gry- 
zmoły — ręką przedszkolaka, z błędami — nigdy 
nie wzbudziły u nauczycieli podejrzeń. Magia pie­
czątki była silniejsza.

Potem na ostemplowane blankiety ustalił cenę 
równowagi, biorącą się z licytacji ofert. Gratisy 
dostawały panienki na dyskotekach. Jedna randka 
— jeden blankiet.

Skończyło się przypadkiem. Matka wypisała ucz­
niowi zwolnienie, którego nauczyciel nie uznał. 
Wtedy uczeń pzyniósł zwolnienie lekarskie i został 
usprawiedliwiony. Na wywiadówce nauczyciel za­
pytał matkę, jak było z tą chorobą syna. — Z jaką 
chorobą? — zdziwiła się.

Obrotny chłopak poderwał na pieczątkę 3 miliony 
złotych i bliżej nieokreśloną liczbę dziewczyn.

Przy okazji likwidacji słynnego oddziału dyscy­
plinarnego w Orzyszu okazało się, że funkcjonowa­
ła tam'sprawna kasa zapomogowo-pożyczkowa 
wśród przebywających po kilkanaście tygodni żoł­
nierzy. Przez pierwszy miesiąc pobytu osadzony 
tam wojak, zwany “dziuńkiem". nie miał prawa 
samodzielnie poruszać się po terenie jednostki. O 
wyprawie do kantyny po papierosy i ciastka, żyletki
i oranżadę mowy być nic mogło. I tu pojawiał się 
usłużny “tygrys”, czyli “szwejk z lalą (czyli 
metrem krawieckicm — 1,5 m = 150 dni do końca 
służby), ponad półtora miesiąca. W przerwach mię­
dzy kopaniem “dziuńków" w tyłek “tygrys ofiaro­
wał się. że dokona zakupów dla “dziuńka", ale... za 
podwójną cenę.

Na jednego “tygrysa” przypadało kilku “dziuń­
ków", stąd co chytrzcjszy wyjeżdżał z Orzysza nie 
tylko najedzony, ale i bogaszy o kilka milionów 
złotych. Gdy dawny “dziuniek" stawał się "tygry­
sem" postanawiał odbić swoje straty, szedł do no­
wych "dziuńków" z atrakcyjną propozycją i tak "da
capo a! Itne".

Jak widać, najważniejszy jest pomysł. Wykonanie
— to kwestia skali.. Kto uparcie trenuje, dojdzie do 
prawdziwego misirzowstwa. Stąd hasło na rok 
1992: zrób milionem złotych jednemu człowiekowi 
to, co inni robią bilionami milionom!

Michał Socha

K a rie ra  zależy u nas tyleż od determ inacji co... szczęścia.

MENEDŻER PO POLSKU ’91
W życiu dobrze jest być we właściwym czasie we właściwym miejscu. Odbierająca w styczniu tego 

roku w warszawskim Bussines Center Club statuetkę dla najbardziej obiecującego biznesmena (biznes­
woman?) roku 1991 Monika Mizielińska nie mogłaby zaprzeczyć, że ta znana od wieków sentencja 
dotyczy także jej osoby.

Reprezentantka austriackiej firmy telekomunikacyjnej “Kapsch” (50% rynku w Austrii, miliardowe 
obroty) w naszym kraju ma zaledwie 26 lat, a posada w “Kapschu” jest równocześnie jej pierwszą 
pracą w życiu.

Pani Mizielińska jest — jak przyznają znawcy naszego biznesu — klasycznym menedżerem po polsku. 
Jeszcze 6, a nawet 3 lata temu wyjaśmiałaby każdego, kto prorokowałby jej tak błyskawiczną karierę. Co 
nie znaczy, że nie przygotowywała się do roli bizneswoman. Studiowała organizację i zarządzanie na 
Uniwersytecie Warszawskim z myślą o późniejszej pracy w branży reklamowej. Udało jej się wyjechać w 
drugiej połowie łat 80-tych na czteromiesięczny kurs dla młodych menedżerów w Cambridge, w Anglii. 
Załatwiła sobie studenckie praktyki wakacyjne w Wiedniu, w firmach “Moulinex” i “Rank Xerox”.

Monika urodziła się, podobnie jak my, we właściwym momencie — twierdzą znajomi z jej rocznika. 
Studiowała w czasie, kiedy klęska systemy “realnego socjalizmu"była już oczywista, okraj orientował się coraz 
bardziej na gospodarkę rynkową.

Wielu jej przyjaciół jeszcze podczas 
nauki pozakładało własne firmy pry­
watne. Cale pokolenie ludzi wchodzą­
cych w dorosłe życie w tamtym czasie 
pozbawione było komunistycznych 
obciążeń i nawyków, natomiast szcze­
gólnie chłonne na nowy typ menedżer- 
sko-bisnesowego działania.

Koniec studiów — w l988roku— ■
wiązał się dla tych ludzi z pierwszym 
naprawdę trudnym wyborem w ży­
ciu. Trzeba było zdecydować, co da­
lej. Zostać w Polsce? Pracować w 
państwowej firmie za nędzne grosze?
“Większość z nas, po stażach na za­
chodzie, zupełnie sobie tego nie wy­
obrażała", mówi dziś Mizielińska.

Ona sama uznała w tamtym czasie, 
że najlepiej z kaju wyjechać, być mo­
że na stale. W Wiedniu, który dzięki 
własnym i ojca (profesora Politech­
niki Warszawskiej) kontaktom znała 
już nieźle, rozpoczęła studia dokto­
ranckie na Uniwersytecie Ekonomi­
cznym. Nawiązywała wiele znajo­
mości w świecie austriackiej nauki i 
biznesu, co szło jej tym łatwiej, iż 
mogłaby spokojnie startować w kon­
kursie Miss Polonia z dużymi szan­
sami na ostateczną wygraną.

Upadek komu.nizmu w Polsce stał 
się wielką szansą pani Moniki. Au­
striackie firmy chciały z nami hand­
lować, poszukiwały więc potencjal­
nych przedstawicieli — wśród Pola­
ków mieszkających w Wiedniu i mó­
wiących perfekcyjnie po niemiecku.

Traf chciał, że na tym samym roku 
doktorat robił syn właściciela firmy 
“Kapsch". Doszło do spotkania z oj­
cem i propozycji właściwie nie do 
odrzucenia: “Kapsch” gwarantował 
młodziutkiej adeptce na menedżera 
pełną swobodę działania i... duże pie­
niądze.

W Polsce przedstawicielstwo za­
częło działać od wiosny 1990 roku. a pełną parą ruszyło w styczniu 1991. Świeżo upieczonej biznes­
woman bardzo przydały się teraz studia w dziedzinie zarządzania. Po pierwsze — nie musiała się uczyć 
kierowania firmą metodą prób i błędów. Po drugie — koledzy i pofesorowie okazali się nieocenioną 
pomocą w nawiązywaniu zawodowych kontaktów, bez których w naszym kraju niczego się nie załatwi.

W sukcesie pomógł też moment startu. Wiosną 1990 roku Polska była jeszcze w dziedzinie telekomu­
nikacji niemal "dziewiczym" rynkiem. Pozwoliło to “Kapschowi” nieźle się tu usadowić, zanim 
przystąpił do konkurowania z takimi gigantami jak Alcatel.

Efekt? Obroty ponad 11 milionów dolarów, wciąż nowe kontrakty, licencja dla wrocławskich 
zakładów “Elwro", wreszcie sprawa może nie najważniejsza, ale bardzo prestiżowa — centrala 
abonencka “Kapseha" pracuje m.in. w warszawskim hotelu “Marriott”.

Nic dziwnego, że o ' Kapschu" i jego polskiej, atrakcyjnej szefowej w Warszawie jest głośno. Młoda, 
śliczna dziewczyna stała się wizytówką i maskotką nowego świata biznesu. Wciągnięto ją do pracy w 
tzw. Radzie Inicjatyw Ekskluzywnego BusinesCenterCIub. Zaś cały rozgłos zwielokrotnił fakt, że kilka 
miesięcy temu Monika Mizielińska stała się bohaterką prawdziwie menedżerskiej “Love story" — 
wyszła za mąż za dawnego kolegę ze studiów', a dziś kolejne “złote dziecko" warszawskiego biznesu. 
Pawła Chmielewskiego, który jest właścicielem już trzech eleganckich restauracji.

Pocieszająca książka o kilkuset trupach

WOŁANIE W GÓRACH
... to tytuł książki, która ma szansę stać się bestsellerem stycznia. Jej trzonem jest opis bez mała 

wszystkich ważnych akcji ratowniczych w Tatrach, które przeprowadzili ludzie z błękitnymi krzyżami 
na piersiach.

Rozmawiamy z autorem —  Michałem Jagiełłą: dziennikarzem, pisarzem, wydawcą, działaczem 
politycznym, wiceministrem, ale także znakomitym niegdyś wspinaczem, czynnym ratownikiem
i w latach 1972-1974 naczelnikiem Grupy Tarzańskiej GOPR.

— W trzecim wydaniu twoja książka doczekała się wreszcie należnej jej formy: staranność edytorska, 
znakomita okładka, piękne i pouczające zdjęcia. Lecz ta uroda tym bardziej ujawnia to. co przygnębia 
w treści. Piszesz przecież o kilkuset trupach, o ranach i cierpieniu poszkodowanych.

— Bo ta masa tragedii to nieodłączna część prawdy o górach. Dążyłem jednak do tego, by mojąksiążką 
przekonać, że nie ma fatalizmu. Choć “los", przypadek powodują rozmaite zdarzenia to jednak bardzo 
wiele zależy od nas samych.

—  Jakie więc jest twoje “credo” człowieka w górach?
— Należy się tak zachowywać, by nigdy nie kusić losu. Respektowanie zasad bezpieczeństwa i 

odrobina zwykłej trzeźwości i rozsądku w postępowaniu, gdy się jest wysoko to oczywistość. Bardziej 
mam na myśli to. co nazywam lękiem społecznym. Trzeba być zawsze przygotowanym na nieprzewi­
dziane, na przykład tak obliczać swoje siły fizyczne, by zachować rezerw ę na udzielenie pomocy innym.

Mówię twardo, choć z latami łagodnieję w ocenach górskich wypadków. W czasach, gdy kilka razy 
w miesiącu znosiłem ciała w spinaczy spod ścian w doliny, surowo oceniałem błędy. Dziś dodaję do 
tych chłodnych analiz sentymentalną nutę: podziw dla motywacji, potrzeby wyrażania swojej wolności. 
Myślę: “To przedsięwzięcie samobójcze, ale i piękne, ludzkie".

—  Dlaczego napisałeś “Wolanie w górach”?
— Pierwotny pomysł to było oddanie sprawiedliwości i upamiętnienie moich kolegów z zakopiań­

skiego pogotowia. Dwukrotnie poszerzałem materiał o opisy nowych wypraw i — co tu dużo kryć —
0 swoje przemyślenia. Więc jest to i książka o'mnie, o moim patrzeniu na góry. Na życie

—  Kto czyta Jagiełłę?
— Spore nakłady poprzednich wydań rozeszły się w kręgu znacznie przekraczającym grono wspina­

czy. Ze spotkań z czytelnikami wiem, że książka trafia do turystów i ludzi gór. Niekiedy są to ludzie, 
którzy z górami stykają si&sporadycznie, lecz potrzebna jest im postawa psychiczna, którą nazywam 
romantyczną, to co stanowi o pożyteczym micie Pogotowia Górskiego.

—  Czy twoja książka może być podręcznikiem praktyki górskiej?
— Osobiście usłyszałem od pięciu osób, że po lekturze, w' trudnej sytuacji nic popełnili groźnego 

błędu. Zimą, w pustej sali “Murowańca" na Iłali Gąsienicowej widziałem młodych wspinaczy, którzy 
spierali się nad moją książką. Gdy siedziałem na dyżurach w schroniskach, widziałem mocno powycie- 
rane egzemplarze wyjmowane z placaków.

—  Jak zmieniło się Pogotowie przez opisywane łata?
— Nastąpiła pełna profesjonalizacja. Dziś ratownik-ochotnik. choćby z najlepszą kondycją i dośw iadcze­

niem wspinaczkowym może spełniać tylko pomocniczą rolę wobec tych, którzy swe rzemiosło ćwiczą na 
co dzień. Stąd może i osobisty ton w tym wydaniu “Wołanie.w górach”. Z boku mogę obserwować, jak 
ludzie, z którymi niegdyś szedłem / "bambusem” dziś sprawnie i szybko interweniują ze śmigłowca w 
wypadkach, które przed laty wymagałyby wielogodzinnych, wyczerpujących fizycznie akcji.

—  Ostatnio zaszła leż ważna zmiana instytucjonalna.
— Tak, zamiast Grupy Tarzańskiej GOPR od zimy 1991/1992 działa Tatrzańskie Ochotnicze Pogo­

towie Ratunkowe. To powrót do tradycji jeszcze /  1909 roku. z pogotowia gen. Zaruskiego. Dla turystów
1 wspinaczy oznacza to ciągle lo samo: niebieski krzyż i to, że niezależnie od pory dnia. roku i pogody, 
na każde polecenie naczelnika...

Rozmawiał Krzysztof KotowskiMirosław Głogowski

Fot. M arek Woźniak
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Donosy i donosiciele, czy — jak chcą policjanci 
catego świata — informacje i informatorzy, — są 
normalną częścią pracy każdej policji. Są tacy po­
licjanci, którzy swoje sukcesy zawodowe zawdzię­
czają także, a może przede wszystkim, umiejętnie 
wykorzystywanym kontaktom w środowiskach 
przestępczych. Nikt tego nie potępia, bo policja ma 
byd skuteczna, a mniejsze znaczenie ma to, skąd się 
taka skuteczność bierze.

Przypadek komisarza W. (wszystkie dane perso­
nalne są zmienione, bo sprawa jest jeszcze nie 
wyjaśniona do końca — dochodzenie trwa) z Ko­
mendy Wojewódzkiej w X. pokazuje, że donos 
może być nie tak jednoznaczny, jak powszechnie 
się uważa.

W. pełnił służbę oficera dyżurnego, kiedy ktoś 
zatelefonował.

— Dziś w nocy będzie włamanie do hurtowni w 
Y. (miasteczko położone o 40 km od X. — przyp. 
KP) — powiedział nieznany mężczyzna. — Przy­
jadą trzy samochody: jeden dostawczy i dwa oso­
bowe.

Mężczyzna dokładnie opisał, podał nawet ich 
numery rejestracyjne. Zapytany o nazwisko, odło­
żył słuchawkę.

Komisarz W. zadzwonił na komisariat w Y. i 
poinformował tamtejszych policjantów o anonimo­
wej informacji. Y. jest niedużą miejscowością, są 
w niej tylko trzy hurtownie, w tym dwie wyłącznie 
z artyłfulami spożywczymi. Prawdopodobnie za­
tem przestępstwo miało dotyczyć trzeciego maga­
zynu — z wyrobami elektronicznymi i telekomu­
nikacyjnymi. Specjalna grupa funkcjonariuszy w 
cywilnych ubraniach pojechała na miejsce, powia­
damiając wcześniej właścicieli hurtowni.

Zasadzka udała się. Krótko po jedenastej w nocy 
pod drzwi magazynu przyjechały trzy opisane przez 
donosiciela samochody. Siedmiu zamaskowanych 
ludzi przez trzy kwadranse wyniosło z hurtowni 
wszystko, co się w niej znajdowało — sprzęt o war­
tości ponad miliarda zt. W ostatniej chwili — tak jak 
byio zaplanowane — policjanci na gorącym uczynku 
schwytali sprawców. Okazali się nimi mieszkańcy 
miasta wojewódzkiego X., wszyscy wielokrotnie ka­
rani.

Obecny podczas akcji jeden z właścicieli hurtow­
ni podpisał stosowny protokół i — przy pomocy 
policjantów —- przeniósł towar z powrotem do ma­
gazynu. Ten został opieczętowany (następnego 
dnia miał zostać sporządzony dokładny raport). 
Hurtownik podziękował policji za sprawną akcję, 
wyznaczył nawet zwyczajową nagrodę.

Następnego dnia rano plomby były zerwane, a 
magazyn pusty. Okazało się, że po pierwszej nie­
udanej próbie kradzieży, nastąpiła druga — tym 
razem uwieńczona sukcesem. Policja podejrzewa, 
że taki obrót sprawy wiąże się z anonimowym 
telefonem do komisarza W. Najprawdopodobniej 
porachunki między złodziejami. Śledztwo trwa.

Krzysztof Potulicki

Krokiety ziemniaczane 
z grzybami i... 

grzybowym sosem
Zima, to okres w którym z wielką przyje­
mnością jadamy suszone grzyby, pachną 
lasem, przypominają ciepłą jesień i czas, 
gdy chodziliśmy pełni nadziei, że uzbiera­
my czubate kosze najpiękniejszych pra­
wdziwków. Proponuję bardzo dobre i nie­
zbyt pracowite danie obiadowe lub danie 
na ciepłą kolację:

Potrzebne produkty: (przepis na 4 porcje) 
Osiem dużych ziemniaków, dwa żółtka, dwie 

łyżki tartej (bardzo miałkiej! najlepiej przesianej 
przez rzadkie sito!) bułeczki, cebulę, dużą garść 
suszonych grzybów, przyprawy. Gdy robimy kro­
kiety panierowane: jajko i tarta bułeczka oraz 
tłuszcz do smażenia.

Potrzebne produkty na sos: łyżka masła, łyżka 
mąki, wywar z grzybów, śmietana, przyprawy.

Sposób przyrządzania: grzyby moczymy w 
wodzie (najlepiej poprzedniego dnia!) i w wodzie, 
w której się moczyły, gotujemy do miękkości. 
Cebulę podsmażamy w niewielkiej ilości tłuszczu 
i wraz w odcedzonymi grzybami przepuszczamy 
przez maszynkę do mięsa. Ziemniaki gotujemy w 
mundurkach, obieramy, i gorące tłuczemy w garn­
ku na puree lub przepuszczamy przez praskę, do­
dajemy ż.ółtka, zmielone z cebulą grzyby, przy­
prawy (sól, odrobina miałkiego pieprzu!) i wyra­
biamy na jednolitą masę. Z masy formujemy 
zgrabne kotleciki, układamy na deseczce, przed 
smażeniem posypujemy lekko mąką krupczatką, 
maczamy w rozmąconym jajku i tartej bułeczce i 
smażymy na złoty kolor z obu stron.
Usmażone krokiety układamy w rondelku, przy­

krywamy i stawiamy w ciepłym miejscu, żeby 
“doszły”!
Sos grzybowy: łyżkę masła zasmażamy z czuba-

Fot. M arek W oźniak

tą łyżką mąki tak długo, aż mąka straci smak 
surowizny, dodajemy wywar z grzybów, dwie łyż­
ki dobrej, koniecznie świeżej śmietany i doprawia­
my do smaku niewielką ilością soli i miałkiego 
pieprzu.
Zamiast krokiecików możemy z tak przygotowa­
nej masy zrobić “ziemniaczany tort". Masę należy 
włożyć do średniej wielkości tortownicy (wysma­
rowanej tłuszczem i obficie posypanej tartą buł­
ką!), wygładzić powierzchnię, na wierzch położyć 
kilka wiórków masła lub cieniutkie paseczki wę­
dzonego boczku i zapiec przez 15-20 min. w gorą­
cym piekarniku.

Jeżeli nie mamy suszonych grzybów, krokieciki 
są także smaczne z pieczarkami i pieczarkowym 
sosem, lub tylko z pieczarkami i z dodatkiem 
sezonowej surówki.

Ewa Aszkiewicz
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Nagrody
* Ekspres do kawy “ISMET”

* Abdomeniscr ( przyrząd do ćwiczeń)
* Serwis kawowy 14-elementowy z duralexu.

Litery z pół w prawym dolnym rogu napisa­
ne w kolejności od 1 do 45 utworzą końcowe 
rozwiązanie.

Poziomo: 1 .głos potrąconeg przedmiotu 
4.zaczątek, zawiązek 8.ryba błotna 9.początek 
kurczątek 10,wiola 11.rysa w polewie kafli 
12.psi zmysł 13.stała posada 15.jeden z synów 
Adama i Ewy 18.uroczysty strój 21 .przywi­
dzenie, złudzenie 23.pochyfy wyciąg lutniczy 
25^1 ruga żona Mieszka 127.dżiał kolejnictwa 
28.odmiana kalcytu 29.nie dobra osoba 
id.część mszy 31 .zabieg kosmetyczny.

Pionowo:. (.oddział zbrojny do wykonywa­
nia zamachów 2,aneksjat zabór 3.kłoda 
4.ostrzega na szosie 5.mlara objętości 6,tryb 
życia 7.bohater teorii fizycznej !3.germański 
duszek leśny, chochlik 14.gadatliwy ptak 16.w 
1831 roku wstawił się pod Ostrołęką I7.napl- 
sał powieść “Solaris” 19.manuskrypt 20.wy­
wrócenie się samochodu do góry kołami 
2 i .sprzedaje okulary 22.sygnał trwogi 24-sta- 
ropolski pan 25.skupienie roślinności na pu­
styni 26.st»n w Indii ze stolicą Szilong.

Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać
w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru 

pod adres: •
67-200 Głogów ul. Świerczewskiego 11. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 2/92.

Hasło: Dobra rada nie /.awada.
Nagrody wylosowali:

MARZENA CHARABIN 
z Zielonej Góry, 

GRZEGORZ SZAFRAŃSKI 
z Kożuchowa 

ora* TERESA JARZĘBSKA 
z Żar.

Gratulujemy!
Nagrody prześlemy pocztą.

Czym  k ieru ją  się panowie 
rozpoczynający walkę 
o upraw nienie mężczyzn?

M N I E J  D L A  K O B I E T Y

WEdług Instytutu Humprey'a w USA, kobiety 
stanowią 50 proc. populacji świata. Pracują jednak 
więcej niż mężczyźni — ich zajęcia (łącznie z czyn­
nościami związanymi z prowadzeniem domu) po­
chłaniają 2/3 ogólnej liczby godzin, poświęcanych 
na pracę przez mężczyzn i kobiety. Wbrew oczeki­
waniom zarabiają jednak mniej niż mężczyźni: ich 
zarobki stanowią 1/10 wszystkich dochodów. Ko­
biety nie posiadają również więcej niż I proc. wszy­
stkich materialnych dóbr tego świata.

Gorsze traktowanie płci żeńskiej rozpoczyna się 
wielu krajach już w momencie przyjścia na świat. Z 
przeprowadzonych badań wynika jednocześnie, że 
np. w Krajach Trzeciego Świata, opieka, sposób 
traktowania i odżywiania są o wiele gorsze w przy­
padku dziewcząt. Ten sposób dyskryminacji pici 
jest m. in. powodem 300.000 zgonów rocznie dzieci 
płci żeńskiej w Indiach.

W Bagladeszu w grupie dzieci w wieku 12 do 33 
miesięcy, jest dwukrotnie więcej źle odżywionych 
dziewczynek (22 proc.) niż chłopców (11 proc.)

Dziewczynki są cześciej wykorzystywane do prac 
w domu niż chłopcy. W Malezji, 75 proc. ogólnej 
liczby godizn poświęconych na pracę wdomu przez 
dzieci w wieku od 5 do 6 lat przepracowały właśnie 
dziewczynki.

W krajach uprzemysłowionych kobiety są dosko­
nałym źródłem zysków — szczególnie dla firm 
kosmetycznych. W 1989 r. producenci kosmetyków 
zainwestowali w reklamę w amerykańskiej prasie 
blisko 650 milionów dolarów, dziesięciokrotnie 
więcej niż na reklamę środków czystości. Zarobili 
20 mld na kosmetykach, 33 mld na specyfikach 
służących do odchudzania i 300 milionów na chirur­
gii estetycznej.

Prześladowane wizerunkami szczupłych jak ma­
rzenie modelek kobiety katują się przeróżnego ro­
dzaju dietami. W Stanach Zjednoczonych blisko 25 
proc. kobiet stosuje dietę. W 1990 roku 130 tysięcy 
spośród nich poddało się zabiegowi odtłuszczenia, 
usuwając około 100.000 kg tkanki tłuszczowej.

Trudno jest zatem określić, czego, boją się 
mężczyźni rozpoczynający walkę o równoupraw­
nienie panów. Od dziecka wykorzystywane do prze­
różnych prac, przyuczane przez otaczające je świat 
do roli potulnej żony i ofiarnej matki, z przeraże­
niem zerkają co rano na odbicie własnej twarzy w 
lustrze— w poszukiwaniu kolejnej zmarszczki, któ­
rej nie zapobiegną nawet najlepsze kosmetyki, po­
zostające pod presją wychylającej się coraz dalej 
strzałki domowej wagi, kobiety zdają się być cał­
kiem niegroźnym przeciwnikiem. Przynajmniej w 
tych 65 proc. ognisk domowych, gdzie mężczyźni 
nadal są głowami rodziny.

m
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Dnie, w których mogą dominować ważne 
wydarzenia, niektóre spowodują pewne zmia- 

|  ny w życiu, tak zawodowym, jak osobistŷ - 
Nie należy z góry obawiać się niepowodzeń 

niepowodzenie może złamać tylko tego, kto się dal zwiesc 
powodzeniu! Dobre wyniki będą wówczas, gdy zaczniesz 
kierować się jeszcze większym rozsądkiem, a plany budo­
wać z okiem zwróconym na perspektywę dalszych lat W 
życiu osobistym bez zmian, spokojnie i dobrze, ale by ten 
spokój trwał trzeba nad tym mocno pracować!

2 t . 0 4  -  2 1 . 0 5

Wbrew obawom, najbliższe dni okaM 
się całkiem udane. Plany mają duże 
szanse realizacji, a marzenia, kto wie. 
może także się urzeczywistnią? Jeżeli 

zajdzie potrzeba, dobrze będzie trochę dopomóc losowi, 
ale należy to zrobić bardzo delikatnie! Małe kłopoty, trud; 
ności, niepowodzenia wyniknąć mogą z zawiści. Zawiść 
mieści się tylko w sercach osób małych, złych, nieżyczli- 
wych, nie zwracaj na to uwagi. Idź własną droga, jes1 
najsłuszniejsza.

IS tifa ć ę ta . 22.05 -  2t.06
Jedną z cech wszystkich, starszych, młod- 
szych i najmłodszych urodzonych pod zna; 
kiem Bliźniąt, jest pewna lekkomyślność- 
Dla chwilowego zainteresowania, wrażenia, 

przygody, nawet niebezpiecznej, potrafią zaryzykować 
wiele. W tym okresie w niebezpieczeństwie mogą by1- 
finanse, nie ryzykuj, nie idź va banque, wręcz przeciwnie, 
postaraj się zrozumieć, że wielkim dochodem jest oszczęd- 
ność! W życiu osobistym będzie dobrze, gdy okażesz 
osobie bliskiej więcej serca, czutości. przywiązania, a tak­
że zainteresowania.

2 2 . 0 6  -  2 2 . 0 1

Dni normalne, spokojne, ale nie bez małych 
kłopotów, komplikacji i trudności dnia co­
dziennego.. Nie ufaj zbyt mocno otaczający® 
Cię przyjaciołom, nie zawsze są wierni i dys­

kretni. Ba, może się zdarzyć, że okażą się wręcz nieżyczy- 
liwi! Otaczając się takimi przyjaciółmi, będziesz się czul 
jak sternik otoczony zerami, bo mu przypominają kola 
ratunkowe! Pomyśl, czy warto? Osoby wolne, samotne, 
trochę zawiedzione i smutne mogą oczekiwać na coś bar­
dzo, bardzo dobrego i upragnionego. Może się zjawi W 
najbliższych dniacn?

A e w - 2 3 . 0 7  -  2 2 . 0 1

Osoby, które mają jeszcze kilka dni zale­
głego urlopu, powinny pomyśleć 0 
wyjeździe, choćby najkrótszym! Najbar­
dziej wskazany będzie wyjazd do senio­

rów, czekają, tęsknią, potrzebują serca, a czasami pomo­
cy ! Dla tych, którzy zaplanowali zimowy urlop, szykują sie
hard7f» (tnhrp dni1 W >vrin nsnhisfvm trnrhft 7:imip<i7ania,bardzo dobre dni! W życiu osobistym trochę zamieszania, 
mogą być problemy, zmartwienia, nawet łzy i próby roz­
stania. Nie należy ao tego dopuścić, okaż serce i oddanie,
a wygrasz.

2 3 .  O T  -  2 2 . 0 9

Wiele osób spędzi ten okres w podróży, 
na krótkie i dalsze odległości. Efekty 
będą zadowalające, ale w podróży nale­
ży uważać, i pamiętać, że wprawdzie 

mowa jest srebrem, ale milczenie może... usypiać! Mogą 
być niewielkie, ale mocno nękające Cię kłopoty. Nie daj 
się im. przeminą i to prędzej, niż przypuszczasz. Dobę' 
okres dla osób zakochanych, a także skłóconych. Będzie 
szansa, że wszystkie problemy wypłną na spokojne wody 
i pójdą w zapomnienie.

2 3 . 0 9  -  2 2 . 1 0

Dobre dni, za progiem stoi pomyślność, która 
będzie towarzyszyła wszystkim poczyna­
niom. Tylko nie daj się porwać żadnej im prfr 
wizacji, pracuj z zaangażowaniem, postępuj 

właściwie, nie wpadaj w przesadę i wierz w siebie! Dla 
wielu sprawy bytowe wrócą na pierwszy plan, wszystko 
dobrze przemyśl, rozplanuj, zorganizuj. Na efekty nie trze­
ba będzie czekać. Szczęście będzie sprzyjało we wszy­
stkim. może także w tym, że ominie Cię jakieś duże 
nieszczęście, osobista nieprzyjemnośćczy paskudny pech?

23.ro -  22.//
Najbliższe dni mogą się okazać trochę trud­
ne, męczące, nawet skomplikowane i 
wręcz zawiłe. Nie wolno wpadać w pesy­
mistyczny nastrój, tylko optymizm i patrze­

nie w dal, pozwolą przezwyciężyć wszystko, co Cię męczy. 
Dni dobre, nawet bardzo dobre dla tych, którzy myślą o 
zmianie zawodu, zmianie pracy, a nawet zmianie stanu 
cywilnego! I nie należy zapominać o uśmiechu, bo śmiech 
to wyzwalająca się energia i wielkie rozładowanie tego, co 
w nas złe i smutne!

S tn je ie c  23.// -  2/./2
Nadchodzą dni, w których dobre szanse 
będą Ci towarzyszyły nieomal na każdym 
kroku. Ale pamiętaj, trzeba wyjść im na­
przeciw i najlepiej z uśmiechem! A jeżeli 

na drodze stanie coś złego, nie przejmuj sie tym. nie ma tak 
bystrego człowieka, by ogarnął wszystko zło! Dla wielu 
ciekawy okres w życiu osobistym, okazja do zdobycia 
czułego, sentymentalnego serca, a przy tym dość złośliwa 
ingerencja zawziętego przeciwnika! Trzeba się nie dać! 
Najczęściej zwyciężają odważni!

y C a f ć o n & ż e c  2 2 . / 2  -  2 0 . 0 /

Tydzień może obfitować w jakieś nowo­
ści. pomysły, ciekawostki. Dobrze bę­
dzie się zaangażować, ale tylko tam, 
gdzie będziesz widział szanse dla sie­

bie! 1 zmień trochę swoje postępowanie, nie zazdrość 
innym sukcesów czy pieniędzy, lepiej być sobą, żyć w 
zgodzie z sobą, a patrząc na tych. którzy Cię drażnią, 
pamiętać, że nic nieznośniejszego, jak głupiec w szczęściu 
i nic tak szybko nie mija. jak to właśnie szczęście!

f §
^ l a j r
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Taki trochę skomplikowany tydzień, z su­
kcesami, niepowodzeniami, radościami i 
smutkami. Może nawet z wielkłm szczę­
ściem i dużą troską. Osoby, które jeszcze 

nie znalazły swojej drogi w życiu, tak osobistym jak zawo­
dowym. powinny wytrwale szukać. W przeciwnym razie 
inni znajdą! W razie kłopotów panuj nad sobą. staraj się 
mieć wielką dyscyplinę wewnętrzną i pamiętaj, wygrywa 
cierpliwy, a sukcesy odnosi wiemy i prostolinijny!

2/.02 - 20.03
Czeka sporo ciekawych, nawet intrygują­
cych przeżyć. Niestety, szare, codzienne 
sprawy i kłopoty związane ze stałym niedo­
borem w portfelu. Czule, serdeczne i senty­

mentalne z natury Ryby zaczynają już teraz czuć nadcho­
dzącą wiosnę. Duże szanse na to, że samotność, pustka i 
tęsknota za kimś bardzo bliskim, staną się historią. Ale 
uwaga, znajomości i bliskie kontakty powinny być spraw-

1 1I I
l i  
i5 v

i t

il

i
i  med;
%  CUZC
® nie c

dzone, żeby nie byio zawodu i rozgoryczenia.
A.K
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W s z y s t k o  o  p r z y j a ź n i

Niewiele osób zdaje sobie w pełni sprawę z tego, jak ogromny wpływ na nasze życie mają przyjaciele, 
i Nie ma chyba bardziej trafnego powiedzenia, niż "z kim przystajesz, takim się stajesz . Także i sukces 
: w życiu w wielkim stopniu zależy od naszej umiejętności dobierania sobie przyjaciół. Niewiele osób 
; jednak świadomie szuka przyjaźni. Zawiera się je na ogół przypadkowo. Są ludzie, którzy nie potrafią 

odróżnić znajomości od przyjaźni. Są i tacy, którzy nie zdają sobie nawet sprawy, z tego, że mimo, iż 
stale są otoczeni ludźmi, w ogóle przyjaciół nie mają. .

Czy przyjaźnisz się z kimś, kto jest ogromnie zabawny w towarzystwie, ale w gruncie rzeczy wiesz, że 
nie można na tego kogoś liczyć? Czy sądzisz, że twoim przyjacielem jest ktoś, kto często wylewa ci kubeł
zimnej, wody na głowę, by cię ściągnąć na ziemie, kiedy mówisz o swoich marzeniach? >

W prawdziwej przyjaźni obie strony odczuwają podobną wymianę energii, podobną radość z kontaktów 
ze sobą. Przeegzaminuj przyjaźń zadając sobie takie pytania: Czy jesteśmy wzajemnie zainteresowani 
swoimi sprawami? Czy ta przyjaźń nas wzbogaca? Czy nasze kontakty sprawiają nam radość. Czy 
odpowiadamy bezpośrednio i szczerze na swoje pytania? Czy przyjaźnimy się z wyboru, nie zaś tylko z 
przyzwyczajenia? . . . . . . .

Niektórzy ludzie trzymają się starych przyjaciół, z których już (Jawno wyrośli, bardziej z poczucia winy 
niż z ochoty. Nasz stały rozwój powoduje, że często wyrastamy z pewnych przyjaźni, dorastamy zaś do 
innych. Jeśli np. twój przyjaciel został w tym samym miejscu, w którym oboje byliście przed laty i nawet 
nie próbuje ci dorównać— twoim obowiązkiem wobec samego siebie jest odkotwiczeme się. Nie obawiaj 
się zakończyć przyjaźni —  to nie znaczy wcale, że masz się obrazić i z dawnym przyjacielem me
rozmawiać. , , , ,  . . .

Szukaj przyjaciół wśród ludzi, którzy są na tym etapie, na którym ty chcesz się znaleźć w przyszłości. 
Wybieraj przyjaciół wśród tych, którzy mogą cię wzbogacić swoją wiedzą i światopoglądem. Rozglądaj 
się za tymi, którzy patrzą z ufnością w przyszłość, takie przyjaźnie podnoszą na duchu i dodają sił.

I jeszcze jedna rada. Nie popełniaj błędu, który popełniła większość ludzi odruchowo. Unikają tycn, 
którzy mają inne usposobienie, inny stopień wykształcenia, inne przekonania religijne czy polityczne. 
A to właśnie przyjaźnie z ludźmi innymi od nas, najbardziej nas wzbogacają.

Jesteś taki młody
na ile cię stać

Obawa przed starzeniem się jest głównym pro­
blemem podejmowania decyzji o poddaniu się 
operacji plastycznej. Dotyczy to zarówno kobiet 
jak i mężczyzn, ohoć ci-ostatni decydują się na- 
takie zabiegi osiem razy rzadziej niż płeć piękna. 
Kobiety chcą wyglądać młodziej, bo taka jest 
moda. Mężczyźni zaś karzą sobie usuwać worki 
pod oczami, żeby lepiej wyglądać podczas stara­
nia się o pracę, albo u boku znacznie młodszej od 
siebie partnerki.

Najczęściej dokonywane operacje plastyczne w 
Stanach Zjednoczonych to usuwanie tkanki tłusz­
czowej, zwiększenie objętości biustu oraz za­
strzyki z kolagenu usuwające zmarszczki. Wśród 
pacjentek w wieku 19-34 lat przeważają operacje 
biustu, powyżej 50 lat usuwanie worków pod 
oczami. W Europie najczęściej dokonuje się 
zmian kształtu nosa, zmniejszenia podbródka, 
operacji biustu oraz face-lifting.

Za bycie młodym i piękniejszym trzeba jednak 
płacić i to sporo. Oto kilka przykładowych cen: 
powiększenie biustu — 3.700 dolarów, zmniej­
szenie biustu —  4.400 dolarów, face-lifting —  
4.250 dolarów, zastrzyki kolagenowe — od 680 
dolarów, zmiana kształtu uszu (chodzi o lepsze 
ich przyleganie do czaszki) — 2.500 dolarów, 
usuwaniepodbródka— 1.700dolarów, usuwanie 
tkanki tłuszczowej —  2.000 dolarów.

Według The European

“Kto kocha, często  doznaje  zaw odu, często  c ie rp i i j e s t  n ieszczęśliw y, ale 
kocha i k iedy zn a jdu je  się  na kraw ędzi grobu , obraca się, aby sp o jrzeć  w stecz  
i  p o w ia d a : często  cierp ia łem , m yliłem  się  n iek iedy, a le  kochałem . To ja  
ży łem , a nie sztu czn a  isto ta  w ylęgła  z m e j p ych y  i d u m y”.

Musset

S e k s  I  u r o d a
Z  lekarzem -seksuologiem  Bogdanem Kaniew skim  

rozm awia A lic ja  Jędrzejczak

Z a z d r o ś ć  

p o  p o l s k u

Słyszałam niedawno w radiu fragment dyskusji, 
której tematem było frapujące pytanie (a jedno­
cześnie surowa diagnoza) —  za co i dlaczego nie 
lubią nas cudzoziemcy. W odpowiedzi użyto 
przykładów i opinii wyrażonych przez przedsta­
wicieli różnych nacji, a namalowany w ten sposób 
“Polaków portret cudzy”, mógłby z miejsca wpę­
dzić każdego z nas w nieuleczalne kompleksy, 
gdyby nie to, że i bez opinii cudzoziemców mamy 
tych kompleksów do wyboru, do koloru. Nie będę 
więc wyliczała tych wszystkich przykrych ocen, 
niekorzystnych dla nas sądów. Po co? .A zresztą 
nie najważniejsze są te cudze słowa. W końcu i 
tak my sami znamy siebie najlepiej, dobrze wiemy 
ile jesteśmy warci i co w razie czego “Polak 
Polakowi... potrafi”. Odłóżmy więc na inną oka­
zję problem — dlaczego słusznie lub niesłusznie 
— nie przepadają za nami w Wiedniu, Berlinie lub 
Atenach, a spróbujmy najpierw znaleźć 
odpowiedź na pytanie — dlaczego i za co nie 
lubimy siebie sami. Nie sądzę, by ktokolwiek 
zechciał tej tezie zbyt gwałtownie zaprzeczyć, 
pamiętając chociażby o słynnym polskim kotle w 
piekle.

Te piekielne zagrywki są tylko nikłym odbiciem 
naszych ziemskich i powszednich przyzwyczajeń, 
z których wynika jasno, że my Polacy nie lubimy 
się głównie za sukces bliźniego. Za to, że jemu się 
powiodło, a nam nie, że on poszedł wyżej, a nie my, 
że...

Mylę się? Jeśli tak, to kto jest bez grzechu, ten 
niech pierwszy rzuci we mnie kamieniem. A ja 
mu wtedy przypomnę starą prawdę, że u nas 
szewc bezinteresownie zazdrości proboszczowi, 
źe ten został prałatem i na dodatek przypomnę 
pewien dowcip. Oto Pan Bóg daje szanse wysłu­
chania życzeń przedstawicielom trzech nacji — 
Łaska Pańska padła tymczasem na chłopów. 
Amerykański farmer marzy o nowym superkom- 
bajnie, radziecki kołchoźnik błaga o kawałek 
własnej ziemi, tylko polski wieśniak długo nie 
może wykrztusić swojej prośby. Dobry Bóg po­
maga sugerując w prezencie... krowę. Chłopina 
medytuje, skrobie się w głowę, milczy, aż w koń' 
cu zdobywa się ńa odpowiedź —  dobry Boże, ja 
nie chcę krowy, spraw tylko, by Kowalskiemu 
zdechła. . __

To tylko dowcip. Gorzki, ale czy zupełnie niepra­
wdziwy? Rozejrzyjmy się wokół siebie... Coś w nim 
jednak musi być. Może to po prostu my w nim 
jesteśmy.

Alicja Jędrzejczak

—  Kobieta i mężczyzna stworzeni, by być ra­
zem, uzupełniać się i być dla siebie wzajemnie 
źródłem radości, a także oparciem, to dwie róż­
ne istoty, którym często trudno porozumieć się. 
Czasem żyją obok siebie oddzieleni murem mil­
czenia, niewypowiedzianych pretensji i żalów...

—  Dlatego też w gabinecie seksuologa bywają 
często pary. Rozmawiam jednak oddzielnie z męż­
czyzną i z kobietą. Niejednokrotnie tak się zdarza, 
że w obecności siebie nie potrafią wypowiedzieć 
tego, co mówią będąc osobno. Czasem źródłem 
konfliktu jest drobny szczegół. Problem jedynie 
polega na tym, by go sobie uświadomić i wyciąg­
nąć właściwe wnioski, w czym próbuję takiej parze 
pomóc. Wielu przychodzącym do mnie parom, 
polecam przeczytać książki znanej z radia i telewi­
zji Zuzanny Celmer “Człowiek ńa całe życie” oraz 
“Małżeństwo” lub też pozycje prof. Kazimierza 
Imielińskiego “Seksuologia kulturowa” lub “Se­
ksuologia społeczna”. Szczegółowemu zdiagnozo- 
waniu konfliktu między dwójką ludzi, służy ankie­
ta zawierająca inne pytania dla kobiety i inne dla 
mężczyzny. Poprzemyśleniu wszystkich odpowie­
dzi, lekarz może uświadomić sobie obraz przypad­
ku i przystąpić do bardziej rzeczowej rozmowy z 
pacjentami. Żyje nam się na co dzień trudno. Pogoń 
za pieniędzmi, problemy w pracy —  to powoduje 
nerwowość i jest źródłem nieporozumień w mał­
żeństwach. Trudno w napiętej, nerwowej atmosfe­
rze o właściwe porozumienie między dwójką ludzi.

— Czy nie uważa pan, że skostniała moralność 
wyzwala zahamowania, które zagrażąją dziś 
małżeństwom?

pozytywnie na kontakty seksualne. Zanik czy ogra- g; 
niczenie kontaktów seksualnych może mieć chara- I  
kter przejściowy. Po okresie wstrzemięźliwości g; 
partnerzy mogą wrócić do nich. f

—  Czy jednak zdarzają się przypadki, że mi- | 
mo istniejącego uczucia, więzi psychicznej, lu- gj 
dzie nie wykazują zainteresowania seksem? |j

— Czasami kobiety skarżą się na własną ozięb- |  
łość seksualną lub partnera, zniechęcenie do |  
współżycia lub strach przed nim. Przyczyn takiego |  
stanu może być wiele i trzeba je ustalić. Mogą one' |; 
tkwić już w dzieciństwie, czasem w pierwszych jjjj 
kontaktach seksualnych. Zanik potrzeby wspólźy- jjjj 
cia może wynikać także z choroby. Np. kobieta g; 
może mieć poważne schorzenia ginekologiczne, o jg 
których nie chce mówić partnerowi. U mężczyzn |  
zanik potencji czasem wiąże się z kłopotami zawo- |  
dowymi. U kobiet niechęć do współżycia mogą |  
powodować nieporozumienia rodzinne. Bywa też |  
odwrotnie. Negatywne emocje można wyelimino- |  
wać poprzez udany seks i szczerą rozmowę. Za- |  
uważylcm ostatnio, że młodzież zaniepokojona g 
ustawą o aborcji, coraz częściej boi się podejmo- g 
wać współżycia seksualnego przed ślubem.

—  Coraz głośniej mówi się o rosnącym w Pol- | 
sce zjawisku transseksualizmu...

— W Polsce zarejestrowanych jest około 200 |j 
osób, które pragną zmienić płeć. Ludzie, zdecydo- & 
wani na ten fakl, są kierowani do Instytutu Seksuo- |  
logii i Patologii Więzi Międzyludzkiej w Warsza- |  
wie. Tam po licznych konsultacjach uzyskują zgo- & 
dę na zmianę płci metrykalnej i poddawani są

1̂ ^ fy ch  sprawach bardzo ciekawie pisze w “Se- obiegowi W Instytucie Chirurgii Plastycznej w j  
—Fi___ rw-jcw. Łodzi. W moiei praktyce miałem trzy osoby, które gii ksuologiispołecznej” Imielińskiegoprof.Gołasze-

i wska. Temat ten bezpośrednio wiąże się z edukacją 
I seksualną młodzieży. Był kiedyś w programie na- 
l uczania przedmiot — Przysposobienie do życia w 
i: rodzinie, który omawiał również i te sprawy. Aktu- 
I alnie w niektórych szkołach w jego miejsce wpro- 
\ wadzono katechizację, która nie zawsze jest wła- 
\ ściwie prowadzona. Rozmawiając w szkołach z 
I młodzieżą staram się naświetlić sprawy z nieco 
|>innej strony, aby wypośrodkować problem. Widzę
ii jak bardzo młodzież jest zagubiona i niedoinfor- 
l mowana. A przecież właściwie prowadzona edu- 
I kacja seksualna młodych ludzi, ma ogromny 
I wpływ na rozwój ich dalszego życia erotycznego.
ś _w  małżeństwie dobór seksualny nie jest
ii sprawą błahą. Jakie znaczenie może mieć duży

lub mały temperament?
__ Różnica temperamentów ma oczywisty

wpływ na powodzenie związku. Trudno np. chole­
ry kowi zrozumieć flegmatyka i odwrotnie. Dlatego 
też czasem młodzi ludzie zanim się pobiorą, po­
winni zasięgnąć porady psychologa. Z problemem 
niedoboru seksualnego dość często spotykam się w 
sądzie. Niejednokrotnie rozwodzący się małżon- 

I kowie, podają jako powód rozpadu związku właś- 
| nie niedobór seksualny. Radziłbym zanim skierują
ii sprawę do sądu zjawić się w poradni Towarzystwa 
i Rozwoju Rodziny i próbować zapobiec rozpadowi 
| związku. Zdarza się i tak, że niedobór seksualny 
l jest tylko, pretekstem do rozwiązania małżeństwa.- 

Prawdziwe przyczyny tkwią gdzie indziej.
_Miłość przeważnie łączy się z seksem. Jeśli

nie budzimy już pożądania, świadczy to, że nasz 
partner darzy uczuciem kogoś innego?

__Nie można tu generalizować, wiele przyczyn
może się na to składać. Związki seksualne między 
ludźmi, poza emocjami natury erotycznej łączą się

5 z innymi sferami życia. Seks jest między innymi 
l wyrazem stanu psychicznego człowieka. Jeśli np. 
j- któreś z partnerów przeżywa kryzys psychiczny,
l może mieć to oddźwięk w życiu seksualnym. Za- 
f nik atrakcyjności seksualnej może wiązać się z 
i zanikiem więzi między kobietą i mężczyzną, po- 
\ wtarzającymi się nieporozumieniami, kłótniami 
| między nimi. Ńp. jeśli żona udowadnia mężowi
i (lub odwrotnie), z jakiej to on pochodzi zlej rodzi­
li ny, czy jakim jest nieudacznikiem— nie sprzyja to 
\ budowaniu związku, a tym samym nie wpływa

Łodzi. W mojej praktyce miałem trzy osoby, które f  
tam skierowałem. W Polsce czterokrotnie częściej gj 
kobiety zmieniają płeć niż mężczyźni. Na Zacho- gj 
dzie proporcja jest 1:1. gl

— Przychodzi do pana pacjentka, która mówi: gi 
ciągle czuję, że poznaję niewłaściwego partnera, jjj! 
cały czas coś mi nie pasuje, czuję się zawiedzio- gl 
na, co mam robić? Co w takiej sytuacji pan jej | 
może poradzić? i

— Na ogół przychodzące do mnie pacjentki nie g: 
zwracają się wprost z takim pytaniem, krępują się gj 
mówić na ten temat. Próbują zadawać pytania bar- gi 
dziej okrężne. Udzielając porady biorę pod uwagę jg 
wiek pacjentki. Jeśli jest to osoba młoda, proponuje jjjj 
przeczytać np. “Sztukę kochania” Wisłockiej, gj 
Szczególnie rozdział, który mówi o zróżnicowaniu jg 
charakterologicznym dziewcząt i chłopców. Po le- gj 
kturze rozmowa z młodym człowiekiem jest bar- gj 
dziej sprecyzowana, gdyż lepiej rozumie on, na jg 
czym polega wybór partnera. Gdy zwraca się do gj 
mnie z tym problemem dojrzała kobieta, proponuję g 
rozmowę w mojej obecności z partnerem. Gdy z g 
rozmowy wynika, że przyczyny niesatysfakcjonu- jjjj 
jącego związku są natury pozamedycznej, propo- jjjj 
nuję konsultację z psychologiem, psychiatrą lub gj 
innym specjalistą. , ig
_Mało jest w pełni zadowolonych z siebie ;g

kobiet. Wokół tzw. “kompleksiary”. Czym są | 
kompleksy w Opinii seksuologa? jg

— U kobiet najczęściej powodem-kompleksów gi 
jest nadwaga. Starają się poprawić swoją figurę, jj;j 
gdy już jest kryzys w małżeństwie. Często uważa- g; 
ją, że jest to jedyna przyczyna rozpadającego się jg 
związku. U mężczyzn powodem kompleksów są jjjj 
zaburzenia potencji, przedwczesne wytryski nasię- g 
nia. Miałem wśród swoich pacjentów studenta, jjjj 
który został wyśmiany przez dwie partnerki, że ma gj 
za małego członka. Spowodowało to u młodego, j|
przystojnego mężczyzny kompleksy. Dopiero po gj
przeczytaniu odpowiedniej lektury na ten temat, gj
upewnił się, że nie jest to problem.

—  Czyli z tego wniosek, że uroda sprzyja uda- g 
nemu seksowi. ; i .  . . .  -i

— Na pewno tak. Te pierwsze kontakty wynikają jg 
często z fascynacji fizycznej. Kobiety i mężczyźni gj 
bardziej atrakcyjni fizycznie mają większe szanse g 
na udany seks. j g

C z y  o g lą d a ją c  s e r i a l  „ S z w e j k ”  
m o ż n a  p u ś c i ć  „ t a j n i a c z k a ” ?

Telewizja uraczyła nas ostatnio wieloodcinkowym serialem o starszym panu w mundurze austriac­
kiej Bandwehry. Starszy pan ma stopień szeregowca, a nazywa się Józef Szwejk — ten sam, co w 
powieści Haszka stwierdził kiedyś, że “Ogromnie lubi, jak ludzie bałwanieją doJcwadratu”. Rzeczy­
wiście, scenariusz i dobór aktorów jest takiego szlachetnego balwaństwa wspaniałym dowodem — 
ale dlaczego, na litość boską, uprawiać bełkot filmowoditeracki na oczach milionów telewidzów —  
płacących w dodatku podwyższone, miesięczne abonamenty?

To, co widzieliście państwo na ekranach, to karykatura Dobrego Wojaka Szwejka, kpiny zliterackiej 
koncepcji autora i kradzież niektórych pomysłów Haszka. Niektórych — bo większości przygód czy 
dialogów bohatera serialu nie znajdziemy ani w samym tekście powieści, ani w żadnym z wcześniej­
szych opowiadań o Szwejku, ani w szkicu powieściowym “Szwejk w niewoli”. Tam scenarzysta po 
prostu popuścił wodze swej wyobraźni — z równym skutkiem, jak jeden z bohaterów epopei, 
nieszczęsny pan Jenom popuści! w spodnie...
..Nie,.wdając-się w bliższe .udowadnianie zarzutu kradzieży i oszustwa, przypomnijmy jedynie 
podstawowe fakty, ustalone już przed kilkudziesięcioma laty przez naukę —  szwejkologię klasyczną. 
Otóż Józef Szwejk — bohater powieści Haszka, urodził się w roku 1882 w Drażovie w powiecie 
Strakonice, w rodzinie ekonoma, z rodziców Antoniny i Prokopa. Najprawdopodobniej przez zwykłą, 
urzędniczą pomyłkę nie odbył zasadniczej i późniejszych ćwiczeń służby wojskowej w_91 pp w 
Czeskich Budziejowicach (dokąd trafiali rekruci powiatu strakonickiego) lecz w trzech różnych 
pułkach praskich. Po wcześniejszym zwolnieniu z wojska (z powodu “całkowitego idiotyzmu i 
kretynizmu”) Józef Szwejk osiadł w Pradze w dzielnicy Królewskie Vinohrady, “utrzymując się z 
handlu psami, pokracznymi, nierasowymi kundlami, których rodowody fałszował”. Wszystkim, 
wybierającym się do Pragi szwejkologom podaję jego najprawdopodobniejszy adres z lipca 1914: 
Praga, Palackiego 53, parter.

29 czerwca 1914 roku, w dzień po zamachu w Sarajewie, Józef Szwejk wkroczył do restauracji “Pod 
kielichem” w Pradze i kazał sobie podać ciemne piwo — “bo w Wiedniu też dziś mają żałobę”. 
Pierwszy, dokładniejszy opis Szwejka sporządzą sześć miesięcy później: dowódca żandarmerii 
powiatowej w Pisku, rotmistrz Koening: “Zatrzymany jest wzrostu niewysokiego, krępawy, twarz i 
nos ma proporcjonalne, oczy niebieskie. Znaków szczególnych nie ma."

Tak więc, z chwilą pojawienia się na kartach powieści, nasz dobry wojak mial 32 lata — trochę 
mniej, niż podtatusiały kretyn z telewizyjnego serialu i wyglądał zgoła inaczej, niż na powszechnie 
znanych rysunkach Josefa Lady. Ów graficzny wizerunek Szwejka różni się znacznie od pierwszego, 
który Lada przedstawi! Haszkowi do zaakceptowania. Gruby, otyły, łysy (ha! a rotmistrz Koening 
wyraźnie stwierdza “znaków szczególnych brak”!) pojawił się dopiero po śmierci pisarza...

Szwejk, wkraczając na arenę pierwszej ze światowych wojen, a potem jadąc na front jako ordynans
11 marszkompanii batalionu N 91 pułku piechoty z Czeskich Budziejowic, przeżył ogromnie wiele 
przygód, ustawicznie lądował w kryminale, dostawał się przez pomyłkę do niewoli rosyjskiej, 
wyciągał z sanockich burdeli panów oficerów etc. etc. —  ale myślą i wspomnieniami zawsze wracał 
do Pragi, na Winohrady “Pod kielicha” czy do swej ulubionej gospody “Na Kukliku". I ja mam do 
niej sentyment szczególny — przez sześć ostatnich lat mieszkałem bowiem, jako korespondent PAP 
w Czecho-Słowacji na placyku św. Piotra naprzeciw domu, w którym ongi znajdował się ten sławny 
lokal. W sąsiadującej kamienicy mieszkał radca handlowy naszej ambasady w Pradze, b. wojewoda 
zielonogórski, Zbigniew Cyganik. Nieraz, gdy ciągnęło nas wieczorami na kufelek, dawaliśmy sobie 
przez okna znaki: dwukrotne wygaszenie i zapalenie światła oznaczało pytanie: czy jesteś w domu? 
Trzykrotny znak oznaczał “tak”, a czterokrotny “nie”. Wprowadziliśmy te konspiracyjne zasady z 
uwagi na przewidywane, a niechętne nieraz wieczornym wędrówkom reakcje naszych żon.

Sam dobry wojak Szwejk był, jako zatwardziały kawaler, w sytuacji znacznie lepszej i sam lubi! się 
chwalić, źe pewnej nocy był w 28 lokalach, z tym, że nigdzie nie zamówi więcej, niż dwa piwa. Jak 
zdołały ustalić badania szwejkologiczne —  było to możliwe. To jedno z ostatnich ustaleń tej 
szlachetnej nauki, badającej autentyzm zdarzeń i postaci pana Haszkowej Epopei. Pragnąc przybliżyć 
państwu metody badawcze, przytoczmy na końcu przykład antflizy przypadku wspomnianego już w 
tej korespondencji pana Jenoma. Nieszczęsny pan Jenom — “handlarz królikami i innym ptactwem” 
z ul. Kramelickiej w Pradze, poszedł się pewnego razu oświadczyć o rękę córki introligatora Bilka. 
Pan Bilek przyjął go w przedpokoju z nożem introligatorskim w ręce, a pan Jenom “puści! ze strachu 
tak mocno, że aż od tego zegar ścienny stanął”.

I oto nauka stanęła przed problemem: czy rzeczywiście od dźwięku, który wydali! z siebie pan 
Jenom, mógł stanąć zegar ścienny? We wrześniu 1991 roku grupa badawcza Instytutu Mechaniki i 
Wibroakustyki Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, kierowana przez prof. dr. hab. inż. 
Zbigniewa Engla, zorganizowała eksperyment naukowy. Źródłem dźwięku byl odpowiednio przygó- 
towany i poinstruowany pracownik pionu technicznego. Emitowane przez niego dźwięki, mierzone 
w decybelach, wyniosły: 

mały bąk (tzw."tajniaczek") 35 decybeli 
bąk doniosły 50 decybeli 
bąk duży, impulsywny 60 decybeli.
Żaden z tych dźwięków, mimo kilkakrotnego powtarzania eksperymentu, nie spowodował zatrzy- 

. mania mechanizmu, stojącego w pracowni wibroakustyki, ściennego zegara. Wg. prof. Engla zadecy­
dowała tu — podobnie, jak w wypadku pana Jenoma, nie ilość decybeli, ale moc źródła (praca 
wykonywana w czasie). Innymi s!owy, decydująca jest częstotliwość drgań własnych, emitującego 
hałas urządzenia mechanicznego — a więc odpowiedniego organu pana Jenoma; Zegar stanąłby, 
gdyby kandydat do ręki córki pana Bilka, odpowiednio wyregulował rezonans drgań. Tak właśnie 
postępował słynny Fiodor Szalapin, który swym głosem (emitowanym jednak już przez inną część 
ciała) kruszył kryształy. Bez znajomości takich podstawowych rzeczy nie można brać się za serial o 
“Szwejku”...

Leszek Mazan

Fot. M arek Woźniak

E l e g a n c k a  u l i c a
Uchodzi za nią ulica francuska, a zwłaszcza pary­

ska. Ulica paryska szczególnie w Dzielnicy Łaciń­
skiej, czy na Polach Elizejskich jest rzeczywiście 
elegancka. Ale trudno powiedzieć, czy te świetnie 
ubrane kobiety, które się tam spotyka, to wyłącznie 
Francuzki a nie cudzoziemki — turystki.

Na pewno jednak można stwierdzić, że we Francji 
inaczej ubierają się studentki, inaczej kobiety bizne­
su, a jeszcze inaczej artystki. Studentki wybierają 
modę na “nieubieranie się”. Zatem, jak dziewczyny 
na cały m świecie noszą dżinsowe spodnie, rozmaite 
bluzy, swetry, kurtki skórzane, mnóstwo szali i pon­
cho... do marynarek. W ogóle noszą się dużo lżej niż 
u nas. Nawet zimą można spotkać tu dziewczyny w 
marynarkach omotane szalami, chustami.

Kobiety biznesu, pracownicy naukowi, wykła­
dowcy uczelni to zupełnie inna kategoria stroju. 
Wybierają kostiumy mini (ale to jest takie mini 
oscylujące wokół kolana). Jest dużo szarości i in­
nych spokojnych kolorów. Lato było barwne, ale 
zima wcale nie przyjęła lansowanych przez proje­
ktantów śmiałych barw.

Na nogach nosi się grube rajstopy i krótkie botki. 
Nie ma czegoś takiego jak długie boty, które u nas 
są najbardziej popularne. Równie dużo nosi się 
pantofli na niewysokim obcasie, np. wydłużone w 
szpic ze ściętym czubkiem. Mogą też być cięższe 
buty na grubym “traktorze”. Te lubią zwłaszcza

nastolatki. Noszą one nawet zimą szorty do grubych 
rajstop, do tego kurtka, poncho i strój zimowy goto­
wy.

Bussineswoman wybiera kostium doskonałej ja­
kości z dobrej wełny. Chodzi w niewysokich czó­
łenkach o zgrabnym obcasiku. Jest doskonale za­
dbana. Piękna skóra (czyli makijaż, którego nie 
widać) oraz doskonale ostrzyżone w!osy, to podsta­
wa dobrego wyglądu i samopoczucia. Tę piękną 
skórę osiąga się stosując dobre kosmetyki, które są 
niestety kosztowne.
JColory, które przyjęła ulica są — jak wspomnia­

łam — stonowane. Jest dalej czerń, szarości, bordo 
i czerwień. Trochę beżów i brązów oraz fiolety i 
zieleń butelkowa. Bywa też granat.

W sumie Francuzki wybierają strój klasyczny. Nie 
mają problemu z doborem wszystkich elementów 
ubioru — jednorodnych w dobrym stylu i gatunku. 
Zresztą to chyba nie tylko kwestia możliwości za­
kupów, choć trudno tę możliwość przecenić. Nato­
miast jest coś takiego jak dobry smak, czyli rzecz 
jednak we Francji powszechniejsza niż u nas. Nikt 
tam nie założy od rana swetra haftowanego zlotem, 
ani powiewnych jedwabiów czy czarno-złotej toale­
ty. Ba, takiej toalety zwykła kobieta nie kupi nawet 
na tzw. wyjście. Bo lepszym zakupem będzie dla 
niej jedwabny kostium, ado tego dobry płaszcz. Cóż 
różnicy niby nie ma, a jednak...



8 G a z e t a N o w a
NR 22 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 31 STYCZNIA -  2 LUTEG01992

A R A G R A F E M
Czy wiesz, ze.;.

♦ Stawka opłaty targowej ustalana przez Radę 
Gminy nie może przekroczyć 1.040.000 złotych 
dziennie. Opłata targowa pobierana jest niezależnie 
od należności przewidzianych za korzystanie z urzą­
dzeń targowych oraz za inne usługi świadczone 
przez prowadzącego targowisko.

♦ Kto zabija lub łowi chronione gatunki fauny bez 
wymaganego zezwolenia, podlega karze pozbawie­
nia wolności do lat 3. Przy wymierzaniu kary za to 
przestępstwo orzeka się dodatkowo nawiązkę w 
wysokości od 1.000.000 do 50.000.000 złotych na 
rzecz właściwego wojewódzkiego funduszu ochro­
ny środowiska i gopodarki wodnej.

♦ Dochody z udziału w spółce nie będącej osobą 
prawną, ze wspólnej własności, wspólnego posiada­
nia lub wspólnego użytkowania źródła przychodów 
opodatkowuje się podatkiem dochodowym osobno 
u każdej osoby w stosunku do jej udziału. W braku 
przeciwnego dowodu przyjmuje się, że udziały 
wspólników w dochodach są równe.

♦ Uznając prawo rodziców do religijnego wycho­
wania dzieci, szkoły publiczne podstawowe organi­
zują naukę religii na życzenie rodziców, szkoły 
publiczne ponadpodstawowe — na życzenie bądź 
rodziców, bądź samych uczniów; po osiągnięciu 
pełnoletności o pobieraniu nauki religii decydują 
uczniowie.

Naczelnego Sądu 
Administracyjnego
• Naczelny Sąd Administracyjny, rozpoznając 

skargę na bezczynność organu, jest uprawiony do 
przeprowadzenia kontroli podejmowanych przez 
organ czynności tamujących bieg sprawy, zwłasz­
cza do kontroli zasadności zawieszenia postępowa­
nia.

• Fakt, że strona nie wniosła odwołania od decyzji 
administracyjnej, nie stanowi przeszkody do złoże­
nia przez nią wniosku o stwierdzenie nieważności 
tej decyzji jako ostatecznej.

• Niejasności lub wątpliwości dotyczące oceny 
stanu faktycznego, nie mogą być rozstrzygane na 
niekorzyść podatnika. Tylko wtedy można podatni­
kowi zarzucić niedopełnienie ciążącego na ni m obo­
wiązku, gdy treść tego obowiązku jest w pełni zro­
zumiała, a ponadto podatnik ma realne możliwości 
wywiązania się z obowiązku, wynikającego z prze­
pisu prawa.

paszport zostało wniesione po tym dniu) za wydanie 
paszportu w kraju pobiera się następującą opłatę:

1.500.000 złotych— za paszport uprawniający do 
wielokrotnych wyjazdów za granicę,

2.250.000 złotych— za paszport uprawniający do 
jednokrotnego wyjazdu za granicę.

Opłata wymieniona wyżej w pkt 1 może być ob­
niżona albo podwyższona. Rada Ministrów przewi­
działa też sytuacje, kiedy opłaty tej nie uiszcza się 
w ogóle.

O b n i ż o n ą  o połowę opłatę paszportową (tj. 
250.000 zł) pobiera się od:

— emerytów, rencistów i inwalidów,
— osób przebywających w domach pomocy spo­

łecznej lub w zakładach opiekuńczych, albo korzy­
stających z pomocy społecznej w formie zasiłków 
stałych,

— kombatantów i innych osób, do których stosuje 
się przepisy ustawy o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i- 
okresu powojennego,

— osób małoletnich w wieku do lat 16,
— uczącej się młodzieży szkół dziennych i studen­

tów studiów stacjonarnych.
W o l n e  od opłaty paszportowej jest Wydanie 

paszportu:
— w związku ze zmianą nazwiska, imienia lub 

innych danych, które wpisuje się do paszportu,
— w związku ze zmianą wyglądu osoby po­

siadającej paszport, utrudniającą ustalenie jej 
tożsamości,

— osobom uprawnionym do obniżki opłaty (wy­
mienionym wyżej), jeśli ich wyjazd za granicę na­
stępuje w celu długotrwałego leczenia lub w związ­
ku z konieczności^poddania się operacji.

P o d w y ż k a  opłaty o 100%, a więc do 
kwoty 1.000.000 złotych, stosowana jest w 
przypadku wydania nowego paszportu w razie 
jego utraty z przyczyn zawinionych przez osobę 
posiadającą paszport.

(Kwestie te reguluje rozporządzenie Rady Mini­
strów z 27 marca 1991r. w sprawie opłat paszporto­
wych — Dz.U.nr 26, poz. 107 i nr 123, poz. 544).

t b l i ż e j  i  
v s ł o w a 4
Przekład a tłumaczenie

“Przekład” i “tłumaczenie” są wyrazami bli sko- 
znacznymi, lecz nie równoznacznymi. Rozwój 
polszczyzny spowodował wyraźną specjalizację 
odcieni znaczeniowych tych wyrazów.

Gdy mamy na myśli pracę bardziej rzemieślni­
czą niż artystyczną, np. przy aktach urzędowych, 
innych dokumentach, tekstach technicznych; na­
ukowych — będziemy mówić o “tłumaczeniu”. 
Nie powiemy o “biurze przekładów”, bo brzmia­
łoby to pretensjonalnie.Zawsze mówimy tylko o 
“biurze tłumaczeń”.

Innego słowa użyjemy, gdy w grę wchodzić 
będą tłumaczenia artystyczne— prozy, poezji. W 
odniesieniu do takiej pracy tłumacza, używa się 
przeważnie wyrazu “przekład”: przekład artysty­
czny.

(sad)

P o ję c ia , k tóre z n a sz  
a lb o  z n a c  p o w in ie n e ś !
Absolutorium— uznanie czyjejś działalności, w 

określonym czasie, za prawidłową.
Inwigilacja — systematyczna, nieujawniona ob­

serwacja kogoś; tajne nadzorowanie.

WlinrmaiiPl
OPŁATY PASZPORTOWE
Począwszy od 1 stycznia tego roku obowiązują 

nowe opłaty paszportowe. Obecnie (jeśli podanie o

Egzamin
Na egzaminie dla kandydatów do policji szkoc­

kiej, młodego Szkota, zapytano:
— Co by pan zrobił, gdyby dostał pan rozkaz 

rozpędzenia tłumu?
— To bardzo proste, zdjąłbym czapkę z głowy i 

udawałbym, że kwestuję!
Z.D.

R A M y  w  b n y d z A
a

Nauka gry 
-  kiedy nie atutować?
Natychmiastowe pelm^odatutowanie jest często nie­

właściwe. nawet jeśli siła koloru atutowego całkowicie 
na to pozwala. Atuty mogą stanowić linię komunikacyj­
ną, zapewniającą rozgrywającemu wygodne przecho­
dzenie z ręki do stołu. Przystąpienie do atutowania może 
też wiązać się ze suitą tempa, które niezbędne jest do 
zrobienia zrzutki.

Najczęstszą przyczyną nieatutowania jest jednak gra na 
przebitki. Przebijanie bocznych kart przegrywających 
atutami w tzw. krótszej ręki, stanowi podstawowe źródło 
dodatkowych lew i jest często głównym motywem wy­
boru gry kolorowej, a nie bezatutowej.

P. 7 4 3 2 N P. A
C. 8 5 3 W E 
K. K6 S
T. A 5 4 2

C.K W 10 
"K. AD 107 54 2 
T. K7

E rozgrywa 6 karo po ataku w pika. Wygranie kontra­
ktu zależy od położenia damy kier, ale kiery musimy 
podgrywać dwa rY/y. Gdybyśmy zechcieli przeprowa­
dzić najpierw atutowanie, to przy normalnym podziale 
alu (3-1) nie będziemy mieli z tym kłopotów, ale wów­
czas zabrakłoby nam do stołu jednego z koniecznych 
dojść. Po zabiciu asem pik należy zatem w drugiej lewie 
przejść do stołu królem karo i zagrać w kiera do waleta. 
Po dowolnym odwrocie utrzymujemy się w ręku, odbie­
ramy atu przeciwnikom i po przejściu do stołu asem trefl 
podgrywamy kiera ponownie. Jeśli do pierwszej lewy 
karowej N nie dołoży do koloru — impasujemy waleta 
karo, atutujemy i ratuje nas tylko druga dama kier u N.

Kolejny przykład
P. A K W 10 

C. D 8 2 
K. D 104 
T. K 6 2

kierach i dwie w karach.
Jeśli dama pik jest w impasie, wygramy bez trudu, ale 

pewniejszym sposobem redukcji lew przegrywających 
jest wyrobienie trzeciego kara w stole i wyrzucenie pika 
z ręki. Nie wolno nam jednak ani razu zagrać w atu, bo 
grozi to podegraniem pików przez W — pierwszy raz, 
gdy dojdzie na asa kier i po raz drugi — po dojściu figurą 
karo. W karo należy zagrać już w drugiej lewie, aby 
uniemożliwić obrońcom wyrobienie lewy na damę pik. 
Jeśli jednak po wzięciu lewy karowej, obrona nie pode- 
gra pików w stole — możemy już przystąpić do atutowa­
nia.

Dwustronne przebitki
Celem rozgrywki na dwustronne przebitki jest oddziel­

ne branie lew na atuty w obu rękach. Ponieważ rozgry­
wający przebija jeden kolor w stole, a drugi w ręku, 
powinien zgrać wcześniej góme lewy w bocznych kolo­
rach, aby uniemożliwić obrońcom wykonanie w tych 
kolorach zrzutek i zrobienie dobrego użytku z pozosta­
łych im w końcówce atutów.

P.D 1076  
C. 5 

K. A 8 4  
T. 9 7 5 4 2

N
W

N
W

P. 7 4 3 
C. K W 1 0 9 4 3  

K .W 6  
T. A 5

S rozgrywa kontrakt 4 kier po wiście damą trefl. Mamy 
cztery lewy przegrywające: jedną w pikach, jedną w

P. A K W 9 8 
C. A 107 43  

K. K 5 2 
T.

S gra 6 pik po ataku damą kier, którą E poprawia 
królem. Sposób w jaki rozegrana została pierwsza lewa 
powinien ostrzec rozgrywającego, że próba wyrobienia 
piątego kiera ma niewielkie szanse powodzenia. Ponie­
waż jednak w ręku i na stole są same najwyższe atuty, 
właściwym i niemal pewnym sposobem rozgrywki są tu 
obustronne przebitki. Należy tylko zgrać dwa górne kara, 
a gdy to się powiedzie — przebić cztery kiery w stole i 
wracając dó ręki przebilkami treflowymi, S weźmie w 
len sposób dziewięć lew na piki, asa kier i dwie lewy 
karowe.

Planując obustronne przebitki należy pamiętać rów­
nież o lym, aby rozpocząć przebijanie w tym ręku, w 
którym zamierzamy wykorzystać do tego celu wszystkie 
atuty.

Piotr Miechowicz

Jeszcze 
tylko Kuba?

W Hanoi sensacja nie tylko dyplomatycznej natu­
ry. Aby uzdrowić swoją ekonomię i “adaptować 
marksizm-łeninizm do szczególnych warunków 
Wietnamu”, władze tego państwa skierowały apel o 
doradztwo do nieoczekiwanego zgoła eksperta: Lee 
Kwan Yewa, dawnego premiera ultraliberalnego w 
dziedzinie ekonomii Singapuru.

Nowy doradca ekonomiczny rządu w Hanoi — jak 
określa to w swoich wypowiedziach — “jest szczę­
śliwy, że może pomóc Wietnamowi w tym okresie 
jego historii”. Ciekawe co narodzi się z mieszaniny 
kapitalizmu w ekonomice i socjalizmu w polityce.

m m m m

o p

„Zapobiegliwa” matka
Sprawa ta może bulwersować. Nie tylko dlatego, 

że oskarżenie dotyczy przestępstwa, ale również 
dlatego, że wykorzystano tu ludzkie uczucia: ży­
czliwość, serce i chęć pomocy obcym osobom. 
Może bulwersować i dlatego, że gdy ktoś kiedyś 
naprawdę pomocy będzie potrzebował — to spot­
ka się z nieufnością. Z jednej strony — ta nieuf­
ność może być dramatem-dła ludzi, ktćjzy napra­
wdę znajdą się w potrzebie, z drugiej jednak —  
oszukani przez oskarżoną, o której dziś będzie 
mowa, nieufność tę tłumaczyć będą doświadcze­
niem przeżytym na własnej skórze.

Oskarżonąjest matka, mężatka, obecnie nie pra­
cująca, mieszkanka jednej z większych miejsco­
wości woj. zielonogórskiego. Jakiś czas temu 
dziecko jej uległo wypadkowi, w wyniku którego 
doznało poważnych obrażeń prawej nogi. Matka 
zdecydowała się skorzystać z tej sytuacji i wpadła 
na szaleńczy pomysł. Sporządziła pisemną ode­
zwę, w której napisała, że córka doznała obrażeń 
prawej nogi (otwarte złamanie i zmiażdżenie sto­
py) —- a jedyna możliwością polepszenia stanu 
zdrowia jest bardzo poważna operacja, jaką można 
przeprowadzić tylko za granicą, w Niemczech. 
Matka podała, że koszt tej operacji wynosić ma 
82 miliony złotych. Zaznaczyła też w odeęwie, że 
jest matką samotnie wychowującą dziecko, pozo­

stającą na zasiłu dla bezrobotnych. Prosi więc o 
wsparcie finansowe.

Sporządziła kilka kserokopii tej odezwy, dołą­
czając kartę informacyjną wystawioną przez leka­
rza pod wypadku córki (chociaż treść karty infor­
macyjnej, z nazwą schorzenia wypisaną po łaci­
nie, nie zgadzała się z treścią odezwy) i zaczęła 
wędrówkę po ofiarodawcach. Wybierała przeważ­
nie hurtownie.

Czy kobieta ta por lyślala choć przez chwilę, jaką 
krzywdę ów pomysł może wyrządzić wszystkim 
innym ludziom, którzy naprawdę mają ciężko cho­
re dzieci, a nie stać ich na opłacenie kosztów 
operacji za granicą? Na jaką nieufność naraża, 
tylko dla własnej korzyści, takich właśnie zrozpa­
czonych prawdziwą tragedią rodziców? — tego 
nie wiemy.

Właściciele hurtowni, kierując się ludzkim od­
ruchem pomocy, wsparcia w nieszczęściu ofiaro­
wywali pieniądze.

Najpierw otrzymała 2 min zł, następnie — ko­
lejne 2 min, od trzeciej osoby — 900 tysięcy. Aż 
trafiła do kolejnej hurtowni. Jej właściciel nie 
miał nic przeciwko pomocy biednej matce, wal­
czącej o zdrowie dziecka, zaznaczył jednak, że 
wesprze ją finansowo, gdy kobieta dostarczy aktu­
alne zaświadczenie lekarskie. Matka pojechała do 
domu, przerobiła datę widniejącą na prawdziwym 
zaświadczeniu: wydrapała “03.1991", a w to miej­
sce wpisała ”08.1991". Z takim zaświadczeniem 
wróciła do właściciela hurtowni po obiecane 
wsparcie.

Hurtownik słowa dotrzymał, pieniądze w kwo­
cie 0,5 miliona wręczył, ale coś mu w całej sprawie 
nie dawało spokoju. Okazało się, że miał rację: 
lekarz, którego pieczątka widniała na okazanym 
zaświadczeniu, nie wystawiał w ostatnim czasie 
dokumentu tego rodzaju, w dodatku odnoszącego 
się do tak poważnych obrażeń i równie poważnej 
operacji, jaka może być wykonana tylko za grani­
cą, w Niemczech. Lekarz kategorycznie zaprze­
czył więc wiarygodności tego zaświadczenia i 
odezwy, oburzony postępowaniem kobiety — 
matki.

Sprawa trafiła do prokuratury, a stamtąd — do 
sądu. Oskarżona o wyłudzenie pieniędzy matka 
przyznała się prokuratorowi, że wszystkie finan­
sowe darowizny przeznaczyła na wydatki domo­
we. Wkrótce jej postępowanie oceni sąd.

Michał Gaj

N iew iele osób w ie d ziało , że na końcu rozległego w ro c­
ław skiego cm entarza na O sobow icach, tuż p rzy  m urach 
cm entarnych p rzyle g a ją cy ch  do poligonu w ojskow ego 
—  są pola, które k ry ją  groby w ięźniów  p o lityczn ych  z 
la t 1945-1956, m iędzy in n ym i B ro n isła w a  K o za k a , u cz­
n ia gim nazjum  ze Szprotaw y.

C ZER W O N A  P LA M A

S z p i e d z y  w s z y s t k i c h  k r a j ó w . . .
Rosyjski tygodnik, Kommersant, doniósł, iż CIA przygotowuje projekt sugerujący, ażeby w prawach 

imigracyjnych anulować zakazy, uderzające w agentów sowieckich, którzy chcieliby osiedlić się w Stanach 
Zjednoczonych. Na skutek zwolnień i likwidacji KGB, liczni szpiedzy radzieccy wyrażają chęć sprzedaży 
swoich umiejętności za granicą. No cóż, jeśli ktoś jest naprawdę doorym fachowcem — nie grozi mir 
bezrobocie

27 października 1990 r. odbyła się we Wrocławiu 
uroczystość symbolicznego pogrzebu ofiar komuni­
stycznego terroru, pochowanych na owym cmenta­
rzu. W sali przykościelnej kościołaśw. Bonifacego, 
w którym odprawiono mszę — wystawa* Kilkana­
ście tablic z tekstami i fotografiami skazanych; fo­
tografie cmentarza osobowickiego, więzienia przy 
ul. Klęczkowskiej, Urzędu Bezpieczeństwa przy 
Podwalu; epitafium Bronka Kozaka: bez fotografii, 
lakoniczna informacjao terminie aresztowania, me­
todach śledztwa...

Na cmentarzu, pośród wielu grobów bezimien­
nych, jego mogiłę nie trudno było znaleźć: krzyż 
spowity jak inne biało-czerwoną szarfą, napis: “Ś.P. 
Bronisław Kozak przeżył lat 23, zmarł śmiercią 
tragiczną". W misterium uczestniczyli również: 
obecny dyrektor szprotawskiego Liceum Ogólno­
kształcącego, delegacja uczniów, ksiądz katecheta 
oraz Edward Harażny, który na lamach “Dwuty­
godnika Szprotawskiego" pisał później o “Czerwo­
nej plamie w politycznym pejzażu miasta". 

Szprotawa
Zdarzenia te były przez 40 lat tematem tabu, we­

dług jednych białą plamą, według innych czerwoną 
plamą hańby, którą być może przy pomocy szprota­
wskiego społeczeństwa będzie można cal po calu 
wywabić, nazywając zarówno rzecz jak i sprawców 
po imieniu. Chodzi o sfabrykowany w latach 50- 
ych. polityczny proces przeciwko uczniom Gimna­
zjum Ogólnokształcącego, stanowiący jeden z wielu 
przykładów represji wobec młodych ludzi. Przestę­
pstwem, którego się dopuścili, było odrzucenie ob­
cej ideologii. Nie stanowili organizacji. Po prostu: 
spotykali się, rozmawiali, czasem malowali np. 
“niech żyje wolna Polska" wprost na murach lub 
kartkach, które rozlepiali w mieście, a chyba raz na 
szkolnej tablicy.

Fala aresztowań zaczęła się na początku sierpnia 
1950 r. Zdaniem ówczesnej władzy i UB, była od­
powiedzią na knowania oportuńistów i ideowych 
wrogów ustroju. Spośród aresztowanych 30 osób 
(m.in. trzech nauczycieli i ksiądz katecheta), po 
wstępnych przesłuchaniach część zwolniono. Oto 
czternastu pozostałych: Jan Bałazy i Laura Kot- 
liriska (kl. X a), Bogusław Pałczyński (kl. X b), 
Bronisław Kozak, Czesław Suszko, Mikołaj Ma- 
ciejowicz, Witold Syrycki, Henryk Sitko, Józef 
Zawadzki, Czesław Chutko, Henryk Olichwer 
(kl. XI), Dominik Milewski —  ksiądz-katecheta, 
Aleksander Czajkowski —  kierownik szkoły i 
Włodecki —  woźny szkolny, którego imienia jak 
dotąd nie udało się ustalić.

“Prawie w przeddzień zakończenia wakacji do­
wiedzieliśmy się o aresztowaniach m.in. naszych 
kolegów, absolwentów XI klasy, X b oraz paru 
kolegów z mojej, X a. — mówi Zofia liruska. — 
Byliśmy przesłuchiwani po kilka godzin w areszcie. 
Sugerowano nam co mamy zeznawać, grożąc usu­
nięciem ze szkoły, strasząc więzieniem. Po kilku 
dniach część grupy wywieziono do Wrocławia. By­
łam wśród zwolnionych; odtąd wlókł się za nami 
"wilczy bilet", zamykający drzwi do wyższych 
uczelni, jako oby watelom drugiej kategorii".

Jeden z wówczas oskarżonych — Jan Bałazy z X 
a, mówi dzisiaj, że zarzucano im przynależność do 
nielegalnej organizacji, której celęm bylo obalenie 
ustroju silą, powielanie i rozlepianie ulotek o treści 
antypaństwowej i antyradzieckiej, posiadanie broni 
oraz... zabójstwo oficera radzieckiego. “Wszystko 
to, szyte bylo tak cienkimi nićmi, że zupełnie rozła­
ziło się już na początku procesu”.

J. Bałazcgo i kilku jego kolegów zatrzymano 17 
sierpnia. Skutych, przewieziono do Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństw a Publicznego w Szprotawie 
(dziś mieści się tam hotel), ustawiono twarzą do

trwali tak przez trzy dni i noce bez jedzenia i picia. 
Najpierw przesłuchiwał ich szef UB Feigenbaum, 
później oficerowie z wrocławskiego UB. Pierwsze 
razy i kopniaki były ledwie wstępem do tych okro­
pności, które miały nastąpić.

0  Bronku Kozaku i Henryku Sitce wspomina bra­
towa Henryka — Maria Sitko. Tamte chwile tkwią 
w niej jak zadra. W nocy ok. godziny 4, obudził ją 
łomot do drzwi. Otworzyła. Do mieszkania wtarg­
nęło kilku cywilów z bronią w ręku; wciągnęli ze 
sobą skutego Henryka. Rewizja dokonywana była 
skrupulatnie i metodycznie: łóżka, szafy, wiszące 
obrazy, popiół z popielnika wyrzucony na podłogę. 
Papiery, albumy na stole — jeden z rewidujących 
przywołał ją gestem i pokazując na zdjęciu sylwetkę 
męża, stwierdza kategorycznie: “on trzyma na ra­
mieniu karabin, to jest broń!”

Trzeba było aż kilkakrotnych zapewnień pani Ma­
rii — “to śą grabie, oni porządkują miasto" —  aby 
dali spokój bzdurnym insynuacjom. Szukali broni. 
Zachowywali się brutalnie, chociaż wiedzieli, że 
pani Maria była w szóstym miesiącu ciąży. W domu 
były zdjęcia o tematyce religijnej ("należałam d o ' 
solidacji Maryjnej przy kościele"). Rewidujący kpi­
li z nich, rozrzucając po podłodze; zachowywali się 
wulgarnie.

“Grozili, że nas wszystkich aresztują za przynależ­
ność do nielegalnej organizacji Bronka Kozaka. Był 
on prawie codziennie na obiadach u mojej teściowej, 
traktowaliśmy go jak członka rodziny. Stąd ta rewi­
zja i następne, co kilka tygodni.” Bral Henryka, 
Franiszek, w obawie przed aresztowaniem ukrywał 
się przez rok.

Prowokatorem i denuncjatorem w jednej osobie 
był pan K., bliski krewny kierowniczki miejscowej 
cukierni. (Dziś w tym miejscu jest postój taksówek.) 
Nosił charakterystyczne bryczesy. Był harcmi­
strzem. Zdobył zaufanie całej gimnazjalnej grupy i 
prowokował do działania. Jego rola skończyła się, 
gdy sprawę wzięli w swoje ręce funkcjonariusze 
UB. Znamy nazwiska tylko niektórych z nich: Fei- 
genbaum— szef, Wawrzyniak, Binder, Martela.

Wiemy też o strażniku szprotawskiego UB, Je­
rzym Kulbie — był jednym z niewielu, którego 
postępowanie odbiegało od urobionej w środowi­
sku wizji “ubeka”. Dzięki niemu więźniowie i ich 
rodziny uprzedzani byli o grożącym niebezpie­
czeństwie, rewizji czy aresztowaniu, przekazy­
wał żywność i grypsy 

Wrocław
Ze Szprotawy, 14 skutych, w asyście uzbrojonych 

wartowników, odwieziono ciężarówką do Wrocła­
wia. Do więzienia przy ul. Klęczkowskiej. ponurego 
gmaszyska z czerwonej cegły, otoczonego murem z 
kolczastym drutem. (W tym samy czasie przetrzy­
mywani Uim byli młodzi chłopcy z Milicza, Jawora
1 Nowej Soli.)

“Zostaliśmy podzieleni na piątki i w takich gru­
pach byliśmy przesłuchiwani i sądzeni” — mówi J. 
Balazy. Jakby od niechcenia zadawane ciosy, powa­
lały na ziemię; kopniak w okolice nerek, następny 
w podbrzusze i znów to samo, od początku. Stały 
ceremoniał śledztwa -— beznamiętnie relacjonowa­
ny przez J. Balazego i H. Sitkę. Jeśli mało skutecz­
ny, stosowano tzw. szafkę, w której dorosły męż­
czyzna ledwie się mieścił. Wciskali wilią więźnia, 
zamykali i obracali do góry nogami. Po trzech go­
dzinach takiego przetrzymywania, krew płynęła z 
ust. uszu i nosa. I następował dalszy ciąg przesłu­
chań. po których półprzytomny zapominał nawet 
jak się nazywa.

Wśród innych sposobów — sadzanie na jednej 
nóżce stoika, odwróconego do góry nogami. Gdy 
więzień się przewracał, spadał na niego grad ude­
rzeń i przesłuchanie zaczynano od początku.

-  w draniach

Jedna z ostatnich fotografii Bronisława Kozaka

kawałkiem drutu, udało mu się powiększyć tak, że 
widział przezeń cały korytarz i drzwi do innych cel, 
bestialskie traktowanie więźniów przez strażników. 
“Część z nas siedziała w celach wojewódzkiego UB 
przy ul. Podwale, które sąsiadowały z biurami. Kil­
kakrotnie widziałem jak prowadzili na przesłucha­
nie moich kolegów, Pałczyńskiego i Chutkę. Wi­
działem Olichwera prowadzonego z powrotem do 
celi —  na twarzy ślady mocnego pobicia. W jednej 
z pobliskich cel więziono młodego księdza. Zawsze 
rozpoczynał on dzień od głośnej modlitwy, pieśni 
religijnych, do których wplatał znane pieśni patrio­
tyczne. Któregoś dnia, było to późną jesienią, śpie­
wał dłużej niż zwykle, na co strażnicy wtargnęli do 
jego celi. Słyszałem ich przekleństwa, odgłosy ude­
rzeń i śpiew księdza na przemian. A potem już tylko 
razy, krzyki bólu i rzężenie...”

Gdy nastała cisza, Jan Bałazy zobaczył tego księ­
dza, gdy ciągnięto go za nogi po korytarzu; na 
półpiętrze, głowa odbijała się po stopniach. Wrzu­
conego do karceru rozebrali do naga, oblali wodą i 
pozostawili na kilka dni, w zimnie.

Podobne sytuacje powtarzały się wielokrotnie. Za 
cień jakiegokolwiek wykroczenia wobec więzien­
nego reżimu — najpierw bestialskie bicie, potem 
karcer.

Edward Harażny 
Oprać.: EWa
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go dnia zdrętwiałych, posadzono na stołkach — celi, wypadła mała śrubka — otwór po niej jakimś
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Z Wojciechem Krzyśkowem

T P A  | O amerykańskiej piłce 
i j życiu w Chicago

Bachur Arkadiusz
dziesiąty zawodnik ostatniego plebiscytu 

sportowego. Postać bardzo ciekawa. Przez rok 
czy dwa w drzonkowskim ośrodku nikt nie orien­
tował się bliżej, gdzie mieszka. Okazało się, że 
^ stajni. Miniony rok miał bardzo udany, został 
brązowym medalistą mistrzostw Polski we 
Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzcho­
wego, najtrudniejszej konkurencji jeździeckiej, 
yodzi obowiązki zawodnika i trenera. Pomaga w 
jeździeckim szkoleniu pięcioboistów. Niedawno 
kjjpił sobie auto i koledzy żartują, że nawet naj­
bliższe odległości w ośrodku pokonuje za kół­
kiem. Podobnie jak mistrz świata w triathlonie 
.rek Górski, jest przykładem tego, że sport mo- 
zc Pomóc człowiekowi wyrwać się z niezbyt 
ciekawego środowiska... Na balu sportowym 
Mieliśmy zabawną przygodę. Nagrywałem z nim

rozmowę dla telewizji kablowej. Gdy skończyli­
śmy okazało się, że mikrofon nie działał. Trzeba 
było powtarzać całą zabawę...

Btoszko Jerzy
—  kiedyś znany lubuski lekkoatleta. Biegał 

przez płotki w czasach największej świetności 
Lumelu. Gwiazdą nie był, ale należał do grupy 
solidnych zawodników. Kolega z drużyny —  
Mariana Filipiuka, Edwarda Czernika, Witolda 
Klingera, Andrzeja Melińskiego, Jana Radom­
skiego, Grzegorza Mądrego... Bieganie przez 
płotki nauczyło go sprawnego poruszania się w 
świecie menedżerów. Przez pewien czas praco­
wał w “Alpo”. Ostatnio buduje potęgę zielono­
górskiego “Turpolu”. Jeden ze sprawniejszych 
menedżerów jaJcich udało mi się poznać. Na 
ostatnim balu sportowym nie żałował grosza na 
humanitarne cele. Ma sympatycznego szwagra,

również byłego lekkoatletę, Romka Marcinisz- 
kę. Jurek biegał 400 m ppl.,a jego szwagier 110 
m ppł. Niedawno wspólnie wystartowaliśmy w 
sztafecie 4 razy sto (z sokiem pomarańczowym). 
Czwartym był chyba red. Konrad Stanglewicz...

Brodecki Zbigniew
—  legenda polskiej akrobatyki sportowej. Cie­

kawe: przez lata był działaczem podziemnej “So­
lidarności”, pracując"JaRo trener w Gwardii Zie­
lona Góra,. Takie igraszki z ogniem nie mogły 
trwać wiecznie. Wyrzucono go z pracy pod ja­
kimś tam wydumanym pozorem, nie dając mo­
żliwości doprowadzenia czwórki do mistrzostw 
świata. Po obaleniu komuny wrócił do pracy w 
Gwardii, a wcześniej został oficjalnie przepro­
szony. Człowiek, dla którego mam wiele szacun­
ku. Wierny swoim ideałom. Przewodniczący 
Obywatelskiego Klubu Radnych w Zielonej Gó­
rze. Kiedyś wsławił się na balu sportowym po­
witaniem: “cinkciarzy, taksówkarzy i was nieli­
cznych sportowców i trenerów”. Jedna z sympa­
tyczniejszych postaci zielonogórskiego środowi­
ska sportowego.

M.Więckowicz

* Screen sport” sporo miejsca poświęca ostat­
nio wyścigom motocyklowym na lodzie. 
Transmitowano relacje z turnieju indywidual­
nego w szwedzkiej miejscowości Gavle, a tak­
że z ćwierćfinałów IMS w Madonna di Cam- 
Piglio (Włochy) i w Oslo. W lutym kolejne 
Przekazy z zawodów speed­
way on ice.

■ B. reprezentant NRD Tho­
mas Diehr z powodzeniem 
startuje nie tylko na torach 
długich i klasycznych, ale i w 
wyścigach motocyklowych 
na Jodzie. W ćwierćfinale 
IMS w Oslo uplasował się w 
czołowej ósemce i wystąpi 
wkrótce w półfinale IMS.

* Amerykanie od niedawna 
występują w eliminacjach 
MS na lodzie i ich dotychcza­
sowe próby kończą się z re­
guły w eliminacyjnych run­
dach, tak jak choćby w przy­
padku Kenny Pipera, który 
zajął odległą lokatę w Oslo.

* 21 letni reprezentant Niemiec 
Markus Jans (wielokrotnie 
startował w eliminacjach 
IME i IMŚ juniorów) zapo­
wiada zakończenie kariery.
Głównym powodem rezyg­
nacji ze startów jest ubiegło­
roczna kontuzja jakiej doznał 
zawodnik Diedenbergen.

* Syn mistrza świata Ole Olse­
na — Jacob, podpisał w br. 
kontrakt z duńskim klubem 
Fjelsted. W barwach tego ze­
społu jeździ ubiegłoroczny 
mistrz świata Jan Osvald 
Pedersen. Zespól ten zasilą 
także inni reprezentanci Da­
nii: John Jorgensen z Ran- 
ders i Morten Andersen z 
Brovst.

i Josh Larsen chce w 1992 startować w lidze 
brytyjskiej. 19 latek zajął czwarte miejsce w 
mistrzostwach USA i marzy o sławie Bruce 
Penhalla.

i Czecho-Słowacy należeli do czołowych za­
wodników ubiegłorocznych rozgrywek Bun-

desligi. Trójka reprezentantów startowała w 
Gustrow: Antonin Kasper, Zdenek Schnei- 
derwind i Petr Vandirek, Jan Hołub (Neu- 
brandenburg), a Roman Matousek (Olching).

i Robert Kessler, który w 1990 roku startował 
w zielonogórskim Falubazie, ze średnią 8.80 
pkt./mecz zajął 17 miejsce w klasyfikacji żu­
żlowców Bundesligi w 1991 roku. Wyprzedzi! 
m.in. Fina Olli Tyrvainena, Węgra Antala 
Kocso i Matouska.

Marek Staniszewski

Poziomo: 1. Czechoslowak w Starcie Gniezno w 
1991r„ 4. 45:45, 9. imię Fina Koponena, 10. rośnie 
na płycie boiska, 11.1 wicemistrz IMP w 1985r., 12. 
angielski klub II ligi, 13. imię Collinsa, jednego z 
pięciubraci, 15. zespól, drużyna, 17. marka polskie­
go motocykla żużlowego. 18. imię Anglika w ROW 
Rybnik w 91 r., 20. paliwodo motocykla żużlowego, 
22. Massimo — reprezentant Wioch, 24. imię Duń­
czyka Pandera, 25. imię reprezentanta Jugosławii 
Omerzela, 26. imię Sokołowskiego z Polonii Byd­
goszcz, 27. stolica Norwegii, 29. imię Węgra w Stali 
Gorzów, 30. brązowy medalista MIMP w I975r..
34. klub Krzysztofa Mitury, 35. Neil — zawodnik 
Sheffield, 38. Marian — trzeci zawodnik Brązowe­
go Kasku w 1975r., 39. kij do podpierania, 41. 
miasto z klubem Przemysława Janickiego, 42. sto­
lica Turcji, 43. na plecach zawodnika.

Pionowo: 1. zawodnik Motoru Lublin, 2. imię 
Australijczyka Butlera, 3. Szwed w ApatorzeToruń 
w 9lr„ 4. mistrz, świata na długim torze w 9 1r.. 5. 
mistrz świata w 1954,6. D ave-- zawodnik Reading 
z Zimbabwe, 7. benzyna, 8. zdobywca Złotego Ka­
sku w 196 Ir., 14. marka motocykla żużlowego, 16. 
Bułgar w polskiej lidze. 17. zerwanie taśmy, 19. 
imię Jepsena-zawodnika Motoru w 1990r., 21. brą­
zowy medalista IMŚ w I958r„ 22. nazwa drużyny 
z Erewanu, 23. sędzia żużlowy z Krakowa. 28. lęk. 
31. imię Bielicy zawodnika Śląska Świetochlowi- 
ce., 32. imię Węgra w Stali Westa Rzeszów, 33. Jan
— były żużlowiec Unii L., finalista IMP w I958r„
35. imię mistrza świata w 1983r.. 36. imię srebrnego 
medalisty IMS w 1964 i 65r.. 37. składnik powie­
trza, 40. imię Ermolenki.

R.Mi|czkovvski

Rozwiązanie krzyżówki żużlowej z 10-12.01 brzmi: 
“Morawski Speedway Team” mistrzem Polski.

Nagrody (joysticki) wylosowali:
1. Arlur Szabłowski, ul. Wawrzyniaka 17/3, 66- 

400 Gorzów
2. Robert Naumowicz' Chwalowice 7, 66-450 

Bogdaniec
3. Edward Jankowski, Bieganów

P o  t r z y l e t n i m  p o b y c i e  w  C h i c a g o  w r ó c i ł  d o  k r a j u  c z o ł o w y  l u b u s k i  p i ł k a r z ,  

p r z e d  w y j a z d e m  z a w o d n i k  n o w o s o l s k i e g o  D o z a m e t u ,  W o j c i e c h  K r z y ś k ó w .  
T r z y  s e z o n y  s p ę d z o r i e  w  d r u ż y n i e  O r ł ó w  C h i c a g o ,  t o  o k r e s  n a j w i ę k s z y c h  

s u k c e s ó w  t e g o  k l u b u .  Z  w i e ś c i  d o c i e r a j ą c y c h  d o  k r a j u  w y n i k a ł o ,  i ż  n a j w i ę ­

k s z y  u d z i a ł  w  z d o b y c i u  a m a t o r s k i e g o  i z a w o d o w e g o  P u c h a r u  A m e r y k i  
m i a ł o  t r z e c h  l u d z i  p r e z e s  J ó z e f  Z y z d a ,  t r e n e r  H e n r y k  A p o s t e l  i m ó z g  

d r u ż y n y  W o j c i e c h  K r z y ś k ó w .  S z e r o k o  p i s a ł  o  t y m  p o l o n i j n y  t y g o d n i k  

“ S p o r t  R e v i e v ”  o r a z  k o r e s p o n d e n c i  k a t o w i c k i e g o  “ S p o r t u ”  i k r a k o w s k i e g o  
-,;T e m p a ’\  K i I k a  d n i  p o p r z y j e ź d z i e d o  Z i e l o n e j  G ó r y  W .  K r z y ś k ó w  s k o r z y s t a ł  
z  z a p r o s z e n i a  i o d w i e d z i ł  r e d a k c j ę  “ G a z e t y  N o w e j ” .

M e c z  D o z a m e t  Ś l ę z a  W r o c ł a w ,  W o j c i e c h  K r z y ś k ó w  —  p i e r w s z y  z  p r a w e j

F o t .  T .  G a w a ł k i e w i c z

—  P a n ie  W o jtk u , d l a c z e g o  w y b r a ł  p a n  d r u ż y n ę  O r łó w , a  n ie  W is łę  c z y  B ły s k a w ic ę ?
P o  przylocie do  C h icago , n a  p ie rw szy  tren ing  w ybrałem  s ię  d o  Wisły. N ie sp o d o b a ło  mi s ię  jed n ak  

ta m . Z adzw oniłem  d o  Ortów. P o je ch a łem  n a  tren ing , sz y b k o  zgłosił s ię  rów nież kibic, który załatw ił mi p racę .
—  N ie p r a c o w a ł  p a n  ja k  w ie lu  p i łk a r z y  O r łó w  w  f i r m ie  p r e z e s a  Z y z d y ?
—  N ie. P rzy p a d k o w o  tra fiłem  d o  in n e g o  p ra c o d a w c y . Z r e s z tą  o d  ra z u  c h c ę  p o d k re ś lić , iż c a ła  ta  

z a b a w a  w  p o lo n ijn y  fu tbo l j e s t  a m a to r s k a .  W s z y s c y  z a w o d n ic y  n o rm a ln ie  p ra c u ją ,  a  d w a -trz y  razy
w  ty g o d n iu  s p o ty k a ją  s i ę  n a  t r e n in g a c h . P lu s  o c z y w iś c ie  m e c z e .

£ a n  m ia ł  s z c z ę ś c i e  t r a f i ć  d o  O r łó w  n ie m a l  w  ty m  s a m y m  c z a s i e  c o  t r e n e r  A p o s t e l .
R z e c z y w iśc ie  to  był d la  m n ie  s z c z ę ś liw y  z b ie g  o k o lic z n o śc i, b o  p rz e c ie ż  p rz e d  w y ja zd e m  z  kraju  

m e  u m a w ia liśm y  s ię  n a  s p o tk a n ie  w  C h ic a g o . A p o s te l w p ro w a d z ił d o  lej n a s z e j  z a b a w y  w  fu tbo l 
j a k ą ś  m yśl ta k ty c z n ą , u p o rz ą d k o w a ł p o c z y n a n ia  n a  b o isk u . T ren in g i p rz e s ta ły  p o le g a ć  n a  z a b a w ie  
“d z ia d a ” i g ie rk a c h . P o z a  tym  A p o s te l m ia ł a u to ry te t  i n a z w is k o . P rzy je c h a ł, ja k o  t r e n e r  m is trz a  Po lsk i 
—  p o z n a ń s k ie g o  L e c h a .

—  J a c y  p i łk a r z e  g ra l i  z  p a n e m  w  O r ł a c h ?
S k ła d  byt b a rd z o  p łynny , je d n i p rz y je ż d ża li,  inni w rac a li d o  k ra ju  lu b  szu k a li s z c z ę ś c ia  g d z ie

indz ie j. Z e  z n a n y c h  p iłk a rzy  w y m ien iłb y m  n a z w is k a : K rupy, K iecy , U rb a n a , b ra m k a rz a  K w iatko­
w s k ie g o  z  H u tn ik a , S y s ły , S ę k a ,  Z a łę ż n e g o ,  b ra c i S p a c z y ń s k ic h .. .

—  J a k a  j e s t  w  O r ła c h  r o la  p r e z e s a  Z y z d y ?
—  N a jw a ż n ie js z a .  K a ż d e m u  k lubow i w  P o ls c e  ż y czy łb y m  ta k ie g o  p r e z e s a .  C h o ć  z a  g rę  w  O rtac h  

n ie  d o s ta je  s ię  p ie n ię d z y , Z y z d a  p o n o s i o g ro m n e  k o sz ty . J a k  w y s tę p o w a liś m y  w  p u c h a r a c h  trz e b a  
by ło  je z d z ić  p o  c a ły ch  S ta n a c h .  B ilety, h o te le  —  to  w sz y s tk o  k o s z tu je . M ało  le g o , p o  zd o b y c iu  
z a w o d o w e g o  P u c h a ru  A m eryk i re p re z e n to w a liś m y  U SA  w  ro z g ry w k a c h  C O N C A C A A F  W y lo so w a ­
liśm y  ry w ala  z  B e rm u d ó w  i z ro b ił s ię  m a ły  p ro b le m . S z e ś c iu  c zo ło w y c h  z a w o d n ik ó w  i t r e n e r  A p o ste l 
m e  p o le c ia ło  n a  p ie rw s z y  m e c z , b o  n ie  m ia ło ... w iz a n g ie lsk ic h . P rz e g ra liś m y  ta m  d w o m a  b ra m k a m i 
G ol s t ra c o n y  w  re w a n ż u  ju ż  w ... 15  s e k u n d z ie  z a k o ń c z y ł n a s z ą  p u c h a r o w ą  p rz y g o d ę . N iem n ie j już 
s a m  fakt z o b y c ia  z a w o d o w e g o  P u c h a ru  A m eryk i, to  był w ielki s z la g ie r .

—  J a k i  j e s t  s y s t e m  r o z g r y w e k  p i łk a r s k ic h  w  U S A ?
—  C e n tra ln e j ligi n ie  m a . W  s a m y m  n a to m ia s t  ty lko  C h ic a g o  je s t  ich kilka. O rły  g ra ły  w  n a js iln ie jsz e j 

z  z e s p o ła m i n iem ieck im i: ju g o s ło w ia ń sk im i, w łosk im i. W  s u m ie  10  d ru ż y n  Z im a  w  tym  s a m y m  
s k ła d z ie  g ra  s ię  w  hali. ’

—  K to  w ię c  c h c i a ł  s p r ó b o w a ć  s i ł  z  s i ln ie j s z y m i  r y w a la m i,  z g ł a s z a ł  s i ę  d o  r o z a r y w e k  
p u c h a r o w y c h ?  x  3 1

—  T a k , w io s n ą  były p u c h a ry  a m a to rs k i  i z a w o d o w y . I w ła ś n ie  n a jw ię k s z e  s u k c e s y  O rłów  to  było 
zd o b y c ie  o b u  Iych tro feów . W  1 9 8 9  roku  w y g ra liśm y  ry w a liz a c ję  d ru ż y n  a m a to rs k ic h , a  w  a ro n ie  
z a w o d o w c ó w  p rz e g ra liś m y  d o p ie ro  pó łfinał n a  F lo ry d zie . W  n a s tę p n y m  s e z o n ie  by liśm y  n a jlep s i w  
p ro fe s jo n a ln y m  to w a rz y s tw ie . T o  b y ła  o g ro m n a  n ie s p o d z ia n k a .  N a s i ry w a le  fo I ta lian s  z  B roocklinu  
z  re p re z e n ta n ta m i U SA . T o  byli z aw o d o w i p iłk a rz e  z  k o n tra k ta m i rz ę d u ,6 0 -7 0  ty s ię c y  d o la ró w .

~  C z y  fa k t,  ż e  U SA  o t r z y m a ły  o r g a n i z a c j ę  f in a łó w  p i łk a r s k ic h  M Ś w p ły n ą ł  n a  p o p u l a r n o ś ć  
f u tb o lu  w  ty m  k r a ju ?  r  /  i  r  r

N ie p o w ie d z ia łb y m . P rz y z w y c z a je n ie  d o  k o szy k ó w k i, b a s s b a l lu  i fu tb o lu  a m e ry k a ń s k ie g o  je s t  
ta m  o lb rzy m ie . P iłka  to  w c iąż  e g z o ty k a , c h o ć  to  s i ę  p e w n ie  b ę d z ie  z m ien ia ło . T a m  n ie m a l k a ż d a  
s z k o ła  ś r e d n ia  m a  k o m p le k s  b o isk  p iłk a rsk ich , ja k ie g o  n ie  p o w sty d z iłb y  s ię  po lsk i k lub  p ie rw szo li­
gow y . R ozg ryw ki s z k o ln e  o d b y w a ją  s ię  p rz y  S z tu c z n y m  ś w ie tle , z  u ro c z y s tą  o p ra w ą . G ra ją  hym n 
a m e ry k a ń s k i itd. M ło d zież  c h ę tn ie  g ra  ta m  w  p iłkę , w id z ia łem  te ż  w ie le  d ru ż y n  k o b ie c y ch . J e ś l i  j e s t e ś  
d o b ry m  p iłk a rzem , m e  p ła c is z  c z e s n e g o  i to  je s t  ju ż  s p o r a  m o ty w a c ja .

—  C zy  te le w iz ja  w  z w ią z k u  z  f in a ła m i M S p o k a z u j e  w ię c e j  p i łk i?
. b ie ż ą c o  leci liga  a n g ie ls k a , p o k a z u ją  t e ż  m e k s y k a ń s k ą  i w ło sk ą , t ro c h ę  e u ro p e jsk ic h

p u c h a ró w  z  p o ś liz g iem . D o m in u ją  je d n a k  d y scy p lin y , o  k tó ry ch  m ów iliśm y  w c ze śn ie j . J a k  ju ż  
p o w ie d z ia łe m , ligi a m e ry k a ń s k ie j  n ie  m a , c h o ć  to  był w a ru n e k  FIFA  p rz y  p rz y z n a w a n iu  o rg an iza c ji 
fin a łó w  M S. B ard z ie j p o p u la rn a  w  S ta n a c h  j e s t  w c ią ż  p iłka  h a lo w a . R o zg ry w k i.ro z p o c z y n a ją  s ię  p o d  
k o n ie c  l is to p a d a  i trw a ją  d o  w io sn y .

—  P a n  n a le ż y  d o  z a w o d n ik ó w ,  k tó r y m  p i łk a  n ie  p r z e s z k a d z a  w  g rz e ,  w ię c  w  h a li r a d z i ł  p a n  
s o b i e  z a p e w n e  d o b r z e .

D e y n a ^ ' *u t ^ 01 h a lo w y- G w ia z d ą , o  k tó re j s ię  d o  d z iś  m ów i w  S ta n a c h  był je d n a k  K azim ierz

B y ł p a n  w  S t a n a c h ,  g d y  D e y n a  z g in ą ł .  R ó ż n e  p lo tk i  n a  t e n  t e m a t  k rą ż y ły  w  P o ls c e . . .
ak , w iem . N iek tó rzy  m ów ili, ż e  to  by ło  s a m o b ó js tw o .  P o z n a łe m  d z ie w c z y n ę , k tó ra  p ra c o w a ła  

w  firm ie u b e z p ie c z e n io w e j.  D e y n a  z g ło s ił s i ę  d o  niej ty d z ie ń  p rz e d  w y p ad k iem . M iał k łopo ty  
tin a s o w e ...  J e d n o  je s t  p e w n e : w  m o m e n c ie  w y p a d k u  był p o d  w p ły w em  a lk o h o lu . A le n ie  m ó w m y  
z le  o  n ie ż y ją c y c h . T o  by ł w ielki p iłkarz .

—  R ó w n ie ż  S t a n i s ł a w  T e r le c k i  d o b r z e  r a d z i ł  s o b i e  w  h a li .. .
P rz y je c h a ł p o  ra z  w tó ry  p o g ra ć  d o  S ta n ó w  w  c z a s ie  m o je j b y tn o śc i. T a c y  d o b rz y  te c h n ic y  jak  

o n  n a d a ją  s ię  d o  piłki h a lo w ej.
—  A R o b e r t  G a d o c h a ?

By* ró," n ie ż  w  tym  c z a s ie .  P rz y je c h a ł ja k o  d a w n a  g w ia z d a . Z ła p a ł k o n tu z ję , p ró b o w a ł w y e g z e ­
k w o w ać  ja k ie ś  p ie n ią d z e . . .  C h c ia ł o tw ie ra ć  szkó łkę .- O n  s ię ,  m o im  z d a n ie m , d o  h a lo w e g o  fu tbo lu  
m e  n a d a w a ł.  W  hali m e  m a  g d z ie  s ię  ro z p ę d z ić . . .

J.a k  u d 2J e : w  k r a ^u  ż y ,i ’ c o  ,u  o k r y w a ć ,  z  k o p a n ia  p iłk i z n a le ź l i  s i ę  w  n o w e j  s y tu a c j i .  
G d y  t r z e b a  b y ło  i s c  d o  n o r m a ln e j  p r a c y . . .

i r ^ i H ° Żn'e  z *n.m  P rz e s ,a w j e n ie m  s ię  b y w a ło ... M n ie  to , ż e  p ra c o w a łe m , a  p ó źn ie j s z e d łe m  n a  
tre n in g , pozw o liło  p rz e trw a ć  trzy  la ta . T ę s k n iłe m  je d n a k  o g ro m n ie . W  Z ielone j G ó rz e  c z ek a ły  
p r z e a e z  n a  m n ie  ż o n a  i d w ie  c ó re c z k i. W  p ie rw s z y m  ro k u  k ilka  ra ? v  s ię  p a k o w a łe m ... W  d o d a tk u  
w id z ia łem , ja k  ży ją  n ie k tó rz y  ro d a c y ...  P r a c a ,  w ó d k a , p ra c a . . .  J e ś l i  je s t .  M ów ię o p ra c y , b o  wódki 

b ra k u le .--, S ą  lu d z ie , k tó rzy  m ie s z k a ją  w  C h ic a g o  kilka lat, n ie  z n a ją  w ięce j niż 
d z ie s ię c iu  s łó w  p o  a n g ie ls k u  i n ie  w yściub ili n o s a  p o z a  m ia s to .

a r ) 9 'e , * k i ' J'e ś l ! k u p u ją  w  p o l s k i c h  s k l e p a c h ,  c h o d z ą  d o  p o l s k i e g o  k o ś c io ł a ,  p i ją  
w  p o ls k ic h  k n a jp a c h ,  c z y t a j ą  p o l s k i e  g a z e t y  i s ł u c h a j ą  p o lo n i jn e g o  ra d ia . . .

—  T a k  to , n ie s te ty ,  w y g lą d a . C h o d z ą  j e s z c z e  n a  w alk i M ark a  P io tro w sk ie g o
—  A p r o p o s .  J e g o  g w ia z d a  p r z y g a s ł a  n i e c o  o s t a t n i o .

Z byt s z y b k o  uw ierzy ł, ż e  je s t  n a jle p sz y . A to  w  A m e ry c e  je s t  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e . J a  
p o z n a łe m  o s o b iś c ie  R y u ffu sa , f a c e ta ,  k tó ry  z a  d ru g im  p o d e jś c ie m  z n o k a u to w a ł P io tro w sk ieg o . 
P rz e c iw ie ń s tw o  M ark a . S k ro m n y  cz ło w iek . Żył z  p ro w a d z e n ia  s z k ó łe k  k ick -b o x in g u . W alki trak to w a ł 
ja k o  ho b b y . ^

—  D o s z l iś m y  d o  r ó ż n ic  w  m e n t a l n o ś c i  P o l o n u s ó w  i A m e r y k a n ó w .
S ą  k o lo s a ln e  i to  c h y b a  n ie  te m a t  n a  t * ro z m o w ę . P o w ie m  ty lko  je d n o . G dy  m ów iłem  

A m ery k an in o w i, ż e  z d o b y łe m  P u c h a r  A m ery k ' w id z ia łem  te n  b ły sk  p o d z iw u  w o c z a c h . T am  n ie  je s t  
ła tw o  / .o s ta ć  w  c z y m ś  n a jle p s z y m , w y g ra ć ...  K o n k u re n c ja  je s t  o lb rzy m ia . P o la k  gd y  u s ły sz a ł, ź e  
w y g ra liśm y  z  n a jle p sz y m i z aw o d o w y m i d ru ż y n a m i, w z ru s z a ł  ra m io n a m i

—  P o m ó w m y  o  r a d iu  i p r a s i e  p o lo n i jn e j .
~  D z ien n ik a rzy  z P o lsk i ta m  n ie  b ra k u je .  G u c w a , P r z e m e k  G a rc z a rc z y k , K siążek . Byli Kołtun, 

G o d n y  z  k ra k o w sk ie g o  T e m p a ,  ró w n ie ż  T o m e k  J a g o d z iń s k i  z  P r z e g lą d u  S p o r to w e g o ...
—  D z is  s e n a t o r  R P ...  »

C o ś  ta k ie g o ?  P o r z ą d n y  cz ło w iek . I m a  s t r a s z n y  ś c is k  w  rę c e . . .  A je śli c h o d z i o  p o lo n ijn e  g a z e ty  
to  g ło w n ie  ry w a lizu ją  d w ie  “D z ien n ik  Z w iązk o w y " i "D zienn ik  C h icag o w sk i" . P ie rw sz y  j e s t  
z w ią z a n y  z K o n g re s e m  Polon ii A m e ry k a ń sk ie j, d ru g i —  z  e m ig ra c ją  p o  1 9 8 0  roku. O b ie  g a z e ty  
ry w alizu ją  z e  s o b ą .  S ta c je  ra d io w e  p o d a ją  n a jp ie rw  in fo rm a c je  o  k o rk a c h  n a  a u to s t r a d a c h ,  p ó ź n ie j
o  tym  c o  s ię  s ta ło  w  C h ic a g o , k o g o  z ab ili, k to  z n a n y  p rz y je c h a ł . .. W ia d o m o śc i z e  ś w ia ta  id ą  n a  k o ń c u . 

  R o z m a w i a ł  M i e c z y s ł a w  W i ę c k o w i c z

V
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Hurtownia Turecka
z a w i a d a m i a  

PT. Klientów o zmianie siedziby 
Obecny adres: Zielona Góra, ul. Wazów 44 /Liceum Medyczne/ 
__________ t tel. 31-84______________________ __________

o f e r u j e m y :

b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i ę c ą ,

-  s k a r p e t y ,  -  d r e s y ,  -  b l u z k i ,

-  s w e t r y ,  -  f i r a n y .
2398-Z

S K ŁA D  O G U M IC N in
, oferuj©

s z e r o k i  a s o r t y m e n t  o p o n ,  d ę t e k  

p r o d u k c j i  k r a jo w e j  d io  o d b io r c ó w  h u r t o w y c h .

W o l s z t y n  u L K r i y w a  6  t e l / f c n c  8 5 6 ,
2 5 1 8 - Z

M O T O C Y K L E
Jawa 350, ETZ-251, ETZ-150 

M O T O R O W E R Y
S i m s o n ,  J a w a  2 1 0 ,  O g a r  2 0 5 ,  K a d e t  1 1 0 ,  S t e l l a ,  m o t o r y n k a  3 0 1

S K U T E R Y
Honda, Simson 

za gotówkę i na raty.
o f e r u j e :  A u t o r y z o w a n a  S t a c j a  O b s ł u g i  M o t o c y k l i  

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  D ą b r o w s k i e g o  5 7  t e l . 2 2 9 - 7 4  

w  g o d z . 8 . 0 0 - 1 9 . 0 0 .
2552-2

C E N T R U M  T E R A P I I  N A T U R A L N E J  w  T y c h a c h  

z a p r a s z a  n a  s e a n s e  u z d r o w ic ie la  - b io e n e r g o t e r a p e u t y

z  D o r t m u n d u  ( R F N )

1 .0 2  o  g o d z .  1"?.00  w  G ł o g o w i e  ( I  L O )
2 . 0 2  o  g o d z .  1 2 . 0 0  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

( D K  " L u m e l" )  !
Karty wstępu do nabycia w miejscach seansów
Z A K Ł A D  P R Z E T W Ó R S T W A  T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H
L e s z e k  D y l i ń s k l ,  6 7 - 2 0 0 ,  G ł o g ó w ,  u l .  K r o c h m a l n a  9 ,  t e l .  3 3 - 5 8 - 7 5  

Z a k ł a d  c z y n n y  c o d z i e n n i e  o p r ó c z  s o b ó t  o d  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0  
p o l e c a :

n a d k o l a  s a m o c h o d o w e :  - -
FIAT- 1 2 6 p  - 1 2 5 p  (FSO) - Uno - 1 2 7  - ZASTAWA 
LADA - 1 3 0 0  - 1 5 0 0  - Sam ara*- POLONEZ 
SKODA - S  1 0 0  - 1 0 5  - 1 2 0  - Favorit 
WARTBURG - 3 5 3  -1 ,3  - DACIA 1 1 0 0
AUDI - 8 0  - 1 0 0  (7 6 -8 2 ) - WOLOA - GAZVOLKSWAGEN - GOLF (do 8 3 )
- Yetta (do 8 3 )
Golf (od 8 3 )  - P a ssa t  (do 7 9 )  - P a ssa t  (7 9 -8 9 )P a ssa t  (od 8 9 )
FORD - Eskord (do 8 3 )  - Sierra (do 8 9 ) - F iesta (do 86) - Seorpio
VOLVO - 3 4 0  - 3 4 2  - 3 4 4  - 3 4 5
OPEL - Kadet (do 0 9 .8 4 )  - Kadet (od 0 9 .8 4 )
MERCEDES - 1 1 5  - 1 2 3  - 1 2 4  - 1 9 0

s p o j l e r  I b ł o t n i k i  d o  c i ą g n i k a  s i o d ł o w e g o  D A F  
s p o j l e r y  s a m o c h o d o w e  d o  h o l o w a n i a  p r z y c z e p  c a m p i n g o w y c h  
ł o d z i e  w ę d k a r s k i e  2 , 5  m b  i 4 , 2  m b  
b r o d z i k i  d o  k a b i n  n a t r y s k o w y c h  ( r ó ż n e  k o l o r y )
p p j e m n l k l  d o  t r a n s p o r t u  z  k l a p ą  i u c h w y t a m i  o  w y m i a r a c h  4 0 0 x 4 0 0 x 8 0 0  
p r z y c z e p y  b a g a ż o w e  d o  2 5 0  k g  b e z  p o d w o z i a

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y
6 & C

UNTERNEHMEN FUR PRODUKTION DINSTELEISTUNGEN GmbH 
SONNENSTR. 9 5468 ST.KATHERINEN 13“ 02645/2867 D

P O L M A N S SEKOJ I N T E R N A T I O N A L  I M P O R T  E X P O R T  H A N D E L

P R Z E D S IĘ B I O R S T W O  PROp-USLUG-HANDLOWE SPÓŁKA z.o.o. UL. CHROBREGO 4 
66-016 CZERWIEŃSK POLEN DZIELONA GORA 780-82

POLECA
P a l n i k i  n a  p a l i w o  c i e k ł e  r e n o m o w a n y c h  f i r m  w ł o s k i c h j  n i e m i e c j d c h ____
w r a z z s e r w i s e m  g w a r a n c y j n y m  i p o g w a r a n c y j n y m .
Kotły c.o . k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  n a  p a l i w o  c i e k ł e  i g a z o w e .
A d a p t a c j e  k o t ł ó w  w ę g l o w o - k o k s o w y c h  n a  p a l i w o  c i e k ł e  i g a z o w e .  
T e r m o s t a t y ,  t e r m o m e t r y ,  z e g a r y  s t e r u j ą c e  o r a z  i n n ą  a p a r a t u r ę  
k o n t r o l n o - s t e r u j ą c ą .
U s ł u g i  m o n t a ż o w e  i n s t a l a c j i  p a l i w o w y c h  o r a z  j e d n o s t e k  k o t ł o w y c h  
w r a z  z  o p r z y r z ą d o w a n i e m  
P o m i a r y  e m i s j i  s k ł a d n i k ó w s p a l i n  d o  a t m o s f e r y .
U s ł u g i  w  z a k r e s i e  d o r a d z t w a  t e c h n i c z n e g o ,  o p r a c o w y w a n i a  
d o k u m e n t a c j i  t e c h n i c z n y c h  o r a z  w y k o n a w s t w a  b u d o w l a n e g o  w e  
w s z y s t k i c h  b r a n ż a c h .

ZIELONA GÓRA I T  7 8 0 -8 2  
NOW A SÓL i r  3 4 -8 2

GODZ. 1 0 00 - 22°° 2316-Z

G a z e t a N o w a H R U E
s k ł a a

£ m “ - -

M o l c e

m e t * .
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owych

* '* W tó w to r ° J e /c tu /e n i
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f o d a k i
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e * u i i e

^ 5 . o o

P . W .

B & B  S P .  Z 0 . 0 .

Zielona Góra, al Wojska Polskiego 41 
tel. 30-66 lub 657-28 
(Centrala Nasienna) 
oferuje w sprzedaży 

hurtowej i detalicznej:
- ryż włoski
- wodę grodziską - czystą i kolorową
- Pepsi - Colę 0,251 w butelce
- piwo DaaB lux
- piwo Daab - standard 
-piwoGrolsch
- cebulę, olej jadalny 
-papierosy
- torby foliowe z atestem na artykuły

UWAGA
OGRODNICY I DZIAŁKOWCYI

posiadamy również w sprzedaży 
doniczki firmy Jitty pots 

Zapraszamy na prelekcję 
audio - wizualną w sklepie firmowym 

codziennie od 8.00 do 18.00 
życzymy udanych zakupów L 3

n ° W e j '

p.p.H.u. T E N O S  Sp. z o. o. J.V.
65-950 Zielona Góra, ul. Kożuchowska 20c, tel. 52-05, tel./fax 229-72

O  1. Spedycję i transport w przewozach międzynarodowych,
p  2. Marmur grecki w różnych gatunkach i postaci 
p  (możliwość wykonawstwa)
0  3. Pokrycia dachowe produkcji francuskiej:
K  * płyty faliste Onduline 2000 x 900
U  * dachówki bitumiczne Bardoline
J * dachówki ceramiczne (możliwość wykonawstwa)
E  * okładziny ścienne wewnętrzne i zewnętrzne

!
BIURO) 

OGŁOSZEŃi
zaprasza |

l
__________ Z i e l o n a  G ó r a
a l  N ie p o d le g ło ś c i  2 2  |  

te l. 2 2 9 - 7 1  |

HURTOWNIA
■

H U R T O W N I A  O D Z I E Ż Y  
I M P O R T O W A N E J  I  K R A J O W E J
•  POLECA ODZIEŻ Z : 

HONG-KONGU, TAJLANDII, CHIN, KOREI 
TURCJI, TAJWANU 

•ZAPEWNIA CIĄGŁE DOSTAWY, NOWE WZORY, 
ROZSĄDNE CENY 

•  DLA STAŁYCH KIJENTÓW KORZYSTNE 
FORMY PŁATNOŚCI 

•OCZEKUJE CIEKAWYCH OFERT WSPÓŁPRACY
•  POSZUKUJE PRODUCENTÓW I DOSTAWCÓW 

ODZIEZY WIOSENNO-LETNIEJ
ZAPRASZAMY HANDLOWCÓW I WŁAŚCICIELI 

SKLEPÓW DO SWYCH PLACÓWEK
- Leszno ul. Szybowników 33, tel. 20-78-38
- Zielona Góra ul. Węgierska 9, tel. 660-84
- Krobia ul. Powstańców Wielkopolskich 98

PO ZN A Ń  O Ś . P IA S T O W S K IE  2 5  (R A T A J E )  
t e l .  7 6 6 -3 8 1

O T W A R T E  C O D Z IEN N IE  8 .0 0 - 1 9 .3 0
S O B O T A  9 .0 0 - 1 4 .0 0

' - 1 7 / 1 2 / G P
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P o c z y t a j  m i

D z i s i e j s z ą  b a j k ę  o p o w i a d a  A n n a  S k i e r e c k a  z  K r o s n a  O d r z a ń s k i e g o .  

Z aczarow any kw iatek

D a w n o ,  d a w n o  t e m u ,  w  p i ę k n y m  z a m k u  m i e s z k a ł  k r ó l  z  s y n e m .  K r ó l  p o w i e d z i a ł  

d o  s y n a :
___j e s t e ś  j u ż  n a  t y l e  d u ż y ,  ż e  c z a s  b y ś  s i ę  o ż e n i ł .  P o w i n i e n e ś  p o j e c h a ć  w  ś w i a t ,

s z u k a ć  ż o n y .  . . .  .
—  D o b r z e  —  o d p o w i e d z i a ł  k s i ą ż ę ,  w z i ą ł  z e  s o b ą  j e d z e n i e ,  p i c i e ,  r u m a k a  —  i

w y r u s z y ł  w  ś w i a t .
J e c h a ł  b a r d z o  d ł u g o ,  z a  g ó r y ,  z a  i a s y  i n i e  z n a l a z ł  ż a d n e j  p a n n y r  P o s t a n o w i ł  w i ę c  

u s i ą ś ć  i o d p o c z ą ć  c h w i l ę .
G d y  u s i a d ł ,  z a u w a ż y ł  j a k i ś  d z i w n y  k w i a t e k .  B y ł  t o  p i ę k n y  k w i a t ,  p r z y p o m i n a ł  l i l ię ,  

m i a ł  b i a ł e  k w i a t k i ,  c i e n i o w a n e  n a  n i e b i e s k o .  N a z y w a ł  s i ę  “P u r p u s ” .

P o  c h w i l i  k w i a t e k  p r z e m ó w i ł  d o  k s i ę c i a :
—  C z e g o  s z u k a s z ,  n i e z n a j o m y  p a n i e ?

K s i ą ż ę ,  z d z i w i o n y ,  o d p o w i e d z i a ł :
—  W y r u s z y ł e m  w  ś w i a t ,  a b y  s z u k a ć  ż o n y .  T y l k o  n i e  w i e m ,  g d z i e  j ą  z n a l e ź ć .

—  J e ś l i  c h c e s z ,  p o m o g ę  c i  b a r d z o  c h ę t n i e ,  a l e  p o d  j e d n y m  w a r u n k i e m  —  
o d p o w i e d z i a ł  k w i a t .  —  W a r u n e k  j e s t  t a k i ,  ż e  n i e  p o w i e s z  n i k o m u ,  i ż  m n i e  

w i d z i a ł e ś .
—  D o b r z e  —  p o w i e d z i a ł  z a d o w o l o n y  k s i ą ż ę .

—  Z a m k n i j  o c z y  —  p o l e c i ł  m u  k w i a t .
P u m !  C o ś  t u p n ę ł o ,  k s i ą ż ę  o t w o i z y ł  o c z y  i c ó ż  u j r z a ł ?  P i ę k n ą  k s i ę ż n i c z k ę .  N ie  

c h c i a ł  w i e r z y ć  w ł a s n y m  o c z o m ,  t a k a  b y ł a  ś l i c z n a !
—  T y l k o  p a m i ę t a j ,  n i e  m ó w  n i k o m u  o  m n i e !  —  p r z y p o m n i a ł  k w i a t e k .  —  J e ś l i  

p o w i e s z ,  k s i ę ż n i c z k a  z n i k n i e .
K s i ą ż ę  o b i e c . z e  n i k o m u  n i e  p o w i e  i p o d z i ę k o w a ł  k w i a t k o w i .  R a z e m  z  k s i ę ż n i ­

c z k ą  w r ó c i l i  c c  d o m u .  ,
K r ó l  b y ł  z a s k o c z o n y  t a k ą  u r o c z ą  s y n o w ą  i z  t e j  o k a z j i  n a k a z a ł  w y d a ć  p r z y j ę c i e .  
D w a  t y g o d n i e  p ó ź n i e j  k s i ą ż ę  z  k s i ę ż n i c z k ą  p o b r a l i  s i ę .  B y ł o  b a r d z o  p i ę k n e  
w e s e l e  N a w e t  k w i a t e k  s ł y s z a ł ,  j a k  s i ę  b a w i ą ,  i c i e s z y ł  s i ę  b a r d z o  z  i c h  s z c z ę ś c i a .  

! t a k  o d  t a m t e j  p o r y ,  k s i ą ż ę  z  k s i ę ż n i c z k ą  ż y l i  d ł u g o  i s z c z ę ś l i w i e .

1 1
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P o p r o ś c i e  m a m ę ,  a l b o  k o g o ś  i n n e g o  z  d o r o s ł y c h ,  b y  p r z e c z y t a ł a  

t e n  p r z e p i s  i m o ż e  u p i e c z e  w a m  s m a k o w i t e  j a b ł u s z k o  z a p i e k a n e  

c i a s t e m  •
N a j p i e r w  t r z e b a  p r z y r z ą d z i ć  k r u c h e  O -  - o *  '  1  K g  m ą k i ,  2 0  d a g  

c u k r u ,  2  j a j  i 2 0  d a g  g ę s i e g o  s m a l c u
Ż e l i w n y  g a r n e k  s m a r u j e m y  g r u b o  g ę s i m  s m a l c e m  i w y k ł a d a m y  
d o  1 / 3  c i a s t a ,  w  t a k i  s p o s ó b ,  b y  l e k k o  w y s t a w a ł o  p o n a d  b r z e g  
g a r n k a .  N a s t ę p n i e  2 5  d a g  o b r a n y c h  u p r z e d n i o  j a b ł e k  k r o i m y  n a  

c i e n k i e  p l a s t r y  i 1 / 3  i c h  c z ę ś c i  n a k ł a d a m y  n a  c i a s t o  w  g a r n k u .  
P o s y p u j e m y  w s z y s t k o  c u k r e m ,  d o d a j e m y  t r o c h ę  r o d z y n e k ,  m o ­

g ą  b y ć  t e ż  m i g d a ł y  d r o b n o  p o s i e k a n e ,  a  n a  t o  j e s z c z e  c y n a m o n .  
T ę  w a r s t w ę  j a b ł e k  z n ó w  p r z y k r y w a m y  k o l e j n ą  w a r s t w ą  ( 1 / 3 )  
c i a s t a  i p o n o w n i e  k ł a d z i e m y  p o k r o j o n e  j a b ł u s z k a  z e  s m a k o w i t y ­

m i  d o d a t k a m i .  I j e s z c z e  j e d n a  w a r s t w a  c i a s t a ,  a  p o t e m  j a b ł e k .  
B r z e g i  k r ą ż k ó w  c i a s t a  ( t y c h  o d  s p o d u  i t e g o  z  w i e r z c h u )  ł ą c z y m y ,  

ś c i s k a j ą c  p a l c a m i  t a k  j a k  t o  s i ę  r o b i  p r z y  p i e r o g a c h .
O s t a t n i ą  w a r s t w ę  s m a r u j e m y  s m a l c e m ,  a  p o t e m  c a ł y  g a r n e k  
w s u w a m y  d o  g o r ą c e g o  p i e k a r n i k a  n a  1 , 5 - 2  g o d z i n y ,  t r z e b a  

z m n i e j s z y ć  p ł o m i e ń ,  p o  o k .  4 0  m i n u t a c h ,  t a k  b y  n a s z a  s m a k o w i -  

t o ś ć  d o p i e k a ł a  s i ę  w  ś r e d n i e j  t e m p e r a t u r z e .

S m a c z n e g o !

*  »

SMAKOWITOSC 
DO 

ZROBIENIA

l_________________________________________________________,
^  r y s u n k u  w ś r ó d  k r a t e c z e k .  D z i ś  p o d p o w i a d a m y ,  ż e  b y ł a  t o  l i t e r a  D . J e ś l i  s a m i  ^  
^  w c z e ś n i e j  o d g a d l i ś c i e  —  g r a t u l u j e m y .  S p ó j r z c i e  n a  r y s u n e k ,  k t ó r y  p r z e d s t a - 1  
^  w i a  w i e l e  n a z w  n a  l i t e r ę  D : D i n o z a u r ,  D r a b i n a ,  D o m e k ,  D y m .  P o k o l o r u j c i e .  | :

!

B a w  s i ę |  

r a z e m  

z  n a m i

E W A
sprawia prezenty

T e  l i n i e  i k r e s k i  k r y j ą  w  s o b i e  r y s u n e k .  J a k i ?  W e ź  k r e d k i ,  o ł ó w e k ,  d o r y s u j  i w y ś l i j  n a  a d r e s :  
6 5 - 0 4 8  Z i e l o n a  G ó r a ,  a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 2 ,  z  d o p i s k i e m  " R y s u n e k " .  N a j c i e k a w s z e  
d r u k o w a n e  w  k o l e j n y c h  w y d a n i a c h  " M i n i - N o w e j "

S S

G a z e t a  N o w a ,  
o b r a z k i  b ę d ą

I

M i ło  n a m  d o n i e ś ć ,  ż e  d o  n a s z e j  a k c j i  n a  r z e c z  d o ­
m ó w  d z i e c k a  i p l a c ó w e k  s p o ł e c z n o - o p i e k u ń c z y c h  
d o ł ą c z y ł  s k l e p  “ E w a ” z  Z i e l o n e j  G ó r y .

“ E w a ” z a  n a s z y m  p o ś r e d n i c t w e m  p r z e k a z u j e  d o ­
m o m  d z i e c k a  2  k a r t o n y  s z a m p o n ó w  —  2 4  b u t e l k i ,
2  d u ż e  o p a k o w a n i a  p u d r u  d l a  d z i e c i ,  1 2  k o m p l e ­
t ó w  k r e d e k  i t y l e ż  k o m p l e t ó w  f a r b e k  p l a k a t o w y c h ,  

3 0  k o s t e k  m y d ł a  i 2 0  p a r  r a j s t o p e k - g e t r ó w .  D z i ę k u ­
j e m y  w  i m i e n i u  w s z y s t k i c h  d z i e c i  “E w i e ” , a  d a r y  t e  
r o z d z i e l i m y  m i ę d z y  D o m  D z i e c k a  w  S ł a w i e ,  D o m  

D z i e c k a  w  K o ż u c h o w i e  i o d d z i a ł  “n i e c h c i a n y c h ” 
d z i e c i  p r z y  s z p i t a l u  w  Ż a r a c h .

M i ło  n a m  b ę d z i e ,  j e ś l i  g r o n o  o f i a r o d a w c ó w  z n ó w  
s i ę  p o w i ę k s z y .  D a r y  m o ż n a  p r z e k a z y w a ć  w  o d d z i a ­
ł a c h  n a s z e j  r e d a k c j i .
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D z i s i a j  z a m i e s z c z a m y  n a p i s a ł y  d w i e  k o ­
l e ż a n k i  —  s ą s i a d k i :  A s i a  N o w a k  i O l a

Więckowicz z  Zielonej Góry.
Zimo!!!
Czem uś śniegu nie zesłała? 
C zyś na chrypkę chorowała? 
Teraz sanki z nartami
r o z m a w i a j ą  o  t y m  z  n a m i .

Że się o nie nie troszczymy, 
że chcą iść do Pani Zimy! 
Zimo, zlituj się nad nami, 
my naprawdę cię kochamy.
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Niedawne oświadczenie prem iera Jana O lszew skiego: „N ieodw ołalnie kończy się w naszym 
k ra ju  pogoda dla oszustów, aferzystów ! złodziei”  wywołało zrozum iałe zainteresowanie w 
k ra ju  i zagranicą. D ziś k ilk a  inform acji, kom entarzy i opinii na ten temat.

Warszawa. Wczoraj w Instytucie Meteorolo­
gii i Gospodarki Wodnej odbyło się zwołane w 
trybie pilnym spotkanie meteorologów z przed­
stawicielami oszustów, aferzystów i złodziei. 
Spotkanie toczyło się w miłej, przyjacielskiej 
atmosferze. Meteorolodzy przedstawili długoter­
minową oraz krótkoterminową prognozę pogo­
dy. Przedstawiciele oszustów, aferzystów i zło­
dziei zadali szereg szczegółowych pytań doty­
czących m.in. sytuacji barycznej, kierunków 
wiatrów, słupa rtęci, a także wyższości wyżu 
atlantyckiego nad niżem ze wschodu.

Po spotkaniu, które toczyło się przy 
drzwiach zamkniętych reporterowi “Niepo­
ważnej” udało się porozmawiać z jednym z 
uczestników. Oto co powiedział: “ Spotkanie, 
niewątpliwie było bardzo potrzebne. Wy­
jaśniło wiele nieporozumień i pozwoliło na

zbliżenie stanowisk. Będziemy spotykać się 
częściej.”

Warszawa. Pewien znany oszust, aferzysta i 
złodziej w jednej osobie, udzielił krótkiego wy­
wiadu znanej amerykańskiej stacji telewizyjnej. 
Powiedział m.in: “Długo czekałem na te słowa. 
Nigdy wcześniej, przez długie lata nas nie za­
uważano. Żyliśmy jakby na uboczu, w zapo­
mnieniu, jakby na bocznym torze życia. Wielu 
z nas buntowało się przeciw temu. Zdarzały 
się tragedie...(płaczc, wzruszony).

Wreszcie ktoś nas zauważył, oficjalnie po­
wiedział, że jesteśmy, żc istniejemy. To cieszy 
i mobilizuje. Teraz wiem, że warto było przez 
lata harować. Dla tej chwili właśnie."

Supraśl. PAP. Na wieść o oświadczeniu pre­
miera tutejsze władze, nie posiadając się z radości, 
postanowiły zorganizować Bal Uczciwych. Nie­

stety, mimo stosunkowo niskiej odpłatności im­
preza nie doszła do skutku z powodu nikłej fre­
kwencji. Zgłosiła się jedna para...

Kraków, językoznawcy z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego rozpoczęli już prace nad zdefinio­
waniem pojęć: oszust, aferzysta i złodziej. Jeden z 
profesorów powiedział “Niepoważnej”: “  Nasza 
praca jest epokowa. Są to bowiem terminy dotąd 
w Polsce nieznane, nieużywane. Wątpię, czy w 
tym roku uda nam się zakończyć tą żmudną, 
benedyktyńską dłubaninę.”
Tyle profesor, a my z niecierpliwością czekamy 

na ostateczny wynik.
Zakopane. PAP. Zakopiańskiemu korespon­

dentowi Polskiej Agencji Prasowej udzielił wy­
wiadu najstarszy tutejszy góral Wawrzyniec, 
Wawrytko —  Gąsienica. Powiedział m.in, że 
dawno już nie było tak dobrej pogody.

W mroźne dni członkowie “Klubu Morsów" długie godziny spędzają  w wodzie, pluskając i bawiąc się

Fot. Krzysztof Mężyński
wesoło. Tylko pozazdrościć zdrowia!

P a n  R e u t e r  ( t e n  g o ś ć  o d  a g e n c j i )  

B a w i ą c  k i e d y ś  p r z e j a z d e m  

w  K o b l e n c j i  

M i a ł  k a t a r .

W i ę c  s i ę  n a t a r ł

C z o s n k i e m .  I b e z  k o n s e k w e n c j i .

Na prośbę dzieci i ich ro ­
dziców ukazywać się bę­
dzie w tym m iejscu stały 
dodatek pod tytułem „M in i
-  Niepoważna” .
Dziś pierwszy odcinek:

Wesołej zabawy, milusińscy!

WOLIMY KWADRAT

Spisu nie będzie
W czasach, gdy premierem byl Jan Krzysztof Bie­

lecki jeden z ministrów otrzymał zadanie domowe 
sporządzenia spisu oszczerstw i pomówień użytych 
podczas kampanii wyborczej do sejmu. My na la­
mach “Niepoważnej” poszliśmy jeszcze dalej. Po­
stanowiliśmy mianowicie sporządzić, a następnie 
wydać drukiem w dużym nakładzie spis wszystkich 
oszczerstw i pomówień używanych w kraju, nie 
tylko podczas różnych tam kampanii. Pomóc w tym 
mieli nam czytelnicy

Dziś z przykrością informujemy, że spisu nie 
będzie. Nie z powodu braku odzewu Przeciwnie; 
otrzymaliśmy bowiem 1241 listów z propozycjami.

Spisu nie będzie jednak z powodu niewielkiej ich 
różnorodności. Po otwarciu kopert okazało się bo­
wiem, że 621 czytelników zaproponowało oszczer­
stwo “TY CH...!” , a pozostali — “TY H...!”

Zrozumiale jest więc, że w tej sytuacji tak potrzeb­
ne wydawnictwo się nie ukaże. Szkoda...

redaguje niepoważnie

Jacek Patalas

Jaskółki nie zapominają o  swoich obowiązkach. Na zdjęciu jedna z nich ju ż  czyni wiosnę...
Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

R a d y  s p r z e d  w i e h u

0 odzieży i strojach 
oraz o ochędóstwie w ogólności

|  Miej suknię skromniejszą na dni powszednie, a inszą od święta. Nic pokazuj się w sukni nieoczysz-
|  czonej z puchu i kurzu, w sukni obdartej i brudnej: bo cię nazwą brudasem i stronić od ciebie będą.
|  Nie noś sukni, aczby modnej, któraby ra ci ?b’e oczy wszystkich zwracała: bo nacóżbyś z siebie robił
|  błazna i śmieszka.
|  Nie staraj się obudzić zazdrości tv drugich bogatą twą suknią, ale raczcj rozumem i dobrymi
|  obyczajami. Najczęściej, im kto ma więcej zalet wewnętrznych, tem sic skromniej odziewa, im kto jest
I  uboższy w rozum i majątek tem drożej się odziewa, aby pokrył swe niedostatki.
1 W naśladowaniu mody nie bądź ani pierwszym, ani ostatnim: rozum bowie~r radzi trzymać się
p środka. Unikaj strojów o wielu niezgodnych z sobą, a krzyczących kolorach: bo najczęściej lubiący
|  odzież różno-farbną mają pstrokato w głowie.
|  Mocno czuj tę prawdę, że nie suknia zdobi człowieka, lecz człowiek suknię...
ii C Ustawy Obyczajności, Przyzwoitości, Przystojności i Grzeczności" napisane i wydane przez Igna-
|  ccgo Piotra Legatowicza w 1859 roku)

Przysłowiowe 
znaki zapytania

G d zie  d rw a  rąbią? 
G d zie  ku ch arek sześć? 
C ze g o  Ja ś  się nie nauczy? 
K t o  nie pracuje?
K t o  pod k im  dołki kopie?

Ze świata...
. . . F i z y k i W y p a r o w a ł y  

c z t e r y  b i l i o n y

.F i l m u
Roarke chwycił za gazrurkę

Sensacja sprzed 58 lat

I S O  L O T N I C Y  W
M  Ml

P ie r w s z e g o  l ip c a  ro k u  1 9 3 4 ,  k ró tk o  p o  g o ­
d z in ie  2 0 ,  n a  ł ą c e  p o d  S z c z a w n e m  ko lo  
K ro s n a  O d r z a ń s k ie g o ,  w y lą d o w a ł  n ie z n a ­

n y  s a m o lo t .  P r z y m u s o w e  —  ja k  s ię  p o te m  o k a ­
z a ło  —  lą d o w a n ie  p r z e b ie g a ło  b e z  ż a d n y c h  n ie ­
s p o d z ia n e k ,  m im o  ż e  o d b y w a ło  s ię  n a  n ie z n a ­
n y m  p ilo to m  te r e n ie .  C h o ć  n ie w ie le  m e tró w  b r a ­
k o w a ło , a b y  s a m o lo t  w p a d ł  d o  p o b lis k ie g o  ro w u .

Z  s a m o l o tu ,  z  w ie lk im i n a p i s a m i  n a  b u r ta c h  
“N e w  Y o rk  —  W a r s z a w a "  i “W a r s a w ” o r a z  b ia ­
ły m  o r łe m  n a  c z e r w o n e j  ta r c z y ,  w y s ie d li  d w a j 
p ilo c i m ó w ią c y  p o  a n g ie l s k u .  Byli to  J ó z e f  i 
B o le s ła w  A d a m o w ic z e  —  P o lo n u s i  z  A m e ry k i, 
u r o d z e n i  n a  W ile ń s z c z y ź n ie  (w  1 8 9 3 r .  i w  
1 8 9 8 r .) .  Z a o p ie k o w a ł  s i ę  n im i m ie js c o w y  le ś n i ­
c z y  S t r e e s e ,  k tó ry  u d z ie li ł  im .g o ś c in y  w  s w o im  
d o m u .  P o  te le f o n ic z y m  p o w ia d o m ie n iu  w ła d z  w  
K ro ś n ie  O d rz .  o  z a i s tn ia ły m  w y d a r z e n iu ,  t e l e ­
f o n  l e ś n i c z e g o  n ie  m ilk ł a n i  n a -c b w ilę .  N ie z w ło ­
c z n ie  z a i n t e r e s o w a ły  s ię  a m e r y k a ń s k im i  P o la ­
k a m i k o n s u la ty :  p o ls k i  i a m e r y k a ń s k i ,  a g e n c j e  
p r a s o w e  o r a z  o c z y w iś c ie  p o lic ja  lo tn ic z a  z  
F r a n k f u r tu  n a d  O d r ą .  O  p o ls k ic h  lo tn ik ó w  o s o ­
b i ś c i e  d o w ia d y w a ł  s i ę  t e ż  ó w c z e s n y  m in i s t e r ' 
lo tn ic tw a  R z e s z y  —  H e r m a n n  G o e r in g  ( s a m  
z r e s z t ą  lo tn ik  z  d łu g im  s t a ż e m ) .  D o p ie ro  o k o ło  
g o d z in y  t r z e c ie j  w  n o c y  lo tn ic y  u d a li  s i ę  n a  
z a s łu ż o n y  o d p o c z y n e k .
N a s t ę p n e g o  d n ia  (w  p o n ie d z ia łe k ) ,  o d  s a ­

m e g o  r a n a ,  s a m o l o t  o b s tą p i o n y  z o s ta ł  
p r z e z  d z ie c i  i m ło d z ie ż .  Z  p o w o d u  n ie ­

s p o d z ie w a n y c h  g o ś c i  w  m ie js c o w e j  s z k o le  z a ­
w i e s z o n e  z o s t a ły  z a j ę c i a  le k c y jn e .  R a n o ,  n a  
lą d o w is k u  p o ja w ił  s i ę  t e ż  t łu m a c z  —  B .S te in h i l-  
b e r .  P o p r z e z  n ie g o  m ó g ł  B e n  ( ta k ie  im ię  p rz y ją ł

w  A m e r y c e  B o le s ła w , a  J ó z e f  z a ś — J o e )  A d a ­
m o w ic z  z a s p o k o ić  c i e k a w o ś ć  p rz y b y ły c h . P o ­
k a z y w a ł  I o b j a ś n i a ł  p o s z c z e g ó l n e  e le m e n ty  i 
z e s p o ł y  s a m o lo tu ,  s t a r a j ą c  s ię  w  m ia r ę  m o ż li­
w o ś c i  u s a ty s f a k c jo n o w a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  
d z ie c i .  D o ro ś li z a ś  m o g li s i ę  d o w ie d z i e ć  w ie le
o  h is to r ii  lo tu  n a  t r a s i e  A m e ry k a  —  P o ls k a .

Jako. że jest ona nieznana naszym Czytelnikom, 
niżej przedstawiamy ją poszerzoną o informacje z 
innych źródeł,
B r a c i a  A d a m o w ic z ,  b ę d ą c  ju ż  w  A m e ry c e  

z a i n te r e s o w a l i  s i ę  lo tn ic tw e m  i w  ro k u  
1 9 2 8  ku p ili s a m o lo t ,  n a  k tó ry m  n a u c z y l i  

s i ę  l a ta ć .  W  m a ju  1 9 3 0  ro k u  w y g ra li w y ś c ig  
s a m o l o tó w  s p o r to w y c h  n a  lo tn is k u  F lo y d  B e n -  
n e t t  w  N o w y m  J o r k u .  M n ie j w ię c e j  w  ty m  s a ­
m y m  c z a s i e  S ta n i s ła w  H a u s n e r  ( e m ig r a n t - z  
G a lic ji) ,  j a k o  p ie r w s z y  P o la k  p o d ją ł  s ię  p ró b y  
p r z e lo tu  p r z e z  A tla n ty k . B y ła  to  j e d n a k  n i e u d a ­
n a  p r ó b a .  P o  o s t a t e c z n y m  w y c o fa n iu  s i ę  H a u s -  
n e r a  z  z a m ia r u  p o k o n a n ia  A tla n ty k u , p a ł e c z k ę  
p rz e ję l i  n a s i  lo tn ic y . W  ty m  c e l u  z a k u p ili  in n y  
s a m o lo t ,  b y ła  to  “B e l la n c a ’’ (o  k tó re j  t r a k tu je  
o s o b n y  a r ty k u ł) ,  i p o  o d p o w ie d n im  p r z y s to s o ­
w a n iu  g o  d o  d ł u g o d y s t a n s o w y c h  lo tó w  —  w y ­
s ta r to w a l i  2 8  c z e r w c a  1 9 3 4  z  n o w o jo r s k ie g o  
lo tn is k a  F lo y d  B e n n e t t ,  k ie r u ją c  s i ę  n a  lo tn is k o  
H a r b o r  G r a c e  n a  N o w e j F u n la n d ii .  S t ą d ,  p o  
p r z e r w ie ,  o  g o d z in ie  5  d n i a  n a s t ę p n e g o ,  w y ­
s ta r to w a l i  d o  lo tu  p r z e z  O c e a n  A tla n ty c k i —  d o  
W a r s z a w y .  W y z n a c z o n a ,  n a jk r ó t s z a  t r a s a  
p r z e lo tu  w io d ła -z  H a r b o r  G r a c e ,  n a d  I r la n d ią ,  
A n g lią  i N ie m c a m i .  J e d n a k  n i e s p r z y j a j ą c e  w a ­
ru n k i p o g o d o w e ,  p o  p ie r w s z y c h  w p r o s t  id e a l ­
n y c h  8  g o d z i n a c h  lo tu , s p ra w i ły ,  ż e  z b o c z y l i  z

k u r s u  i m u s ie l i  l ą d o w a ć  w  S t .  A n d r e  d e  M e s s e l  
w  p o b l iż u  F le r s  d e  L o rn e  w  N o rm a n d ii  (o k o ło
1 0  m il o d  K a n a łu  L a  M a n c h e ) .  S ta ło  s ię  to  p o  
2 2  g o d z in a c h  lo tu . Z  n o r m a n d z k ie g o  lo tn is k a , 
p r z e le c ie l i  n a  lo tn is k o  L e  B o u r g e t  w  P a r y ż u ,  z  
k tó r e g o  1 l ip c a  1 9 3 4 r . ,  k ilk a  m in u t p o  p o łu d n iu ,  
w y s ta r to w a l i  d o  P o ls k i.  P r z e d  s a m y m  s ta r te m ,  
p ilo c i n a  p a m ią tk ę  o trz y m a li  o d  f r a n c u s k ic h  k o ­
le g ó w  w ie n ie c  z  k w ia tó w  p r z y s t r o jo n y  w  k o lo ­
r a c h  flag i f r a n c u s k ie j .  P e c h o w i  lo tn ic y , k tó rz y  
ju ż  d w a  r a z y  lą d o w a l i  n a  k o n ty n e n c ie  e u r o p e j ­
s k im , n ie  z d a w a l i  s o b i e  s p r a w y  z  t e g o ,  ż e  t e g o  
s a m e g o  d n ia  p r z y m u s o w o  b ę d ą  l ą d o w a ć  n a  
t e r e n i e  N ie m ie c .  Z  p o w o d u  n a d m ie r n e g o  z u ż y ­
c ia  p a l iw a  A d a m o w ic z e ,  ju ż  p r z e d  K r o s n e m  
O d rz .,  r o z g lą d a l i  s i ę  z a  o d p o w ie d n im  m ie js c e m  
d o  lą d o w a n ia .  N a d  s a m y m m i a s t e m  p rz e le c ie l i  
n a  n is k im  p u ła p ie ,  a  w y lą d o w a li ,  j a k  w c z e ś n ie j  
w s p o m n ia n o ,  p o d  S z c z a w n e m .

D n ia  2  l ip c a  1 9 3 4 r . ,  p o  p o ż e g n a n iu  s i ę  z  
u d z ie la ją c y m  g o ś c in y  le ś n i c z y m  S t r e e s e ,  
w y k o n a n iu  p a m ią tk o w y c h  z d j ę ć  ( r e p r o -  

_ d u k o w a n y c h  o b o k ) ,  J o e  z a k r ę c i ł  ś m ig łe m  i o  
g o d z in ie  9 .3 0  w y s ta r to w a li  w  k ie ru n k u  W a r s z a ­
w y . J e d n a k  d o  n ie j t a k  s z y b k o  n ie  d o le c ie li .  
Z n o w u , c o  p e c h ,  to  p e c h ,  z m u s z e n i  z o s ta l i  d o  
a w a r y jn e g o  l ą d o w a n ia .  T y m  r a z e m  ju ż  w  P o l­
s c e  —  n a  lo tn is k u  w  T o r u n iu ,  g d z ie  p o jaw ili s i ę  

' o  g o d z in ie  1 1 . 0  t a k c ie  ty m  z o s ta l i  t e le f o n ic z n ie  
p o w ia d o m ie n i  m ie s z k a ń c y  S z c z a w n a ,  k tó rz y  
s z c z e r z e  w s p ó łc z u l i  p e e h o w y r i^  s y m p a ty o z -  
n y m  lo tn ik o m . Z  T o r u n ia ,  n i e z a ła m a n i  p ilo c i 
a t la n ty c c y ,  w y s ta r to w a li  d o  o s t a t n i e g o  e t a p u  
lo tu . N a  m o k o to w s k im  lo tn is k u  w  W a r s z a w ie  
w y lą d o w d i  p o  g o d z in ie  1 7 .0 0  t e g o  s a m e g o

d n ia .  Z o s ta l i  t a m  p rz y w ita n i  p r z e z  t łu m n ie  o c z e ­
k u ją c ą  p u b l ic z n o ś ć .  Z a  s w o je  d o k o n a n ia  A d a ­
m o w ic z e  o trz y m a li  o r d e r y  P o lo n ia  R e s t i tu ta  
o r a z  o d z n a k i  p i lo tó w  w o js k o w y c h .  S a m o lo t  z o ­

s t a ł  o d k u p io n y  o d  n ic h  p r z e z  Z . G . L. O . P .  i P g - 
Z a  u z y s k a n e  f u n d u s z e  m o g li p o w ró c ić  d o  n o ­
w e j  o jc z y z n y  i p o d ją ć  t a m  p r a c ę .

B r a c ia  A d a m o w ic z e  byli p ie rw s z y m i P o la ­
k a m i ,  k tó rz y  d o k o n a l i  u d a n e g o  (m im o  
c z t e r o k r o tn e g o  m ię d z y lą d o w a n ia )  p r z e ­

lo tu  n a  t r a s i e  A m e r y k a  —  P o ls k a .
W a r to  tu  j e s z c z e  o d n o to w a ć ,  ż e  A d a m o w ic z e

o  s w o im  p r z e lo c ie  n a p is a l i  b r o s z u r ę  z a ty tu ło ­
w a n ą :  “P r z e z  A tla n ty k " , k tó r ą  w y d a li w  W a r s z a ­
w ie  w  ro k u  1 9 3 4 .

Wolfgang J.Brylla

B r a c i a  A d a m o w i c z e  p r z y  s w o j e j  " B e l l a n c a  J - 3 0 0  W a r s a w ” w  A m e r y c e .

(z e  zb io rów  M ariana Krzyżana)
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C z y te ln ik o m  w o je w ó d z t w a  zie lo n o g ó rs k ie g o ' 
p r o p o n u j e m y
dzisiaj koleiny
G 0 R 2 0 U I  UJIK P.

Na terminalu 
skorzysta szkoła

W a r s z a w s k a  s p o tk a  “G o e o k a r t”, k tó ra  w y­
g ra ła  p r z e ta r g  n a  b u d o w ę  te rm in a lu  d la  o d ­
p ra w  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  n a  p rz e jś c iu  
g ra n ic z n y m  w  Ś w ie c k u , d o k o ń c z y ć  m a  ta k ż e  
b u d o w ę  S z k o ły  P o d s ta w o w e j  n r  1 w  S łu b i­
c a c h .  B ył to  d o d a tk o w y  w a ru n e k  w n ie s io n y  
p r z e z  m ia s to  w o b e c  u c z e s tn ik ó w  p rz e ta rg u .  
P r z e d s ta w ic ie le  firm y z a p o z n a l i  s ię  ju ż  w s t ę ­
p n ie  z  d o k u m e n ta c ją  s z k o ły  i — ja k  w s z y s tk o  
w s k a z u je  —  z a m ie r z a ją  z  u m o w y  s ię  w y w ią ­
z a ć .  (c u d )

Zostawić ślad
T rw a  d y s k u s ja  o  m a k ro re g io n a c h ,  g d y  ty m ­

c z a s e m  L e g n ic a  m ie rz y  c o r a z  w y ż e j. W  p o z y ­
s k a n y m  w ła ś n ie  d o m u  o f ic e ra  b ę d z i e  n ie  ty lko  
b is k u p s tw o , le c z  w y ż s z a  u c z e ln ia  k a to lic k a  
ta k ż e .  N ie  p r z e s z k a d z a  to  w  s n a c h  o  d a ls z e j  
p o tę d z e .  L e g n ic a  m a rz y  b o w ie m  o  w ła s n e j,  
s a m o d z ie ln e j  u c z e ln i  w y ż s z e j .  W ła s n y , s a m o ­
d z ie ln y  te a t r  n ie  w y s z e d ł.  M o ż e  w ię c  u d a  s ię  
u d e rz e n ie  w  in n y m  k ie ru n k u . T y m c z a s e m  7 0  
k ilo m e tró w  o d  L e g n ic y  le ż y  u n iw e rsy tec k i 
W ro c ła w , a  1 0 0  k ilo m e tró w  Z ie lo n a  G ó ra . W y ­
ż s z e  u c z e ln ie  z a c z y n a ją  o d c z u w a ć  n iż . W z o ­
re m  m in io n e g o  s y s te m u  o b e c n a  w ła d z a  c h c e  
p o  s o b ie  z o s ta w ić  ja k iś  p o m n ik . K o le jn a  ek ipć 
b ę d z ie  g o  u s u w a ć .  (M id)

Z IC L O N fl G O R f l
Sulechów ma burmistrza

P o  p ra w ie  d w u m ie s ię c z n y c h  "p rz e d b lo -  
g a c h ' ,  d o p ie ro  n a  w c z o r a js z e j  (3 0 .0 1 .)  s e s j i  
R a d y  M ie jsk ie j w  S u le c h o w ie  d o s z ło  d o  c o n ­
s e n s u s u :  s p o ś r ó d  d w ó c h  k a n d y d a tó w  s to s u n ­
k ie m  g ło s ó w  1 7  d o  9  (n a  2 6  o g ó łe m ) , w y b ra n o  
b u rm is tr z e m  d r .  T a d e u s z a  S z u la w s k ie g o ,  
d o t y c h c z a s — c z ło n k a  Z a r z ą d u  M ia s ta .  N a le ­
ż a ło b y  je d n a k  p o d k re ś lić ,  ż e  p o w ró c ił o n  n a  to  
s ta n o w is k o ,  b o w ie m  o d  c z e r w c a  d o  
p a ź d z ie rn ik a  9 0 r . p e łn ił ju ż  o b o w ią z k i b u rm i­
s t r z a .  J a k  w y ja śn ił —  z re z y g n o w a ł  w ó w c z a s ,  
p o n ie w a ż  m ó g ł o b ją ć  d łu g o  p r z e z  s ie b ie  o c z e ­
k iw a n e  s ta n o w is k o  d y re k to ra  s z k o ły  w  C ig a c i­
c a c h ,  a  ra d n i n ie  w yraz ili z g o d y  n a  o d d e le g o ­
w a n ie  g o  d o  p ra c y  w  UM . T y m  ra z e m ,  p r z e d  
p rz y s tą p ie n ie m  d o  w y b o ró w , t a k ą  z g o d o  o trz y ­
m ał.

K a n d y d a t u r ę  d r .  T . S z u la w s k ie g o  w y s u ­
n ę ły  K lu b y  O b y w a t e l s k i ,  I n t e r e s ó w  W si 
o r a z  N ie z a le ż n y .  N a to m ia s t  k o n t r k a n d y d a ­
t a ,  m g r .  in ż .  L e s ł a w a  K m i e c i ń s k i e g o —  n o ­
w o  p o w s t a ł y  K lu b  R a d n y c h  G m in y  S u l e ­
c h ó w .  (E w a)

Jelcyn 
nad Tamizą

P r e z y d e n t  R o sji B o r i s  J e l c y n  i p re m ie r  W iel­
k ie j B ry tan ii J o h n  M a jo r  p o d p is a l i w  c z w a r te k  
w  L o n d y n ie  d e k la ra c ję  o  w s p ó łp ra c y  w o js k o ­
w e j i g o s p o d a r c z e j ,  o p a t r z o n ą  ty tu łe m  “W s p ó ł­
p r a c a  w  la ta c h  9 0 .”. S ta n o w i o n a  “n o w y  ro z ­
dz ia ł"  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  o b u  p a ń s tw a m i, 
k o ń c ząG  4 0  la t z im n e j w o jny .

W  d o k u m e n c ie  p o d k r e ś la  s ię ,  ż e  “m ię d z y  
R o s ją  i W ie lk ą  B iy ta n ią  n ie  is tn ie ją  ju ż  b a r ie ry  
id e o lo g ic z n e  a n i p o lity c z n e  p r z e s z k o d y  d o  
ro zw o ju  p rz y ja ź n i i w z a je m n e g o  z ro z u m ie n ia ”.

P r z e d  o d lo te m  d o  N o w e g o  J o rk u  B o ris  J e l ­
c y n  s p o tk a ł  s i ę  z  b y łą  p re m ie r  b ry ty js k ą  M ar­
g a r e t  T h a tc h e r .  (R e u te r )

"Szezess loże sa mzełomie1
P r e m i e r  J a n  O l s z e w s k i  w r a z  z  c z ł o n k a m i  

d e l e g a c j i  p r z y b y ł  d o  W a ty k a n u  k ilk a  m in u t  
p r z e d  g o d z i n ą  1 1 .0 0 . N a  d z i e d z iń c u  ć w .
D a m a z e g o  p r z e d  P a ł a c e m  A p o s t o l s k im ,  to  s p o tk a n ie :  "M a  
g d z i e  o d b y w a ją  s i ę  w s t ę p n e  p o w i ta n ia  m ę -  a l e  p r z y n a jm n ie j  
z ó w  s t a n u  o d w ie d z a j ą c y c h  O jc a  Ś w ię t e g o ,  g o ” .

ró w  i e k ip y  te le w izy jn e , p a p ie ż  n a w ią z u ją c  
ż a r to b liw ie  d o  p ro w a d z o n y c h  ro z m ó w , p o w ie ­
d z ia ł w  k ie ru n k u  o p e ra to ró w  u w ie c z n ia ją c y c h  
to  s p o tk a n ie :  “ M a m y  k r y z y s  e k o n o m ic z n y ,  -i : n(0 mflmy f o to g r a f i c z n e -

Czwartek 
na W iejskiej

S e jm  p rz y ją ł  3 0  b m . d o  w ia d o m o ś c i  s p r a ­
w o z d a n ia  K o m is ji N a d z w y c z a jn e j  d s .  “M a ­
łe j K o n s ty tu c j i"  I u z n a ł ,  ż e  z a k o ń c z y ła  o n a  
p r a c ę .

W  t e n  s p o s ó b  u s a n k c jo n o w a n y  z o s t a ł  f a k t  
w y c o f a n ia  p r z e z  p r e z y d e n t a  p r o je k tu  u s t a ­
w y  k o n s ty tu c y jn e j  o  p o w o ły w a n iu  i o d w o ły ­
w a n iu  r z ą d u  o r a z  in n y c h  z m ia n a c h  d o ty ­
c z ą c y c h  n a c z e ln y c h  o r g a n ó w  p a ń s tw a .

P o n a d  g o d z i n n a  d y s k u s j a  w  c z w a r t e k  w  
S e jm ie  o  n i e d a w n y c h  p o d w y ż k a c h  c e n  
e n e r g i i ,  g a z u  i c ie p łe j  w o d y  n ie  p r z y n io s ła  
r o z s t r z y g n ię c ia .
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s z e f a  r z ą d u  p o l s k i e g o  o c z e k iw a l i  p r e f e k t  
‘ k ie g o ,  b i s l  ~  “

. . J a n  P a w e ł  II ro z m a w ia ją c  z  c z ło n k a m i p o l-
d o m u  p a p i e s k i e g o ,  b i s k u p  D in o  M o n d u z z i ,  s k ie j d e le g a c j i  p o w ie d z ia ł:  “ B a r d z o  d z ię k u ją  
k o m e n d a n t  P a p ie s k i e j  jG w a rd i i  S z w a jc a r -  z a  o d w ie d z i n y  i s e r d e c z n i e  p o z d r a w ia m .

C ie s z ę  s ię ,  ż e  p re m ie r  n a  p o c z ą tk u  sw e g i 
u rz ę d o w a n ia  p rz y b y ł tu ta j, d o  W a ty k a n u  i d<

s k ie j  i d w o r z a n ie  J e g o  Ś w ią to b l iw o ś c i .
P o  p rz e jś c iu  w z d łu ż  s z p a le r u  G w ard ii S z w a j­

c a rsk ie j ,  p r e m ie r  u d a ł  s ię  w  to w a rz y s tw ie  p r e ­
fe k ta  d o m u  p a p ie s k ie g o  d o  S a li M a łe g o  T ro n u ,

io
...........................  ________ lo

R zy m u . T o  m n ie  s a ty s fa k c jo n u je  i d a je  mi 
. _ o k a z ję ,  ż e b y  p r z e d e  w sz y s tk im  p o z n a ć  n o w e -

g d z ie  w y s z e d ł  n a  je g o  s p o tk a n ie  J a n  P a w e ł  II. g o  s z e f a  rz ą d u ,  k tó ry  m a  t ru d n e  z a d a n ie ,  p rz e -  
N a s tę p n ie  r a z e m  u d a li s i ę  d o  p ry w a tn e j b ib lio - to m o w e . Ż y c z ę  p a n u  p re m ie ro w i S z c z ę ś ć  B o - 
tek i p a p ie s k ie j  i p o z o s ta li  tu  p ra w ie  p r z e z  5 0  ż e  n a  ty m  p rz e ło m ie ."  
m in u t n a  ro z m o w ie  w  c z te r y  o c z y . N a  z a k o ń c z e n ie  s p o tk a n ia  p a p te ż  o trz y m a ł

G d y  n a s tę p n ie  z a p r o s z o n o  d o  b ib lio tek i o d  p o ls k ie g o  p r e m ie ra  n iew ie lk i p e jz a ż  p r z e d - '
c z ło n k ó w  d e le g a c ji ,  d z ie n n ik a rz y , fo to re p o r te -  s ta w ia ją c y  p rz e ło m  D u n a jc a . (P A P )

G enscher złoży w izytę  
w  W arszawie

N a  z a p r o s z e n i e  M in is t r a  S p r a w  Z a g r a -  
n ic z n y c h  K r z y s z t o f a  S k u b i s z e w s k i e ­
g o  w  d n ia c h  3 - 4  l u te g o  b r .  z ło ż y  w iz y tę  
w  W a r s z a w ie  w ic e k a n c le r z  i M in is te r  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  R e p u b l ik i  F e d e ­
ra ln e j  N ie m ie c  H a n s  D i e t r i c h  G e n s c h e r  
—  p o d a ł  D e p a r t a m e n t  P r a s y  i In fo rm a c j i  
M S Z .

w a _________________________________( P A m /

NIK czeka
5 0  p o s łó w  z  ró ż n y c h  k lu b ó w  z g ło s iło  w  

c z w a r te k  k a n d y d a tu rę  P io t r a  K o w n a c k ie g o  
n a  s ta n o w is k o  p r e z e s a  NIK.

P . K o w n ack i ( w ic e p re z e s  NIK) p e łn i o b o ­
w iązk i s z e f a  te j in s ty tu c ji o d  ś m ie rc i W a le r ia n a  
P a n k i ,  k tó ry  z g in ą ł  w  w y p a d k u  d ro g o w y m  w  
p a ź d z ie rn ik u  u b .r .

W n io sk i w  s p ra w ie  k a n d y d a tu r  n a  p r e z e s a  
Nl K m o g ą  b y ć  z g ł a s z a n e  d o  4  lu te g o , a  u p ra w ­
n io n y m i d o  t e g o  s ą  P re z y d iu m  S e jm u  i g ru p a  

5  p o s łó w .c o  n a jm n ie j 3 5  p o  sic (P A P )

Prezydent
w łóżku

L e k a rz  o p ie k u ją c y  s i ę  p re z y d e n te m  R P  L e ­
c h e m  W a ł ę s ą  p o in fo rm o w a ł, ż e  u  p rz e b y w a ­
j ą c e g o  w  S o lin ie  p re z y d e n ta ,  je g o  ż o n y  i 
c zw ó rk i d z ie c i  w y s tą p iły  o b ja w y  o s tre j  infekcji 
w iru s o w e j, w  n a s tę p s tw ie  k tó re j d o s z ło  d o  p o ­
w ik łań  z e  s t ro n y  u k ła d u  o d d e c h o w e g o .  P o d  
z n a k ie m  z a p y ta n ia  j e s t  u c z e s tn ic tw o  G ło w y  
P a ń s tw a  w  p o s ie d z e n iu  R a d y  E u ro p y  4 lu te t 
w  S t r a s s b u r g u .  (P A P '

g o
’)

Brak zain teresow ania  
niem ieck iej policji
n a p a d ó w  ciąg d a l s z y

C z te r e c h  N ie m c ó w  u z b ro jo n y c h  w  pałk i i pi 
s to le t  g a z o w y  n a p a d ło  w  ś r o d ę  n a  t rz e c h  p o l­
s k ic h  tu ry s tó w  z  Z a w ie rc ia , p o d ró ż u ją c y c h  s a ­
m o c h o d e m  F ia t 1 2 5 p  p o  N ie m c z e c h  —  p o in ­
fo rm o w a n o  3 0  b m . w  P o m o rsk im  O d d z ia le  
S tr a ż y  G ra n ic z n e j.

J a k  w y n ik a  z  re la c ji p o s z k o d o w a n y c h , p r z e ­
k a z a n e j  s łu ż b ie  g ra n ic z n e j  w  K o łb a sk o w ie ; d o  
in c y d e n tu  d o s z ło  w  re jo n ie  D w o rc a  G łó w n e g o  
w  B erlin ie . P o la k ó w  p o w a ż n ie  p o tu rb o w a n o  i 
o g ra b io n o  z  g o tó w k i. B an d y c i po tłukli ró w n ie ż  
re f le k to ry  w  s a m o c h o d z ie  i u szk o d z ili k a r o s e ­
rię , a  z  b a g a ż n ik a  z a b ra l i z n a jd u ją c e  s ię  ta m  
to w ary .

O  z a jś c iu  n a ty c h m ia s t  p o w ia d o m io n o  k o m i­
s a r ia t  policji d w o rc o w e j, k tó ra  w  o g ó le  n ie  
c h c ia ła  s łu c h a ć  z e z n a ń  p o s z k o d o w a n y c h  P o ­
lak ó w . (P A P )

!M szfyńsk&  Fabryki I M P  
u l . Fabryczna 1@ • 
6 4 -2 0 0  W olsztyn  

tai. 841-9 IBk 432113 fan 2722

Ile "wisimy" ONZ?
1 1  m in  d o la ró w  w y n o s i o b e c n ie  z a d łu ż e n ie  ty ik o  p o d  a d r t f s e m  n a s z e g o  k ra ju  —  a p e l e

P o lsk i w o b e c  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o -  Ś e k r e ta r z a  G e n e r a ln e g o  O N Z  o  to  b y lik w id o -
c z o n y c h , p o w ie d z ia ł  S t a n i s ł a w  K o n ik , k ie - w a ć  z a le g ło ś c i  f in a n s o w e .  “S ta r a m y  s ię  n a  t e
rów n ik  W y d z ia łu  O N Z  w  M in is te rs tw ie  S p r a w  a p e l e  o d p o w ia d a ć  m o ż liw ie  s p ra w n y m  iikwi-
Z a g ra n lc z n y c h . S tw ie rd z ił, ż e  d łu g i t e  p o w s ta -  d o w a n ie m  n a s z y c h  d łu g ó w "  —  s tw ie rd z i ł  S
ły  p r z e d e  w sz y s tk im  w  p o p rz e d n im  o k re s ie ,  K onik .
g d y  P o ls k a  p r o g r a m o w o — z  p o w o d ó w  po lity - '  S k ła d k i b ie ż ą c e  r e g u lo w a n a  s ą  b e z  p rz e -
c z n y c h  —  n ia  w n o s i ła  d o  O N Z  o p ła t  z  ty tu łu  s z k ó d ,  ty m  b a rd z ie j ,  ż e  “n ie  m a  i ‘
u c z e s tn ic tw a  w  d z ia ła n ia c h  p o k o jo w y c h  te j  o r -  p ła c e n ia  ic h  o d  1  

g a n iz a c jl ,  a  z w ła s c z a  w  je j  S iła c h  P o k o jo w y c h  k w a rta le ,  P o ls k a  n

o b o w ią z k u  
s ty c z n ia ,  a n i  n a w e t  w  I

n ie  m a  ta k ż e  z a le g ło ś c i  w

o d s e te k ,  je d n a k  w c ią ż  p o n a w ia n a  s ą  —  n ia  b ie ż ą c o *  —  p o w ie d z ia ł. (P A P )

1 $
Strzelanina na ulicy

Jak  w Chicago
O k . 8 .1 5  d w ó c h  m ę ż c z y z n  w  ś re d n im  w ie k u  

n a p a d ło  ra n k ie m  3 0  b m . n a  k a s je rk ę  i to w a ­
r z y s z ą c e g o  Jej 
m e n c ie ,
“M arc-pc
r z o n o  w  g ło w ę  tw a rd y m  n a r z ę d z ie m ,  a  p ra ­
co w n ik o w i o c h ro n y  p o d c z a s  s z a m o ta n in y  w y ­
rw a n o  to r b ę  z  p ie n ię d z m i. W  w y n ik u  a la rm u  
p o d n ie s io n e g o  p r z e z  n a p a d n ię ty c h ,  je d e n  z  
r a b u s ió w  z b ie g ł d o  z a p a r k o w a n e g o  o p o d a l 
s a m o c h o d u  i o d je c h a ł ,  a  d ru g i —  m a ją c y  z e  
s o b ą  to r b ę  z  p ie n ię d z m i —  rz u c ił s i ę  d o  u c ie ­
c zk i w  k ie ru n k u  A lei J e r o z o l im s k ic h .  G d y  je d e n  
z  p r z e c h o d n ió w  u s iło w a ł g o  z a t r z y m a ć ,  z o s ta ł  
p o s t r z e lo n y  z  b ro n i p a ln e j  w  u d o .  B a n d y ta  
w y p u ś c ił  je d n a k  to rb ę  z  p ie n ię d z m i.

P o lic ja  p o s z u k u je  s p ra w c ó w  n a p a d u .(P A P )

Nowi 
w KBWE

W c z w a r te k  p rz y ję to  1 0  n o w y c h  p a i t e tw d o  
K B W E  n a  p o s ie d z e n iu  m in is te r ia ln y m  K o n fe ­
ren c ji B e z p ie c z e ń s tw a  i W s p ó łp r a c y  w  E u ro ­
p ie ,  k tó re  ro z p o c z ę ło  s i ę  w  P r a d z e .  C h o d z i tu  
o  re p u b lik i p o w s ta ła  p o  r o z p a d z ie  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o .  W  te n  s p o s ó b  l ic z b a  cz ło n k ó w  
K B W E  w z ro s ła  d o  4 8 .  P rzy p o m n ijm y , ż e  w  
r c k u u  b ie g ły m  d o  K B W E  p rz y ję to  trz y  repub lik i

P o d c z a s  s p o tk a n ia  m in is te r ia ln e g o  K B W E , 
p o d ję to  t e ż  d e c y z ję  o  p rz y z n a n iu  Ś ło w en ll I 
C h o rw a c ji s t a t u s u  o b s e r w a to r a .  J u g o s ła w ia  
s p rz e c iw iła  s i ę ,  a b y  o b a  t e  k ra je  o trz y m a ły  
p e łn e  p ra w a  c z ło n k o w s k ie .

P r e z y d e n t  C z e c h o -S ło w a c ji  V a c ! a v  H a v e l  
o tw ie ra ją c  o b ra d y  w y s tą p i łz  a p e le m  o  w z m o c ­
n ie n ie  u p ra w n ie n  k o n fe re n c ji.

H a v e l w y ra z ił p rz e k o n a n ie ,  ż e  ju ż  w  n a jb liż ­
s z y m  c z a s i e  t r z e b a  b ę d z i e  s tw o rz y ć  s iły  p o k o ­
jo w e  K B W E , k tó ry c h  z a d a n ie m  b ę d z ie  z a p o ­
b ie g a n ie  ko n fiik to m , b ą d ź  t e ż  c z u w a n ie  n a d  
p r z e s t r z e g a n ie m  z a w ie s z e n ia  b ro n i, g d y b y  
d o s z ło  d o  ta k ic h  konflik tów .

M in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  R ep u b lik i F e ­
d e ra ln e j  H a n s  D ie t r ic h  G e n s c h e r  j e s t  z d a n ia ,  
ż e  K B W E  p o w in n a  d y s p o n o w a ć  w ła sn y m i o d ­
d z ia ła m i “ B łę k i tn y c h  a i b o  t e ż  Z ie lo n y c h  
H e łm ó w ” , k tó ra  m o ż n a  b y  p o s y ła ć  d o  re g io ­
n ó w  s z c z e g ó l n e g o  n a p ię c ia .

(R e u te r )

Ostatnie
przygotowania

W  siedzib ie  ONZ w  Nowym Jo rk u  trw ają  o s ta tn ie  
przygotow ania  d o  spo tkan ia  n a  szczy cie  p aństw - 
członków  R ad y  B ezp ieczeństw a, które o d b ęd z ie  
s ię  w  piątek.

W ezm ą  w  nim udział p rezydenci 'u b  p rem ierzy  
państw , stałych  członków  R ady  B ezp ieczeństw a 
—  U S A  Rosji, Chin, Francji i Wielkiej Brytanii o ra z  
10  n iestałych  członków — Austrii, Belgii, E kw ado­
ru, Indii, Japonii, M aroka, W enezueli, W ęgier, Z ie­
lonego Przylądka i Z im babw e.

S p o tk a n ie  w  N ow ym  J o r k u  o k re ś la  s ię  Jak o  
h is to ry c z n e .

N akreśli on o  n a  kilka najbliższych la t g łów ne 
kierunki działalności ONZ I Fiady B ezp ieczeństw a.

W iesław  W ysocki w raca  do zakładu

Mocny uścisk Nwity
P r z e w o d n ic z ą c y  Z a r z ą d u  R e g io n a ln e g o  c y , J e d n o m y ś ln ie  s tw ierd z ili, ż a  z w ią z k o w c y  z  

S o lid a rn o ś c i” w  Z ie lo n e j G ó rz e  z a r ó w n o  w y - N ov lty  w yraz ili w  t e n  s p o s ó b  w o lę , a b y  W ia - 1 

g ra ł  ja k  i p rz e g ra ł  w y b o ry , k tó re  o d b y ły  s ię  2 2  s ła w  W y so c k i s k o n c e n tro w a ł  s ię  n a  s p r a w a c h  
s ty c z n ia  w  o rg a n iz a c ji  z a k ła d o w e j w  N o v ic ie . z a k ła d u .  T a k i s p o s ó b  u d z ie le n ia  i j e d n o c z e ś -  
J u ż  w c z e ś n ie j  z a p o w ie d z ia ł ,  ż e  n ie  z a m ie r z a  n ie  o d m o w y  p o p a rc ia ,  u n ie m o ż liw ia  ju ż  w y ­
s t a r a ć  s ię  o  p rz e d łu ż e n ie  s w e g o  p o b y tu  p rz y  w ie ra n ie  jak ic h k o lw iek  p ró b  n a c i s k u  w  c e lu  
u licy  L isiej. Z w ią z k o w cy  z  z a k ła d u  n a jp ie rw  z a t r z y m a n ia  o b e c n e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  w
WVnr̂  I nn na C7Cifa ciuoi a mcłft ki:. :_i_i . __> ... . ..w y b ra li g o  n a  s z e f a  s w e j  o rg a n iz a c ji ,  a  n a s t ę ­
p n ie .. .  o dm ów ili p o p ra c ia  w  k a n d y d o w a n iu  n a  
z ja z d  re g io n u .

P o p r o s z e n i  w  te j s p ra w ie  o  k o m e n ta rz  d z ia ­
ł a c z e  “S o lid a rn o śc i” o r a z  s a m  p rz e w o d ń ic z ą -

re g io n ie .  N ic  je d n a k  z a  d a rm o .  N iew ątp liw ie  
je d e n  z  n a j le p s z y c h  d z ia ła c z y  “S "  w  w o je w ó ­
d z tw ie  n ie  p o je d z ie  n a  k ra jo w y  z ja z d , c h y b a  ż a  
w  c h a r a k t e r z e  o b s e r w a to r a .  (m e s )

Gorzowianin nio awansuje

O ś w i a t o w e  p e r s o n a l i a
S ty c z e ń  p r z e b i e g a ł  p o d  z n a k i e m  z m ia n  

j c r s o n a i n y c h  —• w  M EN  n a jw ię c e j  d y s k u s j i  
k o n t r o w e r s j i  w y w o ła ła  d y m is j a  w ic e m in i -

S ty c z e ń  p r z e b i e g a ł  p o d  z n a k i e m  z m ia n  kurato rów , o d p o w iad ał im sty l w  jakim  z  nimi 
...............................................w sp ó łp raco w ała , wielkie z n a c z e n ie  m ia ło  p rze-

k o n t r o w e r s j i  w y w o ła ła  d y m is j a  w ic e m in i­
s t e r  A n n y  R a d z iw ił ,  o s o b y  p i a s t u j ą c e j  t o  
s t a n o w i s k o  o d  p o c z ą t k u  f u n k c jo n o w a n ia  
w ła d z y  n i e k o m u n i s ty c z n e j .  T u ż  p o  o b ję c iu  
r e s o r t u  p r z e z  A n d r z e ja  S t e l m a c h o w s k i e g o  
p a n i  w ic e m in i s t e r  z ło ż y ła  r e z y g n a c j ę  n ie  
p o d a j ą c  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  ż a d n e ­
g o  o f i c j a l n e g o  u z a s a d n i e n i a .  N a jb l iż s i  
w s p ó ł p r a c o w n ic y  tw ie r d z ą ,  ż e  “ d o ś w i a d ­
c z e n i e  n i e  p o z w a la ło  je j  p o t r a k t o w a ć  p o ­
w a ż n ie  r o s z c z e n io w y c h  i n a iw n y c h  a m b ic j i  
n o w e g o  m i n i s t r a ” .

N iektóre g a z e ty  p o d a ły  w iad o m o ść , ż e  jakoby  
k u ra to rzy  w ojew ódzcy  n ie  z g a d z a ją  s ię  n a  dym i­
s ję  Anny Radziw ił i z am ie rza ją  u d o k u m en to w ać  
sw o je  s tan o w isk o  w  form ie w otum  n ieufności 
w o b o c  m in istra  S te lm ach o w sk ieg o . K urator z ie ­
lonogórski, S ta n is ła w  R z e ź n ic z a k , u zn a ł tę  w ia­
d o m o ść  z a  p rz e sa d n ą , o p a r tą  być  m o że  n a  indy­
w idualnych  w ypow iedziach  n iektórych k u ra to ­
rów. P o d c z a s  o s ta tn ieg o  sp o tk an ia  kura to rów  10 
s ty cz n ia  w W arszaw ie  w  o g ó le  n ie  m ówiło s ię  n a  
te n  tem at. S . R ze źn iczak  pow iedział, ż e  pan i 
w icem in iste r c ie szy ła  s ię  u zn an iem  w szystk ich

d e  w szystk im  d o św iad c z en ie  p rak ty cz n e , z  k tó­
rym A. R adziw ił trafiła d o  p rac y  w  m in iste rstw ie  
o ra z  n iep o sp o lite  w yczucie  z  jakim  p o d ch o d ziła  
d o  p ro b lem ó w  szko ły . K iedy m in istra  S a m s o n o ­
w icza  z a s tę p o w a ł m in is te r G łębocki w ię k sz o ść  
ku ra to rów  złożyła p o d p is  p o d  p ro ś b ą  sk ie ro w an ą  
d o  L e ch a  W a łę sy  o  u trzy m an ie  A. R adziw ił n a  
s tan o w isk u  w icem in istra. J e d n a k  w  p rzy p ad k u  
o s ta tn ich  zm ian  w  M EN k ura to rzy  n ie  p o d e jm o ­
wali ż ad n y c h  fo rm alnych  kroków .

W  krajow ym  b iu rze  Unii D em okra tycznej, z  M i­
rą  z w iąz a n a  je s t  A nna  R adziw ił p o w ied zian o  mi, 
ź e  s tan o w isk o  Unii w  lej sp raw ie  n ie  o d b ie g a  w 
niczym  o d  p o g ląd u  jaki p a rtia  w yraża  n a  t e r . a t  
zm ian  w e  w szystk ich  re so rta ch . H e n ry k  W u je c  
d o d a ł, ż e  A. R adziw ił ja k o  w icem in iste r była 
p o n a d p arty jn a  i z a p e w n e  p o n ad p arty jn ie  trak to ­
w ała  sw o je  o d e jśc ie , c o  rów n ież  je s t  z g o d n e  z  
“dok tryną" ja k ą  z  regu ły  k ieru ją  s ię  vrezvscy 
członkow ie i sy m p aty cy  Unii p ia s tu jący  w /s o k ie  
s tan o w isk a .

D ym isję z łożył ta k ż e  inny w icem in iste r MEN 
A n d rz e j J a n k o w s k i .  P o d o b n o  w o ine  m ie s c a  
w icem in istrów  m a ją  z a s tą p ić  o s o b y  d e sy g n o w a ­

n e  p rz e z  o k re ś lo n e  u g ru p o w a n ia  po lityczne. A. 
R adziw ił m iał z a s tą p ić  k to ś  sk ie ro w an y  p rz e z  
PS L , m ie jsce  J a n k o w s ld e o o  m ia ło  o b s a d z ić  
Z C hN .

W  o s ta tn ich  d n iach , p o  a w a n s ie  w ojew ody  g o ­
rzo w sk ieg o  W ac ław a  N iew iarow skiego, ro z e sz ­
ła  s ię  p lo tka , ż e  w icem in istrem  m o ż e  z o s ta ć  w o­
jew ódzk i kurator o św ia ty  z  G o rzo w a, K az im ie rz  
M arc in k iew icz , zw iąza n y  z  Z C hN . O  w ypow iedź 
v.’ tej sp ra w ie  p o p ro siłem  w  c zw artek  w  p o łudn ie  
rz ecz n ik a  p ra s o w e g o  M EN. J a k  s ię  o k a za ło  no ­
w y m  w icem in istrem  z o s ta ł p ro feso r T a d e u s z  
P i lc h  z  U n iw ersy tetu  W arszaw sk ieg o , prze jm ie  
obow iązk i Anny nad ziw ił o ra z  c z ę ś ć  z a d a ń  An­
d rz e ja  Jan k o w sk ie g o . W  b iu rze  p rasow ym  mini­
s te r s tw a  n ic  n ie  w iad o m o  n a  te m a t p o w iązań  
po litycznych  n o w eg o  w icem in istra. J a k  rów nież 
n a  te m a t kcie jnycli nom inacji. J e s t  b a rd z o  p ra ­
wdopodobne, że funkcja  ja k ą  sp e łn ia ł Jankow sk i 
z o s ta n ie  z likw idow ana. D ecyzje  w  te g o  typu  
sp ra w a c h  p o d e jm u je  s a m  m in iste r S te lm a c h o ­
wski, n ic  n ia  w s k a z u je  n a  to  e b y  ro z w a ż a n a  
b y ła  k a n d y d a tu r a  g o rz o w ia n in a .  T ak w ięc jak 
n a  raz ie  tylko jeden gorzow ian in  o d b ę d z ie  mini­
s te r ia ln ą  p o d ró ż  d o  W arszaw y .

S ł a w o m i r  G o w i n

A r s e n a ł  

d o m u  u c i e c h
P raw d z iw y  a r s e n a ł  z a w ie ra ją c y  p o n a d  1 0 0  

g ra n a tó w  rę c z n y c h , p ra w ie  1 0 . 0 0 0  s z tu k  a m u ­
nicji d o  p is to le tó w  m a s z y n o w y c h , lic zn e  g r a ­
n a ty  w y s trz e liw a n e  z  k a ra b in ó w  o ra z  p o c is k i 
d o  ra k ie tn ic  odkryli c z ło n k o w ie  s p e c ja ln e g o  , 
o d d z ia łu  poiicji b ra n d e n b u rs k ie j  w  d o m u  p u b ­
licznym  w  m ie js c o w o ś c i N e u h e im  ko ło  J u e te r -  
b o g a .  '  t

N a  ś la d  te g o  m a g a z y n u  b ro n i.n a p rb w a d z if  
p o lic ję  te le fo n  a n o n im o w e g o  ro zm ó w o y , tw ie r ­
d z ą c e g o ,  ź e  w  by łe j g o s p o d z ie  w ie jsk ie j o d b y ­
w a  s ię  h a n d e l  b ro n ią  n a  w ie lk ą  s k a lę .

(AP)
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Przybędzie pansłw w DHZ
N O W Y  J O R K .  W  środę R a d a  Bezpieczeń­

stwa O N Z ,  w  uchwalonych jednomyślnie re­
zolucjach zarekomendowała Zgromadzeniu 
O g ó l n e m u  N Z  przyjęcie do Organizacji Naro­
d ó w  Zjednoczonych Armenii, Kirgistanu, T a ­
dżykistanu i Ubzekistanu.
Zgodnie z kartą NZ, o  przyjęciu nowych 

członków decyduj© Zgromadzenie Ogólne 
(dzisiaj 166 państw) n a  zlecenie R a d y  B e z ­
pieczeństwa.

Batalia o Quebsc
M O N T R E A L .  Politycy kanadyjscy wezwali 

O u e b e c  d o  zachowania więzi z  krajem celem 
współdziałania z  resztą prowincji dia dobra 
całej federacji.
Premier Ontario B o b  R a e  powiedział przed­

stawicielom biznesu w  Sherbrooke w  Quebe- 
cu, i a  popiera aspiracje tej prowincji d o  za­
chowania swej odrębności językowej i kultu­
rowej, oraz wyraził przekonanie, że pragnie­
nia te m o ż n a  spełnić bez rozrywania kraju.

Szrael walczy z terrorystami
T E L  A W I W .  Armia izraelska ogłosiła w  śro­

dę, ż e  w  ostatnich miesiącach rozbiła n a  te­
rytoriach okupowanych kilkadziesiąt komórek 
terrorystycznych. O s o b y  aresztowane s ą  p o ­
dejrzane o  dokonanie ataków n a  Izraelczy­
ków, wojskowych lub cywilów, z bronią w  
ręku, n a  ogół produkcji rzemieślniczej.

Aresztowani należą głównie d o  Fatahu, 
największego ugrupowania w  Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny (OWP), lub d o  Ludo­
w e g o  Frontu Wyzwolenia Palestyny (LFWP).

Iran pomaga Afganistanowi
N I K O Z J A .  W  ostatnich tygodniach Iran pro­

wadził zakrojoną n a  szeroką skalę akcję po­
m o c y  żywnościowej dla Afganistanu. Jak w y ­
nika z danych Irańskiego C z e r wonego Pół­
księżyca, tylko na teren centralnych prowincji 
afganskich przerzucono z  Iranu ok. 1 8 0  ton 
żywności i odzieży. Większość towarów d o ­
stała się d o  Afganistanu samolotami.

Nieugięta postawa Japonii
PEKIN. W  Pekinie rozpoczęła się w  czwar­

tek szósta runda r o z m ó w  między przedstawi­
cielami Japonii I Korei Północnej n a  temat 
normalizacji stosunków dwustronnych. P o ­
przednich pięć rund rokowań nie przyniosło 
żadnego postępu. Japonia niezmiennie żąda­
ła o d  K R L D  podpisania z  Międzynarodową 
Agencją Energii Atomowej porozumienia w  
sprawia gwarancji bezpieczeństwa nuklear­
nego, traktując to jako niezbędny warunek 
osiągnięcia normalizacji.

Spotkanie Bush -  Miyazawa
T O K I O .  W  czwartek w  N o w y m  Jorku doszło 

do nie planowanego wcześniej spotkania pre­
miera Japonii Kiichi M i y a z a w y  z prezyden­
tem U S A  B u s h o m .  R o z m o w a  odbyła się bez­
pośrednio po przybyciu n a  miejsce japońskie­
go szefa rządu— zarówno George Bush, jak 
i Miyazawa uczestniczą w  rozpoczętym w  
piątek szczycie 15 państw —  członków R a d y  
Bezpieczeństwa O N Z .
C e l e m  spotkania jest “zacieśnienie osobis­

tych więzi" między d w o m a  przywódcami.

Palestyńczycy:
Nic o nas bez nas
M O S K W A .  Palestyńczycy s ą  ż y w o  zain­

teresowani uczestnictwem w  rokowaniach 
wielostronnych w  ramach bliskowschodniej 
konferencji pokojowej, których pierwsza sesja 
zakończyła się w  środę w  Moskwie bez ich 
obecności.
Sekretarz stanu U S A  J a m e s  Baker przyjął 

H a n a n  Aszrsui i Fajsala Huseiniego, człon­
k ó w  delegacji palestyńskiej, która chce teraz 
decydować o s w y m  własnym losie.

Rosjanie
nie chcą oddać SschaSiny
T O K I O .  Gubernator Sachalinu Walentin 

Fiodorow zaproponował rozstrzygnięcia 
sporu terytorialnego między Japonią a F ede­
racją Rosyjską przez przekształcenie rejonu 
będącego przedmiotem dyskusji, w  strefę 
wolnego handlu.
N o w a  strefa obejmowałaby nie tylko cztery 

sporne wyspy z łańcucha Kuryli (nazywane w  
Japonii Terytoriami Północnymi), ale i północ­
ną część japońskiej w y spy Hokkaido.
Gubernator Sachalinu kategorycznie sprze­

ciwił się oddaniu Japonii którejkolwiek ze 
spornych wysp.

Irak żąda zniesienia sankcji
N S Y / Y  J O R K .  Irak podjął w  środę kolejną 

próbę przekonania społeczności między­
narodowej, że sumiennie wywiązuje się ze 
wszystkich wa r u n k ó w  nałożonych nań w  “ro- 
zejrnowej" rezolucji R a d y  Bezpieczeństwa 
O N Z .  Dlatego też Bag d a d  uważa, że konty­
nuowanie sankcji jest całkowicie bezpod­
stawne i apeluje o ich odwołanie.

Koniec wojny 
początek problemów
■ S A N  S A L V A D O R .  O d  najbliższej soboty w  
Salwadorze oficjalnie obowiązywać m a  ro­
zejm, kładący kres toczącej się przez niemal 
12 lat wojnie domowej, która pochłonęła życie 
75 tys. osób oraz przyniosła ogrosnne ?nisz- 
czeniai straty gospedireże.
Wysokie bezrobocie," recesja gospodarcza, 

niepokojący wzrost przestępczości, to proble­
my, z którymi musi z m a g a ć  się w  okresie 
odbudowy,ten liczący 6 min mieszkańców 

i' kraj środkowoamerykański.

Sprowokować
Celińskiego?
S e n a c k a  Komisja R e g u l a m i n o w a  I S p r a w  

Senatorskich postanowiła w  czwartek rozpa­
trzyć, n a  za m k n i ę t y m  posiedzeniu 5  lutego, 
s p r a w ę  senatora A n drzeja Celińskiego, któ­
ry w  początkach stycznia zarzucił m.in. Jerze­
m u  K r o p i w n i c k i e m u  "niewłaściwą pozycją 
polityczną" w  m a r c u  1968r. N a  posiedzenie 
komisji będzie również zaproszony sen. R y ­
szard Bender, który jako przevyodniczący se­
nackiego klubu Z C h N ,  skierował d o  marszałka 
Senatu oświadczenie zarzucające Celińskie­
m u  gołosłowność.
Marszałek przekazał spra w ę  komisji, która 

zgodnie z  regulaminem Senatu, m o ż e  zwrócić 
u w a g ę  lub udzielić upomnienia senatorowi, 
którego z a c h owanie nie licuje z  godnością 
senatora.
P o d c z a s  wstępnej w y m i a n y  z d a ń  sen. E d ­

w a r d  W e n d e  (UD) wyraził opinię, że to iż sen. 
Celiński nie przedstawił u d o k u m e n t o w a n y c h  
p o d s t a w  swoich zarzutów, miało n a  celu z a ­
kończenie sprawy, przerwanie sytuacji, w  któ­
rej grzebie się w  przeszłości polityków. Zarzut 
gołosłowności m o ż e  tylko s p r o w o k o w a ć  C e ­
lińskiego d o  u d o k u m e n t o w a n i a  swojej w y p o ­
wiedzi, c o  doprowadzi d o  eskalacji całej spra­
y/y— ostrzegł sen. W e n d e .  (PAP)

Powrót starych 
obyczajów?
Z n a n y  rosyjski dziennikarz E d u a r d  Sagalie- 

jew, który p o  n i e u d a n y m  sierpniowym p u c z u  
został po w o ł a n y  n a  pierwszego wiceprezesa 
centralnego ośrodka telewizyjnego Ostanki- 
no, oskarżył w  środę rząd prezydenta Jelcyna 
o  uciekanie się d o  presji c e l e m  z m u szenia 
ś r o d k ó w  m a s o w e g o  przekazu d o  przedsta­
wiania sytuacji w  kraju w  korzystnym dla władz 
świetle.
S3galiejew, stojący również n a  czele konfe­

deracji z w i ą z k ó w  dziennikarskich w  byłym 
Zwi ą z k u  Radzieckim, ujawnił telewizji C N N ,  iż 
rosyjskie środki przekazu narażają się n a  utra­
tę subsydiów w  przypadku zamieszczania re­
lacji w  tonie, który nie m o ż e  b y ć  u z n a n y  za 
pozytywny. (TAS S )

Z PChD do ZChN
J a k  się dowiadujemy, kilka dni t e m u  grupa 

działaczy opuściła szeregi Partii Chrześcijań­
skich D e m o k r a t ó w  l założyła w  Zielonej G ó r z e  
strukturę Zjednoczenia Chrześcijańsko— N a ­
rodowego. W ś r ó d  tej grupy znalazł się z n a n y  
działacz s a m o r z ą d o w y  dr. Franciszek W e r ­
ner. P o p r oszony przez n a s z ą  gazetę o  ko­
m entarz w  tej sprawie powiedział: “ N i e  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  t e g o  j a k o  c o ś  n i e s p o d z i e w a n e g o .

o s o b a m i  p r ó b o w a l i ś m y  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

ł o ż y ć  p r z y n a j m n i e j  j e j  k o l o .  W o l ę  t a k ą z g ł a s z a  
ł o  j e d n a k  n a  p o c z ą t k u  z b y t  m a ł o  o s ó b .  B y ł o  
n a s ,  j a k  d o b r z e  p a m i ę t a m  o ś m i o r o .  W t e d y  

p o s t a n o w i l i ś m y  p r z y s t ą p i ć  d o  b l i s k i e j  n a m  
i d e o w o  P C h D .  O s t a t n i o  j e d n a k  s y t u a c j a  d l a  

s t w o r z e n i a  n i e  t y l k o  k o ł a ,  a l e  n a w e t  c a ł e j  r e ­

g i o n a l n e j  s t r u k t u r y ,  s t a ł a  s i ę  s p r z y j a j ą c a ,  p o ­

s t a n o w i l i ś m y  w r ó c i ć  d o  d a w n e g o  p o m y s ł u .

F. W e r n e r  kategorycznie z d e m e n t o w a ł  jakie­
kolwiek próby łączenia tego wydarzenia z z a ­
istniałą ostatnio sytuacją w o k ó ł  stanowiska 
w o j e w o d y  (Jarosław Barańczak jest człon­
kiem P C h D ) .  T a  n o w a  i n i c j a t y w a  m a  b y ć  

w r ę c z  p o m o c n a  w  s t w o r z e n i u  w s p ó l n e j  p l a t ­

f o r m y  d o  d z i a ł a n i a  c a ł e j  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e ­

m o k r a c j i  w  w o j e w ó d z t w i e  z i e l o n o g ó r s k i m  —  
podkreślił n asz ro z m ó w c a .  (mes)

lewe warunki 
Serbów
Serbowie zamieszkujący C h o rwację posta­

wili w  czwartek n o w e  warunki w o b e c  planu 
pokojowego O N Z .  ‘‘Siły p o k o j o w a  m u s z ą  
b y ć  r o z m i e s z c z o n a  r ó w n i e ż  w  zachodniej 
Sławonii"— zażądał tego minister s p r a w  z a ­
granicznych s a m o z w a ń c z e g o  rządu serbskie­
g o  o b w o d u  autonomicznego Sławonii llija Sa- 
sić. Żądanie to uzasadnia się twierdzeniem, 
ż e  Chorwaci spalili t a m  1 0 0  wsi zamieszka­
n ych przez Serbów.
zastępca sekretarza generalnego O N Z  Mar- 

rack Goulding, który wyraźnie rozczarowany 
wyjechał z  Jugosławii, podkreślił, ż e  siły p o k o ­
j o w e - O N Z  zostaną rozmieszczone dopiero 
w ó w c z a s ,  kiedy wszystkie strony konfliktu 
z g o d z ą  się n a  plan pokojowy. (Reuter)

Czwartek 
na W iejskie!

cd  ze  str. 13 
Kontrowersje wywołały propozycje, w  jaki spo­

sób Sejm powinien zareagować na te podwyżki. 
Klub Parlamentarny N S Z Z  ‘Solidarność” wystą­
pił o  uchwalenie oświadczenia, uznającego za 
naganny tryb wprowadzenia podwyżek l zobo­
wiązującego iząd d o  zawarcia kompromisu ze 
związkami zawodowymi.
Niektórzy posłowie, m.in. Kazimierz Michał 

Ujazdowski z  K P U D ,  twierdzili jednak, że nie 
m o ż n a  doprowadzać d o  sytuacji, by każda w a ż ­
n a  decyzja państwowa musiała mieć “atest 
związkowy”.

Sejm, przyjmując wszystkie poprawki Senatu 
d o  nowelizacji ustawy o  waloryzacji udziałów 
członkowskich w  spółdzielniach (poza mieszka­
niowymi) I .zmianie niektórych ustaw, przedłużył 
m.in. termin dokonywania tej waloryzacji d o  31 
sierpnia br.

W  związku z przedłużaniem się prac nad n o w ą  
ustawą o  radiofonii i telewizji, 6 0  posłów z  róż­
nych klubów wniosło projekt nowelizacji ustawy 
o  łączności. Proponowane rozwiązanie m a  cha­
rakter dorairiy i przewiduje możliwość udzielania 
tymczasowych zezwoleń tym, którzy złożyli wnio­
sek o  zezwolenie na używanie urządzeń radio­
komunikacyjnych przeznaczonych d o  n a d a w a ­
nia programów radiofonicznych I telewizyjnych.

(PAP)

Ustawa antypiracka
'Największym zagrożeniem dla rynku wideo, 

powodującym zarówno straty skarbu pańttwa, 
jak i dystrybutorów jest obowiązujący przepis, że 
ten, kto posiada zezwolenie z  Komitetu K i n e m a ­
tografii, jest legalnym dystrybutorem. A  to nie 
wystarcza —  żeby nim być, należy legalnie za­
kupić tytuł filmu o d  jego producenta. W  związku 
z  tą luką prawną pojawia się coraz więcej przy­
p a d k ó w  "legalnej* dystrybucji tych s a m y c h  tytu­
łów filmów przez kilka firm* —  powiedział dyre­
ktor generalny RAPID, M a r e k  Gniewkowski.
Zapowiedział opracowanie w  najbliższym c z a  

sie projektu “małej Ustawy antypirackiej", która 
znowelizowałaby ustawę o kinematografii.

(PAP)

Sejmik SO
Miejski Komitet Stronnictwa Demokratyczneoo 

w  Żarach zaprasza członków 1 sympatyków Ś D  
n a  sejmik miejski, który odbędzie się w  sobotę, 1 
lutego w  siedzibie M K  przy ul. Ogrodowej 2, 
Początek o  godz. 15.00

p o s z u k u j ą  o s ó b  d y s p o n u j ą c y c h  l o k a l e m  o  p o w .  o k  1 0 0  m  k w . i ś r e d n i m  k a p i t a l e  
w  m i a s t a c h  w o j .  z i e l o n o g ó r s k i e g o  i g o r z o w s k i e g o  p o w y ż e j  1 0  ly s .  m i e s z k a ń c ó w  

w  c e l u  z a ł o ż e n i a  s i e c i  h u r t o w n i  s p o ż y w c z y c h .

Proponufemy interesującą współpracę - udział w  spółce.
J n f o r m a c i e  i o f e r t y : 6 6 - 1 0 0  S u l e c h ó w ,  

s k r y tk a  p o c z t o w a  113.
_____________________________________________________________ ______  2 6 5 3 - Z
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Przyjdźcie nas!
Gfereiemy następujące fermy zrfebywa&ia 

wiedzy I Bmtejęftości:
ZARZĄD?/,MiE MAŁĄ FiR&IĄ - kurs, na którym dowiesz się jak 
efektywnie kierować swoją firmą.
Poznasz organizacyjno - prawne zasady prowadzania 
działalności gospodarczej, problemy bankowości i finansów, 
marketingu, sztukę negocjacji itp.

->j(- KURS SEKRETAREK - obejmuje zagadnienia związane nie tylko 
. z działalnością sekretariatu, ale także całej firmy,

^  KURS OBSŁUGI KOMPUTERA - to możliwość zdobycia 
umiejętności przydatnej dzisiaj, a niezbędnej jutro.

AIs^z adtes-
' TOWARZYSTWO NAUKOWE ORGAM ZACJi i  KIEROWNICTWA 

ul. Bohaterów Westerplatte 11, telefon 714 47
AK-l

„ M y s c S -  dzieciom ”

Frifgofowania I© aukcji
J a k  Już i n f o r m o w a l i ś m y  Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  P C K  w  Zielonej G ó r z e ,  r o z p o c z ą ł  
organizację aukcji dzieł sztuki n a  r z ecz dzieci n i e p e ł n o s p r a w n y c h .  M a  się o n a  
o d b y ć  w  T e a t r z e  L u b u s k i m  2 9  lutego br. W c z e ś n i e j ,  p r a w d o p o d o b n i e  o d  2 0  d o  2 8  
lutego, w  salonie B i u r a  W y s t a w  A r t y s t y c z n y c h  b ę d z i e  m o ż n a  o b e j r z e ć  w s z y s t k i e  
p r z e k a z a n e  dary. A  już d o t y c h c z a s o w e  rezultaty podjętej akcji, rozwiały p o c z ą t k o ­
w e  o b a w y  o r g a n i z a t o r ó w .  O k a z a ł o  się p o n a d t o ,  ż e  nie tylko artyści odnieśli się d o  
niej z e  z r o z u m i e n i e m .

Zbiór prac z apoczątkowany przsz art piast.
A g a t ę  Buchaisk-Drzyzgę, M i e c z y s ł a w a  K o ­
ścielniaka, którego obraz przekazała Galeria 
“A n c h ” Marioli K o s o w i c z  oraz dzięki Alinie 
G a j e c  przez u c z n i ó w  L i c e u m  P l a stycznego 
- M o n i k ę  K a m i ń s k ą ,  B e a t ę  Z e l c m a n  i Pauli- 
n ę  S p y c h o w s k ą ,  poszerzony został ó  kilka­
naście kolejnych. Rzeźby, obrazy olejne, p a ­
stele, akwareie, ofiarowali artyści plastycy 
lub rzeźbiarze: Halina Waszkiewicz, Z y g ­
m u n t  Pranga, Jolanta Zdrzalik, Witold N o -  
w:cki, J a n  Skiba, Halina B o d e k ,  Katarzyna 
Walter-Sułkowska, Józef C y g a n e k ,  A d a m  
Bagiński, Jerzy Fedro, Małgorzata Kuźnia, 
Kazimierz W y s o c k i ,  K r ystyna Maj-Mazur, 
Stanisław Antosz, T a d e u s z  D o b o s z  i K r y ­
styna Betjuk. Ponadto b o z p l a t n ą p o m o c  ofe­
rowali: art. plasL Witold M i c h o r z e w s k i  —  
wykonanie projektu graficznego katalogu, R y ­
szard P c l a k — fotografie d a r ó w  d o  katalogu, 
a  jego wydruk o w a n i e  —  L e c h  I Z b i g n i e w  
D a d y ń s c y  w  s w o i m  Zakładzie Poligraficznym 
“Druk Art”. Z e s p ó ł  Teatru L u b u s k i e g o  z a ­
pewn i a  uświetnianie aukcji bezpłatnym przed­
stawieniem “S o n g ó w ” Bertoita Brechta. Z w i ą ­

z e k  Polskich A r ty s tó w  P l a s t y k ó w  g w a ra n ­
tu je  w y c e n ę  p r z e k a z a n y c h  d a ró w , a  B W A  —  
o r g a n iz a c ję  w y s ta w y .

Z n a jd ą  się n a  niej ró w n ie ż  p r a c e  z  Galerii 
A R T  Jadwigi Idzikowskiej craz piękne dary 
zielonogórskich jubilerów: D a n u t y  Gor b a c z ,  
R o m u a l d a  Koryt o w s k i e g o ,  Z d z isława K r y ­
ją i E d m u n d a  Eaięcz n e g o .  T a k ż e  gobelin 
A n n y  B r o ż e k  z  Klubu Tkaniny Artystycznej 
przy K o m e n d z i e  Wojewódzkiej Policji w  Zielo­
nej G ó r z e ' rzeźby Franciszka S z a r e g o  i J a ­
n u s z a  Bidołacha, obrazy a m a t o r ó w  Lidii 
Straszyńskiej i Norberta B r o m m e r a  oraz 
orace p o d o p i e c z n y c h  P a ń s t w o w e g o  
O ś r o d k a  S z k o l n o - W y c h o w a w c z e g o  w  
Ś m i e s z k o w i e .

S e r d e c z n i e  d z ię k u ją c  w s z y s tk im  z a  d o ty c h ­
c z a s o w e  d a r y  I o k a z a n ą  p o m o c ,  o r g a n iz a to ­
rz y  z w r a c a j ą  s ię  d o  In n y c h .tw ó rc ó w , k tó rz y  w  
te j  s z c z y tn e j  a k c ji z e c h c ie l ib y  u c z e s tn ic z y ć ,  
o  s k o n ta k to w a n ie  s i ę  t e le f o n ic z n e  (n r  3 8 - 1 2  
lub 7 1 8 - 8 6 ,  d z ia ł  o rg a n iz a c y jn y  Z W  P C K ).

(E w a )

Koniec żetonów „B”
Telekomunikacja Polska S.A. informuje o  

wycofaniu d o  1 5  lutego w  całym kraju ż e t o n ó w  
“B ” d o  a u t o m a t ó w  telefonicznych. Znajdujące 
się w  sprzedaży i użytkowaniu "marki", m o ż n a  
wymienić n a  żetony *A" i “C ” w e  wszystkich 
urzędach pocztowych I telekomunikacyjnych.
Operapja ta m a  n a  celu uniemożliwienie re­

gulowania należności z a  połączenie bilonem 
o  podobnej w a d z e  i objętości, jak żeton “B”.

(PAP)

Choinka”
5 3

M niej lu b  b a rd z ie j  p o p r a w n e  te k s ty  ś w ią te c z ­
n e g o  d y k ta n d a  o  c h o in c e  p rz y s ła ło  n a m  1 8 6  
c z y te ln ik ó w . C o  c ie k a w e ,  a ż  1 4 0  n a p is a ły  p a ­
n ie .  Z a p e w n e  w  ś w ię ta  m ia ły  w ię c e j c z a s u  n iż  
p a n o w ie . . .

O s ta tn i  t e k s t ,  z  d a t ą  s te m p la  p o c z to w e g o  1 0  
s ty c z n ia ,  d o ta r ł  d o  re d a k c j i d w u d z ie s te g o  b m .

A u to r  k o ń c z y  ju ż  c z y ta n ie  “C h o in k i”, z a  k ilk a  
d n i lo s o w a n ie ,  a  o g ło s z e n ie  w y n ik ó w  w  n a s t ę ­
p n y m  m a g a z y n ie ,  7  lu te g o . (jp )

SUPEREXPRESS
Ż U K A  B u s a — sprzedam. Mirocin Górny 5.

2S44-Z
P O L A K  lat 40 zamieszkały na stałe w  Niemczech 

peżna panią do la! 30. Oferty Gazeta N o w a  dla 
2366-Z 2366-Z
Z A S T A W Ę  1100, zamrażaiką M O R S  221, moto­

rynką dwubiegową — . sprzedam. Zielona Góra, 
Krośnieńska2lA/l6. 2S47-Z
L O K A L  wZielonej Górze (możliwość wykupienia) 

przy deptaku od ul. Lisowskiego (ok. 50 m  kw., bez 
wygód, gaz. piece) parter— zamienią na kawalerka * 
z  co. w  Zielonej Górze. Oferty Gazeta N o w a  dia 
2555-2 2555-Z
K U P I Ę  d o m  lub rozpoczętą budowę w  Gubinie. 

Gubin tel. 104 wew. 26-25, po 21.00. 2654-Z
P O Ż Y C Z Ę  80 min na 3  miesiące lub przyjmą 

wspólnika. Firma Usług Telewizyjnych. Zielona Góra 
tel.30-16. 2541-Z
M - 4 w  Częstochowie zamienię naZielonąGórę na 

korzystnych warunkach iub kupią w  Zielonej Górze 
Z G  tel. 655-42. 2S5i-Z

T A N I O  sprzedam płyty drogowe Y O M B  (100 x 
0,75 x 0,15) oraz krawężniki drogowe. Głoqow. tel 
33-48-07. 147-C

Ż A L U Z J E  —  surowiec importowany —  AJ Jui od 
95 tys. zł. kolor 135 tys. zł. N o w a  Sól, 2 2  lipca 13 tel. 
23-66. 2222-Z

W A G I  wszelkiego T y p u — sprzedai serwis. N o w a  
Sól, Chrobrego 9.34-46 teł. 242S-Z

K U R C Z Ę T A  5-Sygcdniowe ogóinouiytkowa, od- 
łór 6 marca 115 kwietnia, zamówienia. Wol:błóre

Boh. Bielnika 51 tel. 278Ó i 385
Isztyn ul. 
2277-Z

PRZHRWA W DOPŁYWIE PBjyiU
R e jo n  E n e rg e ty c z n y  G o rz ó w  in fo rm u je  

o d b io rc ó w  e n e r g i i  e le k try c z n e j,  ż e  w  
d n ia c h  o d  3 .0 2 .  d o  7 .0 2 .  w  g o d z .  8 .0 0 -  
1 4 .0 0  w y s tą p ią  p rz e rw y  w  z a s ila n iu  d la  ulic: 
'  u l. Ł u ż y c k a  n r  6  

ul. S ik o rsk ie g o  n r  1 9 , 2 0 , 2 1 , 2 2 , 2 3 ,  2 4  
d o  B an k u .

ul. M ły ń sk a  o d  n r  1 d o  1 2 .
_ _ _ _ _  A K - 1 7 G 7

S P R Z E D A M Y  okazyjnie uniwersalną halę 1600 m  
kw. przy E-30 w  Świebodzinie, atrakcyjną willą nad 
jeziorem koło Międzyrzecza oraz O D D A M Y  W  N A ­
J E M  pomieszczenia magazynowe i biurowe w  Świe­
bodzinie. Informacje —  Świebodzin, tel. 224-69, po 
18.00. 2 6 3 3

PILAHKĘ, tokarkę, tokarko-kopiarką do drewna—  
sprzedam. "Zielona Góra, tel. 626-03. 2626-Z

S P R Z E D A M  przyczepę campingową przystoso- 
' w a n ą  do małej gastronomii. Żary, Chrobrego 40/3.

U -19

. Z S E L O N A  G Ó R A  —  Przylep, 0,30 ha (energia, 
woda, ogrodzenia) — - sprzedam. Z. G., tel. 42-41 
wew. 643. 2S39-Z

M O N E T Y ,  B A N K N O T Y ,  Z N A C Z K I  —  sprzedam.
Głogów, tel. 34-74-27. 152-C

S P R Z E D A M  punkt Małej Gastronomii (120 m  kw.) 
w  Buczynie. Zezwolenie na sprzedai alkoholu. Wia­
domość: Głogów, tel. 33-50-23. 151 -C

D O  sprzedania: V W  passat 15 min, audi-8018 min, 
Auto-Komis, Zielona Góra, uł. Fabryczna 14, tsl.702- 
28 wown. 10. Czynne 9.00-17.00. 2664— Z

M A L O W A N I E ,  tapetowanie, Zielona Góra, teL 
grzecznościowy 7C3-86. 2656— Z

A T R A K C Y J N A  odzież zagraniczna na wagą. Zie­
lona Góra, Jaskółcza 13, również w  niedzielą.

2659— Z

fê tiwnwmBin̂ nTOnriiî r nnii)in«ijWlihnnailiiariai1ll'iMililllMiMijiVGi!ilMij£. 
NOWO OIWAKIY SKUP

! m m m . ■

MONA CÓRA, AL NIEPODLEGŁOŚCI 8 A (przy Dora RzomieMn od strony W»starp!iitłe)f§ 
OFERUJE

8
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I  K O N K U R E N C Y J N E  C E N Y ! ! !

1 JEDNORAZOWY ZAKUP NA KWOTĘ
70.000 ZŁ JEST PREMIOWANY!

firma wytonłczo-ffiarseśnfldYra

z a t r u d n i  a g e n t a  r e k l a m  - 

z  Z i e l o n e j  G ó r y

Głogów, ul.Świerczewskiego 2 8 
tel. 34-28-44 w.6 

w godz. 8.00-16.00.
j - C

REDAKCJA:
65-043 Zieiona Góra, 
a!. Niepodległości 22, 
tel. 710-77, fax 72255
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(stomll
o f e r u j e :  

szeroki asortyment opon, dętek produkcji 
krajowej dla odbiorców hurtowych.

W o l s z t y n ,  u l .  K r z y w a  6  t e L / f a x  8 5 6
2518-Z

A K - 1 7 5 3
O f e r u j e m y  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y

PÓŁTUSZE WIEPRZOWE
z e  ś w i ń  w ł a s n e j  h o d o w l i . o p a r t e j  n a  r a s a c h  z a c h o d n i c h ,  

o  w y s o k i m  w s k a ź n i k u  z a w a r t o ś c i  c h u d e g o  m i ę s a .

Z ap raszam y do w sp ó łp ra cy
P G R  P r z y t o c z n a  t e l .  1 1 0 ,  t e l e x  4 4 2 4 7 6

Z A R Z Ą D  M I A S T A  G Ł O G O W A  

o g ł a s z a  o t w a r t y  k o n k u r s  o f e r t  

n a  p o d j ę c i e  d z i a ł a l n o ś c i  I n w e s t y c y j n e ]  w  k w a r t a l e  A - 2 8  

n a  " S t a r y m  M i e ś c i e ”  w  G ł o g o w i e ,  w  z a k r e s i e :

*  p r z y g o t o w a n i a  d o k u m e n t a c y j n e g o
*  r e a l i z a c j i
*  f i n a n s o w a n i a

Z a b u d o w a  k w a d r a t u  A - 2 8  m i e s z k a l n o - u s ł u g o w a ;  9 0  m i e s z k a ń ,  6 0 0  m *  
u s ł u g  o g ó l n o m i e j s k i c h .
O c z e k u j e m y  p r o p o z y c j i  r ó ż n y c h  f o r m  w s p ó ł p r a c y .  O f e r t y  n a l e ż y  
s k ł a d a ć  w  U r z ę d z i e  M i e j s k i m  w  G ł o g o w ie ,  w  t e r m i n i e  1 4  d n i  o d  d a t y  
u k a z a n i a  s i ę  o g ł o s z e n i a  w  p r a s i e

Z a r z ą d  M i a s t a  G ł o g o w a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  u n ie w a ż n ie n i e !  4  
k o n k u r s u  l u b  o d r z u c e n i a  o f e r t  b e z  p o d a n i a  p r z y c z y n .  B ( X  ± Q

P o s i a d a m  p o m i e s z c z e n i a  o  p o w i e r z c h n i  p o n a d  5 5 0  m  p o d  d a c h e m ,  

n a d a j ą c e  s i ę  n a  r ó ż n q  d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z g  ( p r o d u k c j a ,  

h u r t o w n i a )  z  z a p l e c z e m  s o c j a l n y m  i  m a g a z y n o w y m .  P o m i e s z c z e n i a  

n o w o  b u d o w a n e ,  o g r z e w a n e  i  w  p e ł n i  z a b e z p i e c z o n e  z n a j d u j ę  s i ę  

n a  p e r y f e r i a c h  G ł o g o w a .  D o j a z d  d r o g a  t w a r d a .  O c z e k u j ę  o f e r t  

w s p ó ł p r a c y .  O f e r t y  " G a z e t a  N o w a "  d l a  6 5 - C .

SS

s e z o N o m  o m t ź M  c e n i ę

I f ^ a r t y k u l ó w  t e k s t y l n y c h  d a m s k i c h ,  m ę s k i c h  I  d z i e c i ę c y c h ^  
H  #  z a b a w e k ,  s p r z ę t u  R T V  
%  #  k o m p l e t ó w  s z t u ć c ó w  p o z ł a c a n y c h

800 m w prawo od przejścia granicznego wa Frankfurcie n/O.

Spółka z o. o. "Glopol" 
ul. Przemysłowa 3 
§7-280 Błagów 

GLOPOL tel. 34-15-61,33-33-07
Spółka z o. o. "Glopol" przyjmuje zlecenia 
na roboty stolarskie i ślusarskie na rok 1992. 
Ponadto wykonujemy wystroje wnętrz łącznie 
z projektowaniem, oferujemy duży wybór farb 
i lakierów, artykułów chemii gospodarczej 
w Hurtowni Artykułów Chemicznych 
w Głogowie przy u!. Gwardii Ludowej 36 
tel. 33-38-26 • .
Zamówienia przyjmuje Dział Marketingu 

Zaopatrzenia i Zbytu, tel. 34-15-61
ZAPRASZAMY

n a w i ą ż e  s t a ł ą  w s p ó ł p r a c ę

Z AKWIZYTORAMI
w o j .  g o r z o w s k i e g o  i p i l s k i e g o

WYSOKIE PROWIZJE
D l a  n a j b a r d z i e j  d y n a m i c z n y c h  

m o ż l i w o ś ć  p r a c y  m e n a d ż e r s k i e ] .

BIURO-GORZÓW ul. Czereśniowa 6 
tel. 321-004 w. 214 

lub Międzyrzecz tel. 11*12
AK-17S8_______________

SZ POLSKIi i

w m

na kursy nauki jazdy 
jeszcze wg starych zasad 

fachowo-tanlo-szybko
Głogów, ul.Świerczewskiego 28 

tel. 34-28-44 w.6 w flodz. 8.00-16.00.

j \ g e n ć ] a  f t a n d l a w a

w Zielonej Gtirze, ul.Wrocławska 28 
oferuje w ciągłej sprzedaży;

- ubrania robocze ocieplane I zwykle
• obuwie robocze skórzane I gumofilce 
-koszule flanelowe
- spanie robocza I kombinezony 
•pełen asortyment rękawic
- wyposażenie specjalistyczne.

Informacji udzielamy pod nr tel.67-931
w godz.8.00-14.30 25m

Prywatny Zakład Obuwia 
damskiego I męskiego

POSZUKUJE 
ODBIORCÓW HURTOWYCH 

I SKLEPÓW
Zbigniew Wojciechowski 42-242 Rędziny uL Nowa 22, wo). częstochowskiem u.

MATRYMONIALNE
BIURO MATRYMONIALNE

"SANDRA"
k o j a r z y  s a m o t n y c h  *

78-100 Kołobrzeg, skrytka 104

B I U R O  M A T R Y M O N I A L N E

FEMINA
tw,?**.**oiCnf KfC|ow8, nołonoo, 

czynne 13.00 • 18.00, Gorzów, ul Piłsudskiego 4/18 
lub skrytko 10, It). 325-175

I O  la t  s z c z ę ś l i w i e  
k o ja rzy  m a łż e ń s t w a

HALSZKA®
Ż A R Y  skrytka 12  

8 Fotokatalogi.
Możliwość opłat ratalnych.

POLONIA®
68-206 Mirostowice Box 10 

N i e z a w o d n q  A g e n c j q  M a t r y m o n i a l n q

Fotokatalogi-oferty matrymonialne 
krajowe, zagraniczne 262.P

D L A M
58-168 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
Przybliża szczęście samotnym

Fotooferyty krajowe, 
zagraniczne.

1515*2

6 8 - 2 0 5  K U N I C E ,  s k r .  2

K o ja r z y  s z c z ę ś l i w i e  
m a łż e ń s tw a  k r a jc w e ,  

z a g r a n ic z n e .
270-P

|  _  _  BANK GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 
S O  O  £  ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
z i e l o n a  g ó r a  w Zielonef'Górze

u p r z e jm ie  z a w ia d a m ia

ż e  z  d n i e m  1  l u t e g o  1 9 9 2  r o k u  F i l i a  w  N O W E J  S O L I  z o s t a j e  

p r z e k s z t a ł c o n a  w  O D D Z I A Ł  B A N K U  G O S P O D A R K I  Ż Y W N O Ś C I O W E J

A d r e s :  N O W A  S Ó L ,  u l .  S z k o l n a  1 ,  t e l .  2 0 - 5 6 ,  f a x  5 4 9 3

ODDZIAŁ świadczył będzie usługi dla osób prawnych I ludności 
w zakresie rozliczeń, obrotu oszczędności i kredytowania

z a p r a s z a  k l i e n t ó w
w godzinach od 8.00 do 17.00 
w soboty robocze od 8.00 do 14.00

Gwarantuje spraw ną i życzliwą obsługę
AK-1745

CENTRUM TERAPII NATURALNEJ w Tychach 
zaprasza na seanse uzdrowiciela - bioenergoterapeuty

OMUNSKIMO
z Dortmandu (RFN)

1.02 o  godz. 12.00 w  G łogow ie  ( I  LO )
2.02 o  godz. 12.00 w  Zielonej Górze

(D K  "Lum el") !

Karty wstępu do nabycia w miejscach, seansów

“LARK Co" sp-ka z o. o. / ZAROL/
oferuje
elektrody spawalnicze w pełnym asortymencie karbid granulat 
50/80 oraz .
świadczy usługi w zakresie regeneracji silników i podzespołów 
do samochodów dostawczych i ciągników produkcji krajowej.

Zapraszamy w godz. 8.00-16.00
ul. Zatorze 9,66-002 Stary Kisielin 

tel. 32-04,296-85, fax 296-40, tlx 432339
m i

BIURO MATRYMONIALNE
EW A

skrytka p ocztow a 1 1 9  
|  6 7 - 2 0 0  G łogów  
sz c z ę ś liw ie  kojarzy pary.

MEDYCZNE

Lekarz Stomatolog
Elżbieta Czaplińska-Jujeczko

Zielona Góra, Mieszka 14  
- p r z y j m u j e :  

poniedziałek, wtorek 
od 16.00 - 18.00. 
piątek
od 14.30 - 16.30

________________________ ________ _____  2 4 Q ? - Z

tel. 649-59 w. 266 
Zielona Góra ul. Zacisze 16 
GABINET 

STOMATOLOGICZNY 
9.00 - 19.00

Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
korony I Mosty System WSIO 
Alternatywą Porcelany-Bcpress
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 

UNITY OMS KAW AKKU
Lampy Polimeryzacyjne

______________  14041

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

r.r

PRZEŁYKU.

T B P 2 8 - 4 8 5
ZIELONA GÓRA. UL. LECHITÓW 11,

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W y s p i a ń s k i e g o  1 3  

R E J E S T R A C J A  9 . 0 0  * 1 4 . 0 0  

t e l .  4 6 - 9 1  w e w .  4 5  

O R A Z  N A  M IE J S C U



G a z e t a N ó w a -
NR 22 * PIĄTEK -  H1EDZIEU *  31.01 - 2 LUTEG01932

ZIELONOGÓRSKA U s t r z e c  m ł o d z i e ż  p rzi

Brydżow e rozm aitości
.* W pierwszej tegorocznej edycji m istrzo stw  
Polski par, w Żarach w y startow ały  2 4  pary . 
Organizatorem turnieju byl klub O gniw o. A 
oto pary, które zakwalifikowały s ię  d o  półfina­
łu wojewódzkiego: S. K c ło d a —Z . S z c z ę s n y  
(Ogniwo) — 386 pkt., K. B e y g a  — Z . K a lin o ­
wski (Hayduk) —  382, J .  P ie tr z a k  —  S . 
Pietrzak — 376, R. Ryś — Z. S a rn a c k i  — 
365, H. G o w a rz e w s k i —  F. M a z u rk ie w ic z —  
363, J .  K u n ick i —  J .  S te f a n e k  —  36 2  (w szy ­
scy Ogniwo), M. R o to w ic z  —  M. W ic iń sk i 
(Hayduk) — 361, L. K u ź n ia r  — E; S te fa ń s k i  
(Klub Nauczyciela Żagań) — 360 .
• W Łochowicach odbył się trzydniowy mityng. 
W pierwszym turnieju (startowało 17 p ar) 
zwyciężyli B. F e ls k i — P. Pietrażycki (L ub­
tour Łochowice) — 59,71 proc-, a  k o le jne  
miejsca zajęli: 2. B. L a s o ta  — Z . Nąhorski 
(Carina Gubin) — 56,58, 3. J. Łunis — J. 
Trembowski (Lubtour) — 56,47. W drugim  
turnieju par ponownie zwyciężyli B. F elski — 
P. Pietrażycki — 60,93. N a ko le jnych  m iej­
scach uplasowali się: 2. B. Gralak —• Z. Rzu- 
cigło (Gubin) — 59,97, 3. Janina i Witold 
Miechowiczowie (Zastał) — 55,30. W tu rn ie ­
ju teamów pierwsze miejsce N o v ita -Z asta l — 
68,33, a  drugie Carina Gubin — 66,67. Kla­
syfikację mityngu wygrali B. Felski i P . P ie tra ­
życki po. 41 pkt.
Rankingowy okręgowy turniej z udziałem 23 
p a r  w ygrali M.' Bogusz i R. P ie tr a ż y c k i (Lub-, 
tour) — 558 pkt. Na kolejnych miejscach: 2. 
R. Król — K. Piątkowski (Dozamet Nowa 
Sól) —  551, 3. M. J a n k o w ia k  —  B. Lasota 
(Carina) — 549, 4. A. M a c ie je w ic z  — K. 
Sługock! (Zastał) — 548,5. A. A d a m c z y k  — 
J .  Czerwiński {SM Gubin) — 534.
W lutym odbędą się kolejne turnieje okręgowe: 
9.02. w Babimoście i 23.02. w Wolsztynie.

Z  ko szykarskich parkietów
■ W meczu o wejście do II ligi koszykarzy 
Zastał Zielona Góra pokonał lokalnego rywa­
la AZS 86:72 (50:27). Najwięcej punktów tiia 
Zastalu: Majdra 24, Morkcwskl 16, Andra- 
łojć 13, a dla akademików: Żmuda 16 i Jab- 
czyński 15i W tabeli po 10 rundach na czele 
Polonia Leszno‘19 pkt., przed rezerwami Za­
stalu i Ravią po 18. AZS uzyskał 12 pkt., i 
zajmuje siódme miejsce.
* W lidze juniorów Zastał przegrał z  Gwardią 
Wrocław 88:95, a najskuteczniejszym z aw o d ­
nikiem drużyny zielonogórskiej był G rz y ­
wacz, który uzyskał 24 pkt. M.S.

GOZDNICA “Ceramik" — piątek, sobota, nie­
dziela — Sexteiefon (USA 18 I.), Podróż z- 
zaczarowanym ołówkiem (pol. bo) '
IŁOWA “Śląsk”— piątek, sobota, niedziela — 
Samotny wilk Mc.Ouade (USA 151.) 
KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek, sobota, 
niedziela — brśk programu 
KROSNO “Wzgórze" — piątek, sobota, nie­
dziela— 17.00 Labirynt (ang. bo), 19.00 Żeg­
naj Bruce Lee (USA 15 I.)
LUBSKO “Patria” — piątek, sobota, niedziela
— 17.00 Kosmiczne jaja (USA 121.), 19.00 Jak 
to się robi w Chicago (USA 18 1.)
NOWA SÓL “Odra”— piątek, sobota, niedzie­
la — Czerwona gorączka (USA.15 I.), Nowi­
cjusz (USA 151.)
NOWOGRÓD ''Bóbr"— piątek, sobota, niedzie­
la — Najlepsi z najlepszych (USA 151.). 
SZPROTAWA “As"— piątek, sobota, niedzie­
la — brak programu
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń” — piątek, sobota, 
niedziela— Randka z nieznajomą (USA 151.), 
Krwawy sport (USA 151.)
WOLSZTYN “Tatry" — piątek, sobota, nie­
dziela — Powrót na Błękitną Lagunę (USA 12 
I.), The Fisher King (USA 15 I.), niedziela — 
Kacze opowieści (USA bo)
ZBĄSZYN “Obra" — piątek, niedziela — Pira­
ci (tunezyjski 12 I.)
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek, sobota, niedziela
— 18.00 Telma i Luiza (USA 15 I.)
ŻARY “Pionier”— piątek, sobota, niedziela— 
Kaczor Howard (USA 15 I.), Rybka zwana 
Wandą (ang. 151.)

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt., pt. 11-16) — Pokon­
kursowa Wystawa Krajowego Salonu Foto­
graficznego Żary '91, sobota, niedziela — nie­
czynne

D y żu r n o c n y  p e łn ią :
Lubsko — piątek, sobota, piedziela — ul. XX 
leci:-: «,.■
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela — Pl. 
Wyzwolenia
Świebodsin — piątek, sobota, niedziela — ul.
1 Maja
Wolsztyn — piątek, sobota, niedziela — ul. 5
Stycznia
Żagań—piątek, sobota, niedziela—ul. Pomotska 
Żary — piątek, sobota, niedziela — ul. Osad­
ników Wojskowych

Żagańskie biuro praief 
-  zadłużone w ZUS
• W  Ż a g a n iu  i o k o l ic a c h  j e s t  j u ż  4 7 1 0  z a r e ­
je s t r o w a n y c h  b e z r o b o tn y c h ;  W- g r u p ie  te j  
n i e z n a c z n i e  p r z e w a ż a j ą m ę ż c z y ź n l .  K o b ie t  
j e s t  2 0 2 0 .  W ś r ó d  ż a g a ń s k i c h  b e z r o b o tn y c h  
s p o r o  j e s t  a b s o lw e n tó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i 
Z a w o d o w y c h .  N ie s te ty ,  o f e r t . p r a c y  —  n ie ­
w ie le .

N a  t e r e n i e  ty m  d o m in u je  p r z e m y s ł  o d z i e ­
ż o w y . J a k  w ia d o m o ,  j e g o  k o n d y c ja  w  c a ły m  
k ra ju  j e s t  b a r d z o  z ła .  W p r a w d z ie  ż a g a ń ­
s k ie j  ‘‘W e łn ie ” n ie  g r o z i  n a  r a z i e  u p a d ło ś ć ,  
a l e  i k o n d y c ja  f i n a n s o w a  z a k ła d u -  n ie  j e s t  
im p o n u ją c a .  P r a c u j e  t a m  o k o ło  d w ó c h  ty ­
s i ę c y  lu d z i.  N ie t r u d n o  w y o b r a z ić  s o b i e  z a ­
t e m ,  c o  d z ia ło  b y  s ię , ' g d y b y ,w s z y s c y  o n i 
s t r a c i l i  p r a c ę .  P a n i  Wanda Świątek, k ie ­
r o w n ic z k a  b iu r a  p r a c y  w  Ż a g a n i u  n ie  c h c e  
n a w e t  o  ty m  m y ś le ć .  t

Ż a g a ń s k i e  b iu r o  p r a c y  n o w y  ro k  p o w ita ło  
n ie z b y t  o p ty m is ty c z n ie .  I to  n ie  ty lk o  z e  
w z g lę d u  n a  t a k  s p o r y  w s k a ź n ik  b e z r o b o c i a .  
N o w e  p r z e p i s y  p o d a tk o w e  z w i ą z a n e  s ą  ,z  
n o w e l i z a c j ą  i z m i a n ą  d o k u m e n ta c j i ,  z  n a li-  
c z n i e m  n o w y c h  z a s i łk ó w .  W  Ż a g a n iu  m a j ą  
n a t o m i a s t  z a l e d w ie  j e d e n  k o m p u te r ;T y lk p (j 
w ię c  p r a c o w n ic y  t o n ą  o b e c n i e  w  p a p i e r a c h /  
W a r to  d o d a ć  ż e  ic h  p e n s je ;  n ie  p r z e k r a c z a j ą  
z a z w y c z a j  m il io n a  p ię c iu s e t -t y s ię c y  z ło ty c h . 
-■Od p a ź d z i e r n ik a  u b ie g ł e g o  ro k u  b iu ro  p r a ­
c y  n ie  p ła c i  s k ł a d e k  n ‘a  r z e c z  Z U S . Z a le g ło -

'  ś c i  z  t e g o  ty tu łu  w y n o s z ą  3 , 8  m i l ia r d a  z ło ­
ty c h .  “N i e  m a m y  ś r o d k ó w '  —  m ó w i k ie ro w -  
n ic ż k a .  Z e  .w z g lę d u  n a - b r a k  p ie n ię d z y ,  o d  
s i e r p n ie  9 1  n ie  r o z p a t r u je  s i ę  w n io s k ó w  k r e ­
d y to w y c h .  W  s z u f l a d z i e  b iu ro w e j  l e ż y  4 5  
ta k ic h  w n io s k ó w  n a  ł ą c z n ą  k w o tę  d w ó c h  
m il ia rd ó w  z ło ty c h .  O d b lo k o w a n ie  k r e d y tó w  
z  F u n d u s z y  P r a c y  n i e s t e t y  n ie  l e ż y  w  g e s t i i  
k ie ro w n ic z k i .  P r z y p o m n i jm y , ż e  p o ż y c z k i  
u d z i e l a  s i ę  b e z r o b o tn y m  c h c ą c y m  r o z p ó -  

• c z ą ć  d z i a ł a ln o ś ć  g o s p o d a r c z ą  l u b f u n k c jo -  
n u ją ć y m  j u ż  h a  r y n k u .p r z e d s ię b io r s tw o m  w  
p r z y p a d k u ,  g d y  u tw o r z ą  d o d a tk o w e  m ie j­
s c a  p r a c y  d l a  b e z r o b o tn y c h .  S p ł a t a  d o ty c h ­
c z a s -  u d z ie lo n y c h  k r e d y tó w  n ie  z a w s z e  
p r z e b i e g a  r e g u la r n ie .  D w a  p rz y p a d k i  z o s t a ­
ły  s k ie r o w a n e  d o  U rz ę d u  S k a r b o w e g o  w  c e lu  
p r z e p r o w a d z e n ia  p o s tę p o w a n ia  e g z e k u c y j­
n e g o .  W  o s ta t n im  c z a s i e  b iu r o  p r a c y  z a j ę ło  

, s i ę  . o r g a n i z a c j ą  m .in .  .k u r s ó w  o b s łu g i  k o m - 
. p u te r ó w .
v D la  2 0 0  o s ó b  w k r ó tc e  o tw o r z y  s i ę  m o ż li­

w o ś ć  z a r o b k o w a n ia  p rz y  p r a c a c h  In te rw e ­
n c y jn y c h /Z  p r o p o z y c ją  t a k ą  w y s t ą p i ł a  sp ó ł-: 
k a  “A g r o - e k s p o r f ” z e  .S z p r o ta w y .  B ę d z ie  to  
p r a c a  z w i ą z a n a  z  c z y s z c z e n i e m  c e b u l i ,  a  
w y n a g r o d z e n i e  w  c z ę ś c i  r e f u n d o w a n e  

: p r z e z  b iu ro .  Z a r o b e k  m ie s i ę c z n y  —  p o w y ­
ż e j  m il io n a  z ło ty c h .  '  .*'*

A lin a  S u w o r o w - P io t r o w s k a

„ R E L P O L ”  p o d w o i p ro d u k c ję
S p ó łk a  A k c y jn a  "R e lp o l” w  Ż a r a c h ,  (d a w n ie j 

.Z a k ła d  P rz e k a ź n ik ó w ) , w y k o n a ła  w  u b ieg ły m  
ro k u  p ro d u k c ję  w a r to ś c i  k ilk u d z ie s ię c iu  m ilar- 
d ó w  z ło ty c h . J e ś l i  c h o d z i o  z y sk , to  p r e z e s  
Krzysztof Prucnal tw ie rd z i, ż e  z a k ła d  w y ­
s z e d ł  m n ie j w ię c e j n a  z e ro ,
“R o k  1991  w y k o rz y s ta liśm y  n a  p rz e g ru p o w a ­
n ie  sił —  m ów i p r e z e s .  —  B ył to  ro k  b a rd z o  
tru d n y . P ra w ie  trz y k ro tn ie  z m a la ła  s p r z e d a ż  
p rz e k a ź n ik ó w  w  k ra ju . N a to m ia s t  w  ty m  c z a s ie  
u d a ło  n a m  s ię  p rz y g o to w a ć  p ro d u k c ję  e k s p o ­
r to w ą . P o d p is a l iś m y  s p o ry  k o n tra k t z  k o n tr a ­
h e n te m  w  Anglii. B ę d z ie m y  e k sp o r to w a li  d o  
N ie m ie c , k ra jó w  s k a n d y n a w s k ic h ,  n a  b lisk i i

d a le k i W s c h ó d .  O b e c n ie  w y ro b y  e k s p o r to w e  
s ta n o w ią 5 5  p ro c . o g ó łu  p ro d u k c ji. W c h o d z im y  
n a  rynki z  n o w y m i w y ro b a m i. N a s z y m  s z la g ie ­
re m  j e s t  m in ia tu ro w y  p rz e k a ź n lk ”F - 4 \  O p ró c z  
te g o  w  k o o p e ra c j i  z  j e d n ą  z  firm  z a g r a n ic z n y c h  
u ru c h o m im y  m a s o w ą  p ro d u k c ję  
p rz e k a ź n ik ó w  m in ia tu ro w y c h  in n e g o  ty p u . W  
b ie ż ą c y m  ro k u  z w ię k s z y m y  z a t ru d n ie n ie  o  2 0  
p ro c e n t ,  czyli o  1 3 4  p ra c o w n ik ó w , b o w ie m  
p b e c n ie  z a ło g a  liczy  6 7 0  o s ó b .  B ę d z ie m y  j e d ­
n ą  z  w ię k s z y c h  firm  w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n o ­
g ó rs k im , k tó ra  w  tak im  s to p n iu  z a o f e r u je  n o w e  
m ie js c a  p ra c y " . M o ż n a  w ię c  p o w ie d z ie ć ,  ż e  
“R elp o l"  z n a l a z ł  s w o ją  d r o g ę .  (Z R )

W olsztyn
Nowe ciężary na barkach samorządu

W  u b ie g ły m  rokU w  Wolsztynie w y b u d o w a ­
n o  o k o ło  5  k ilo m e tró w  in s ta lac ji g a z o w n ic z e j.  
G a z  z ie m n y  m a ją  ju ż  m ie s z k a ń c y  w si Tłoki, 
Karpicko. G o to w y  j e s t  te ż  o d c in e k  ta k  z w a n e -  

■ g o . d ru g ie g o  z a s i la n ia  g a z e m ,  p r o w a d z ą c y  z  
C h o r z e m i n a  d o  Wolsztyna. W  b ie ż ą c y m  ro ­
ku d o p ro w a d z i s ię  ru ro c ią g  z  W o l s z t y n a  d o  
Miałka Wielkiego.

S a m o r z ą d  p la n u je  w  tym  ro k u  s f in a n s o w a n ie  
b u d o w y  g łó w n y c h  linii g a z y f ik a c y jn y c h  w  S t a ­
r y m  Wldzimiu, A d a m o w i e ,  W r o n i a w a c h  i 
Kębłowie. B ę d z ie  n a  to  p o t r z e b a  o k o ło  2 ,5  
m ld  z ło ty c h . J e ś l i  to  w s z y s tk o  z o s ta n ie  w y k o ­
n a n e  —  m ia s to  i g m in a  b ę d z ie  w  p e łn i z g az y fi­
k o w a n a .  ■ f  

P la n u  r z e c z o w e g o  n a  b ie ż ą c y  ro k  j e s z c z e  
n ie  m a ,  b o  n ie  w ia d o m o , jak i b ę d z ie  b u d ż e t .  
O s t a te c z n e  u s ta l e n ia  n a s t ą p i ą  w  lu tym . D o 
z ro b ie n ia  j e s t  w ie le . W  z e s z ły m  ro k u  m ia s to  
ro z k o p a n o ,  d la te g o  te r a z  p la n u je  s ię  d o p ro w a ­
d z e n ie  d o  p o rz ą d k u  m .in . ulic: D z iałkow ej, Ju j-  
ki, R o ż k a . K o n ty n u o w a n a  b ę d z ie  w y m ia n a  
c h o d n ik ó w . W  m ie js c e  s ta r y c h  p ły te k  u ło ż o n a

z o s ta n ie  8 -c e n ty m e tro w e j g ru b o ś c i  k o s tk a  o  
je d n o lite j s tru k tu rz e .  W p r a k ty c e  j e s t  to  m a te ­
r ia ł n ie z n is z c z a ln y . M e tr  k w a d ra to w y  ta k ie g o  
c h o d n ik a .k o s z tu je  o k o ło  8 0  ty s ię c y  z ło ty ch .

J e ż e l i  p o z w o lą  ś ro d k i, t o  d o k o ń c z y  ś i ę  b u d o ­
w ę  d ru g ie j “nitki" w o d o c ią g o w e j z  W r o n i a w  d o  
W o ls z ty n a .Warto w s p o m n ie ć ,  ź e  p o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  
ro k u  o d d a n o  d o  u ż y tk u  n o w y  b u d y n e k  k o m u ­
n a ln y  n a  3 0  m ie s z k a ń .  P rz y  ich ro z d z ia le  ro z ­
p a tr z o n o  1 3 0  w n io sk ó w . J a k  n a s  p o in fo rm o ­
w a ł z a s t ę p c a  b u rm is tr z a  —  J a n  Koziołek —  
m ia s to  n a  ra z ie  n ie  b ę d z i e  b u d o w a ło  m ie s z k a ń  
k o m u n a ln y c h , b o  n ie  m a  n a  to  p ie n ię d z y , nie 
m ó w ią c  o  k o n ie c z n o ś c i  ciągłego dopłacania 
d o  eksploatacji lokali k w a t e r u n k o w y c h .

B ie ż ą c y  ro k  n a k ła d a  n o w e  c ię ż a ry  n a  b a rk i 
s a m o r z ą d u .  Z  b u d ż e tu  lo k a ln e g o  f in a n s o w a n e  
b ę d ą :  u trz y m a n ie  k la s  z e ro w y c h  i d o w ó z  d z ie ­
ci d o  s z k ó ł  o r a z  d z ia ła ln o ś ć  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .  
Z e s z ło ro c z n y  b u d ż e t  g n iln y  i m ia s ta  w y n ió s ł 
2 2  m ld  z ło ty c h . G o s p o d a r o w a n o  tym i ś r o d k a ­
m i p raw id ło w o . (z .r .)

alkoholem
r *
P ija ń s tw o  i a lk o h o liz m  w  c o r a z  s z e r s z y m  z a k r e s ie  s ta n o w i z a g r o ż e n i#  z d ro w ia  n a s z e j  

m ło d z ie ż y , ą  d z ie c i- z  ro d z in  u z a le ż n io n y c h  a lk o h o lo w ó  ż y ją  w  n ę d z y ,  b e z  o p ie k i, w  c ią g ły c h  
s t r e s a c h .  Z a ró w n o  im , ja k  i n a s to la tk o m , p ró b u ją  p o m ó c  d z ia ła c z e  L u b u s k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  
“T r z e ź w o ś ć ”, o rg a n iz u ją c  w  s z k o ła c h  i p la c ó w k a c h  o p ie k u ń c z y c h  z a ję c ia  p ro f ila k ty c z n e , u ś w ia ­
d a m ia ją c ,  ja k  g r o ź n ą  c h o r o b ą  s p o łe c z n ą  j e s t  a lk o h o liz m , ja k ie  s ą  k o n s e k w e n c je  z b y t c z ę s te g o  
s ię g a n ia  p o  k ie lis z e k  w ó d k i c z y  ku fe l p iw a . p e d a g o d z y  i p s y c h o lo g o w ie , lu d z ie  ró ż n y c h  p ro fes ji, 
n ie  ty lko  z a s ta n a w ia ją  s i ę  z  n iep ó K p jem  n a d  w z r a s ta ją c y m  s p o ż y w a n ie m  a lk o h o lu  p rz e z  
n ie le tn ic h , a le  ró w n ie ż  w  p ra k ty c z n y m  d z ia ła n iu  p o s z u k u ją  s t a l e  n o w y c h , a tra k c y jn y c h  form , i 
s p o s o b ó w  d o ta rc ia  d o  m ło d z ie ż o w y c h  'ś ro d o w is k  z  .p ro g ra m a m i a tra k c y jn y m i, zd o ln y m i p o b u ­
d z ić  ich  z a in te r e s o w a n ie  i p o w s trz y m a ć  p r z e d  a lk o h o le m .

N ie d a w n o  w Z ie lo n e j G ó rz e  s p o tk a l i s ię  te r e n o w r d z ia ła c z e  S to w a r z y s z e n ia  * T rz e ź w o ść " , a b y  
d o k o n a ć  b ila n s u  s w e j p ra c y  z a  ro k  m in io n y . Z  te j t e ż  o k a z j i w ie lu  z  n ic h  z o s ta ło  u h o n o ro w a n y c h  
m e d a la m i im . d r. J a k u b a  S z y m k ie w ic z a , p rz y n a n y m i p r z e z .Z a r z ą d  G łó w n y  S p o łe c z n e g o  
K o m ite tu  P rz e c iw a lk o h o lo w e g o , k tó rę  w rę c z y ł p rz e w o d n ic z ą c y  L u b u s k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  
“T rz e ź w o ś ć "  M a rian  F la u m . f  '

Z a  s k u te c z n e  r o z w ią z a n ie  p ro b le m ó w  a lk o h o lo w y c h  w  ś ro d o w is k a c h ' m ło d z ie ż o w y c h  m e d a le  
o trzym ali:. W ie s ła w a  D o b rz a ń s k a  —  n a u c z y c ie lk a  z  J a s ie n ia ,  J a d w ig a  W o z iń s k a -W ró b e l —  
d y re k to rk a  P a ń s tw o w e g o  D o m u  D z ie c k a  w  S ła w ie , G e n o w e fa  .S p r in g e r  —  n a u c z y c ie lk a  
Z e s p o łu  S z k ó ł  E k o n o m ic z n y c h  yy Z ie lo n e j G ó rz e ,  K rz y sz to f  S ła p c z y ń s k i  z  K u ra to riu m  O św ia ty , 
S ta n is ła w  C h w iro t —  n a u c z y c ie l ' Z e s p o łu  S z k ó ł B u d o w la n y c h  P B C  w  Z ie lo n e j G ó r z e ,  B o g d a n  
S z tu b a  z  K lubu  G a m iz o n o w e g o .w  Ż a r a c h  i k s .  D io n o z y  Ł y d u c h  z  K len icy . .

Z a  u d z ia la n ie  p o m o c y  m a te r ia ln e j  d z ie c io m  z  ro d z in  u z a le ż n io n y c h  a lk o h o lo w o  m e d a le  
o trz y m a li: F r a n c is z e k  P o d g ó r s k i z  P H S  w  N o w ej S o li, E lż b ie ta  S o c h a c k a  z  P K P S  w  Z ie lo n e j 
G ó rz e ,  J a d w ig a  S to z ik ^  p ry w a tn e j m a s a r n i  w  N o w e j S o li, S ta n is ła w  P a c y n a  z  P K S  w Z ie lo n e j  
G ó rz e , Z d z is fe w  J ó ź w ia k  z  N o w ej So li o r a z  k ie ro w n ic tw o  P r z e d s ię b io r ts w a  H a n d lo w e g o  
“A tre y -P lu s” w  Ż a g a n iu .  (Ł u k .)

Gozdnica
Z a p o m n ie li o s p ła c ie  k re d y tu ?
, J a k  d o w ie d z ie liś m y  s ię  w  b iu rz e ' p r a c y  w  

Ż a g a n iu ,  j e d n a  z  g o z d n ic k ic h  s p ó łe k  z ó .o .  o d  
d łu ż s z e g o  c z a s u  n e  s p ła c a  s w y c h  n a le ż n o ś c i  
w  z w ią z k u  z  z a c ią g n ię c ie m  k re d y tu  z  F u n d u ­
s z u  P r a c y .  F irm a  ta  z a jm u je  s ię  w y tw a rz a n ie m  
e le m e n tó w  z  d re w n a .  K o re s p o n d e n c ja  k ie ro ­
w a n a  p o d  a d r e s  sp ó łk i o d b ie r a n a  i p o d p is y w a ­

n a  j e s t  o d  d a w n a  je d y n ie  p r z e z  ż o n ę  p r e z e s a .  
B ra k  p o n a d to  re a k c j i n a  k o le jn e  w e z w a n ia  d o

z a p ła ty  r a t  i o d s e te k .  K ie ro w n ic tw o  b iu ra  p ra c y  
z d e c y d o w a ło  s ię  w  z w ią z k u  z  ty m  n a  p o in fo r­
m o w a n ie  Iz b y  S k a rb o w e j.  J e s t  to  z w ią z a n e  z  
m o ż liw o ś c ią  w s z c z ę c ia  p o s tę p o w a n ia  e g z e ­
k u c y jn e g o .

K red y ty  z  F u n d u s z u  P r a c y  s ą  z n a c z n ie  a t r a ­
k c y jn ie jsz e  o d  b a n k o w y c h .  O d s e tk i  w y n o s z ą  
o d  2 4  d o  4 0  p ro c e n t  w  s k a li ro c z n e j .  !'

a s p

B a b i m o s t

• M a łe  o rg a n iz m y  s p ó łd z ie lc z e  p rz e ż y w a ją  
tru d n o ś c i ,  a le  n ie  d a ją  z a  w y g ra n ą  —  c h c ą  p o  
p ro s tu  e g z y s to w a ć  n a  w o ln y m  ry n k u . N a  p rz y ­
k ła d  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  U słu g o w o  W y tw ó rc z a  
w  Ż a g a n iu  w  u b ie g ły m  ro k u  p r z e s ta ła  p ro d u ­
k o w a ć  w ie lk o se ry jn ą  s to la rk ę  b u d o w la n ą ,  p o ­
n ie w a ż  z m a la ło  z a p o t r z e b o w a n ie  n a  te g o  ty p u  
w y ro b y . S to la rn ię  w y d z ie rż a w io n o  w ię c  s p ó ł ­
c e ,  k tó rą  z a ło ży li p ra c o w n ic y . S p ó łk a  p łac i 
m ie s ię c z n ie  d o  k a s y  s p ó łd z ie ln i 9  m in  z ło ty c h . 
Z n a le z io n o  w ię c  ro z w ią z a n ie  ty m c z a s o w e ,  a le  
k o rz y s tn e  z  p u n k tu  w id z e n ia  z a r z ą d u  s p ó ł­
dz ie ln i.

N a  s ta ły m  p o z io m ie  u trz y m u je  s ię  p o p y t n a  
płytki p c v  i o p a k o w a n ia  fo liow e , k tó ra  s p ó ł ­
d z ie ln ia  n a d a l  p ro d u k u je .  P o n a d to  s z y je  k o m ­
p le ty  p o ś c ie lo w e .

G łó w n y  k s ię g o w y  i c z ło n e k  z a r z ą d u — Józef 
T w a r d o w s k i  —  p o w ie d z ia ł  n a m : “K l apy nie

F o t .  K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i

b s ą  tru d n o ś c i
m a ,  ale s ą  trudności. W y d a j e m y  pieniądz® 
n a  z a k u p  s u r o w c ó w ,  p r o d u k u j e m y ,  a  nie 
m a m y  ż a d n y c h  z a m ó w i e ń .  K i e d y ś  w y s y ł a ­
liśmy pościel d o  Norwegii. Dziś nie m a m y  
k o n t a k t ó w  zagranicznych, m i m o  iż starali­
ś m y  się o  ich nawiązanie. P a m i ę t a m ,  jak 
jeszcze s z e ś ć  lat t e m u  nie m o g l i ś m y  za­
s p o k o i ć  p o p y t u  n a  wszystkie n a s z e  w y r o ­
by. K i e d y  chcieliśmy s p r z e d a ć  pościel pra­
c o w n i k o m  spółdzielni, m u s i e l i ś m y  prosić 
W y d z i a ł  H a n d l u  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  o  
zezwolenie, którego n a m  zresztą nie udzie­
lono. Niestety, przyszedł kryzys g o s p o d a r ­
c z y  i teraz nikt nic z e g o  nie potrzebuje”.

D o s ta w c y  tk a n in  p o ś c ie lo w y c h  ju ż  z a p o w ie ­
d z ie li p o d w y ż k i C 9n. K to  w ię c  n ie  m a  p o śc ie li ,  
p o w in ie n  k u p ić  j ą  j e s z c z e  p o  d o ty c h c z a s o w e j  
c e n ie . (zr.)

O  potrzebie b u d o w y  szkoły w  S m a r d z e -  
w i e  g m i n a  S z c zaniec m ó w i  się o d  kilkuna­
stu Int. Z b i g n i e w  Kowalski, m ł o d y  w i e k i e m  
i ledwie o d  r oku sołtys wsi, uwa ż a ,  że g d y ­
b y  stara zawaliła się raz a dobrze, nie było­
b y  takich p r o b l e m ó w .  Niestety, w  m a r c u  
ub.r. tylko pedsufitka i c z ę ś c i o w o  strop 
spadł w  klasie i to p o d c z a s  prz e r w y  lekcyj­
nej, g d y  dzieci wyszły.

S u fit p ro w iz o ry c z n ie  n a p ra w io n o . D o b rz e , ż e  
z im a  le k k a , m o ż n a  w  k la s ie  p i s a ć  b e z  p o d ­
g rz e w a n ia  d łu g o p is ó w  c h u c h a n ie m . Ale 
o p ró c z  s tro p ó w  i p iw n ice  s ą  p rz e g n i łe . .. “S z k o ­
ła ” to  trzy  o d d z ie ln e  b u d y n k i, p o n o ć  s tu le tn ie ,  
p o ło ż o n e  p o  o b u  s t r o n a c h  d ro g i. N ie  o p ła c a  
s ię  ich  k a p ita ln y  re m o n t, ta n ie j w y n ie s ie  p o s t a ­
w ie n ie  n o w e g o  d o m u , w e d łu g  d z is ie js z e g o ,  
o k ro jo n e g o  d o  m in im u m  k o s z to ry s u  —  7 ,5  
m ld . A le w ie ś  b ie d n a ,  jak  c a ła ,  ty p o w o  ro ln ic z a  
g m in a . N ie  m a  te ż  m o ż liw o śc i p rz e n ie s ie n ia  
d z ie c i d o  o k o lic z n y c h  szk ó ł. “G d y b y  z a m ia s t  
m a r n e j  s u b w e n c ji  i to  w  r a ta c h ,  o d d a li n a m  z e  
s k a r b u  p a ń s tw a  m iliard , czyli te  9 5  p ro c . p o ­
d a tk ó w , n ie  m u s ie lib y śm y  d z ia d o w a ć ”. —  m ó ­
wi s o łty s .  Z e  s p r z e d a ż y  c e g ie ie k  p o  5 0 0  zł, trzy

la la  te m u  u z b ie ra li p ra w ie  3 0 0  m ilionów , M ie­
s z k a ń c y  S m a r d z e w a  o b ie c a li,  ż e  d a d z ą " r o b o -  
c iz n ę ”; s z e ś ć  p o b lisk ic h  w si d e k la ro w a ło  p o ­
m o c , f in a n s o w ą , ro b o c z ą , m a te r ia ło w ą  lub 
w s p a rc ie  w  g m in ie . T y le , ż e  s to s u n e k  ow ej 
s z ó s tk i  d o  p o z o s ta ły c h  d w u n a s tu  w  ta m te j  “p a ­
rafii" j e s t  ja k  1 d o  2 . T a m ty c h , s z k o ła  w  S m a r-  
d z e w ie  n ie  in te r e s u jś .  W  1 9 8 7  z a k o ń c z o n o  
ro z b u d o w ę  sz k o ły  w  S z c z a ń c u .  O b ie c a n o ,  ż e  
n a s t ę p n ą  b ę d z ie  S m a rd z e w o  p o te m  N ie g o ­
s ła w ic e  —  d w ie  n a jg o r s z e  p la có w k i o ś w ia ty  w  
w o je w ó d z tw ie . “Minister tak pięknie mówił, 
że rocznie jedna inwestycja o ś w i a t o w a  w  
gmi n i e  będzie, ale n a m  ze wsi przebić się 
przez g m i n ę  niełatwo” —  d e n e r w u je  s ię  s o ł ­
ty s . J a n  Gorgiel, o d  c z te r e c h  la t je s t  w ó jte m . 
M ówi, ż e  g d y b y  ro z lic z a ć  z  te m a tu  “s z k o ła  w  
S z c z a ń c u  c zy  w  S m a rd z e w ie ”, to  w y b ra n o  
s łu s z n ie ,  b o  s z c z a n ie c k ic h  d z ie c i je s t  w ię ce j. 
T a k a  z r e s z tą  w ó w c z a s  b y ła  te n d e n c ja :  d o p ie ­
s z c z a ć  m ie js c o w o ś c i, k tó re  s ą  s ie d z ib a m i 
gm in . \  p o z a  tym  lu d z ie  tu  b a rd z ie j p rz e b o jo ­
wi. Z a ra z  p o  o d d a n iu  sz k o ły  u tw o rzy ł s ię  s ilny  
s p o łe c z n y  k o m ite t b u d o w y  p rz e d s z k o la ,  z a ­
p la n o w a n e g o  n a  m ia rę  XXI w iek u . I p r z e d ­

s z k o le  m a  s ie d z ib ę ,  p o  a d a p ta c j i  i p ię tra  b ę ­
d z ie  j ą  d z ie lił z  o ś ro d k ie m  zd ro w ia  —  g m in y  
n ie  s t a ć  n a  u trz y m a n ie  c a łe g o  “p o m n ik a  s o c ja ­
lizm u" —  ja k  n a z y w a ją  g o  w s z y s c y ,  a  s z c z e ­
g ó ln ie  g o rz k o  m ie s z k a ń c y  S m a rd z e w a .
“Z g o d n i e  z p r a w e m  szkolnictwo jest p a ń ­

s t w o w e  -  m ów i w ójt. —  G d y b y  z a c h o w a n o  
s y s t e m  p o d a t k o w y  z 1 9 9 0  r. b e z  niczyjej 
łaski p o s t a wilibyśmy t ę  szkołę ’,

W  m a ju  u b . re k u  d e le g a c ję  z  g m in y  p rzy ją ł 
d o r a d c a  m in is tra  e d u k a c ji .  W e s z li j e d n o c z e ś ­
n ie  p o p ro s z e n i  z  b u rm is tr z e m  Ś w ie b o d z in a , 
k tó ry  “o d  ręk i” z a ła tw ił 2 ,5  m ld  n a  p rz e ję c ie  o d  
E lte rm y  b u d y n k u  d la  p o trz e b  sz k o ły  p o n a d ­
p o d s ta w o w e j;  d a w a ł s w o je  2 ,5  m ld , w ię c  s to ­
s u n e k  " w a s z e - n a s z e ” p ie n ią d z e  by ł 1 d o  1. 
S p r a w ę  S m a r d z e w a  ru sz y ły  d o p ie ro  s ło w a  
w ó jta : to  j e s t  k lę s k a  ży w io ło w a . D o ra d c a : to  
o d d a jc ie  d z ie c i d o  in n y c h  szk ó ł. O s ta te c z n ie  
m in is te rs tw o  je s t  “z a ”, w ła d z e  w o je w ó d zk ie  
ró w n ie ż — s z k o ła  w  S a m rd z e w ie  z o s ta ła  z g ło ­
s z o n a  d o  M EN  ja k o  je d y n a  in w e s ty c ja  o ś w ia ­
to w a  z  Z ie lo n o g ó rsk ie g o . T y łs  ź e  p ie n ię d z y  n ie  
m a . “I n ie  m a  o d p o w ie d n ie g o  w s p ó ld z ia ła n ia  
a d m in is tra c ji rz ą d o w e j z  s a m o r z ą d a m i  lo k a l­

n ym i, w  im ię  d o b ra  w o je w ó d z tw a "  n a r z e k a  
■wójt. N a jb a rd z ie j  z b u lw e r s o w a ła  g o  o s ta tn ia  
n o w in a . 1 6 .0 1 . k u ra to riu m  p o d a ło  n o w e  m ini­
s te r ia ln e  w y ty c z n e  d o ty c z ą c e  in w estyc ji 
o ś w ia to w y c h  w  1 9 9 2  r.: “g e n e r a ln ie  n ie  b ę d z ie  
in w e sty c ji z  b u d ż e tu  p a ń s tw a  i n ie  b ę d ą  ro z ­
p o c z y n a n e  n o w e  z a d a n ia ”. W s p ó łf in a n s o w a ­
n ie  o p a r te  b ę d z i e  n a  z a s a d z i e :  k u ra to riu m  d a je  
1 zł n a  k a ż d e  2  zł z a d e k la ro w a n e  p rz e z  s a m o rz ą d  
lub k o n tra h e n ta  p rzy  b udow ie  szk ó ł p o d s ta w o ­
w ych, a  w  relacji o dw ro tne j, 2  d o  1, p rzy  b u d o w ie  
p o n a d p o d s ta w o w y c h  I sp ec ja ln y ch .
“Ministerstwo działa w e  w ł a s n y m  intere­

sie —  u w a ż a  w ójt, —  W y p r z e d z a  ustawę, 
która zacznie o b o w i ą z y w a ć  o d  1 9 9 4  r, g d y  
utrzymanie p o d s t a w ó w e k  będzie należało 
d o  s a m o r z ą d ó w  lokalnych. Ale d o  t ego 
c z a s u  w a r u n k i  p o w i n n y  b y ć  dla wszystkich 
je d n a k o w e .  G m i n y  Sz c z a n i e c  n a  razie nie 
stać ani n a  przejęcie szkół, ani n a  b u d o w ę  
n o w e j .  Z a c z y n a m y  jednak, n a  wariackich 
papierach. Z a d e k l a r o w a l i ś m y  miliard, m a ­
m y  chociaż s z a n s ę  w  t y m  i pr z y s z ł y m  r oku 
n a  IC H  pół miliarda. !3o p o t e m  p o w i e d z ą  
n a m :  róbcie c o  chc e c i e ”.
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Rock i Mrożek zastępują śnieg
Górka, którą ktoś kiedyś d u m n i e  n a z w a ł  

Tatrzańską, pokryta ś n i e g i e m  b y w a  rzad­
ko. Sanki i narty kolejny już rok g ł ę b o k o  
s c h o w a n e ,  czekają n a  lepsze czasy, a  zie­
lonogórskie dzieci powoli z a p o m i n a j ą  —  
c o  to właściwie z n a c z y  zima. Niezależnie 
o d  meteorologii ferie s ą  c o  roku i nadal 
n a z y w a j ą  się z i m o w e .

Na wyjazd w góry stać niewielu, uczniowie 
przeważnie wypoczywają w domach, gdzie 
największą atrakcję stanowi program telewi­
zyjny i filmy video. Zimowiska “dochodzące" 
cieszą się umiarkowanym powodzeniem, być 
może przyczynąsąfinanse, być może niechęć 
dzieci do zajęć zorganizowanych.. K l u b  
“U ś m i e c h ” oferuje 25 miejsc, w y k o r z y s t a ­
n y c h  jest d o t y c h c z a s  13, organizatorzy n a ­
dal w i ę c  czekają. Oplata za dwa tygodnie nie 
wydaje się wygórowana — 200 tys. zł. Dzieci 
otrzymują drugie śniadanie, codziennie zaży­
wają kąpieli w  basenie i świeżego powietrza. 
Od godz. 8.00 do 15.00 wychowawcy robią 
wszystko by z ust podopiecznych nio padło 
stawo — nuda. W . przyszłym tygodniu 
"Uśmiech” planuje atrakcję dla młodzieży 
(uczniów wyższych klas szkoły podstawowej i

licealistów). Codziennie od godz. 18.00 do 
20.30 zaprasza na dyskotekowy szał.
D o  n i e d a w n a  konkur e n c j ę  stanowił klub 

" P o d  H u b ą ”, okazuje się jednak, ż e  1 sty­
cznia przeszedł już d o  zielonogórskiej hi­
storii, innymi s ł o w y  został zlikwidowany. 
Jego pomieszczenia wystawiono na przetarg, 
nowy właściciel Jeszcze nie jest znany.

Na brak chętnych nie narzeka Dom Kultury 
"Mrowisko”. Zimowisko zorganizowane na 
czterdzieści osób, od tygodnia bawi się w peł­
nym składzie. Od qodz. 9.00 do 15.00 królują 
śmiech i zabawa. Zajęcia teatralne zaowoco­
wać mają spektaklem. Dzieci zainteresowane 
inną formą wyrazu spotykająsię z plastykiem, 
wszystkie uczą się tańczyć i uczestniczą w 
zajęciach muzyczno-rockowych. Niezależnie 
od programu przygotowanego z okazji ferii, w 
'Mrowisku" stale działają grupa plastyczna I 
Młodzieżowa Szkoła Rocka.

Niewielkie, trzydziestoosobowe zimowisko 
działa w “D o m u  Harcerza”, a  wśród innych 
wyróżnia je przede wszyskim nazwa. “W krai­
nie bałwanka Bouii" dzieci otrzymują obiad, 
malują, wygrywają w konkursach, sprawdzają 
refleks w grach komputerowych, pływają w

basenie i ćwiczą w pobliskiej sali gimnastycz­
nej. Organizatorzy planują jeszcze jednąatra- 
kcję, która niewątpliwie ucieszy dzieci — bal 
karnawałowy.
D o  interesujących, s k i e r o w a n y c h  z d e c y ­

d o w a n i e  d o  starszej młodzieży, należą p r o ­
pozycje W o j e w ó d z k i e g o  O ś r o d k a  S z tuk 
W i d o w i s k o w y c h  “Arlekin". Drugi tydzień 
ferii rozpocznie popis gry aktorskiej Piotra 
Fronczewskiego (na video) w spektaklu opar­
tym na książce Hellera “Paragraf 22". We 
wtorek o godz. 16.00 organizatorzy zaprasza­
ją na wieczór poezji autorów zielonogórskich. 
5 lutego obejrzeć można będzie zarejestrowa­
ny spektakl Piwnicy pod Baranami, dzień 
później "KWadraturęi koła" — zabawny film 
polityczny, zrobiony przez Anglików, a doty­
czący wydarzeń w Polsce w 1980 roku. W 
piątek cykl zakończy prezentacja sylwetki 
S.Mrożka “Wielki kpiarz" oraz spektakl “Gar­
bus”. Oferta “Arlekina’! wydaje się rzeczywi­
ście godna uwagi, pozwala wierzyć, że rozry­
wka intelektualna przynajmniej w pewnym sto­
pniu zrekompensuje fakt, iż białe szleństwo 
pozostaje w sferze marzeń.

Barbara Kuraszkiewicz-Machniak

Dziesięć lat minęło...
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Greckiej w 

Zielonej Górze zaprasza na uroczyste spotka­
nie z okazji 10-lecia zielonogórskiego oddziału 
TPP-G, które odbędzie się we wtorek, 4  lute­
g o  w Domu Kultuiy “Lumel" przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego 10. Początek o  godz. 17.00.

Bal Dobroczynny 
w Zaborze ,

Wszyscy znamy trudności finansowe służby 
zdrowia. Sytuacja jest trudna we. wszystkich 
placówkach, ale najdotkliwiej odczuwają je 
mali pacjenci i ośrodki w małych miejscowo­
ściach. Każdej inicjatywie zmierzającej do po­
prawy ich położenia należy przyklasnąć i 
wyjść naprzeciw. Właśnie nadarza się okazja 
I każdy z nas może poiączyć przyjemne z 
pożytecznym. Korzystając z trwającego kar­
nawału, pracownicy P a ń s t w o w e g o  S a n a t o ­
rium Dziecięcego w  Z a b o r z e—przygotowali 
Bal D o b r o c z y n n y ,  z którego caiy dochód 
przeznaczony zostanie na zaspokojenie bie­
żących potrzeb sanatorium. I ty możesz po­
móc małym pacjentom.

Bal odbędzie się 8  lutego ( w  sobotę) w  Sali 
Kryształowej sanatoryjnego z a m k u ,  a  jego 
po c z ą t e k  przewidziano n a  g o d z i n ę  20.00.

Zaproszenia, w cenie 300 tys. zł ó d  osoby, 
można kupić w  Galerii Sztuki n a  deptaku, 
przy ulicy Ż e r o m s k i e g o .

Wszyscy, którzy zdecydują się wziąć udział 
w balu, będą mogli odjechać do Zaboru z 
parkingu przy Domu Handlowym “Rolnik” w 
Zielonej Górze, gdzie o godzinie 19.00 będzie 
czekał podstawiony przez organizatorów au­
tobus. Powrót, również autobusem zaplano­
wano na godzinę 4.00. Zapraszamy. '

(zet)

„Krucha, rozumiejąca, 
ekspresyjna...”

P m m t  Jima M m i s o n a
W  l i p c u  u b i e g ł e g o  r o k u  u p ł y n ę ł o  d w a d z i e ś c i a  l a t  o d  t r a g i c z n e j  ś m i e r c i  J i m a  M o r r i s o n a ,  

c h a r y z m a t y c z n e g o  w o k a l i s t y ,  l e g e n d a r n e g o  z e s p o ł u  “ T h e  D o o r s " .  Z n a l e z i o n o  g o  m p r t w e g o  w  

w a n n i e ,  w  P a r y ż u .  Z m a r ł  p r a w d o p o d o b n i e  p o  p r z e d a w k o w a n i u  h e r o i n y .

D w a d z i e ś c i a  l a t  p ó ź n i e j  O l i v e r S t o n e  ( a u t o r  m . i n .  ‘‘P l u t o n u "  i  “W a l l  S t r e e t " )  n a k r ę c i ł  l i l m  T h e  

D o o r s ” k t ó r y  j e s t  p i e r w s z ą  f a b u l a r n ą  b i o g r a f i ą  m i t y c z n e g o  j u ż  d z i s i a j  k a l i f o r n i j s k i e g o  z e s p o ł u .  

F i l m  j e s t  w  z n a c z n y m  s t o p n i u  o p a r t y  n a  a u t o b i o g r a f i i  “R i d e r s  o n  t h e  s t o r m ” — J o h n a  D e n s m o -  

r e  ' a ,  b y ł e g o  c z ł o n k a  z e s p o ł u  I  w b r e w  t y t u ł o w i  p o ś w i ę c o n y  j e s t  M o r r i s o n o w i  b ę d ą c e m u  s y m b o ­

l e m  c a ł e j  l o v e  g e n e r a t i o n ,  e p o k i  d z i e c i — k w i a t ó w  l a t  6 0 . ,  a  n i e  t e j  s ł y n n e j  r o c k o w e j  g r u p i e .  I  n i c  

w  t y m  d z i w n e g o ,  b o w i e m  n i e  t y l k o  d l a  S t o n e ' a  w ł a ś n i e  M o r r i s o n  s t a ł  s i ę  b o h a t e r e m  i  i d o l e m ,  

b e z  n i e g o " D o o r s i " b y l i b y  n i e z ł y m ,  m o ż e  n a w e t  b a r d z o  d o b r y m ,  a l e  j e d n y m  z  w i e l u  z e s p o ł ó w .  

I n n i  j e d n a k  m ó w i ą ,  ż e  M o r r i s o n  b e z  z e s p o ł u  t e ż  b y ł b y  t y l k o  j e d n y m  z  s e t e k  p o e t ó w  p s y c h o d e ­

l i c z n y c h  w i z j i  z  L o s  A n g e l e s .  F a k t e m  j e s t ,  ż e  g d y  a u t c r  f i l m u  b ę d ą c  ż o ł n i e r z e m  p i e c h o t y  i  

w a l c z ą c  w  W i e t n a m i e ,  p o  r a z  p i e r w s z y  u s ł y s z a ł  " D o o r s ó w " — p o w i e d z i a ł  o  t y m  z d a r z e n i u  p o  

l a t a c h :  " N i g d y  w c z e ś n i e j  n i e  s ł y s z a ł e m  t a k i e j  m u z y k i .  B y l o  w  n i e j  j a k i e ś  p o c z u c i e  w y  w o l e n i a .  

' B r e a k  o n  t r o u g h "  s t a ł o  s i ę  d l a  m n i e  h y m n e m " .  F i l m  s k ł a d a  h o ł d  t e m u  m ł o d z i e ń c z e m u  

z a u r o c z e n i u  i  f a s c y n a c j i .

P r z y  k a ż d e j  t e g o  t y p u  r e a l i z a c j i  r o d z ą  s i ę  p y t a n i a  o  s t o p i e ń  z g o d n o ś c i  o b r a z u  f i l m o w e g o  z  

r z e c z y w i s t y m  p r z e b i e g i e m  z d a r z e ń  i  j e s t  t o  n a t u r a l n e .  Z a p o m i n a m y  j e d n a k  c z ę s t o  o  p r a v / i e  

m i t u  d o  k o n f a b u l a c j i ,  a  f i l m ,  j a k i  S t o n e  z r o b i ł  d o  m i t u  i  l e g e n d y  s i ę  o d w o ł u j e ,  a l e  j e s t  t e ż  

j e d n o c z e ś n i e  j e j  k o l e j n y m  e l e m e n t e m  s p r a w c z y m  i  t o  j e s t  r ó w n i e  n a t u r a l n e .  Ż y c i o r y s  w o k a l i s t y  

n i e  j e s t  j u ż  j e g o  p r y w a t n ą  s p r a w ą  —  s t a ł  s i ę  z w y k ł y m  f a k t e m  s o c j o l o g i c z n y m  i  j a k o  t a k i  p o d l e g a  

i n n y m  p r a w o m .  D l a t e g o  o b u r z e n i e  h i s t o r y k ó w  r o c k a  t o w a r z y s z ą c e  f i l m o w i  j e s t  n i e  n a  m i e j s c u ,  

b o  n a  e k r a n i e  o g l ą d a m y  z j a w i s k o ,  k t ó r e  w y m y k a  s i ę  r a c j o n a l n y m  k a t e g o r i o m  o p i s u .  J e s t e ś m y  

ś w i a d k a m i  o p o w i e ś c i  o  n a r o d z i n a c h  i  t r w a n i u  m i t u .  F i l m  j e s t  d o  t e g o  s t o p n i a  k o n t r o w e r s y j n y ,  

ż e  p o r ó ż n i ł  n a w e t  b y ł y c h  c z ł o n k ó w  z e s p o ł u .  R a y  M a n z a r e k  o s t r o  s k r y t y k o w a ł  f i l m  i  o d t w ó r c ę  

g ł ó w n e j  r o l i  V a l a  K i l m e r a .  R o b b y  K r i e g e r  n a t o m i a s t  u z n a ł ,  ż e  a k t o r  w t o p i ł  s i ę  i d e a l n i e  w  

w i z e r u n e k  w o k a l i s t y ,  n a w e t  f i z y c z n i e  d o  z ł u d z e n i a  u o b e c n i a j ą c  M o r r i s o n a .

J e ż e l i  p o s t a c i  c z ł o n k ó w  z e s p o ł u  u j ę t e  s ą  w  f i l m i e  r a c z e j  b l a d o  i  b e z  w y r a z u ,  t o  i c h  l i d e r  

k r e o w a n y  p r z e z  r e ż y s e r a  n a  p ó ł b o g a ,  n i e r o z u m i a n e g o  p r z e z  o t o c z e n i e ,  o  g e n i u s z u ,  k t ó r y  t r a f i a  

w  p u s t k ę — j e s t w y r a ż n y  i  k r w i s t y .  J e d n a k o w o  o b c y  s ą w o b e c  n i e g o  c z ł o n k o w i e  z e s p o ł u  g o n i ą c y  

w y ł ą c z n i e  z a  p i e n i ę d z m i ,  j a k  i  w s z y s c y  i n n i  w o k ó ł  g i n ą c y  w  k o m p r o m i s a c h ,  p o d c z a s  g d y  o n ,  w  

s w o i m  p ę d z i e  d o  s a m o z n i s z c z e n i a — p o z o s t a j e  c z y s t y .  F i l m o w y  M o r r i s o n  d o  k o ń c a  s \ , v y c h  d n i  

n i e  c h c e  p r z y j ą ć  i  z a a k c e p t o w a ć  b e z w z g l ę d n y c h  z a s a d  s h o w  b u s i n e s s u .  A  o b s e r w u j e m y  c a ł ą  

j e g o  d r o g ę  —  o d  p o c z ą t k ó w ,  n i e ś m i a ł e g o  s t u d e n t a  e l i t a r n e j  u c z e l n i ,  p o p r z e z  d e m o n a  s e k s u  

e l e k t r y z u j ą c e g o  a m e r y k a ń s k i e  n a s t o l a t k i  i  b o ż y s z c z e  t ł u m ó w ,  b y  w r e s z c i e  u j r z e ć  n a z n a c z o n e ­

g o  p i ę t n e m  ś m i e r c i ,  z a ć p a n e g o  i  z a p i t e g o ,  ż y c i o w e g o  w r a k a .

D l a c z e g o  t a k  s i ę  s t a ł o  f i l m  n i e  o d p o w i a d a ,  a l e  S t o n e  p o p r z e z  c u d o w n ą  p r z e m i a n ę ,  j a k ą  

d o p u s z c z a  p o e t y k a  s e n n e g o  m a r z e n i a ,  k t ó r ą  p o s ł u ż y ł  s i ę  d o  o p i s u  f e n o m e n u  M o r r i s o n a  —  
p r z y w r a c a  p o  r e a l i s t y c z n e j  ś m i e r c i  j e g o  w i z e r u n e k  w .  t a k i e j  p o s t a c i ,  w  j a k i e j  p o z o s t a ł  w  

l e g e n d z i e ,  w  j a k i e j  m i l i o n y  w i e l b i c i e l i  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  c h c ą  g o  n a d a l  o g l ą d a ć .  M o r r i s o n  j e s t  

p o k a z a n y  j a k o  d z i s i e j s z y  g r e c k i  m ł o d z i e n i e c ,  w s p ó ł c z e s n y  b a c h i c z n y  D i o n i z o s ,  a  t a k i  z a b i e g  

a r t y s t y c z n y  r e ż y s e r a  z w a l n i a  g o  o d  w e r y f i k a c j i  m i t u .  D o w o d z i  p o n a d t o ,  j a k  b a r d z o  w s z y s c y  

n a d a l  p r a g n i e m y  t a k i c h  c z y s t y c h  i  s z l a c h e t n y c h  I d o l i ,  a  p o d d a j ą c  s i ę  f a l i  e m o c j i  p ł y n ą c e j  z  

e k r a n u  —  s a m i  p o d t r z y m u j e m y  j e g o  ż y w o t n o ś ć .

W s z a k  w s z y s c y  j e s t e ś m y  “m i e s z k a ń c a m i  m a s o w e j  w y o b r a ź n i " .

Z b i g n i e w  Ś m i g i e l s k i

G d y  wystąpiła w  koncercie "Opole’84" w  pra­
sie pojawiły się ęjłosy, że obejrzeliśmy d a m ę ,  
która przypomniała c z y m  była i c z y m  m o ż e  
być piosenka, ż e  to było właśnie to, na co 
miłośnicy piosenki oczekiwali o d  lat... Podkre­
ślano, że dla niej warto było robić ten festiwal, 
że  jej talent to wartość bezdyskusyjna. E d yta 
G e p p e r t  —  wyśpiewała w ó w c z a s  w  Opolu 
G r a n d  Prix i nikt nie miał wątpliwości; że za­
służenie.

Od samego początku jej błyskotliwej kariery 
bylo oczywiste, że jest artystką dojrzałą, o 
doskonałym przygotowaniu muzycznym i 
aktorskim. Gdy spokojnym krokiem, skromna 
i skupiona'wychodziła na scenę i stawała 
przed mikrofonem na widowni zapadała cisza, 
a jej skupienie udzielało się słuchaczom. Nie 
epatowała publiczności, jak większość współ­
czesnych jej wykonawców estradowych, szo­
kującym strojem czy wyzywającym makija­
żem — ubierając się konsekwentnie w czarny

kolor znakomicie kontrastujący z jasnym obli­
czem i blond włosami. To wszystko powodo­
wało, że mogliśmy się koncentrować na auto­
rskiej interpretacji tekstu, niuansach słów i 
dźwięków, dyskretnej grze twarzy i rąk, podzi­
wiać z jednej strony.subtelność i delikatność 
wykonywanej piosenki, a jednocześnie ulegać 
lej wielkiej i przemożnej sile, gdy nagle, umie­
jętnie zmieniała nastrój. Edyta Geppert jest 
wierna piosence literackiej, zawsze wyjątkowo 
umiejętnie wybiera to.ćo chce śpiewać, a naj­
bliższa jej naturze jest zaduma nad losem 
człowieka. Jedną z jej pierwszych piosenek, 
którą podbiła publiczność, był utwór “Ach ży­
cie, kocham cię ponad życie” do słów Wojcie­
cha Młynarskiego i muzyki Włodzimierza Kor­
cza, w którym dramatycznie zastanawiała się 
nad przewrotnością losu, okrutnością jego wy­
roków. W jej piosenkach, jak w życiu, radość 
przeplata się ze smutkiem, a tryumf z porażką, 

. “Jaka róża, taki cierń” — to inny znany utwór, 
| wyraźnie ujawniający wszystkie jej walory in­

terpretacyjne i krąg spraw decydujących o 
zupełnie niepowtarzalnym scenicznym obli­
czu. Zawsze pisali dla\ niej najlepsi poeci i 
najlepsi kompozytorzy;'dawała im bowiem 
gwarancję niepowtarzalnego wykonania. Sa­
ma stara się dobierać repertuar, a wrodzone 
wyczucie i temperament znacznie jej to uła­
twiają. I choć kiedyś wyznała, iż ubolewa, że 
nie ma do tej pory swojego Żaka Preverta, to 
każdy śpiewany przez nią wiersz jest najwy­
ższej próby, a każdy koncert gwarantuje pra­
wdziwe przeżycie. Podobne talenty trafiają się 
niesłychanie rzadko.

Edyta Geppert nie należy do wykonawców, 
którzy często pojawiają się na estradzie. Na 
pewno z przyjemnością posłuchamy jej w Zie­
lonej Górze. W  piątek (31 stycznia) pio s e n ­
karka wystąpi na dużej scenie Teatru L u ­
b u s k i e g o  o  godzinie 10.00, a w  s o b o t ę  i 
niedzielę (1 i 2  lutego) będzie śpiewała w  
klubie ś r o d o w i s k o w y m  “Atelier”o  godzinie 
21.30.

(z e t)

P T T K  w  Zielonej Górze, jak c o  tydzień, 
zaprasza n a  kilka w ę d r ó w e k  p o  okolicach 
miasta. W  sobotę, 1 lutego zaplanowano 
spacer z Suchej do Drzonkowa (8 km). Wy­
trwali turyści będą mogli piechotą wrócić do 
Zielonej Góry. Zbiórka chętnych o godz. S.10 
n a  d w o r c u  P K S  przy zegarze św i etlnym 
(bilet za 2 8 0 0  zt). P o w r ó t  z D r z o n k o w a  o k o ­
ło godz. 13.00. Grupę prowadzić będzie prze­
wodnik P T T K ,  Witold Mariański.
W  niedzielę, 2  lutego przewodnik turystyki 

pieszej Jerzy Hryniewski zaprasza na wycie­
czkę z Koto wic przez Drągowinę do Nowogro­
du  Bobrzańskiego. Trasa (14 k m )  wiedzie uro­
czą doliną rzeki Brzeźnicy, płynącej meandra­
mi obok lesistych pagórków. Obejrzeć będzie 
można przykłady erozyjnej “działalności” tej 
rzeczki. Spotkanie uczestników o godz. 9.10 
(odjazd o  godz. 9.15) n a  d w o r c u  P K S  przy 
zegarze św i e t l n y m  (bilet za 4 4 0 0 zł). P o w r ó t  
oko ł o  godz. 16.00 (bilet również z a  4 4 0 0  zł).
T e g o  s a m e g o  dnia będzie też odmiokilo- 

m e t r o w y  s p a c e r  ścieżkami leśnymi z Przy­
lepu d o  Zielonej Góry. Spotkanie uczestni­
k ó w  o  godz. 10.10 n a  d w o r c u  P K P  przy 
ostatnim w a g o n i e  p o c i ą g u  d o  Poz n a n i a  
(bilet za 1 6 0 0  z!). P o w r ó t  około godz. 13.30.

Natomiast w  najbliższy wtorek, 4  lutego 
S ł a w o m i r  Jurasz e w s k i  zaprasza młodzież i 
dzieci starsze na wycieczkę z Janów przez Przy- 
tok do Zielonej Góry. Trasa liczy 10 k m ,  a ama­
torzy dłuższej wędrówki będą mogli ją wydłużyć 
o 4 km. Będzie ognisko, gry i zabawy. Trzeba więc 
wziąć porcję kieibasy i cebulą i chleb.
Zbiórka c h ę t n y c h  o  godz. 10.10 n a  d w o r ­

c u  P K S  przy zegarze ś w i e t l n y m  (bilet za 
1 6 0 0  złotych). P o w r ó t  oko ł o  godz. 14.00.

(JP)

“E S T R A D A ” — Hala Ludowa — piątek, 
sobota, niedziela 17.00, 19.30 Przebu­
dzenie (USA 1 5 1.)
“N E W A ” — piątek, sobota, niedziela —
17.30.19.30 Pluton (USA 1 8 1.)
“N Y S A ” — piątek, sobota, niedziela —
15.30 Raj na Ziemi (USA 15 I.), 17.30 
Wygrać ze śmiercią (USA 15 I.), 19.30 
Rozdarcie (USA 151.)
“W E N U S ” -  piątek, sobota, niedziela — 
10.30,1300,16.00,18.30 — Terminator 
II (USA 121.)

TEATR
L u b u s k i  Teatr w  Zielonej G ó r z e  — pią­
tek 18.00 — Koncert Edyty Geppert (Duża 
Scena), sobota 18.00 Losowanie nagród 
w Loterii Gazety Nowej (Duża Scena), 
21.30 Koncert Edyty Geppert (Klub Ate­
lier), niedziela 21.30 Koncert Edyty Gep­
pert (Atelier).

K  GALERIE
A R T  (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Ko­
ścielniak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty 
Komar-Zmyślony
K!ub MPiK (czynny 9-18) — Wystawa 
Tkactwa Artystycznego

a a i iW p t E K r
Zielona Góra — piątek, sobota, niedziela 
— ul. Kupiecka

lia tra|jj|
d a llip  .
Z l a t f M

J a n u s z  H e n r y k  S t a n i s ł a w  R a d z i w i ł ł  -  o s t a t n i  o r d y n a t  n a  K l e n i c y lE iiT E llE F O N Y

Po mieczu był Radziwiłłem, po kądzieli — Tal­
leyrandem. Urodził się 6 lutego 1879 roku w 
Berlinie i zgodnie z wolą matki nie poszedł w 
ślady ojca — nie związał się z dworem pruskim. 
Młodość spędził we Francji i w Polsce. W roku 
1906 ożenił się w Dolores Konstancją Joanną 
Marią z Radziwiłłów linii szydłowiecko-polaniec- 
kiej. Kiedy w roku 1916 zaczęły tworzyć się pol­
skie legiony pod komendą Józefa Piłsudskiego 
37-letni Janusz Henryk Stanisław znalazł się w 
•ch szeregach. W stopniu rotmistrza wojsk pol­
skich uczestniczył w wojnie polsko-sowieckiej w 
roku 1920. Poległ 28 kwietnia 1920 roku pod 
Malinami na Ukrainie. Wdowa Dolores w roku 
1921 ponownie wyszła za mąż za kuzyna męża 
— Leona Radziwiłła i zamieszkała w Paryżu z 
córką Anną Marią, jedynym dzieckiem zrodzo­
nym ze związku ze Stanisławem.

Jednakże zacznijmy tę historię od początku. 
We wrześniu 1847 roku siedmioletnia Maria de 
Castellane po raz pierwszy opuszcza paryski 
dom rodzinny, by zgodnie z wolą babki, księżny 
żagańskiej Doroty Telleyrand-Perigord, zamie­
szkać na stale w Żaganiu. Maria jest sierotą. 
Miesiąc wcześniej, 18 sierpnia, zmarła w Paryżu 
jej maika Paulina, córka księżny żagańskiej. Ojca 
straciła będąc jeszcze niemowlęciem.

W Żaganiu Marla wyrosła na smukłą, piękną 
szatynkę o ciemnych oczach, jasnej cerze i deli­
katnych rysach twarzy. Żywy temperament, na­
turalny sposób bycia, przydawał całej postaci 
dziewczęcego uioku i autentycznego wdzięku. 
Ale także nie brakowało jej rezolutńości ani do­
wcipu. Potrafiła też osadzić w  miejscu każdego.

który chciałby się z nią, wbrew jej woli, zbytnio 
spoufalić. Już jako księżna Radziwiłł dała dobit­
nie do zrozumienia Wilhelmowi II, ż e "... żaden z 
Radziwiłłów, co by o nich nie sądzić, nie był 
kabotynem, a czego, niestety, o Hohenzoller­
nach powiedzieć nie można”. Swojemu mężowi, 
Antoniemu Radziwiłłowi, powie:"... jesteście na 
najlepszej drodze do zniemczenia. Będziecie 
wtedy jedną z licznych niemieckich rodzin ksią­
żęcych. Gdy zachowacie polskość, pozostanie­
cie nadal pierwszą rodziną w waszym kraju”. W 
tym też duchu wychowała swojego syna Janusza 
Henryka Stanisława, ostatniego ordynata na Kle­
nicy.

Nie tyle z porywu serca, co za namową babki, 
Maria wychodzi za mąż za Antoniego Radziwiłła, 
wnuka zmarłego w roku 1833 Antoniego Henry­
ka, namiestnika Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego. Panna młoda liczyła wówczas lat siedem­
naście, pan młody — dwadzieścia cztery. Ślub 
odbył się w Żaganiu 3 października 1857 roku.

Do małżeństwa z Radziwiłłem Maria wniosła 
dobra klenickie, które otrzymała od babki, Doroty 
Żagańskiej, jako uposażenie posagowe. Antoni 
będący adiutantem króla Prus i późniejszego 
cesarza Wilhelma I, niewiele poświęcał czasu 
żonie. Maria zresztą nie przepadała za dworem 
berlińskim. Zaszczyt bycia damą dworu “bigote- 
rylnej Auausty Weimarskiej” małżonki Wilhelma, 
aósolutme jej nie odpowiadał. W pełni hołdowała 
dewizie swojej babki, że “kto jest inny, odmienny, 
staje się przez to wybitny". Maria po mieczu była 
wnuczką marszałka Francji Henryka de Castel- 
!ane'a, po kądzieli — wnuczką Talleyrandów; a 
przede wszystkim Rodziwiłłową, a “co by o nich 
nie. sądzić — rzadko uginali karku, a jeżeli jej 
małżonek jest tutaj wyjątkiem, to wcale nie ozna­
cza, Ze ona musi.pójść w jego ślady".

Chętnie przebywała w  Klenicy, a p o  śmierci

męża, w roku 1904, zamieszkała w Klenicy na 
stałe. Księżnę widywano często w towarzystwie 
młodej, jasnowłosej i niebieskookiej damy w 
czerni. Była to Klementyna Orłowska z Talley­
randów, kuzynka Marii, żona powstańca stycz­
niowego z 1863 roku Aleksandra Orłowskiego. 
Podobnie jak Maria, Klementyna dzieciństwo i 
młodość spędziła u babki w Żaganiu i Zatoniu 
kolo Zielonej Góry. Ślub z Aleksandrem Orło­
wskim odbył się 20 lutego 1860 roku w Żaganiu. 
Mąż Klementyny, za aktywny udział w powsta­
niu, został deoortowany na Sybir, a leżące na 
Podolu dobraOriowskich zostały przez władze 
carskie skonfiskowane. Wzorem wszystkich ów­
czesnych Polek, także Klementyna nosiła żało­
bę, jako symbol duchowego uczestnictwa w na­
rodowej tragedii Polaków po 1863 roku.

Wybuch pierwszej wojny światowej zastał Ma­
rię RadziwiR w Klenicy. Decyzją samego Wilhel­
ma II, który nigdy nie wybaczył jej ostrych uwag 
pod jego adresem, księżna została internowana. 
Mimo swoich siedemdziesięciu czterech lat za­
chowała jasny umysł i żywy temperament. Dobra 
klenickie zostały obłożone sekwestrem państwo­
wym i poddane komisarycznemu zarządowi woj­
skowemu. Starszej pani wolno było wprawdzie, 
pod ścisłą cenzurą wojskową, prowadzić kore­
spondencję, czytywać gazety, nie wolnojej bylo 
natomiast pod żadnym pozorem opuścić Klenicy. 
Podczas spacerów towarzyszył jej stale oficer 
niemiecki, odpowiedzialny za bezpieczeństwo 
księżny. Jedynym wyjątkiem w tej regule były 
odwiedziny Klementyny Orłowskiej, internowa­
nej w Żaganiu. Biografowie Marii Radziwiłł do 
dnia dzisiejszego wiodą spór, gdzie księżna do­
konała żywota. Wiadomo tylko, że zmarła 11 
sierpnia 1915 roku. Przypuszcza się, ze pod 
na^tiklem niektórych kół dworskich Berlina, Wil­
helm II zezwolił w  końcu Marii Radziwiłł na opu­

szczenie Klenicy, pod warunkiem udania się do 
kraju nie będącego w stanie wojny z Niemcami. 
Prawdopodobnie wyjechała do Szwajcarii.

Także Klementynie Orłowskiej zezwolono na 
opuszczenie Żagania na początku 1916 roku. 
Wyjechała do Szwecji, a stamtąd do Francji, 
gdzie w tym samym roku zmarła.

W roku 1921 zielonogórski radca pYawny dr Jan 
Wertauer z upoważnienia Dolores Radziwiłł 
wniósł do sądu obwodowego w Zielonej Górze 
pozew o odszkodowanie za dewastację dóbr 
klenickich podczas wojny. Sprawa oparła się o 
Sąd Najwyższy Rzeszy i zakończyła się w roku 
1927 wyrokiem przyznającym Radziwiłłom od­
szkodowanie w wysokości dwóch milionów fran­
ków w złocie. Z zachowanych źródeł archiwal­
nych nie wynika, czy kwota ta kiedykolwiek Ra­
dziwiłłom została wypłacona. W każdym bądź 
razie ówczesna prasa niemiecka wykorzystała tę 
sprawę do rozpętania antypolskiej nagonki.

Jerzy Piotr Majchrzak

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczna 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP ' 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
VITA -  Domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa tetewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES” ul. Wrocławska 285-17 
Teiefony: Zaufania dla kobiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy i ucznia, Terenowe­
go Komitetu Ochrony Praw Dziecka — 
Biuro Pomocy-Prawnej,
Wrocław 370-69,
w Zielonej Górze (czynne w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub31-56

F r a g m e n t  z a b u d o w y  K l e n i c y  w q  r y s u n k u  P .  

R e i c h a  z  1 9 2 8  r ,

i i i  \  f i

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec 226-66
bagażówki 228-25
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PRACA
ZATRUDNIENIE od zaraz do pracy w Ho­
landii dla pań w wieku 20-28 lat w chara­
kterze modelek oraz barmanek. Praca 
legalna, zgłoszenia w hotelu “Śródmiej­
skim" Zielona Góra (recepcja) piątek od 
godz 16.00

2621-Z
AGENCJA Handlowa “Mayer" zatrudni 
K s i ę g o w e g o  ze znajomością prowadzenia 
sSiąg handlowych I radcę prawnego. Ofer­
ty Zielona Góra, Żeromskiego 18, tel. 
719-32

2636-Z

MEDYCZNE
PEDIATRA — lekarz medycyny Maria 
Iwanowska wizyty. ZG tel. 650-12

2323-Z
DR med. Stefan Krzymińskl, specjalista 
psychiatra. Zaburzenia psychiczna zwła­
szcza średniego I podeszłego, wieku, za­
burzenia pamięci, nerwice. Świebodzin, 
Cegielniana 4, wtorki 16.00-18.00.

288-P
LEKARZ specjalista neurolog i psy­
chiatra Ryszard Olszewski przyjmuje w 
poniedziałki, wtorki, środy w godz. 15.00- 
16.00. Zielona Góra, Chrobrego 15 (blisko 
dworca PKP, PKS)

2330-Z
LECZENIE, usuwanie zębów w narkozie. 
Zielona Góra, 291-62.

2625-Z
GABINET medycyny naturalnej —  aku­
punktura, akupresura, elektropunktura, 
homeopatia, lek med. Czesław Dudlik — 
Nowe Kramsko tel. 170.

2405-Z

R0ZNE
MATEMATYKA korepetycje. Gorzów tel. 
320-503.

6 0 -3 9
NAUCZAM j. angielskiego (amerykań­
skiego) dzieci l młodzież metodami naby­
tymi w USA. 1 godzina — 12.000. 
Głogów, tel. 33-48-40 po 18-tej.

144-0
INDYWIDUALNE szkolenie w zakresie 
komputerów AMIGA, IBM. Zielona Góra, 
tel.59-60.

t032-Z
ATRAKCYJNE dzłaW w Drzonkowie. In­
formacje, tel. 22-504 Zielona Góra, po 
godz. 1 6 .0 0 -7 0 7 -6 9 .

2588-Z
ODPADY PCV —  twarde —  skupuje 
Wtórpol. Gorzów, tel. 268-64.

373-Z

ROLNICY I ZWY ROLNE I 
LEM IESZE

do wszystkich typów pługów 
poleca po atrakcyjnych cenach 

- SKR w Świdnicy 
|  k/ Zielonej Góry tel. 73-211

Zamów - większe ilości 
dostarczymy własnym transportem

S z y b y  s a m o c h o d o w e

k S e j o n e

N a j n i ż s z e  c e n y  !

do wszystkich typów samochodów 
mercedes 123 już od 1.500.000,-

Przy zamówieniach powyżej 10 sztuk 
* możliwy rabat do 10 proc.
£ Zielona Góra
ul. Wojska Polskiego 80/42 po 9.00

LOMBARD — kredyty pod zastaw Zielo­
na Góra, tel. 42-31 w. 201

2637-1
FIRMA przyjmie dystrybucję lub otworzy 
przedstawicielstwo. Oferty; BO “Gazeta 
Nowa" dla 2536-Z.

2538-Z
OKAZJA! Od 3 lutego wyprzedaż odzieży
10.000 kg, duży wybór marynarek. Zielo­
na Góra, Zyty 9.

2614—z
NAGROBKI — Ochla, tel. 646-20. Ceny 
konkurencyjne.

2594-Z
OKAZJA — Hurtownia Odzieży Używa­
nej w Zielonej Górze przy ul. Dąbrowskie­
go 15, w dniu 1.02.92 w godz. 9.00-13.00 
organizuje wyprzedaż odzieży do 15 kg w 
cenie 50 tys.

2596—Z
POSZUKUJĘ stałych i solidnych odbior­
ców EURO PALET. Małomice koto Szpro­
tawy, Plac 1000-Iecia 4, Malanowski, tel. 
238.

135-C

LOKALE
SPRZEDAM dom, Pleśno 11, koło Gubina

2585-Z
SPÓŁDZIELCZE dwupokojowe zamienię 
na trzypokojowe w Zielonej Górze stare 
budownictwo lub na spółdzielcze trzypo­
kojowe z niespłaconym kredytem na Do­
lnym Śląsku. Mój kredyt spłacony. Listy 
kierować: K. T. Polkowice, Lipowa 23/7.

L-3042
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, 
obiekty specjalne, wszelkie nieruchomo­
ści — kupno-sprzedaż. Agencja Kraw­
czak —  Centrum Biznesu, 
Boh.Westerplatte 23, Zielona Góra, skryt­
ka pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71, 67- 
265.

2315-Z
WYDZIERŻAWIĘ dom na 3 lata w Ra­
dwanicach (240 m kw.). Wiadomość: 
Głogów, ul. Ułanów Polskich 12.

131-0
ZAMIENIĘ M-2 (31 m kw., I piętro) na M-
3 w Głogowie. Wiadomość: Głogów, ul. 
G.Morcinka 12/20.

130-C
SPRZEDAM piętro domu w Głogowie, ul. 
Akacjowa 20, (5 pokoi + ogród). Wiado­
mość: Sława, tel. 65-31.

143-0
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe —
114 m kw. — centrum Żar. Żary, pl. 
Przyjaźni 16, tel.30-20.

223-Ża
SPRZEDAM rozpoczętą budowę domku 
w zabudowie szeregowej. Źagart, tel. 726- 
51 oraz komplet kompletnych drzwi, do 
audi 80.
222-Źa

BIURO TURYSTYKI ■GRUND TOUR.
Głogów, ul. Wojska Polskiego róg Chopina 

tel.33-44-73
Licencjonowany Agent IATA proponuje 
najtańsze bilety lotnicze - cały świat
przev/ozy autokarowe naterenie Europy 
jośrednictwo paszportowe 
(antor wymiany walut 
oto Polaroid - 3 minuty 
aminowanie dokumentów 

- pełne ubezpieczenie WARTY, 
zielona karta WARTY i PZU 
-org. imprez turystycznych 
■wizy
-poligrafia - druki, biuletyny, broszury, 
książki, itp.

Biuro czynne od 9.00 do 17.00 
soboty od 9.00 do 12.00

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  

c a ł y  a s o r t y m e n t  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i  

ś r o d k ó w  c h e m i i  g o s p o d a r c z e j  

z n a k o m i t e j  z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j  f i r m y  E R B A L - R E K ’ 

o f e r u j e m y  t a k ż e  c a ł ą  g a m ę  ś r o d k ó w  d o  p i e l ę g n a c j i  o b u w i a

H u r l o w n ś a - Z l e S o n a  O ó r a ,  u l .  B u d z i s z y ń s k a  1 8  

t e l / f a x  6 2 3 4 3  ( p r z y  s k l e p i e  f i r m y  " W i l s a m " )

ZAPRASZAMY OD 8.00-18.00

SPRZEDAM dom wolnostojący (4 pokoje, 
kuchnia, łazienka) w Dusznikach Zdro­
ju. Wiadomość: Nielubla 51, koto Głogowa 
po 14.00

118-C
SPRZEDAM dom jednorodzinny bliźniak, 
nowowybudowany, wykończony, z małą 
szklarnią, oraz mercedesa 300, diesel, 79 
r. Cena do uzgodnienia. Wiadomość: Gło­
gów, tel. 33-52-35 po 20.00.

150-0
POKÓJ z telefonem do wynajęcia. Z. Gó­
ra, tel. 32-39,10.00-15.00.

2624-Z
M-4, 62 m kw. nowe, wysoki standard w 
Nowej Soli — sprzedam. Zielona Góra, 
tel. 292-68.

2622-Z
DOM jednorodzinny z telefonem 300 m 
kw. wynajmę na biura lub hurtownię. Go­
rzów, tel. 324-555.

376-GO
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe 
92 m kw., stare budownictwo, centralne 
ogrzewanie. Międzyrzecz ul. Waszkiewi­
cza 42/8

GM-1
M-4 55 m kw. (wieżowiec IV p.) z  telefo­
nem w centrum Głogowa — sprzedam. 
Oferty z ceną: Biuro Ogłoszeń GN dla 
2634-Z

2634-Z
SPRZEDAM dom z działką 0,75 ha. Mar­
cinowice 76.

Kr-57

USŁUGI
MALOWANIE, tapetowanie. Zielona Gó­
ra, Konicza 12/11

2605-Z
CYKLINOWANIE podłóg, montaż boaze­
rii. Racula, ul. Dzieci Wrzesińskich 6.

2576-Z
INSTALATORSTWO elektryczne. Zielona 
Góra, tel. 618-89.

2333-Z
MONTAŻ żaluzji aluminiowych koloro­
wych, Zielona Góra, tel. 30-36.

2282-Z
ŻALUZJE: aluminiowe — 120.000/m kw., 
kolorowe — 170.00/m kw., perforowane
— 230.000/m kw., pionowe — 350.000/m 
kw. Głogów, tel. 33-42-93.

54-0
CZYSZCZENIE i farbowanie kożuchów, 
czyszczenie chemiczne odzieży. "ROM- 
PRAL" Nowa Sól, Wojska Polskiego 20, 
Głogów, Poczdamska 1 (w podwórzu), 
wtorki i piątki, godz. 10.00-16.30.

10-NS
POLECAMY tanie usługi w zakresie mon­
tażu boazerii i podłogi. Sulechów, tel. 22- 
65 w godz. 16.00-18.00.

r - s a

VIDEOREPORTAŻE, vldeoreklamy —  
Zielona Góra, 43-96, codziennie.

2329-Z

MONTAŻ anten telewizyjnych od 1 do 12 
odbiorników,, naprawy videoodtwarzaczy. 
Zielona Góra, tel. 624-72.

S521-Z
ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe. Głogów, 
33-51-35.

i a - 0

VIDEOFILMOWANIE Dychów 7A/12.
2 2 0 - Ż l

ŻALUZJE Gorzów 238-13.
885-Zb

AUTO - M0T0
FORDA eskorta CL-X, 1991 — sprzedam. 
Z.G., tel. 30-88 lub 720-11 wew. 233.

2617-Z
RATA 126p, 1988 —■ sprzedam. Biedrzy­
chowice 15 k/Bieniowa.

261  o - z

SPRZEDAM przyczepę najazdową. Żary, 
pl. Przyjaźni 16, tel. 30-20.

223-Ża
TANIO sprzedam forda taunus, 1981 l 
pralkę automatyczną —  Glinik 67, tel.13- 
124 Gorzów.

94-30
SPRZEDAM motorower peugeot, fabrycz­
nie nowy. NOwa Sól, ul. Skłodowskiej 39, 
sobota, niedziela w godz. 14.00 do 16.30. 
tel. grzecznościowy 77-504 po 18.00.

2620-Z
126p — 1982 — sprzedam. Zielona Góra, 
tel.75-250.

2638-Z
MAZDĘ diesel — sprzedam. Gorzów, tel. 
281-08.

33-GO
AUD1100, powyżej 1984 —  kuplą. Oferty 
z ceną: Gazeta Nowa Gorzów, Chrobreao 
31 dla 37-GO

37-GO
SPRZEDAM okazyjnie lub wydzierżawię, 
samochód jelcz z przyczepą (1989). Cena 
115 min. Możliwość zapłaty w ratach. Ża­
gań 20-08 po 20.00.

2616-Z

P .P .U . i H . "M U R B ET " 
poszukuje

na hurtownię o pow. minimum 200 m\ 
ogrzewanego z telefonem 

w Głogowie. 
Informacja 

Leszno ul. Niepodległości 32 
 tel. 20-26-37 M-m\

%  ------------------------------------ --------------- ^
Głogów-Stare Miasto 

% ul. Powstańców 3A ^
|  us.c tel. 34-19-82 |

Z G Ł O Ś  S IĘ  N A S —
ANTENY SATELITARNE 
-sp raw n ie  i ta n io !!!-

3S47-Z
ZIELONA GÓRA. TEL. 6 4 8 -3 4

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM działkę budowlaną z  mate­
riałem budowlanym. Kamienna woj. no­
wosądeckie. Wiadomość: Krynica 
Górska tel, 53-68 od 9.00 do 12.00

3010-L
DWIE białe szafy — tanio sprzedam. Z. 
Góra, 28-485

2643-Z
DZIAŁKĘ ogrodową na Jędrzycbowie — 
sprzedam. Zielona Góra, Stokrotkowa 7 .

260*-z
SPRZEDAM dwa pawilony handlowe. 
Głogów, ul. Szymanowskiego 11. tel. 34- 
13-82.

141-0

SKLEP typu butik — sprzedam. Cybinka, 
Kilińskiego 14, tel. 52.

2537-Z
SEGMENT jasny niedrogo sprzedam,. 
Zielona Góra, tel.721-69.

2593-2
GARAŻ — róg Doliny Zielonej — Zagłoby
—  sprzedam. Zielona Góra, ul. Wypoczy­
nek 17/12, tel. 720-81 w. 267.

2630-2

SPRZEDAZ
ZIELONOGÓRZANKA o dobrej aparycji, 
nieźle sytuowana, pozna odpowiedniego 
Pana, stanu wolnego lat 36-46. Oferty 
Gazeta Nowa dla 2597-Z

2597-2
POLAK w RFN, kawaler lat 36, studia wy­
ższe, powierzchowność atrakcyjna pozna 
sympatyczną, niepalącą panią do lat 31. 
Cel matrymonialny. Zdjęcie do zwrotu mi­
le widziane. Oferty: Gazeta Nowa dla 
2611-Z

2611-Z

ZDROW E GOTOWANIE!
DIETETYCZNA PATELNIA

Do pleczsnla I smażenia prawls bez tłuszczu. Potrawy 
przygotowane na tej patelni sq bardzo smaczne, 
chrupiące, lekko strawne I nlskokaloryczne

R E W O L U C Y J N A  ZASADA DZIAŁANIA!
Gorące powietrze sprawia, żs jedzenie jest 
smaczne i wygląda apetycznie bez tej ilości oleju 
lub innego tłuszczu, którego używaliście 
Państwo do tej poty. Produkty, nawet mocno 
zamrożone, gotowe są do spożycia już po 
‘ ' 'u minutach.

z gorącym powietrzem oszczędza nie 
tylko kalorie, ale przede wszystkim wartościową 
I ważną dla naszego pożywienia energię. Dzieją 
si; tak dzięki cyrkulacji gorącego powietrza.

L - r8
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■G a z e t a N o w a ■

T e l e w i z y j n a

1 9

2 4 .0 0  " S e n a t o r ”  ( 3 - o s t )
USA.

piątek
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito śc i; 9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o ra n n e ;  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ;  9 .3 5  M im i —  s z w e d z ­
ki s e r ia l  film ow y; 1 0 .0 0  S z k o ła  d la  ro d z icó w ;
1 0 .2 5  B ill C o s b y  S h o w  —  a m e ry k a ń s k i s e ­
riai film ow y; 1 0 .5 5  W ia d o m o ś c i;  1 5 .3 0  U ni­
w e rs y te t  N a u c z y c ie lsk i —  D o k u m e n t t ro c h ę  
inny
1 6 .0 0  S tu d io  7  p ro p o n u je  
1 6 .1 0 Z im o w e  T e le fe r ie  —  K ro n ik i N a m ii  —  
s e r ia l film ow y
1 6 .4 0  T e le f e r ie —  N iew ie lk a  g ra
1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  P ra  w o  p r a w a — N a  g ę b ę  c z y  n a  p a p ie r
1 7 .4 5  K lub d o b re j k s iążk i
1 8 .1 0  B ill C o s b y  S h o w  —  a m e ry k a ń s k i  s e ­
rial film ow y
1 8 .3 5  R a p o r t
1 9 .0 0  R e f le k s
1 9 .1 5  D o b ra n o c  —  Bouli
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  S z p ie g  d o s k o n a ł y  (3 )  a n g ie lsk i  s e r ia l  
film ow y
2 1 .0 0  P o ls k ie  Z O O  (pow t.)
2 1 .1 5  Z e s p ó ł  Z a p is  p rz e d s ta w ia
2 1 .5 5  R o c k  w  R io  (cz . 3 ) —  p ro g ra m  ro z ry ­
w kow y
2 2 .5 5  W ia d o m o śc i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  " O lg a ”  —  film p ro d . f ra n c u s k ie j
2 3 .4 5  T a ń c z y  fo m a c ja  A k a n t (b a le t  la ty ­
n o a m e ry k a ń sk i)
0 .2 5  N o c  z  g w ia z d a m i —  p ro g r a m  ro z ry w k o ­
w y  z e  S z c z e c in a .

Z I P piątek
1 9 .5 0  In fo rm a c je  I re k la m y  
2 0  0 0  B iok  p u b lic y s ty c z n y
—  d u ż a  w o jn a  o  m a ta  k io sk i,
—  p rz e d  s e z o n e m  ż u ż lo w y m , 4 

d y ż u r  p o s e ls k i ,
k o n fe re n c ja  p r a s o w a  k o m e n d a n ta  w o je ­

w ó d z k ie g o  policji,
2 0 .2 5  "Król k i c k - b o k s e r ó w ” —  film z  serii 
k a ra te  ( 1 0 0  m in .)

-  film fa b .  p ro d .

niedziela
7 .5 5  P ro g ra m  d n ia ; 8 .0 0  ty d z ie ń ; 9 .0 0  K ino 
T e le fe rii —  “Brzydki j a m n i k ” —  film p ro d . 
U SA ; 1,0 .35  S c e n y  m o n a c h ijsk ie  —  re p o r ta ż ;
1 0 .4 0  Ś w ia t o d k ry w a n y  (8 ) —  s e r ia l  p rz y ro d ­
n iczy  p ro d . U SA ; 1 1 .3 0  N o to w a n ia ; 1 1 .5 5  
T e le w iz y jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń ; 1 2 .2 5  O u e llo  
s t r a n o  b o s c o  —  w o jsk o w y  p ro g r a m  d o k u ­
m e n ta ln y ; 1 2 .5 0  T ę c z o w y  m u s ic -b o x ; 1 3 .3 5  
M a g a z y n  “M o rz e ”; 1 3 .5 5  S to  la t  k in a  —  re ż . 
J ó z e f  G ę b sk i;  1 4 .4 5  P ro g ra m  p u b licystyk i 
k u ltu ra ln e j; 1 5 .2 5  T e le w iz je r ; 1 5 .4 5  W  S ta ry m  
K inie “C ó rk a  g e n e r a ł a  P a n k ra to w a ” —  film 
a rc h iw a ln y  z  1 9 3 4  ro k u . P ię k n a  c ó rk a  g e n e ­
ra ła  z a k o c h u je  s ię  w p o ls k im  re w o lu c jo n iś c ie , 
z ry w a ją c  z e  s w o im  n a rz e c z o n y m , s z c z y c ą ­
c y m ' s ię  ro z g ro m ie n ie m  p o ls k ic h  d e m o n ­
s tra n tó w . O rg a n iz a c ja  B o jo w a  F P S  w y d a ja  
w y ro k  ś m ie rc i  n a  g e n .  P a n k ra to w a .  W  w y n ik u  
z a m a c h u  z o s ta je  o n  s p a r a l iż o w a n y  a  je g o  
c ó rk a  t ra k tu je  to  J ak o  k a r ę  z a  g rz e c h y ;  s a m a  
s o b ie  w y m ie rz a  s p ra w ie d liw o ś ć
1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  A n n o  D o m in i '9 1  (2)
1 8 .1 0  "P a radise— z n a c z y  raj” (5) D ia b e lsk i 
k a n io n — s e r ia l  p ro d . U S A
1 9 .0 0  W ie c z o ry n k a : C h ip  i D a le
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  "W ie lk i  p r z e w r ó t” — s e r ia l  p ro d . f r a n ­
c u sk ie j .  F r a n c ja  w  p rz e d d z ie ń  w y b u c h u  W ie l­
kiej R ew o lu c ji.
2 1 .0 5  S p o r to w a  n ie d z ie la
2 1 .2 5  7 d n i - ś w ia t
2 1 .5 5  K a b a r e to w a  l is ta  p rz e b o jó w
2 2 .3 0  C a n n e s  ’9 2  —  re p o r ta ż .
2 2 .3 5  O k o lic e  j a z z u  —  R it —  k o n c e r t  L e e  
R ite n o u ra
2 3 .3 5  D ni R e m b r a n d ta  w  A m s te rd a m ie
2 4 .0 0  P a n o r a m a

poniedziałek

sobota
7 .2 0  P ro g ra m  d n ia ;  7 .3 5  W ie śc i —  p ro g r a m  
R ed a k c ji R olnej;. 8 .0 0  R y n e k  A gro ; 8 .3 0  N a  
z d ro w ie — p ro g r a m  re k re a c y jn y ; 8 .5 0  W ia d o ­
m o ś c i p o r a n n e ;  9 .0 0  Z ia rn o  —  p ro g r a m  R e ­
dak cji K ato lick ie j d la  d z ie c i  i ro d z ic ó w ; 9 .2 5  
K ino T e le fe rii; 1 0 .5 5  A z y m u t —  w o js k o w y  
D rogram  p u b lic y s ty c z n y ; 1 1 .2 0  T e le w iz y jn y  
ro n c e r t  ż y c z e ń ;  1 1 .5 0  W ia d o m o śc i;  1 2 .0 0  

W ęd ró w k i d a le k ie  i b lisk ie  —  film d o k u m e n ­
ta ln y  p ro d . b e lg ijsk ie j —  “T a je m n ic e  h ie ro g li­
fów ”; 1 2 .4 0  M y i ś w ia t  —  m a g a z y n  a k tu a ln o ­
ś c i  m ię d z y n a ro d o w y c h ; 1 3 .0 0  " S ió d e m k a ” w  
'‘J e d y n c e ” —  s p o tk a n ia  z  w ielk im i p is a rz a m i:  
Luigi P iran d e llo ; 1 4 .0 0  W alt D is n e y  p r z e d s ta ­
w ia: K a c z e  o p o w ie śc i;  1 5 .1 0  Z  a rc h iw u m  T e ­
a tru  T elew iz ji: F r a n z  K a fk a  —  P r o c e s ,  re ż .  
L a c o  A d am ik , w yk . R o m a n  W ih e lm i, K rzy­
s z to f  Z a le sk i, K rz y sz to f S tro iń sk i, J e r z y  K ry­
s z a k
1 7 .1 5 T e ie e x p r e s s
1 7 .3 5  B utik  —  p o rg ra m  G ra ż y n y  S z c z e ś ru .l*
1 8 .0 5  Film  d o k u m e n ta ln y
1 8 .2 0  "Angielska l i m u z y n a ” (3 )  —  s e r ia l  
p ro d . fra n c u s k ie j
1 9 .1 5  D o b ra n o c : B e r ta
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 0  P o ls k ie  Z O O
2 0 .1 5  “ D e ja  v u ” — k o m e d ia  s e n s a c y j  .1 2 , te ż .  
J u l iu s z  M ac h u lsk i, w y s t. J e r z y  S tu h r .  J e j  I rok  
1 9 2 5  —  C h ic a g o .  P ła tn y  m o rd e rc a  J o h n  P o -  
la c k  u d a je  s ię  n a  z le c e n ie  m afii d o  O d e s s y ,  
a b y  w y k o n a ć  w y ro k  n a  u k ry w a ją c y m  s ię  ta m  
z d ra jc y . N ie zw y k ła  s e r d e c z n o ś ć  i n a d m ie rn ie  . 
g o rliw a  o p ie k a  g o s p o d a r z y  u n ie m o ż liw ia ją  
m u  w y k o n a n ie  z a d a n ia .  P o  p e w n y m  c z a s ie  
d o  O d e s s y  p rz y b y w a  n a s tę p n y  p ła tn y  m o r­
d e r c a  a b y  z a b ić  J o h n a  P o la c k a .
2 2 .0 0  K a rie ry  i b a r ie ry
2 3 .0 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e
2 3 .2 5  S p o r to w a  s o b o la

1 5 .3 0  U n iw e rsy te t  N a u c z y c ie lsk i  —  P r e z e n ­
ta c je .  G d y  z a w ó d  j e s t  p a s ją . ;  1 6 .0 0  S tu d io  7  
p ro p o n u je ;  1 6 .1 0  D la  m ło d y c h  w id zó w : A  vi- 
s t a — te le tu rn ie j  m u z y c z n y  
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  P r o g ra m  ro z ry w k o w y
1 8 .0 0  S p o r to w y  h it
1 8 .1 0  K ra je , n a ro d y ,  w y d a rz e n ia
1 8 .4 5  “ A lf”  (4 7 )  —  s e r ia l  p ro d . U S A
1 9 .1 5  D o b ra n o c : R e k s io
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  T e a t r  T e le w iz j i :  W itlod  G o m b ro w ic z  
— “Iw o n a , k s ię ż n ic z k a  B u rg u n d a " , re ż .  J e r z y  
S tu h r ,  w yk . Z iu ta  Z a ją c ó w n a ,  J e r z y  S tu h r ,  
M a łg o r z a ta  H a jew sk a -K rz y sz to fik
2 2 .1 0  L e k s y k o n  p o lsk ie j m u zy k i ro z ry w k o w e j
2 2 .5 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e

wtorek
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito ś c i;  9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o ra n n e ;  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ;  9 .3 5  “M imi” —  s e r ia l  
p ro d . s z w e d z k ie j ;  1 0 .O O T o s ię  m o ż e  p rz y d a ć ;
1 0 .2 5  “J a k  c u d n e  s ą  w s p o m n ie n ia ” (3) Z w a ­
r io w a n e  a b e c a d ło  —  s e r ia l  p ro d . p o l.; 1 1 .2 5  
W ia d o m o ś c i;  1 6 .0 0  S tu d io  7  p ro p o n u je ;
1 6 .1 0  K ino T e le fe rii: “K roniki N a rn ii"— s e r ia l  
p ro d . a n g .
1 8 .4 0  T e le fe r ie  n a jm ło d s z y c h : N iew ie lk a  g ra
1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  N a ro d z in y  firm y —  e le m e n ta rz  p r z e d ­
s ię b io rc z o ś c i
1 7 .5 0  P o ls k a  z  o d d a li.  J a n  N o w ak  J a z io r a ń -  

ski
1 8 .0 0  F am ily  a lb u m  —  k u rs  ję z y k a  a n g ie l­
s k ie g o
1 8 .2 0  W  S e jm ie  i S e n a c i e
1 8 .3 5  K rólik B u g s  p rz e d s ta w ia  —  s e r ia l  a n i­
m o w a n y  p ro d . U S A _
1 9 .0 0  S k a rb o n k a  J a c k a  K u ro n ia
1 9 .1 5  D o b ra n o c : P if i H e rk u le s
1 9 .3 0 -W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “ A r a f a t  z n a n y  i n i e z n a n y ” —  film 
d o k u m e n ta ln y  p ro d . B B C . S y lw e tk a  p rz y w ó d ­
c y  O W P  n a  p o d s ta w ie  m a te r ia łó w  a rc h iw a l­
n y c h  i a k tu a ln y c h  w y w iad ó w .
2 1 .4 0  L isty  o  g o s p o d a r c e
2 2 .1 0  " S ió d e m k a ” w  “J e d y n c e ” 
p ro g r a m  s a te li ta rn y

■ fra n c u s k i

Zielonogórski Katalog 
Reklamowy

Szanowni Państwo!
Pragniem y W as zaprosić do 

udziału w  unikalnym przed­
sięw zięciu, jakim będzie 
wydanie "Z ielonogórskiego  
Katalogu R ek lam o w ego81.

ZKR ma być zbiorem informacji o istniejących jednostkach 
gospodarczych w województwie zielonogórskim zajmujących 
się różnymi formami działalności (od produkcji poprzez usługi 
i handel aż po turystykę)

Zgłoszenia cd wszelkiego rodzaju firm, instytucji lub osób 
fizycznych prowadzących jakąkolwiek działalność 
gospodarczą - przyjmujemy do 13 lutego 1992 r.

KONTAKT Z WYDAWCAMI
Fundacja S z k o ły  Ekologicznej 

ul. Kupiecka 49 
tel. 705-94, ?ax 6S-911

UWAGA: Powyższy katalog kolportowany będzie na targach 
krajowych i międzynarodowych naterenie Niemiec i byłego ZSRR

V .

2 3 .1 0  W ia d o m o śc i w ie c z o rn e
2 3 .3 0  W ó d k o , p o z w ó l ż y ć — p ro g ra m  H a lszk i 
W a s ile w sk ie j

środa
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito śc i; 9 .0 0  W ia d o m o śc i p o ra n n e ;  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ;  9 .3 5  “M i m i ” —  s e r ia l  
p ro d . s z w e d z k ie j ;  1 0 .0 0  G ło w a  d o  g ó ry  —  
m a g a z y n  p o ra d n ic z y  d la  k o b ie t; 1 0 .2 5  “D y ­
nastia — s e r ia l  p ro d . U SA ; 1 1 .1 0  W ia d o m o ­
ści; 1 5 .3 5  U n iw e rsy te t N a u cz y c ie lsk i. S z k o ły  
w  E u ro p ie . Z  G a b r ie le m  w  n a z w ie ; 1 6 .0 0  
S tu d io  7  p o rp o n u ie ;  1 6 .1 0  K ino T e le fe rii: 
“K ron ika  N am ii"  (4 ) " P o d ró ż  w ę d ro w c e m  d o  
św itu ”—  s e r ia l  p ro d . a n a .

1 6 .4 0  T e le fe rie : K o n k u rso w e  S tu d io  XIII 
O g ó ln o p o ls k ie g o  F e s tiw a lu  F ilm ó w d la  D z iec i
1 7 .1 5  T e le e x p re s s
1 7 .3 5  L u z  —  p ro g ra m  d la  m ło d z ie ży , film 
pt. "K row a"
1 7 .5 5  K linika z d ro w e g o  c z ło w iek a
1 8 .3 0  R ew iz ja  n a d z w y c z a jn a — p ro g ra m  D a­
r iu s z a  B a l isz e w sk ie g o
1 9 .0 0  Z ie lo n a  linia — p ro g ra m  R ed a k c ji R o l­
n e j
1 9 .1 5  D o b ra n o c  —  N ie sfo rn y  m is ia c z e k
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “ D y n a s t i a ” — s e r ia l  p ro d . U S A
2 1 .0 0  S tu d io  T e m a t
2 1 .3 0  M a g a z y n  6 0 /9 0
2 2 .0 0  S p r a w a  d la  r e p o r te ra
2 2 .4 0  W ia d o m o śc i w ie c z o rn a

ęzwartek
8 .0 0  Dzień d o b ry  —  poranny m a g a z y n  ro z ­
m a ito śc i; 9 .0 0  W ia d o m o śc i p o ra n n e ;  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ;  9 .3 5  “ Kobieta, która 
w y c h o w a ł a  niedźwiadka jak w ł a s n e g o  s y ­
n a ” —  s e r ia l  p ro d . k a n ad y jsk ie j; 1 0 .0 0  P rzy -

Ie m n e  z  p o ż y te c z n y m ; 1 0 .2 5  “G lin ia rz  i p ro - 
;u ra to r” (1 ) —  s e r ia l  p ro d . U S A  K o c h a j a lb o  

rz u ć ; 1 1 .1 5  S to  la t —  m a g a z y n  u b e z p ie c z e ń  
s p o łe c z n y c h ;  1 1 .2 5  W ia d o m o śc i; 1 6 .0 0  S tu ­
d io  7  p ro p o n u je ;  1 6 .1 0  K ino T e le fe rii: " K r o ­
n ik i  N a r n i i” —  s e r ia  p ro d . a n g ie lsk ie j
1 6 .4 0  T e le fe r ie :  S tu d io  k o n k u rs o w e  XIII 
O g ó ln o p o ls k ie g o  F e s tiw a lu  F ilm ó w d la  D z iec i
1 7 .1 5  T e le 9 x p r e s s

1 7 .3 5  T e le m u z a k  —  m a g a z y n  m uzyk i ro z ry ­
w k o w e j
1 8 .1 0  L a b o ra to r iu  m — C o  j e s t  w  ś ro d k u  cz ło ­
w ie k a
1 8 .3 0  P o d r ó ż e  d o  P o lsk i —  re p o r ta ż
1 8 .5 0  M a g a z y n  ka to lick i
1 9 .1 5  D o b ra n o c : D ziw ny  ś w ią t  k o ta  F ile m o n a
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “ G l in ia r z  i p r o k u r a t o r ” — s e r ia l  p ro d . 
U S A . P ie rw s z y  o d c in e k  z  n o w e j se r ii.
2 1 .0 0  D e c y z je  —  p ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y
2 1 .2 0  P e g a z
2 1 .5 0  In te rp re ta c je
2 2 .4 0  W ia d o m o śc i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  F am ily  a lb u m  —  a m e ry k a ń s k i  k u rs  ję-' 
z y k a  a n g ie ls k ie g o

P S S  " S p o ł e m "
w  G ło g o w ie , u l. M ick iew icza  6 8

D E f C A R S K O -ilA C S łA B S K I G Hwjob W l na wsrtość około l mlii 2!
Zainteresowanych wykonawców 
prosimy o składanie ofert w terminie 
do 5 lutego 1992 r. w Dziale Remontów
i Inwestycji, tel. 33-20-15 w. 39

19 Otwarcie ofert nastąpi
! ® dnia 7 lutego 1992 r. o godz. 10.00

O R Y G IN A L N E
p r o f l u k o w a n e w  J a p o n i i  

s p e c i a l m e  n a  p o l s k i  r y n e k

telewizory (msdate raKu 82, 
tslagazsta z EsolsScimi librami), 
odtwarzacze, magnetowidy, 

Sesmeir 8 kasaty viileo
Panasonic

oferują bezpośredni importer
r a .  R U D I B f E S

sp rz e d a ż  h u rto w ą  prow adzi: 
S k ład  H urtow o-D eta liczny  

Z ielona  G ó ra  ul. S ienk iew icza  8 
(n ap rzec iw  Fabryki M ebli) te l. 7 1 8 -3 0  

s p rz e d a ż  de ta liczna : sk lep

\ « l  E N I T I»
Z ielona  G óra  al. K onsty tucji 3  M aja 10  

(n a p rze c iw  kina W en u s ) te l. 3 2 -8 3

POLECAMY
Sobota 20.15 pr.1 —  „Deja vu” —  polsko -  radziecka 
komedia sensacyjna
Niedziela 21.30 pr.2 —  „W biały dzień” —  film sensacyjny 
prod. USA

la t  p ro w a d z ą c y m  je g o  in te re s y  N ie w ie rn a  ż o ­
n a  m u s i z g in ą ć .

piątek
7 .3 0  P a n o r a m a ;  7 .3 5  R a n o ; 8 .0 0  G a z e ta  
d o m o w a ; 8 .1 0  T e le w iz ja  B iz n e s : 8 .3 5  L u c k y  
L u c k  —  fra n c u s k i s e r ia l  a n im o w a n y ; 9 . 0 0  

T r a n s m is ja  z  o b r a d  S e jm u
1 5 .0 0  P o w ita n ie  1 5 .0 5  L u c k y  L u k ę  —  fran ­
c u sk i s e r ia l  a n im o w a n y  1 5 .3 5  H is to ria  cy rk u
—  f ra n c u s k i s e r ia l  d o k u m e n ta ln y  1 6 .0 5  D ro­
g a  d o  A lbertv ille
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  Pokolenia (6 0 )  — a m e r y k a ń s k i  s e r ia l  
film ow y
1 7 .0 5  O k ru c h y  r z e c z y w is to ś c i  —  p ro g ra m  
p u b lic y s ty cz n y
1 7 .3 0  P ro g ra m  re g io n a ln y
1 7 .3 0  P ro g ra m  re g io n a ln y
1 7 .3 5  K o n k u rs
1 7 .4 0  M ie lży ń sc y
1 8 .0 0  A k tu a ln o śc i
1 8 .1 5  T y d z ie ń  w  re g io n ie
1 8 .3 0  M a g a z y n  k u ltu ra ln y
1 9 .0 0  P o w ró t s ió s tr
1 9 .1 5  P o z n a ń  p o  s e s j i  R a d y  M iejsk ie j
1 9 .4 5  B a ś n ie  I ld e fo n s a  H o u w a ld a
2 0 .0 0  M a g a z y  p ra w n ic z y
2 0 .1 0  K oń  jak i j e s t ,  k a ż d y  w idzi
2 0 .1 5  O k rę g o w e  b iu ro  p r a c y — G ie łd a  p ra c y
2 0 .2 5  P o d  n ie b e m  s k le p ie ń
2 0 .4 0  M odelki
2 0 .5 0  K o n k u rs
2 0 .5 5  P o ż e g n a n ie  
2 1 .0 0 P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  Zdarzyto się w  Trzeciej R z e s z y  (4-- 
o s t)  —  a m e ry k a ń s k i s e r ia l  film ow y
2 2 .2 0  O b ra z y , s ło w a , d ź w ięk i —  p ro g ra m  o  
s z tu c e  , . «
2 3 .2 0  N e p tu n  T V  p rz e d s ta w ia :  Y a c h  n ie  d la  
k a ż d e q o
2 4 .0 0  P a n o r a m a .

poniedziałek

sobota
7 .3 0  P a n o r a m a ;  7 .3 5  K a lib e r  9 2 — w o js k o ­
w y  m a g a z y n  p u b lic y s ty cz n y ; 8 .0Q  U lica  S e ­
z a m k o w a — p ro g r a m  d la  d z ie c i; 9 .0 0  M a g a ­
zy n  T e lew iz ji Ś n ia d a n io w e j;  9 .3 0  G ó ra  S z y ­
b o w c o w a  '91  —  fra g m e n ty  k o n c e r tu  “J e s ie ń -  
id z ie  n ie  m a  n a  to  ra d y ”; 1 0 .0 0  C N N ; 1 0 .1 0

p o ls k ie g o  filmu —  “P o c i ą g "  (1 9 5 9 )  r e ż .  Je - , 
rz y  K a w a le ro w ic z , w yk . J u s ty n a  W in n ick a , 
L e o n  N ie m c zy k , Z b ig n ie w  C y b u lsk i i inni;
1 3 .0 0  Z w ie rz ę ta  ś w ia ta :  B e z c e n n a  p rz y ro d a  
(2 0 ) —  S a u g a r o  —  s tra ż n ik  p u s ty n i c z .  2  —  

film d o k . p ro d . a n g .;  1 3 .3 0  K lub  Y u p p ie s ?  —  
p ro g r a m  d la  m ło d z ie ży ; 1 4 .0 0  V id e o  jun io r;
1 4 .3 0  S tu d io  S p o r t  —  K o szy k ó w k a  z a w o d o ­
w a  N B A ; 1 5 .2 0  A rty śc i —  g a le r ie .  P e jz a ż e  
o z d o b n e  J a n in y  i E d w a rd a  H a b d a s ó w ;
1 5 .5 5  P o w ita n ie ; 1 6 .0 5  6  z  4 9  —  te le tu rn ie j  
W o jc ie c h a  P ija n o w s k ia g o ; 1 6 .2 5  L o s o w a ­
n ie  T o ta l iz a to ra  S p o r to w e g o
1 6 .3 0 P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ N ie  z a p o m n i j  m n i a ” —  film fa b u la r ­
n y  p ro d . a n g .  (1 9 3 7  r, 7 0  m in .), r e ż .  Z o l ta n  
K o rd a , w yk. B a n ia m in o  G igli, J o h n  G a r d n e r
1 8 .0 0  P ro g ra m  lo k a ln y
1 8 .3 0  W ie lk a  g r a  —  te le tu rn ie j
1 9 .3 0  P o r tre t  m u z y k a : C la u d io  M o n te v e rd i
2 1 .0 0  P a n o r a m a

' 2 1 .2 0  S ło w o  n a  n ie d z ie lę
2 1 .2 5  B e z  z n ie c z u le ń  —  p ro g ra m  W ie s ła w a  
W a le n d z ia k a
2 2 . 1 0 “ F i e r ś c i e ń S k o r p i o n a ” ( 4 - o s t . ) — s e ­
rial p ro d . au stra lijsk ie j
2 3 .0 0  L e g e n d y  film u: S p a n c e r  T rą c y
2 3 .4 0  B e c k e t  F e s tiv a l —  re p o r ta ż  z  D u b lin a  
2 4 .0 0 P a n o r a m a

niedziela
7 .3 0  P r z e g lą d  ty g o d n ia  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ) ; '
8 . 0 0  K le m e n ty n k a  ( 1 ) —  s e r ia l  p ro d . f r a n c u ­
skiej;- 8 .2 5  O je j, o je j —  b e lg ijsk i p ro g ra m  
ró z ry w k o w y ; 9 .0 0  “R o d z i n a  S t r a u s s ó w "  ( 1 )
—  s e r ia l  p ro d u k c ji a u s tr ia c k ie j ,  (d la  n ie s ły - 
s z ą c y c h ) ;9 .5 5  P o w ita n ie ; 1 0 .0 0 C N N ; 1 0 .2 0  
P ro g ra m  lo k a ln y ; 1 0 .5 0  M a g a z y n  p rz e c h o d ­
n ia ; 1 1 .0 0  W s p ó ln o ta  w  k u ltu rz e  —  P o lsk i 
T e a t r  w  c z e s k im  C ie s z y n ie ;  1 1 .3 0  P o d r ó ż e  
w  c z s ie  I p rz e s tr z e n i :  " C u d o w n a  p la n e ta "  (9 ) 
S a h a r a  —  film d o k u m e n ta ln y  p ro d . ja p o ń ­
sk ie j; 1 2 .1 5 A n im a ls  —  m a g a z y n  e k o lo g ic z ­
n y  E w y  B a n a s z k ie w ic z ; 1 3 .0 0  E x p r e s s  Di- 
m a n c h e ;  1 3 .1 5 1 0 0  p y ta ń  d o ... ;  1 3 .5 5  R e b u ­
s y  —  te le tu rn ie j; 1 4 .1 5  K ino  fam ilijn e : “N o n -  
m  i M a n n i ” (1) —  s e r ia l  p ro d . n ie m . A kc ja  
ro z g ry w a  s ię  w  u b ie g ły m  s tu le c iu .  M ały ch  
b ra c i  w y c h o w u je  m a tk a , g d y ż  o jc ie c  w y je ­
c h a ł  d o  A m eryk i. P e w n e g o  d n ia  p rz y c h o d z i 
w ia d o m o ś ć  o  ś m ie rc i o jc a . . . ;  1 5 .0 5  Ś p ie  
w a ją c e  la b o ra to r iu m ; 1 6 .2 5  P ro g ra m  d n ia
1 6 .3 0  P a n o r a m a  d n ia  ,
1 6 .4 0  Ś p ie w a  A lo s z a  A w dijew '
1 7 .1 0  S tu d io  S p o r t
1 8 .0 0  B liżej ś w ia ta  —  p r z e g lą d  te lew iz ji s a ­
te lita rn y c h
1 9 .0 0  W y d a r z e n ia  ty g o o n ia
1 9 .3 0  P ro g ra m  pub licy sty k ! k tjtu ra ln e j
2 0 .0 0  M u zy c z n e  w izyty: N a s z e  w sp ó ln e  
ćw ierć  w iek u . 2 5  la t T e a tru  W ielk iego  w  L odzi
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  “W  biały dzień” —  film fab. p rod. USA, 
re ż  R o b e r t  D uy , w yk . R ic h a rd  B o o n , S u z a n ­
n e  P l e s h e t t e ,  S te l la  S te v e n  (1 9 7 1  ,r.,. 7 5  
m in ) Z n a n y  a k to r  tra c i w ź ro k  w  w y n ik u  o b ­
r a ż e ń  o d n ie s io n y c h  w  w y p a d k u  s a m o c h o ­
d o w y m . P o  p o w ro c ie  d o  d o m u  d o w ia d u je  
s ię  p rz y p a d k o w o , ż e  ż o n a  z d r a d z a  g o  z  

^ n a jb liż s z y m  p rz y ja c ie le m , a d w o k a te m  o d

1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  S o n d a  —  R u c h  lo k a ln y
1 7 .1 5  P ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y
1 7 .3 5  “Biuro, biuro” (7) W o ln y  e ta t  —  s e r ia l  
p ro d . n ie m .
1 8 .0 0  P ro g ra m  lo k a ln y
1 8 .3 0  O jc z y z n a — p o ls z c z y z n a  “P o d  b o re m , 
p o d  b o re m  M a ry s ia  s to ja ła '1

1 8 .4 5  Z b liż e n ia , czli to  i o w o  o  film ie
1 9 .2 5  Z a p r a s z a m y  d o  “D w ójki”
1 9 .3 0  J ę z y k  n ie m ie ck i (17 )
2 0 .0 0  “D ż iś  d a je m y  w a m  ty lko  p a m ię ć "  —  
p ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  “L u b in "— w s p o m n ie n ie  w y d a rz e ń , Ja­
kie  ro z e g ra ły  s ię  w  L u b in ie  s ie rp n iu  w  1 9 8 2 . 
T a m  ró w n ie ż  s t r z e la n o  d o  ludzi; byli z ab ic i i
ra n n i.
2 2 .1 0  " P a s t e r n a k ”  —  film fa b u la rn y  p ro d . 
a n g ie lsk ie j .  O p o W ieść  o  ży c iu  w ie lk ieg o  ro ­
s y js k ie g o  p o s a r z a ,  a u to r a  “D o k to ra  Ż iw a g o ”
2 3 .4 0  “D z iś  d a je m y  w a m  ty lko  p a m ię ć"
2 4 .0 0  P a n o r a m a

wtorek
7 .3 0  P a n o r a m a ;  7 .3 5  R a n o ; 8 .0 0  G a z e ta  
d o m o w a ; 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ;  8 .3 5  “De- 
n v e r — o s ta tn i  d in o z a u r” —  s e r ia  a n im o w a ­
n y  p ro d . f r a n u s k o -a m e ry k a ń s k ie j;  9 .0 0  Ś w ia t 
k o b ie t  —  m a a a z y n ;  9 .2 5  “Pokolenia” —  
s e r ia l  p ro d . U S A ; 9 .4 0  R a n o ; 1 0 .0 0  C N N ;
1 0 .1 0  J ę z y k  f ra n c u s k i (14 )
1 6 .2 5 P o w ita n le  
l6 .3 0 P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ P o k o l e n i a ”  —  s e r ia l  p ro d . UCA 

■17.05 P r z e g lą d  k ro n ik  film ow ych
1 7 .3 5  “ P o d  w s p ó l n y m  d a c h e m ” J2 9 )
“S z a n ta ż y ś c i” —  s e r ia l  p ro d  f ra n c u s k ie j
1 8 .0 0  P ro g [a m  (o k a n y
1 8 .3 0  M o ja  m o d litw a
1 8 .5 0  “S z tu k a  ś w ia ta  z a c h o d n ie g o ” (1 7 ) W  
n a s z y c h  ^ c z a s a c h :  ro z w ia n ie  s i ę  m itów  
s e r ia l  d o k u m e n ta ln y  p ro d . a n g ie lsk ie j
1 9 .1 5  R o z m o w y  o  R z e c z p o s p o li te j  

i  9 .3 0  J ę z y k  a n g ie ls k i  (1 7 )
2 0 .0 0  N o n  s to p  ko lor. W illie D ixon  —  “I am  
th e  b lu e s "
2 1 .G 0 P a n o ra m a

^ 2 1 . 2 0  S p o r t  
2 1 .3 0 E x p r e s s  re p o r te ró w
2 2 .0 0  “Błękitny p o k ó j ” —  film fa b u la rn y  
p ro d . f ra n c u s k ie j .  P a r a  k o c h a n k ó w  s p ę d z a  
s w o ją  p ie rw s z ą  n o c  w  ta je m n ic z y m  b łęk it­
n y m  p o k o ju  h o te lo w y m . W  p e w n y m  m o m e n ­
c ie  w y d a je  s ię  im , ż e  s ą  m im ow olnym i św iad -

, -kam i m o rd e rs tw a .  C z y  ich u c z u c ie  p rz e trw a  
^k o n fro n tac ję  z  d r a m a ty c z n ą  s y tu a c ją ?
2 2 .5 0  P u b lic y s ty k a
2 4 .0 0  P a n o r a m a

środa
7 .3 0  P a n o r a m a ;  7 .3 5  R a n o ; 8 .0 0  G a z e ta  
d o m o w a ; 8 .1 0  T e le w iz ja  d o m o w a ; 8 .3 5  Ulis­
s e s  3 1  (2 1 ) L u d z ie  i m a s z y n y  —  s e r ia l  a n i­
m o w a n y  p ro d . f r a n c u s k o -a m e ry k a ń s k ie j;
9 .0 0  Ś w ia t k o b i e t - n  m a g a z y n ;  9 .2 5  “P o k o ­
l e n i a ” —  s e r ia i  p ro d . U SA ; 9 .4 5  R a n o ; 1 0 .0 0  
C N N ; 1 0 .1 0  J ę z y k  n ie m ie ck i (17 ); 1 6 .2 5  P o ­
w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a '
1 6 .4 0  " P o k o l e n i a ”  —  s e r ia l  p ro d . U SA
1 7 .0 0  L o s o w a n ie  T o ta liz a to ra  S p o r to w e g o
1 7 .0 5  E k o s tr e s  —  m a g a z y n  e k o lo g ic z n y ,, .
1 7 .2 5  “Alio, allo” — s e r ia l  p ro d . a n g ie lsk ie j
1 8 .0 0  P r o g r a m  lo k a ln y
1 8 .3 0  E ra  n u k la rn a  (5 ) —  s e r ia l  d o k u m e n ta l­
n y  p ro d . a n g ie lsk ie j
1 9 .3 0  J ę z y k  a n g ie ls k i  (47 )
2 0 . 0 0  P u b lic y s ty k a  k u ltu ra ln a
2 0 .4 0  M o je  k s iążk i
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  “B o s s  z Z a c h o d u ” —  film fa b u la rn y  
p ro d .h ie m ie c k ie j .
2 3 .0 5  P o g ło s  —  film d o k u m e n ta ln y

1 2 4 .0 0  P a n o r a m a

czwartek
7 .3 0  P a n o ra m a ;.  7 .3 5  R a n o ; 8 .0 0  G a z e ta  
d o m o w a ; 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ;  8 .3 5  N o w e 
p o g lą d y  H e m a n a . 'V Z w y c ię s tw o  Sżkieleto- 
r a ” urr-. s 'e ria l a n irń o w a n y  p ro d . U SA ; .9 ,0 0  
Ś w ia t k o b ie t *■£ m a g a z y n ;  9 .2 5  “Pokolenia”
—  s e r ia l  p ro d . U S A ; 9 .4 5  R a n o ; 1 0 .0 0  C N N .
1 0 .1 0  J ę z y k  a n g ie ls k i  (17);
1 6 .2 5  P o w ita n ie 1

1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ P o k o l e n i a ”  7 -  s e f ia l  p ro d . U SA  
1 7 . 0 5 R e p o r ta ż  - i ,
1 7 .3 5  Ci niegrzeczni c h ł o p c y  (6-ost.) —  
s e r ia l  p ro d . a n g ie ls k ie j  ‘
-1 8 .0 0  P r o g ra m  lo k a ln y
1 8 .3 0  E l iz a b e th  T a y lo r  —  p o r tr e t  fn tym ny
1 9 .3 5  J ę z y k  fra n c u s k i (1 4 )
2 0 .0 5  S tu d io  S p o r t "

;2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  S tu d io  M ło d zieżo w ej"A k ad em ii F ilm o ^  
w e j D w ójki —  E u ro p a , E u ro p a . W  p ro g ra m ie  
k o n fe re n c ja  p r a s o w a  z  u d z ia łe m  S a lo m o n a  
P e r e la  i A g n ie sz k i H o llan d
2 2 .4 5  "P ira m id a  m a r z e ń "  —  ó  p rz y g o to w a ­
n ia c h  d o  p re m ie ry  m u s ic a fu  *M etro ,; n a  B ro­
a d w a y u
2 3 .2 5  W a r s z a w s k ie  S p o tk a n ia  T e a tra ln e
2 4 .0 0  P a n o r a m a
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C z ę ś ć  n a g r ó d  j u ż  w  r ę k a c h  C z y t e l n i k ó w

Wspólny plebiscyt, ale
Z a  n a m i  p l e b i s c y t  n a  1 0  n a j l e p s z y c h  ( a  j e ś l i  k t o  w o l i  —  n a j p o p u l a r n i e j ­
s z y c h )  s p o r t o w c ó w  w o j e w ó d z t w a  z i e l o n o g ó r s k i e g o  w  1 9 9 1  r o k u .  W  i m p o ­
n u j ą c y m  s t y l u  w y g r a ł  g o  m i s t r z  ś w i a t a  w  p i ę c i o b o j u  n o w o c z e s n y m ,  A r k a ­
d i u s z  S k r z y p a s z e k ,  a  w  d z i e s i ą t c e  n a j l e p s z y c h  n i e  z a b r a k ł o  i n n y c h  t u z ó w  
ś w i a t o w y c h  i m p r e z .  M i n i o n y  r o k  b y ł  s z c z e g ó l n i e  o w o c n y  w  w a r t o ś c i o w e  

s u k c e s y  z i e l o n o g ó r s k i c h  z a w o d n i k ó w  i  d o c e n i l i  t o  c z y t e l n i c y  " G a z e t y  
L u b u s k i e j ”  I “ G a z e t y  N o w e j ” , w s p ó l n i e  p l e b i s c y t  o r g a n i z u j ą c y c h ,  p r z y s y ­
ł a j ą c  p o n a d  5 0 0 0  k u p o n ó w .  P l e b i s c y t  w s p ó ł o r g a n i z o w a l i :  W y d z i a ł  S p r a w  
S p o ł e c z n y c h  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  o r a z  W o j e w ó d z k a  F e d e r a c j a  S p o r t u .  
P r a c o w n i c y  t e j  o s t a t n i e j  w z i ę l i  n a  s i e b i e  p r a c o c h ł o n n y  o b o w i ą z e k  l i c z e n i a  

g ł o s ó w ,  o r g a n i z a c j i  b a l u .  J e s t  o k a z j a  b y  p i ę k n i e  i m  p o d z i ę k o w a ć ,  a  s z c z e ­
g ó l n i e  n i e z a s t ą p i o n e j  E l ż b i e c i e  A r c i k i e w i c z ,  o s o b i e  n a j b a r d z i e j  w ó w c z a s  
z a p r a c o w a n e j .

b u t lą  g a z o w ą ,  Witolda Bubusza z N o w ej S o li 
—  lo d ó w k ą  tu ry s ty c z n ą , a Krzysztofa Micha* 
laka z  K r o s n a — n a m io te m  (n a g ro d ę  czy te ln ik  
o d e b ra ł) .

Zainteresowanych czytelników prosimy 
o odebranie nagród w Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu w Zielonej Górza ul. Chopina 
19. Informacje telefniczne pod nr 720-72 I 
34-69.

P o  p le b is c y c ie  a n n o  1 9 9 0  n ie  b ra k o w a ło  g ło ­
s ó w  c z y te ln ik ó w  o p tu ją c y c h  z a  o r g a n iz a c ją  
n a s tę p n e g o  w s p ó ln ie  p rz e z  o b ie  r e d a k c je .  B y­
liśm y  z a  ta k im  ro z w ią z a n ie m , m im o  m a ło  s y m ­
p a ty c z n y c h  w s p o m n ie ń  z  u b . ro k u . ja k  b o w ie m  
o c e n ić  p o s tę p o w a n ie  " G a z e ty  L u b u sk ie j” 
o rg a n iz u ją c e j  ró w n o le g ły  p le b is c y t z n a c z n ie  
p ó ź n ie j  o d  n a s z e j  re d a k c ji, g d y  w  s o b o tę  —  
d n iu  n a s z e g o  b a lu  s p o r to w e g o — o g ła s z a  w y ­
niki s w o je g o  p le b is c y tu ,  c ie s z ą c e g o  s ię  z r e ­
s z t ą  nik łym  z a in te r e s o w a n ie m . P rz y p a d e k ?  
N ic  to , z e  d z ie n n ik a r z  "G L ” w y s z y d z a ł n a s z e  
z a c h ę ty  o  u d z ia ł  u c z n ió w  i p rz e d s z k o la k ó w  w  
g ło s o w a n iu  z b io ro w y m . P r z e c ie ż  in te n c ja  
"G N ” b y ła  n a d  w y ra z  k la ro w n a — c h ę ć  p o s p ie ­
s z e n ia  tym  p la c ó w k o m  z  p o m o c ą  w  s p r z ę c ie  
s p o r to w y m . J e s t  p e w n a  n a d z ie ja ,  ż e  a u to r  
ty c h  in fo rm acji c o ś  je d n a k  z ro z u m ia ł, w s z a k  w  
“ty m  te m a c ie ” p rz y  o s ta tn im  p le b is c y c ie  n a b ra ł  
w o d y  w  u s ta .  J a k i e ś  p o s tę p y  w id a ć  poczy n ił. 
R ó w n ie ż  d z ięk i z ło tó w k o m  p rz e k a z a n y m  
p r z e z  “G L”, p o  z e b r a n iu  o d  w sz y s tk ic h  s p o n ­
s o ró w  z a d e k la ro w a n y c h  k w o t, o rg a n iz a to rz y  
b ę d ą  m ogli k u p ić  s p r z ę t  i p r z e k a ż ą g o  d z ie c ia r ­
n i. J e d n o  j e s t  p e w n e :  o trz y m a ją  g o  w s z y s tk ie  
p lacó w k i o ś w ia to w e , k tó re  w  g ło s o w a n iu  z b io ­
row ym  u czes tn ic zy ły ,-  a  i ta k  p o w in n o  p iłe k  c z y  
k o m p le tó w  d o  t e n i s a  s to ło w e g o  tro c h ę  z o s ta ć .  
W ó w c z a s  te n  s p r z ę t  s p r e z e n tu je m y  in n y m  
d z ie c io m , ró w n ie ż  b a rd z o  g o  p o trz e b u ją c y m . 
W sp ó ln y  p le b is c y t d w ó c h  g a z e t — z a  n a m i. Z a

Z g o d n ie  z  re g u la m in e m  p le b is c y tu , lis tę  n a ­
g ro d z o n y c h  c z y te ln ik ó w  z a m ie ś c il iś m y  w o  
w to rk o w y m  w y d a n iu  “G N ”, 21  b m . P o d a l iś m y  
w ó w c z a s  n a z w is k a p ię tn a s tu s z c z ę ś l iw c ó w in -  
fo rm u ją c , ż e  o s ta t e c z n y  w y k a z  n a g ró d  z a m ie ­
ś c im y  z  c h w ilą  p r z e k a z a n ia  n a  t e n  c e l  p r z e z  
“G a z e tę  L u b u s k ą ” u s ta lo n e j  kw oty . W  m in io n y  
w to re k  o w e  5  m in . z ł. z  p r z e z n a c z e n io m  n a  
n a g ro d y ,  w r a z  z  1 m in . n a  s p r z ę t  s p o r to w o -tu ­
ry s ty c z n y  d la  s z k ó ł,  p rz e d s z k o l i  i in n y c h  p la c ó ­
w e k  o ś w ia to w y c h  —  u c z e s tn ik ó w  z b io ro w y c h  
g ło s o w a n ia ,  w p ły n ę ło  n a  k o n to  W F S  ( ró w n ie ż  
z  o p ł a t ą  z a  z a p r o s z e n ia  d la  p rz e d s ta w ic ie li  
“G L” w  b a lu  u c z e s tn ic z ą c y c h ) ,  m o ż n a  w ię c  
b y ło  n a g ro d y  u z u p e łn ić .  W p ra w d z ie  z  p e w n y m  
o p ó ź n ie n ie m , c o  n ie k tó rz y  c zy te ln ic y  m a ją  
n a m  z a  z łe ,  a le  to  ju ż  d o p ra w d y  n ie  n a s z a  
w in a .

Z w a ż y w s z y , ż e  a d r e s y  p ię tn a s tu  n a g ro d z o ­
n y c h  u c z e s tn ik ó w  p le b is c y tu  ju ż  z a m ie ś c il i­
ś m y , p o n iż s z y  w y k a z  o g ra n ic z a  s i ę  d o  p rz p o -  
m n ie n ła  n a z w is k  w r a z  z  “p rz y p is a n y m i” d o  
n ic h  n a g ro d a m i.  Ł o d z ia m i p o n to n o w y m i o r g a ­
n iz a to rz y  n a g ro d z ili:  A n t o n i e g o  S u c h e c k i e ­
g o  z M ię d z y rz e c z a , J a n a  Królikowskiego z 
K ro s n a  (n a g ro d ę  o d e b r a n o ) ,  C z e s ł a w a  K o -  
m i s a r u k a  ze S z p ro ta w y , W o j c i e c h a  Krysia z  
K o p a n ic y , Violettę M ł y n a r s k ą z  Z ie lo n e j G ó ry  
( n a g r o d ę  o d e b r a n o ) ,  Z e n o n a  T e ula z  Ż a r ,  
Halinę B r y s z k o w s k ą  z Z ie lo n e j G ó ry  ( n a g ro ­
d ę  o d e b r a n o )  i T o m a s z a  Dzięcioła z  T a rn o w a  
J e z i e r n e g o  ( o d e b ra n o ) .  A n n a  H e l w i n g  z  Z ie ­
lo n e j G ó ry  o d e b r a ła  a b d o m e n iz e r  (u r z ą d z e n ie  
d o  m a s a ż u )  w ra z  z  o p rz y rz ą d o w a n ie m , id e n ­
ty c z n a  n a g r o d a  c z e k a  n a  Jolantę L e w i ń s k ą  
z Z ie lo n e j G ó ry . Kazimierz Matecki z e  S z c z e ­
c in a  i Elżbieta W i ę c k i e w i c z  z  M o d rzy ć  p ro ­
s z e n i  s ą  o  o d e b r a n ie  ra k ie te k  d o  te n is a  s to ło ­
w e g o  firm y “B u tte rfiy ”, W i e s ł a w ę  Rylską z  Ż a r  
n a g ro d z il iś m y  k u c h e n k ą  tu ry s ty c z n ą  w ra z  z

n a m ł t e ż  k o le jn e  d o ś w ia d c z e n ia .  M am  n a d z ie ­
ję ,  ż e  w sp ó ło rg a n iz a to rz y  z  “G a z e ty  L u b u ­
sk ie j"  w  p rz y s z iy m  ro k u  so lid n ie j p o d e jd ą  d o  
p rz y ję ty c h  n a  s ie b ie  p le b is c y to w y c h  o b o w ią z ­
k ó w , z a d a d z ą  s o b ie  n ie c o  t ru d u , c h o ć b y  d o ­
c ie ra ją c  d o  s p o n s o ró w , z b ie ra ją c  d ia  s p o r to w ­
c ó w  n a g ro d y .  W y g o d n ic tw o  b y ło  tu  n a d e r  w i­
d o c z n e .  N a to m ia s t  d o  g a tu n k u  o s o b liw o śc i  
z a l ic z a m  m o n ta ż  “ro d z in n e g o "  z d ję c ia  d z ie ­
s ią tk i n a j le p s z y c h  s p o r to w c ó w  z a m ie s z c z o ­
n e g o  w  “G L”. Z d ję c ie  p o c ię to  w z d łu ż  i w s z e rz ,  
m o z o ln ie  p o s k le ja n o  b y  ty m  s p o s o b e m  “z g u ­
b ić ” c z ę ś ć  re k la m u ją c e j o b ie  g a z e ty  p la n s z y .  
P o z o s ta ł a  ty lko  “G a z e ta  L u b u s k a 1'.

T u  j e s z c z e  w trę t “h is to ry czn y " . P ó ź n ą  j e s i e ­
n ią  1 9 9 0  r. p o  m n ie j w ię c e j s z e ś c iu  ty g o d n ia c h  
r a c z k o w a n ia  “G a z e ty  N o w ej”, z d e c y d o w a li­
ś m y  o  z o rg a n iz o w a n iu  p le b isc y tó w  w  Z ie lo n o - 
g ó rs k ie m  I G o rz o w sk ie m . O  w sp ó ln y c h  z  “GL* 
n ie  b y ło  m o w y . T o ta ln ie  n a s  ig n o ro w a n o  i w y ­
c h o d z e n ie  z  ja k ą k o lw iek  p ro p o z y c ją  m ija ło  s ię  
z  c e le m . W  w o j. g o rz o w sk im  o s ta t e c z n ie  p le ­
b is c y tu  n ie  z o rg a n iz o w a liś m y , a to  z a  s p r a w ą  
d ra m a ty c z n e j  w y p o w ie d z i ó w c z e s n e g o  d y re ­
k to ra  W y d z ia łu  in fra s tru k tu ry  S p o łe c z n e j  U W  
tw ie rd z ą c e g o ,  ż e  Jeśli p le b is c y t b ę d z ie  o rg a n i­
z o w a ł w s p ó ln ie  z  “N o w ą ”, w ó w c z a s  p o z o s ta je  
m u  “podać się  do dymisji lub stanąć pod 
ścianą”. D y re k to ra  s z a n o w a łe m , c e n i łe m  z a  
c e n n e  w  ta m te js z y c h  u w a ru n k o w a n ia c h  c e c h y  
m e n e d ż e r s k ie .  M iałem  p rz y s p o rz y ć  m u  k ło p o ­
tó w ?  P rz e n ig d y . N ie  j a  z a t e m  je s t e m  w in n y  
o w e j d y m isji. Ż y c ie , ż y c ie ...

P r z e d  te g o ro c z n y m  p le b is c y te m  w s z y s tk o  
n ib y  b y ło  d o g r a n e  i to  n a  s z c z e b lu  n a c z e ln y c h  
re d a k to ró w . W sp o m n ie liś m y  n a w e t  o  ty m  w  
“G N ”, b y  n a z a ju tr z  s ię  d o w ie d z ie ć , ż e  w  G o ­
rz o w sk ie m  "L u b u sk a ” o rg a n iz u je  p le b is c y t  o d ­
d z ie ln ie . T o  ju ż  b y ło  ż e n u ją c e .  K o le jn y  r a z  
w y k a z a liś m y  d u ż o  d o b re j  w oli, a  c z y te ln ik ó w  
w  te j  s p ra w ie  p is z ą c y c h  o r a z  z d z iw io n y c h  t a ­
kim  o b ro te m  s p ra w y  p ra c o w n ik ó w  W F S  w  G o ­
rz o w ie  p r o s z ę  o  p rz y ję c ie  t e g o  w y ja ś n ie n ia  w  
m ie js c e  o d p o w ie d z i.

M am y  ju ż  ro k  o lim p ijsk i i z  n a d z i e ją  o c z e k u  
je m y , ż e  w  e k ip ie  d o  B a rc e lo n y  n ie  z a b r a k n ie  
s p o r to w c ó w  z  o b u  lu b u s k ic h  w o je w ó d z tw . Lu 
b u s z a n  z a p e w n e  n ie  z a b r a k n ie  ró w n ie ż  n a  
p o d iu m  n a jb a rd z ie j  p re s t iż o w y c h  im p re z  
k ra jo w y c h  i m ię d z y n a ro d o w y c h , a  n a s tę p n ie  
n a  l is ta c h  k a n d y d a tó w  d o  m ia n a  s p o r to w c a  
ro k u  a n n o  1 9 9 2  w  p le b is c y ta c h  w  G o rz o  
w s k ie m  i Z ie io n o g ó rsk ie m . B y ć  m o ż e ,  n a  
w s p ó ln y c h  l is ta c h  o b u  g a z e t .  M am  n a d z ie ję  
ż e  d o  te g o  c z a s u  w  "L u b u sk ie j” p o tra f ią  p rz y ­
s w o ić  s o b ie  p ra w d ę  o  k o ń c z ą c y m  s ię  m o n o ­
p o lu , a  ró w n ie ż  to , ź e  “N o w a ” m a  lic z n e , c o r a z  
l ic z n ie jsz e  g ro n o  c z y te ln ik ó w , ż e  s y s te m a ty ­
c z n ie  p o d n o s i  n a k ła d , b a r d z o  ju ż  p o ró w n y w a !  
ny .

R o m a n  S i u d a

Tenis stołowy
* W p i ą t e k  o  g o d z .  1 7  ( s a l a  C O S  w  

D r z o n k o w ie )  w  m e c z u  I ligi U n i —  C o m p le t  
Z i e lo n a  G ó r a  p o d e jm ie  C z a r n ą  D a m ę  B ie l­

s k o —  B ia ła .
* W s o b o t ę  o g o d z .  11 w  Z ie lo n e j  G ó r z e  

( s a l a  Z ry w u )  o d b ę d z i e  s i ę  tu rn ie j  a m a to r ó w .

r

S i a t k ó w k a
* W  m e c z a c h  II ligi w  s o b o t ę  o  g o d z .  1 8  i 

w  n ie d z ie lę  o  g o d z .  11  S ti lo n  G o r z ó w  z m ie ­
r z y  s i ę  z  B z u r ą  O z o rk ó w .

P i ł k a  n o ż n a
* W  to w a r z y s k ic h  m e c z a c h  II lig o w y  S ti lo n  

G o r z ó w  w  s o b o t ę  o  g o d z .  1 2  g r a ć  b ę d z i e  z

P o g o n i ą  S z c z e c in ,  a  w  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  11 

z  W a r t ą  G o rz ó w .

Brydż
* W  p ią t e k  o  g o d z .  1 7 .3 0  w  G o r z o w ie  

( Z e s p ó l  S z k ó ł  B u d o w la n y c h  u l. O k rz e i )  ro z ­
p o c z n i e  s i ę  o g ó ln o p o ls k i  k o n g r e s  b ry d ż o w y  
“L o d o w y  k r y s z ta ł  W a r ty ”. W  s o b o t ę  o  g o d z ,  
9  o d b ę d z i e  s i ę  tu rn ie j  in d y w id u a ln y ,  a  o  
g o d z .  1 5  —  tu rn ie j  p a r  o  n a g r o d ę  p r e z y d e n ­
t a  m ia s ta .  W  n ie d z i e l ę  o  g o d z .  9  —  tu m ie  
t e a m ó w ,  a  z a k o ń c z e n i e  im p r e z y  p r z e w i­

d z i a n o  n a  g o d z in ę  1 5 .

Angielska mgła nad Leeds
( Faxem od red. M ieczysława W lęckowicza)

P r z e z  d w a  d n i  P a r k  M ie j s k i  w  L e e d s  b ę d z i e  a r e n ą  m i s t r z o s t w  ś w i a t a  w  k o l a r s t w i e  
p r z e ł a j o w y m .  D o  A n g l i i  p r z y j e c h a ł a  J u ż  w i ę k s z o ś ć  e k i p .  N a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a ­
n i e  w z b u d z a j ą  k o l a r z e  z  C S R F  o d  l a t ,  n i e  b e z  p r z y c z y n y ,  z a l i c z a n i  d o  f a w o r y t ó w  
b ł o t n i a c k i c h  i m p r e z .  R a d o m i r  S z i m u n e k ,  k t ó r y  n i e d a w n o  z o s t a ł  w y b r a n y  n a j l e ­
p s z y m  s p o r t o w c e m  C z e c h o - S ł o w a c j i  j e s t  n i e m a l  p e w n y m  k a n d y d a t e m  d o  z ł o ­
t e g o  m e d a l u  w  i n t e r e s u j ą c y m  n a j b a r d z i e j  w s z y s t k i c h  w y ś c i g u  z a w o d o w c ó w  
( n i e d z i e l a ) .  W  g r o n i e  a m a t o r ó w  w i ę k s z o ś ć  d z i e n n i k a r z y  o b e c n y c h  j u ż  w  L e e d s  
t y p u j e  n a  z w y c i ę z c ę  T h o m a s a  F r i s C h k n e c h t a  z e  S z w a j c a r i i .  C z y l i  s t a t u s  q u o  ( o b a j  
c i  k o l a r z e  p r z e d  r o k i e m  b y l i  n a j l e p s i  w  h o l e n d e r s k i m  G i e t e n ) .

ścigać się będzie z amatorami w  sobotę.
—  M o i m  z d a n i e m — powiedział trener S z y m a ń ­
ski —  trasa jest d o ś ć  szybka, techniczna, ata

P o lsc y  k o la rza  p o  p o d ró ż y  s a m o c h o d a m i I p ro ­
m em  zakw ate row ali s ię  w  h o te lu  “B u d ap esz t" . 
D zisiaj w e  w c ze sn y ch  g o d z in a ch  popo łudn io ­
w ych zap lan o w ali o s try  tren in g . Z  F rancji przy je­
c h a ł ju ż  E d w a r d  Piech, la d a  m o m e n t s p o d z ie ­
w an y  je s t  inny  “F ran cu z”—  S ł awomir Barul.
— Trasa m l  bardzo pasuje —  p o w ied zia ł po  

p ie rw sze j p rz e ja ż d ż c e . —  Nie m a  długich p o d ­
b i e g ó w  ani podjazdów. Lubię, g d y  jest sporo 
dystansu “d o  jeżdżenia". .

T ren e r Józef S z y mański je s t dobrej myśli. U czy 
p rz e d e  w szystkim  n a  sk u te c z n ą  ja z d ę  juniorów. 
T o m a s z  B u k o w s k i  z  Ełku i z ielonogórzanin  W o j ­
ciech Niedżwiedzki zaliczani s ą  d o  g ro n a  faw o­
rytów. P rzypom nijm y,że p rze d  rokiem D a r iu s z  Gil 
w yw alczył w  G ieten  b rązow y  krążek , a le  te ra z

I śliska. T ę  śliskość p o w o d u j e  opadająca m g ­
ła —  no, ale tego m o ż n a  się było w Anglii 
spodziewać. T a  mgła. wytwarzająca m o ż e  nl9 
błoto, ate lekką w a r s t w ę  błotka m o ż e  s p o w o ­
dowa ć ,  że ściganie będzie niebezpieczne —  
łatwo o  wywrotkę.

P o  p ie rw szy m  tren in g u  s z c z u p ła  p o lsk a  ekipa 
z a ję ła  s ię  szy k o w an iem  s p rz ę tu . W  zło tych  rę­
k a ch  m e c h an ik a  Brodawki row ery  w y g lą d a ją  ja k  
c a c k a . O b y  tylko n a s i k o la rze  (sen io rzy  w  s o b o tę , 
a  jun io rzy  w  n ie d z ie lę  ra n o ) sz y b k o  m knęli d o  
m ety .

B K S !
W

*  D u ń sk a  e k ip a  o lim pijska  w ystąDl p o d c z a s  
u ro c z y s to śc i o tw arc ia  Igrzysk  w  Albertville w  s k a ­
fa n d ra c h  z e  s k ó r  g re n lan d zk ich  fok.

* Infrastruktura n a  16 Zim owe Igrzyska Olimpijskie 
w  Aibertviile, zo sta ła  w zbogacona  inwestycjami, któ­
re  kosztow ały 3,1 miliarda m arek  niemieckich.

* W  jap o ń sk ie j m ie jsco w o śc i S a g a  z ak o ń czy ł się 
ko le jny  turniej “Ali s ta r s ” "w te n is ie  s to łow ym . 
Z now u  trium fow ał K im  T a e k -S o o  (K orea  P łd .) 
b ijąc  w  fina le  F ra n c u z a  Jean-Phiiippe Gatlena
3 :0 .

* W ło szk a  G l o v a n n a  Amati m o ż e  b y ć  pier­
w s z ą  o d  1976 r. k o b ie tą  s ta r tu ją c ą  w  mistrzo­
s tw a c h  ś w ia ta  form uły 1.

* P o lsk a  ż a b k a rk a  Alicja P ę c z a k  ju ż  drugi raz 
w  c ią g u  ty g o d n ia  s ta n ę ła  n a  n a jw y ższy m  podium  
z aw o d ó w  o  P u c h a r  ś w ia ta  w  p ływ aniu  i u s ta n o ­
w iła rek o rd  Polski n a  200 m  s t.  k la s. —  2:27,37.

W zaległym  m eczu I ligi 
Uni-Complet — AIS AWF Gdańsk 5:5

Czw artkow y zaległy m ecz z cyklu m istrzostw  i ligi 
ten isistów  stołowych Uni—C om plet Zielona G ó ra —  
AZS AWF G d ań sk  zakończył s ię  rem isem  5:5. P o  
pierw szej turze  g ie r singlowych drużyna Uni— Com ­
plet wygrywała 3:1. T om asz  K rzeszewski p rzegrał z 
Piotrem Szafrankiem 0:2, Krzysztof Kaczmarek 
pokonał M arcina Sikorskiego 2:0, Lucjan Błasz­
czyk —  M ichała Dziubińskiego 2 :0  oraz T o m a s z  
Redzimski —  Jarom ira  Pyrka 2:0.

P o  g rach  deblowych byto 4 :2  d la gospodarzy . Ka­
czm arek  i R edzim ski przegrali z Dziubarisklm i

Szafrankiem 0:2, na tom iast Błaszczyk I Krzesz* 
w sk i zwyciężyli Pyrka l S ikorskiego 2:0.

Z adecydow ała  d ruga  tu ra  g ier pojedynczych I to 
dopiero  dwie o sta tn ie  z nich. Najpierw K aczm arek 
p rzeg ra ł z  Pyrklcm, a K rzeszew ski z Dziubarisklm 
p o  1:2 i goście  wyrównali n a  4 :4. Trzech setów 
zaw odnicy potrzebow ali rów nież w  dw óch o statn ich  
singlach. B łaszczyk przeg ra ł z  Szafrankiem , nato­
m iast Redzim ski pokonał S ikorskiego i drużyny po­
dzieliły s ię  punktam i.

R e k o r d  św ia ta  a m e r y k a ń s k i e g o  s p r i n t e r a

A m e ry k a ń sk i p ło tk a rz  A n d r e  C a s o n  u s ta n o w ił w  G a n d a w ie  h a lo w y  re k o rd  ś w ia ta  p r z e b ie ­
g a ją c  d y s ta n s  6 0  m  w  6 ,4 5 . P o p r z e d n i  r e k o rd  n a le ż a ł  o d  1 3 .2 .1 9 9 1  r. d o  L e r o y a  Burrela (USA), 
a  u s ta n o w io n y  by ł w  M a d ry c ie .

*  D w u k ro tn a  m is trzy n i ś w ia ta  w  s p r in ta c h ,  K a tr in  K r a b b e  (N ie m cy ) p rz e b ie g ła  w  B erlin ie  
p o d c z a s  le k k o a tle ty c z n e g o  m ity n g u  w  R u d o lf-H a rb ig -H a lle  6 0  m  w  7 ,1 1 .  N a to m ia s t  w  G a n d a ­
w ie  M e r le n e  C t t e y  p rz e b ie g ła  6 0  m  w  c z a s i e  7 ,0 9  s e k .  J e s t  to  n a j le p s z y  te g o r o c z n y  h a lo w y  
re z u lta t  n a  ś w ie c ie  o  0 ,2  s e k .

Z a  w e s e l i  k o s z y k a r z ®
T e n  m e c z  k o s z y k a r z y  w  m i e j s c o w o ś c i  W a l l o n g o n g  z a k o ń c z y ł  s i ę  w c z e ś n i e j ,  n i ż  k t o k o l w i e k  m ó g ł  

p r z y p u s z c z a ć .  P o  k i l k u  m i n u t a c h  g r y ,  s ę d z i o w i e  o d g w i z d a l i  k o n i e c  s p o t k a n i a  i  n a k a z a l i  z a w o d n i k o m  

L i t g o w  W o m b a t s  n a t y c h m i a s t  o p u ś c i ć  p l a c  g r y .  W s z y s c y  g r a c z e  t e g o  z e s p o ł u  b y l i  b o w i e m ... 
k o m p l e t n i e  p i j a n i .

O n i  t a k  c h w i a l i  s i ę  n a  n o g a c h  p r ó b u j ą c  g r a ć ,  ź e  w  k a ż d e j  c h w i l i  m o g ł o  d o j ś ć  d o  c i ę ż k i c h  k o n t u z j i  
—  u z a s a d n i l i  s w ą  d e c y z j ę  s ę d z i o w i e .  G r a c z e  n a t o m i a s t  t ł u m a c z y l i ,  ż e  m e c z  o d b y w a  s i ę  p o d c z a s  

t z w .  k a r n a w a ł u  k o s z y k ó w k i ,  a  o n i  p o s t a n o w i l i  w c z u ć  s i ę  w  a t m o s f e r ę  i m p r e z y .  A  p o n a d t o  o b r z u c i l i  

o b e l g a m i  o r g a n i z a t o r ó w  s p o t k a n i a  z a  i c h  d e c y z j ę ,  ż ą d a j ą c  k o n t y n u o w a n i a  m e c z u  l u b  z w r o t u . . .  
w p i s o w e g o  d o  t u r n i e j u ,  n a  k t ó r e  k a ż d y  z  k o s z y k a r z y  p ł o ż y ł  p i e n i ą d z e  z  w ł a s n e j  k i e s z e n i .

PIĄTEK
0.05 , 2 .00, 3 .0 0 ,4 .0 0 , 5 .00, 6 .02, 6 .30, 8 .00, 0.02,
10.02, 11.00, 13.00 , 14.00, 15.00, 16.00, 18.00,
2 0 .0 0 .2 1 .0 0 .2 2 .0 0  W iadom ości, 5 .50  G im nastyka 
poranna, 6 .00  Sygnały dnia, 8 .30  Radio Biznes, 
0 .00  Cztery pory roku, 1 1.30 Szkoda g a d a ć . 12.35 
R adio kierowców, 13.08 Przebo je  mistrzów, 13.35 
Rolnicza an tena, 14 .08  M uzyczna Jedynka , 16.10 
Aktualności, 17.30 R adio S at, 18.05 E cho — Plebi­
scyt M uzycznej Jedynki, 19 .30  Radio dzieciom : W e­
so łe  przysłowie —  aud. poetycka Iwony Malino­
wskiej, 20 .05  i 22 .05  Lekcja języka —  Special En- 
glish —  aud. “Głosu Ameryki”, 20 .45  O pow iadania 
T hom asa Bernharda, 21 .OS Kronika sportow a, 
21.30 M uzyka i aktualności, 22 .30  Muzyka Baroku.
SOBOTA
0.05, 2.00, 3 .0 0 ,4 .0 0 ,5 .0 0 , 6.02, 6 .30, 8 .00, 9.02,
10.02, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00 , 16.00, 18.00,
2 0 .0 0 .2 1 .0 0 .2 2 .0 0  W iadom ości, 5 .50  G im nastyka 
poranna, 6 .00 Sygnały dnia. 8.00 P rzegląd  prasy,
9 .00 C ztery pory roku, 11 .30  N ieznani sąsiedzi,
12.00 Z kraju i z e  św iata, 12.35 R adio kierowców, 
13.05 Radio Relax, 14.10 Konkurs, 15.10 To warto 
przeczytać, 16.30 W eekend n a  św iecie, 17 .15  Pod 
mikroskopem, 18.05 M atysiakowie, 18.40 Kącik 
starej płyty. 19.30 Radio dzieciom: “Supełek", 20.05 
Muzyka, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 Opow iadania 
T hom asa B ernharda, 21 .08  Przy m uzyce o sporcie, 
22.15 M agazyn jazzowy. 23 .30  Klasycy muzyki roz­
rywkowej.
NiEOZiElA

' 0 .05, 2.00, 3 .00, 7 .00 , 8 .00, 14.00, 16.00, 20.00
W iadomości, 7 .30  Echa sportowej soboty. 9.00 
M sza Święta rzymskokatolicka, 10.30 TOP-10.
11.00 Zsyp — m agazyn satyryczny Marcina Wol- 
»kiego, t U O  Koncert chopinowski, 13.00 Europej­

ska  lisia przebojów, 14.30 W Jezio ranach , 15 00 
Koncert życzeń, 16.05 T eatr Polskiego Radia: “Hi­
storia z  m ałpką”, 16.35 Koncert na  bis, 17.40 W ier­
s z e  dla ciebie, 18.15 Muzyka Henryka W ieniawskie­
go. 19.30 Radio dzieciom: “Spotkanie przy komin­
ku", 20.05 Przy m uzyce o  sporcie, 21.05 Świat 
konkursów  im. B usoniego w Balzano, 22 .00  T eatr 
Polskiego Radia: “W dzień śmierci jego", 23.30 
Szanujm y w spom nienia.

PIĄTEK
8 .00 , 1 1 .00 , 14 .00 , 16 .00 , 18 .00 , 2 0 .3 0 , 0 .05
W iadom ości, 8 ,2 0  M ozaika m u zyczna  ( 1 ), 8 .40  
I 2 2 .5 0  “M ąż z  N azare tu"  (odc.), 9 .00  M ozaika 
m u z y c zn a  (2), 9 .3 0  i 17 .50  “S tan  zaw ieszen ia"  
(odc.), 9 .4 0  C z a s  na  jazz, 10 .00  M uzyka k am e­
ra ln a  epoki rom antyzm u, 1 1 .0 5  R adio  kontakt 
Tel. 44-72-75, 1 3 .20  Album operow y, 14 .20  Z 
m u zy k ą  p o lsk ą  p rzez  wieki, 15 .30  Transrnuzy- 
k u s , 16 .30  W ielkie dz ie ła , w ielcy wykonawcy,
1 8 .0 5  M uzyka J a c q u e s a  Iberta, 19 .30  W ieczór 
w  filharm onii, 21 .30  A nna Jo k ai “P iram ida”,
2 2 .0 5  C z a s  n a  ja zz , 23 .1 0  H c tu s  m u sicu s, ho r­
tu s  e le c tro n icu s , 0 .1 5  M usica notturna.
SOBOTA
8 .0 0 .2 4 .0 0  W iadomości, 8 .20  M ozaika m uzyczna, 
8 .40  i 22.45 “M ąż z Nazaretu" (odc.), 9.05 W stylu 
folk, 9 .30  i 17.50 “S tan  zaw ieszenia” (odc.), 10.00 
P o ranek  m uzyczny (CD), 13.15 Śpiew anie wier­
szem  (2), 13.45 T ea tr Klasyki Alfred Jarry  “Ubu 
Król”, 15.00 M uzyka polska, 15.45 Rozm aitości 
operow e, 16.30 W olfganga A m adeusza M ozarta 
dzieła w szystkie (45), 17.15 W kręgu gitary klasycz­
nej, 10.00 M uzyczna prom enada, 18.45 Vivo, 19.20 
Transm isja z Metropolitan O pera  w Nowym Jorku, 
23.C5 R óżne oblicza wykonań muzyki dawnej, 0 .15 
M usica notturna, 1 .15 C zas  na jazz.
KtEBZIELA
7 .0 5 , 13 .00 , 1 7 X 0 , 2 1 .00 , 2 4 .0 0  W iadom ości,

8 .2 0  200 K an tat J a n a  S e b a s tia n a  B ach a . 9 .00  
Źródło, 9.40 T ygodnik literacki, 1 0 .0 0  R ecital 
o rganow y , 10.30 “Kino", “ Teatr", "D ialog"i inni...,
11 .00  F ilharm onia  m łodych, 12 .0 0  P ie śn i M aryj­
n e , 12 .30  Listy M ozarta , 13-05 R o m a n se  i n ie 
tylko: "M iłość w śród  artystów " (2), 13 .5 0  Św iat 
b ę d z ie  nucił p io sen k ę  fran cu sk ą . 14 .20  N igdzie 
i w szęd z ie , 15 .00  K oncert chop inow ski, 1 5 .4 5  
P o rtre t p isa rza : Zofia N ałkow ska, 16 .15  M uzyka 
d aw n eg o  G d a ń sk a , 1 7 .3 5  P io se n k a  literacka,
18 .00  Jo h a n n  Adolph H a ssę : La C o m /e rs io n e  di 
S a n t  A gostino , 19 .58  M uzyka fo rtep ianow a  XX 
w ieku, 2 1 .0 5  J e rz y  N iem czuk "N iebosk ie  s tw o­
rz en ie ”, 22 .0 0  Utwory J a n a  S e b a s tia n a  B ach a , 
2 3 .30  R ozm ow y R e s  F ac ta : M uzyka d aw n a  i m y, 
0 .1 0  M usica no ttu rna

c je  sp o rto w e , 19 .05  M aciej Z em ba ty : “Skok  w 
p rz e p a ś ć ”, 2 0 .0 5  B aw  s ię  ra z em  z  nam i, 2 2 .1 0  
C ały  te n  rock, 2 2 .5 4  L ekcja  języ k a  angielsk iecjo , 
2 3 .0 5  R ad io  C lssh .
NIEDZIELA
S e rw is  Trójki c o  g o d z in ę , 6 .0 0  Z a p ra s z a m y  d o  
Trójki, 3 .3 0  K rajobrazy  s e rd e c z n e , 9 .3 5  N ow ości 
z  la m u s a , 1 0 .0 5  S tud io  2 0 2 ,1 1 .0 5  P o d  d ach am i 
P a ry ża , 1 1 .3 0  N obel 1904 , 12 .05  R ecita l Fou 
T s 'o n g a , 1 3 .0 5  N iech  g ra  m uzyka , 1 4 .2 0  N ie­
d z ie ln e  m uzykow an ie , 1 5 .0 5  Pow tó rka  z  ty g o ­
d n ia , 1 5 .3 0  R yzykow ny mix, 16 .05  D zika rz e cz  
czyli e k s p r e s  m uzyczny , 18 .4 5  W  s trum ien iu  
c z a s u  i w iary, 19 .05  D zieła, in te rp re tac je , n a g ra ­
n ia , 2 1 .0 5  Lubię szu m  s ta re j płyty, 21 .4 5  P oec i 
p iosenk i, 2 2 .1 0  S tud io  el-m uzyki, 2 3 .1 5  N ikolau- 
s a  H a m o n co u rta  m ow a  dźw ięków . 0.C5 T rójka 
p o d  k sięży cem .

PIĄTEK
Serw is Trójki co  godzinę, 5 .00 Z ap raszam y  do Trój­
ki. 8.30 1 13.05 “C zas  patriotów” (odc.), 8 .45  Busi­
n e s s  new s, 9 .05  Słuchaj razem  z nami, 10.05 Co­
dziennie pow ieść w  wydaniu dźwiękowym: Kazi­
m ierz Przerw a-T etm ajer “L egenda Tatr”, 12 .05  W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z  rozrywki, 14.10 
Polton przedstaw ia, 14.50 Folk w pigułce, 15.05 
Brum, 16.00 Z ap raszam y  do Trójki. 16.31 Lokalny 
informator radiowy, 18.10 Informacje sportow e, 
19.15 Lista przebojów  P rogram u III, 22 .05  Informa­
cje sportow e, 22 .10  BAR —  Bezalkoholowa Audy­
cja Rozrywkowa, 22.54 Lekcja języka angielskiego, 
23.25 Klub folkowy, 0.05 Trójka pod księżycem . 
S OBO T A
Serw is Trójki co godzinę, 5 .00 Z apraszam y do  Trój­
ki, 7 .45  Informacje sportow e, 8 .3 0 “C za s  patriotów” 
(odc.), 9.05 Radio Mann, 14.05 Lista przebojów  
teatralnych, 15.05 W szystkie drogi prow adzą do 
Nashvillo, 15.35 Korek, 16.00 Z apraszam y do Trój­
ki, 16.31 Lokalny informator radiowy, 18 .10  Informa-

PIĄTEK
6 .0 0  R a d io p o ra n e k
9 .0 0  S tu d io  R e k la m a
1 1 .0 0  R a d io  —  T e r a z  +  p o w t. I. ję z .  n ie m . —  
C  G a le k
1 4 .0 0  S tu d io  R e k la m a
1 5 .0 0  O k o  w  o k o  —  p o w t.
1 6 .0 0  B B C  + w ia d . lo k a ln e
1 6 .1 5  Z ie lo n a  G ó ra  —  L u d z ie  i s p ra w y  —  
e le k tro c ie p ło w n ia  i b u d ż e t  m ia s ta  
1 6 .4 5  3M
1 7 .3 0  R e p o r ta ż  “K rok  d o  p rz o d u  trz y  d o  ty lu”
1 8 .0 0  S tu d io  G ło g ó w
1 8 .3 0  M u zy c z n y  re la k s

1 9 .0 0  M u zy k a  z  d u s z ą  —  J .  G ro d z k i
2 0 .0 0  R a d io w ie c z ó r  —  C z .  M ark iew ic z  
2 2 .C 0  P ro g ra m  BBC
2 3 .0 0  P a r ty  u  S te f a n a

SGSGTA
6 .0 0  R a d io p o ra n e k
9 .0 0  P io s e n k i  z  m y s z k ą  —  B. P a t a l a s
1 0 .0 0  C zy m  ż y je m y  —  a u d .  D . L in k o w sk le g o
1 1 .0 0  P o k o n a ć  ja z z  —  A. W in n ik
1 2 .0 0  E K O  —  K. B a lu g  • ~
1 3 .0 0  T o  lu b ię  —  K. P ro ń k o
1 4 .0 0  “SA L D O " —  K. R u tk o w sk i —  K. S ta n ­
g le w ic z
1 5 .0 0  M o to -R ad io  —  Z b . R o s z c z y k
1 8 .0 0  B B C  +  w ia d . lo k a ln e
1 6 .1 5  S p o k o , s p o k o  —  K. J a c h im o w ic z
1 8 .0 0  W ia d o m o ś c i

1 8 .0 5  lis ta  p rz e b o jó w  —  M. J a n k o w s k i ,  Ł
Ł o b o c k i
2 2 .0 0  P ro g ra m  B B C
2 3 .0 0  N o c n e  m ark i

NIEDZIELA
7 .0 0  N a  m p je j d z ia łc e
8 .0 0  S p o tk a n ie  z  m u z a m i —  C z . M ark iew icz
9 .0 0  R e p o r ta ż  —  G . W a lk o w iak
9 .3 0  K o n c e r t  ż y c z e ń
1 1 .0 0  M u zy k a  z  p ły t —  A. N aw ro ck i, J .  G ro ­
d zk i
1 5 .0 0  M ija ty d z ie ń  —  A. K arp iń sk i
1 8 .0 0  W ia d o m o ś c i
1 3 .0 5  K o n c e r t d la  m e lo m a n ó w
1 9 .0 0  P o w tó rz e n ie  lekcji j. n ie m ie c k ie g o
1 9 .3 0  R a d io  s k o ru m p o w a n y c h  o r to d o k s ó w
2 1 .0 0  S p o r t
2 2 .0 0  P ro g ra m  B B C
2 3 .0 0  N o c n e  rnark i


